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Nowa anto logia poezji religijnej 

N a k ł a d e m „Bib l io tek i P rzeg l ądu P o w s z e c h n e g o " u k a ż e 
się w d r u g i m p ó ł r o c z u 1988 r. a n t o l o g i a po l sk ie j l i ryki rel i ­
gijnej z a t y t u ł o w a n a „ K a ż d e j nocy , k a ż d e g o d n i a " , u ł o ż o n a 
p rzez n ieżyjącego j u ż dziś p o e t ę , B o g d a n a O s t r o m ę c k i e g o 
(1911 -1979 ) , a u z u p e ł n i o n a p r z e z T o m a s z a O s t r o m ę c k i e g o . 
A n t o l o g i a zawie ra u t w o r y 121 . p o e t ó w p o l s k i c h o d K o c h a ­
n o w s k i e g o , Sępa S z a r z y ń s k i e g o , Mick i ewicza , S ł o w a c k i e g o , 
N o r w i d a , K a s p r o w i c z a , p r z e z T u w i m a , Staffa, Iwaszk i ewi ­
cza , Baczyńsk iego , aż d o u t w o r ó w B r a n d s t a e t t e r a , G r o c h o -
w i a k a , K a m i e ń s k i e j , k s . T w a r d o w s k i e g o . Z a w i e r a o k o ł o 
700 . u t w o r ó w , z k t ó r y c h o k o ł o 300 p o w s t a ł o w n a s z y m s tu ­
leciu. P u b l i k o w a n a jes t w t rzech t o m a c h , o d p o w i a d a j ą c y c h 
t e m a t y c z n i e p o d z i a ł o w i ; 

t. I: cz. I - „Ojc iec" , cz . I I - „ S ł o w o " , cz. I I I -
„Pocieszycie l" 

t. I I : cz. I - „Boża n o c " , cz . II - „Przez wszys tko d o m n i e 
p r z e m a w i a ł e ś , P a n i e . . . " 

t. I I I : „ J u t r z e n k a życia" . 
Z a m ó w i e n i a m o ż n a k i e r o w a ć p o d a d r e s e m admin i s t r ac j i 

„P rzeg l ądu P o w s z e c h n e g o " , u l . R a k o w i e c k a 6 1 , 02-532 
W a r s z a w a , d o k o n u j ą c w p ł a t y na k o n t o naszego mies ię­
c z n i k a : B a n k P K O VI O d d z i a ł w W a r s z a w i e , n r k o n t a 1560-
51624-136 , ul . Baga te l a 15, 00-585 W a r s z a w a . C e n a t. I - I I I 
- 1500 zł. 
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przegląd 
powszechny 4 '88 9 

Kościół w środowisku akademickim 
14 listopada 1987 r. w redakcji ..PI'" odbyła się dyskusja przedstawicieli 
duszpasterzy, nauczycieli akademickich i studentów na temat miejsca 
i roli Kościoła, pojmowanego jako lud Hoży, w środowisku akademickim. 
Rozmawiali: ks. Herbert Hlubek, Michał Jagiełło, Danuta Kończyk. 
ks. bp Józef Michalik, ks. Józef A. Nowobilski, Stanisław Opicia SJ, 
Wacław Oszajca SJ. Tomasz Pawłowski OP, ks. Adam Przybecki , Woj­
ciech Roszkowski, Magdalena Sobieska, Tadeusz Wołoszyn SJ i Janusz 
Ziółkowski. 

STANISŁAW OPIELA SJ : Na jp ie rw chc ia łbym wszys tk ich p o w i t a ć i p o ­
d z i ę k o w a ć za p rzybyc ie . 

Chc i e l i byśmy z a s t a n o w i ć się wspó ln ie nad miejscem i rolą Kośc io ł a , 
Kośc io ła w znaczen iu ludu Bożego , w ś r o d o w i s k u a k a d e m i c k i m . Jes t 
t o t r o c h ę szersze pojęcie niż d u s z p a s t e r s t w o a k a d e m i c k i e , c h o c i a ż dz i ­
siaj chyba s k u p i m y się g łównie właśnie na t ym o s t a t n i m ze wzg lędu na 
to , że sy s t ema tyczn ie Kośc ió ł za jmował się raczej w y c h o w y w a n i e m 
młodz ieży s tudenck ie j niż n p . ludźmi odda j ącymi się p racy n a u k o w e j . 
J e s t to z agadn i en i e b a r d z o sze rok ie , k t ó r e n a l e ż a ł o b y s y t u o w a ć j e d n o ­
cześnie na wielu p o z i o m a c h . W y w o ł a w c z o i p r z y k ł a d o w o ty lko w s k a ­
z a ł b y m tak ie p r o b l e m y , j a k relacja w ia ra - n a u k a , p r o b l e m b a r d z o 
d y s k u t o w a n y , j a k w i e m y , w okres ie Oświecen ia i w X I X w. , wia ra 
a n a u k o w a dz i a ł a lność chrześc i jan , i n d y w i d u a l n e ś w i a d e c t w o e w a n g e ­
liczne czy chrześc i jańsk ie z a r ó w n o p r a c o w n i k ó w nauk i jak i s t u d e n t ó w 
w ś w i a t o p o g l ą d o w o z r ó ż n i c o w a n y m j u ż w Polsce ś r o d o w i s k u a k a d e ­
m i c k i m , ś w i a d e c t w o w s p ó l n o t o w e uczelni ka to l i ck ich (w Polsce k o n ­
kre tn ie K U L i A T K ) , ś w i a d e c t w o w s p ó l n o t o w e d u s z p a s t e r s t w a k a d e ­
mick i ch . Na jk róce j m o ż n a by p o s t a w i ć py t an i e : J a k k s z t a ł t o w a ć 
i pog ł ęb i ać ka to l i cką fo rmac ję .i czynną p o s t a w ę ka to l i cką t a k , by 
w naszej k o n k r e t n e j , polskie j sytuacj i la ikat - bo w k o ń c u i p r z e d e 
wszys tk im o k a t o l i k ó w świeckich tu chodz i - żyjąc wiarą m ó g ł p r z e k r a ­
czać i n d y w i d u a l n e p r z e ż y w a n i e j ednośc i z Bog iem i w s p ó ł t w o r z y ć ku l ­
tu rę na szego n a r o d u , nie wyklucza jąc dz iedz iny spo łeczno-po l i t yczne j . 
Oczywiśc ie p y t a n i e jest b a r d z o sze rok ie . D o s t a r c z a n i e e l e m e n t ó w d o 
o d p o w i e d z i na nie w y m a g a r o z e z n a n i a w sytuacji k o n k r e t n y c h u w a ­
r u n k o w a ń p a ń s t w o w o - s y s t e m o w y c h i kośc ie lnych . Te o s t a tn i e też mają 
n i e b a g a t e l n e znaczen ie dla d u s z p a s t e r s t w a . Szczęśliwie się s k ł a d a , że 
w g ron i e naszych d y s k u t a n t ó w m a m y właśnie ks . A d a m a P rzy b ec -
k iego , k tó ry zajął się anal izą u rzeczywis tn ian ia się Kośc io ła - j a k za ty -
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t u łowa ł swoją p r acę - w ś r o d o w i s k u a k a d e m i c k i m ' . S a m za t em będąc 
d u s z p a s t e r z e m w P o z n a n i u zajął się refleksją naci r odza j ami o ś r o d k ó w 
a k a d e m i c k i c h w powojenne j Polsce . Ale sytuacja us tawiczn ie się zmie ­
nia . Miejsce i rola Kościo ła w ś r o d o w i s k u a k a d e m i c k i m p o w i n n y być 
za t em wciąż a k t u a l n y m t e m a t e m duszpas t e r sk i e j refleksji, by a p o s t o l ­
s t w o Kośc io ła m o g ł o być a d e k w a t n ą odpowiedz i ą na z a p o t r z e b o w a n i e 
właśnie tego ś r o d o w i s k a , by z n a ł o jego m e n t a l n o ś ć i p o z a a k a d e m i c k i e 
p o t r z e b y spo łeczne lak młodz ieży j a k i d o r o s ł y c h , by umoż l iwić 
l u d z i o m n a b y w a n i e umie ję tnośc i w s p ó ł d z i a ł a n i a ' z z a c h o w a n i e m włas ­
nej t oż samośc i w ś r o d o w i s k a c h kośc ie lnych i szerszych , by e l emen­
t a r n e war tośc i , t ak ie j ak p r a w d a , d o b r o , to le ranc ja - p r z y k ł a d o w o 
m ó w i ą c - m o g ł y zais tnieć w życiu s p o ł e c z n y m we wszys tk ich j e g o 
w y m i a r a c h . Po tych par l i s łowach ws tępu chc ia łem o d d a ć głos właśn ie 
ks . P r z y b e c k i e m u , by nakreśl i ł szersze t ło zmienia jącej się sytuacj i 
i b y ś m y wspó ln i e zas tanowi l i się n a d p r o b l e m a m i czy k o n s e k w e n c j a m i 
p łynącymi z j edne j s t r ony właśnie z owej sy tuacj i , zaś z drugie j - z wy­
z n a w a n e j wiary . R o z u m i e m , że będzie to naszą k o n t y n u a c j ą z a s t a n a ­
wiania się nad miejscem Kośc io ła w ś r o d o w i s k u a k a d e m i c k i m , k t ó r e 
Ojciec Święty wszczął n p . w s p o t k a n i u ze św ia t em n a u k i i świa t em 
s t u d e n t ó w na K U L - u w czasie os ta tn ie j wizyty pas te r sk ie j w Polsce czy 
szerzej i t r o szeczkę z innego p u n k t u widzenia w s p o t k a n i u z młodzież;} 
na W e s t e r p l a t t e . 

KS. A D A M PRZYBKCKI: M ó w i ą c o obecnośc i Kośc io ła w ś r o d o w i s k u a k a ­
d e m i c k i m myś l imy p r z e d e wszys tk im o t zw. d u s z p a s t e r s t w i e a k a d e m i e - ' 
k i m , k t ó r e g o celem jest właśnie u r z e c z y w i s t n i a n i e tej obecnośc i . 
Sięgając d o a k t u a l n y c h d o k u m e n t ó w kośc ie lnych s t w i e r d z a m y , że roz ­
p a t r y w a n e jest o n o p rzez .odn ies ien ie d o całej dz ia ła lnośc i d u s z p a s t e r ­
skiej Kośc io ła . Ze w s p o m n i a n y c h d o k u m e n t ó w wyn ika n i e d w u z n a c z ­
nie , iż d u s z p a s t e r s t w o a k a d e m i c k i e - uwzględnia jąc specyfikę wyższych 
uczelni ·- kieruje się z a s a d a m i d u s z p a s t e r s t w a o g ó l n e g o . C e l e m zaś 
dz i a ł an i a , o k r e ś l a n e g o t radycyjn ie pojęc iem d u s z p a s t e r s t w a , jest p o ­
ś r e d n i c t w o z b a w c z e Kościo ła w b u d o w a n i u w s p ó l n o t y w Chrys tu s i e . 
W e współczesnej teologii p r ak tyczne j o w o BUDOWANIE: t r ak tu je się j a k o 
zasadę ca łego d u s z p a s t e r s t w a . Kościół żyje i staje się obecny w świecie 
real izując swoje p o d s t a w o w e funkcje: l i turgię , ma r ty r i ę ( s łowo i życie 
chrześc i jańsk ie) o r a z d i a k o n i ę wyrażającą mi łość . Dzięki ak tua l izac j i 
tych p o s t a w pows ta je k o n k r e t n a chrześc i j ańska w s p ó l n o t a o k r e ś l a n a 
j a k o k o i n o n i a en C h r i s t o . 

B u d o w a n i e w s p ó l n o t y w Chrys tu s i e w odn ie s i en iu d o ś r o d o w i s k a 
a k a d e m i c k i e g o d o k o n u j e się w g rup ie w ie rnych , k t ó r z y wykazują 
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pewną j e d n o r o d n o ś ć , p rzede wszys tk im wsku tek pe łn ien ia ok reś lone j 
funkcji w życiu s p o ł e c z n y m . W związku z. tym w a ż n y m i c h a r a k t e r y ­
s tycznym e l e m e n t e m okreś la jącym d u s z p a s t e r s t w o tego ś r o d o w i s k a jest 
pojęcie w s p ó l n o t y funkc jona lne j . R o z u m i e się ją j ako g r u p ę wie rnych , 
k t ó r z y nie są związani "przynależnością d o p e w n e g o t e r y t o r i u m , lecz 
k tó rzy pe łn iąc ok re ś loną funkcję w życiu spo ł ecznym wykazują pewną 
homogeniczno . ść i spo tyka ją się r egu la rn ie w r a m a c h w s p ó l n o t y na 
naj różnie jszych z g r o m a d z e n i a c h , p rzede wszys tk im o c h a r a k t e r z e cele­
bracj i e u c h a r y s t y c z n e j . Wszelk ie w s p ó l n o t y funkc jona lne o d p o c z ą t k u 
jawią się j a k o o p a r t e na ELEMENCIE p e r s o n a l n y m . B o w i e m nie istnieją 
o n e „z gó ry" , ale egzystują zawsze w odn ies ien iu d o k o n k r e t n y c h o s ó b 
tworzących jakieś ś r o d o w i s k o , m. in . również, un iwersy teck ie . Z t ego 
wzg lędu w s p ó l n o t y funkc jona lne znajdują się co jakiś czas na ko l e jnym 
e t a p i e ' b u d o w a n i a się od n o w a i nie s p o s ó b in tegra ln ie ich 
z i n s t y t u c j o n a l i z o w a ć . 

Definicja z a w a r t a w. „Encyk loped i i Ka to l i ck ie j " ok reś l a d u s z p a s t e r ­
s t w o a k a d e m i c k i e j ako pośrednictwo Kościoła w budowaniu w środowi­
sku akademickim wspólnoty uobecniającej Boga i będącej znakiem 
zjednoczenia ludzi z Bogiem. J a k w i d a ć , k ładzie o n a dość m o c n y a k c e n t 
na ś r o d o w i s k o , w k t ó r y m o w o b u d o w a n i e w s p ó l n o t y p rzeb iega . T a k 
s c h a r a k t e r y z o w a n e d u s z p a s t e r s t w o w y o d r ę b n i a ś r o d o w i s k o a k a d e m i c ­
kie j a k o swois ty w y r ó ż n i k , pozwa la j ący jasno u k a z a ć różnicę między 
d u s z p a s t e r s t w e m a k a d e m i c k i m a o g ó l n y m . T y m b o w i e m , co jest specy­
ficzne dla d u s z p a s t e r s t w a a k a d e m i c k i e g o i co jest j e g o c o n d i t i o sine q u a 
non - jest właśnie ś r o d o w i s k o a k a d e m i c k i e . Pods t awą zewnę t rzną tego 
d u s z p a s t e r s t w a jest więc lak i istnienia środowiskami to d o tego s t o p n i a , 
że jeśli g o z a b r a k n i e , z a b r a k n i e t akże d u s z p a s t e r s t w a a k a d e m i c k i e g o . 
O r g a n i c z n e zaś powiązan i e tego ś r o d o w i s k a z. wyższą uczelnią (un iwer ­
s y t e t e m ) p o w o d u j e o k r e ś l o n e konsekwenc j e . 

J a n Paweł . U , k t ó r y wiele razy pode jmu je p r o b l e m relacji Kościół -
un iwersy te t ( ś r o d o w i s k o a k a d e m i c k i e ) , p r z y p o m n i a ł p o d c z a s s p o t k a ­
nia z p r zeds t awic i e l ami K U L - u w 1.979 i\, że p i e r w s z o r z ę d n y m celem 
un iwer sy t e tu jest n i e u s t a n n e i b e z i n t e r e s o w n e p o s z u k i w a n i e p r a w d y . 
P r z e d e w s z y s t k i m ta w a r t o ś ć wyznacza specyfikę ś r o d o w i s k a , k t ó r e 
c h a r a k t e r y z u j e wysok i p o z i o m wiedzy i wyksz t a ł cen ia , duży k ry ty ­
c y z m , ale i e n t u z j a z m m ł o d o ś c i . Un iwersy te t będący - j a k p o w i a d a J a n 
Paweł U - jednym z arcydzieł ludzkiej kultury j es t j a k i m ś szczegó lnym 
miejscem d e c y d o w a n i a o cz łowieczeńs twie . J e g o z a d a n i e m jest n a u c z a -

1 Ks. ADAM PRZYBECKI Urzyczewistnienie się Kościoła w środowisku akademickim. W poszukiwania 
koncepcji duszpcisiersnva studcnlów w Polsce Poznań 1986 (przyp. red.). 
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nie s a m o d z i e l n e g o myś len ia , k tó re wyzwa la po tenc ja ł u m y s ł o w y i d u ­
c h o w y cz łowieka . T o wyzwolen ie jes t o s o b o w y m a k t e m k a ż d e g o , 
d o k o n y w a n y m we w s p ó l n o c i e . Un iwer sy t e t spełnia swój cel, k iedy 
w k o n k r e t n e j w s p ó l n o c i e ludz i , o d w o ł u j ą c się d o ca łego a p a r a t u 
n a u k o w o - b a d a w c z o - t w ó r c z e g o , p o m a g a cz łowiekowi w j e g o r o z w o j u , 
p o m a g a m u w u rzeczywis tn i an iu swojego cz łowieczeńs twa . T a k i e za ło ­
żenia .sprawiają, że d r o g a u n i w e r s y t e t u w inna się zb iegać w s p o s ó b 
szczególny z d rogą wszys tk ich , k t ó r z y pragną z r ea l i zowan ia się wiel­
kich możl iwośc i l udzk iego u m y s ł u , woli i se rca . 

V a t i c a n u m 11 w „Dekrec i e o w y c h o w a n i u ch rześc i j ańsk im" (nr 10) 
p o d k r e ś l a swois ty p r io ry t e t t ego ś r o d o w i s k a ze wzg lędu na c e n t r a l n e 
znaczen ie n a u k i we wspó ł cze snym świecie, a t akże ro lę , j aką mają 
późnie j w spo łeczeńs twie d o spełnienia a k t u a l n i s t u d e n c i . P o s z u k i w a ­
nie p r a w d y i ogó l z a d a ń un iwersy te tu s t anowią p łaszczyznę j e g o s p o t ­
k a n i a z Kośc io ł em. O n a to - j a k powiedz ia ł J a n Paweł l i d o 
d u c h o w i e ń s t w a r z y m s k i e g o w 1982 r. - u sp rawied l iwia kościelną dzia­
łalność specyficznie nastawionej na świat uniwersytecki. 

Ze w s p o m n i a n e j za sady ś r o d o w i s k o w o ś c i , jaka obowiązu je w d u s z ­
pas t e r s twie a k a d e m i c k i m , wyn ika j e g o d i a l o g o w y c h a r a k t e r . B o w i e m 
istniejące ś r o d o w i s k o a k a d e m i c k i e jest w o ł a n i e m k i e r o w a n y m w.s t ronę 
wiary i nadzie i ch rześc i j an ina , d o m a g a j ą c y m się od n iego o d p o w i e d z i . 
T a k ą o d p o w i e d z i ą jest u t w o r z e n i e chrześc i jańskie j w s p ó l n o t y . P r z y p o ­
mina się tu ta j f r agment P ie rwszego Listu św. Pio t ra A p o s t o l a s k i e r o w a -

' n e g o d o m ł o d e g o Kośc io ł a : Pana zaś Chrystusa miejcie w sercach za 
świętego i bądźcie zawsze gotowi do obrony wobec każdego, kto domaga 
się od was uzasadnienia tej nadziei, która w was jest (3 ,15) . 

Ty le o t eo log icznych p r y n c y p i a c h obecn o ś c i Kośc io ła w ś r o d o w i s k u 
a k a d e m i c k i m . Jeśl i zaś chodz i o polsk ie d o ś w i a d c z e n i a , to w s p o m n ę 
k r ó t k o , że dzieje d u s z p a s t e r s t w a a k a d e m i c k i e g o w o b e c n y m j e g o 
ksz ta łc ie , t a k ż e j e g o m o d e l u , sięgają począ tku lat p ięćdz ies ią tych , k iedy 
to p o rozwiązan iu p r z e d w o j e n n y c h organizac j i kośc ie lnych p r ó b o w a n o 
s t w o r z y ć j a k ą ś nową , d o s t o s o w a n ą d o zais tn ia łe j rzeczywis tości for­
m u ł ę duszpas t e r sk i e j t rosk i o ś r o d o w i s k o a k a d e m i c k i e . M o d e l t ego 
d u s z p a s t e r s t w a s tawia ł sob ie za cel u f o r m o w a n i e do j r za ł ego cz łowieka 
i ch rześc i j an ina , skupia jąc się p o c z ą t k o w o na j e d n o s t c e k s z t a ł t o w a n e j 
w g r u p a c h e l i t a rnych . U b o g a c o n y został późnie j o e l emen ty s p o l e c z n o -
- w s p ó l n o t o w e . M o d e l ten r ea l i zowany jest d o dzis ia j . G d y chodz i 
o s t r u k t u r y o rgan izacy jne m o d e l u , obse rwu je się stalą j e g o ewoluc ję , 
k t ó r a idzie w n i ebezp i ecznym k i e r u n k u c o r a z większej ich a tomizac j i , 
p o w o d u j ą c e j rozbic ie ś r o d o w i s k a a k a d e m i c k i e g o . M o d e l d u s z p a s t e r ­
s twa w p o w o j e n n e j Polsce cha rak t e ryzu j ą trzy p o d s t a w o w e koncepc je 
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real izacj i . Są to : f o r m a d u s z p a s t e r s t w a m a s o w e g o , g r u p o w e g o o r a z 
i d y w i d u a l n c g o . Mają one r ó ż n e w a r i a n t y , w ś r ó d k t ó r y c h istnieje p r ó b a 
łączenia wielu koncepc j i rea l izacyjnych w j e d n ą - nową , o c h a r a k t e r z e 
I'I.URA1,ISTY( ZNYM. 

W s p o m n ę jeszcze op ie ra jąc się na w y p o w i e d z i a c h na j s ta r szych d u s z ­
p a s t e r z y , że dążenie d o centra l izacj i dz i a ł ań p a s t o r a l n y c h n a te ren ie 
Po l sk i , w i d o c z n e w p o c z ą t k a c h lat s i edemdzies ią tych , s p o w o d o w a ł o 
rozbic ie ś r o d o w i s k a a k a d e m i c k i e g o , b r a k sensowne j i sku teczne j k o o r ­
dynacj i dz i a ł ań w' r a m a c h ca łego k ra ju , a t akże p o w o l n e spłycenie 
duszpas t e r sk i e j pos ługi w o b e c s t u d e n t ó w . Z w y p o w i e d z i r e s p o n d e n t ó w 
w y n i k a , iż o b s e r w o w a n a wcześniej rze te lność i głębia p r a c y d u s z p a s t e r ­
skiej z a ł a m a ł a się w la tach s iedemdzies ią tych . Sys t em, k tó ry w nowe j 
p o 11 wojnie świa towe j rzeczywis tości spo ł eczno -po l i t yczne j , a t akże 
w k o n t e k ś c i e zmian z a c h o d z ą c y c h w s a m y m Koście le , zdawa ł się d o ­
p r a c o w y w a ć z wo lna jakie jś k o m p l e m e n t a r n o ś c i , d o z n a j e rozb ic i a . 
E l e k t e m jest o b s e r w o w a n a m o z a i k a in ic ja tyw, w k tó re j mieści się d o ­
s łownie wszys tko : od a u t e n t y c z n e g o d u s z p a s t e r s t w a a k a d e m i c k i e g o p o 
p łyc iznę i b a n a ł , k t ó r e m o ż n a by n a z w a ć „zabawą w d u s z p a s t e r s t w o " . 
N i e p o k ó j rodz i p r z e a k c e n t o w a n i e dz ia łań o c h a r a k t e r z e m a s o w y m , 
po ję tych b a r d z o p ł y t k o , k o s z t e m sol idnej i pog ł ęb ione j formacj i m ł o ­
dzieży. Wiąże się t o z b r a k i e m stałej i o d p o w i e d n i o p r z y g o t o w a n e j 
k a d r y d u s z p a s t e r z y , co m o ż e jest na jwiększym i n i e u s t a n n i e naras ta ją ­
cym p r o b l e m e m . . . . 

T o tyle t y t u ł e m j u ż b a r d z o o b s z e r n e g o w p r o w a d z e n i a , ż ebyśmy nie 
p o d e j m o w a l i s p r a w oczywis tych , lecz raczej p o s u w a l i się d o p r z o d u . 

TOMASZ PAWŁOWSKI O P : C h c i a ł b y m na jp ie rw wyraz ić moją osobis tą 
wdz ięczność p rzede wszys tk im dla a u t o r a , A d a m a , k tó ry m n i e wreszcie 
zmus i ł , ż e b y m przeczy ta ł j e g o dz ie ło . P r zeczy t a ł em, p rze j r za ł em i m u ­
szę powiedz i eć z pewną dozą o b i e k t y w i z m u , że na p o d s t a w i e d o ś w i a d ­
czeń , obserwac j i zebra ł d u ż o m a t e r i a ł ó w , gdy zaś ich b r a k o w a ł o , d o t a r ł 
d o ź róde ł . Z tych b a r d z o nie l icznych m a t e r i a ł ó w , k t ó r e mia ł , s tworzy ł 
d o ś ć przejrzysty o b r a z , nawe t c h r o n o l o g i ę p e w n y c h mode l i d u s z p a s t e r ­
sk ich , zawar ł t akże p e w n e w n i o s k i , t ak że daje przej rzys ty o b r a z his tor i i 
d u s z p a s t e r s t w a a k a d e m i c k i e g o w okres ie p o w o j e n n y m . Jeszcze r az się 
p rzy j rza łem t e m u o k r e s o w i , w k t ó r y m uczes tn iczyłem w ciągu 30. lat , 
i d o c h o d z ę d o p e w n y c h w n i o s k ó w , o k t ó r y c h za chwi lę . D r u g a wdz ię ­
czność dla księży j e z u i t ó w , naszych miłych w s p ó ł b r a c i w P a n u Jezus ie , 
z k t ó r y m i b a r d z o częs to walczyl i śmy w przesz łośc i , a le e k u m e n i c z n i e 
w tej chwili s iedz imy przy wspó lne j k a w i e ; wdz ięczność za t o , że z o r g a ­
n izowal i tę dyskus ję . 
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Myś lę , że p o tych d w ó c h ws tępnych g losach t rzeba s p r a w ę s p r o w a ­
dzić na tę polską ziemię i j ako p r a g m a t y k s t a w i a m tezę - k tó re j będę się 
s ta ra ł b r o n i ć - że p o w o j e n n y wysiłek, k tó ry o b s e r w o w a l i ś m y (jest tu 
ki lku s e n i o r ó w d u s z p a s t e r s t w a a k a d e m i c k i e g o ) jest n i e p r o p o r c j o n a l n y 
d o e l e k t ó w . Oczywiśc ie , jest to p r a g m a t y z m w sferze d u c h o w e j . M o ż n a 
o d p o w i e d z i e ć : C ó ż znaczą cyfry, jakieś ob l i czen ia , to są . rzeczy n ieobl i ­
cza lne . J e d n a k wydaje mi się , że zespól duszpas t e r zy a k a d e m i c k i c h , 
w ciągu lycli 30. , 40 . lat us i łował b a r d z o d u ż o włożyć w tę s p r a w ę . 
Wynik i są dość mize rne , s łabe . M a m y odbic ie w dyskus j ach młodz ieży , 
n p . w p u b l i k o w a n e j o s t a t n i o na l a m a c h „ P r z e w o d n i k a Ka to l i ck i ego" 
dyskusj i ki lku „ g n i e w n y c h " 2 . C h c i a ł b y m p o k a z a ć . s k ą d w e d ł u g mn ie się 
bierze ta s ł abość , ta n i e p r o p o r c j o n a l n o ś ć wys i łków d u s z p a s t e r z y i o w o ­
ców ich p racy . Z a c z n ę od razu o d gó ry , h ie ra rch iczn ie . Nie m ó w i ę w tej 
chwil i , j a k ta g ó r a się n a z y w a : K E D A , n i e - K E D A , to są dla mnie 
wszys tko f o r m a l i z m y , w k a ż d y m razie k i e r o w n i c t w o o g ó l n o p o l s k i e 
d u s z p a s t e r s t w a a k a d e m i c k i e g o . O t ó ż to c ia ło p rzez k i lkanaśc ie lat 
o b r a d o w a ł o n a d j a k i m i ś s t r u k t u r a m i nie z tej z i emi , , s t a tu t ami , regula ­
m i n a m i . Nie w i e m , czy to b y ł o p o t r z e b n e , czy nie , ale z. tego p r a w i e nić 
w terenie nie wysz ło . E w e n t u a l n e m ą d r e wnioski zos ta ły zupe łn ie zlek­
c e w a ż o n e p rzez e p i s k o p a t . O t ó ż to c ia ło k ie rownicze by ło o d g ó r n i e 
w y b i e r a n e . Był tak i o k r e s szczęśliwy (lata sześćdziesiąte) , gdy szło to 
t r o c h ę bardz ie j o d d o l n i e , późn ie j przyszły m i a n o w a n i a , jakieś koleg ia , 
k o m i t e t y , s ek re t a r i a t y , r o z b u d o w a n e c ia ło . Nic w i a d o m o , skąd to się 
b r a ł o , k to ś t am z e p i s k o p a t u m i a n o w a ł , zupełn ie n i e s o b o r o w o , b a r d z o 
o d g ó r n i e , - b e z konsu l t ac j i . M o ż e w p e w n y m okres ie ci, k t ó r z y s tanowi l i 
to c ia ło k i e rownicze , byli d u s z p a s t e r z a m i a k a d e m i c k i m i , ale t e raz są j u ż 
byłymi d u s z p a s t e r z a m i , odeszl i od d u s z p a s t e r s t w a . Tkwią , witają 
b i s k u p ó w na ses jach, zagajają nie mając zupe łn ie pojęcia , co się dzieje 
w te ren ie . Jes t k i lku tak ich o s o b n i k ó w , tzw. z a s łużonych , s iwych t r o ­
c h ę , k tó rzy star l i zęby na tym n iby -duszpas t e r s tw ie . Coś w rodza ju 
u k ł a d u pa r ty jnego - t r zyma się cz łowieka , aż. u m r z e na tym s t a n o w i s k u . 
Oczywiśc ie m o ż n a go n a g r o d z i ć , o r d e r y r o z d a ć , p o m n i k m u p o s t a w i ć , 
ks iążeczkę w y d a ć , m e d a l e p a m i ą t k o w e , rączkę m u ścisnąć, ty lko nie 
t r z y m a ć na funkcji d o ż y w o t n i o . Jes t kilka tzw. m a m u c i c h pos t ac i , k t ó r e 
obciążają to s z a n o w n e c ia ło . T o nie jest m ł o d e , s p r a w n e c ia ło . W y d a j e 
mi się, że d u s z p a s t e r z e diecezjalni - w z o r e m pierwszych w i e k ó w , kiedy 
nawet b i skupi byli w y b i e r a n i przez lud - p o w i n n i być wyb ie ran i p r zez 
ko leg ium duszpas t e r zy t e r e n o w y c h . On i p o w i n n i wyb ie r ać na jbardz ie j 
k o m p e t e n t n y c h ze swojego g r o n a . Postuluję tu t a j , żeby o d n o w i ć t o 
ciało k i e rownicze , żeby w y c h o d z i ć od do łu . Jes t tu jeszcze j e d n a s k a n ­
da l i czna h i s to r i a . W tym r o z b u d o w a n y m ciele nie widz ia ł em p r a w i e 
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l a i ka tu . Jeśl i j u ż był, to też jakiś sędz iwy. A przecież 1/3, 1/4 t e g o ciała 
p o w i n i e n s t a n o w i ć m ł o d y la ika t : młodz i abso lwenc i czy n a w e t s tudenc i 
z t e r e n u , żeby oni t a m w c e n t r u m t r o c h ę t o w s z y s t k o poruszy l i i s p r o ­
wadzi l i na tę b iedną , polską z iemie . T o się oczywiście łączy z tworze ­
n iem przy d u s z p a s t e r z a c h diecezja lnych r ady z łożonej z l a ika tu . T o 
robi K r a k ó w , to robi W r o c ł a w . Reszta Polski jeszcze śpi ( choc iaż pisze 
o t y m ) . W radzie duszpas t e r zy t e r e n o w y c h m ł o d y la ikat powin ien być 
o b e c n y . Z ks . Bon ieck im s t a r a l i śmy się w K r a k o w i e z rob ić t o j a k i e ś 20 
lat t e m u , ale t a m są dwie równo leg ł e r ady : r a d a l a ika tu z poszczegó l ­
nych o ś r o d k ó w i r ada d u s z p a s t e r z y t e r e n o w y c h . T o z n o w u ż śmieszna 
h i s to r i a , d w u t o r o w o ś ć . Młodz i p o w i n n i o d razu b r a ć udzia ł w tej te re­
nowej radz ie z d u s z p a s t e r z a m i . 

T e r a z ważn ie j sze s p r a w y . A t o m i z a c j a , czyli rozbic ie d u s z p a s t e r s t w a 
na m a l e ń k i e o ś r o d k i . T r u d n o z d o b y ć się w tych o ś r o d k a c h na a k a d e ­
micki p o z i o m . D u s z p a s t e r z o m b r a k u j e sił, częs to są w i k a r i u s z a m i , 
d u s z p a s t e r s t w o a k a d e m i c k i e jest czymś d o d a t k o w y m . 

Drug i p r o b l e m w terenie t o b r a k p r z y g o t o w a n e j k a d r y d u s z p a s t e r z y . 
M ó w i ł o się o tym szereg razy na z jazdach , p i sa ło , z w r a c a ł o u w a g ę 
b i s k u p o m , p r o w i n c j a ł o m . K a n d y d a c i d o d u s z p a s t e r s t w a p o w i n n i 
przejść na o s t a t n i c h la tach s t u d i ó w w s e m i n a r i u m specjalne p r z y g o t o ­
w a n i e d o tej p r acy . D u s z p a s t e r z e a k a d e m i c c y p o w i n n i tu p o m ó c m ł o d ­
szym k o l e g o m , żeby oni tak od n o w a wszys tk iego nie o d k r y w a l i . 

'1 rzecia s p r a w a , k t ó r a k ładz ie d u s z p a s t e r s t w o w te ren ie , to p ł y n n o ś ć 
k a d r y d u s z p a s t e r z y . W tej s p r a w i e też a p e l o w a n o w i e l o k r o t n i e d o epi­
s k o p a t u . J e ź d z i m y na zjazdy d u s z p a s t e r z y , widz imy t a m ki lku s t a r ­
szych, t ak ich m a m u t ó w ze mną na czele, a resz ta t o s y m p a t y c z n e 
twarzyczk i ,20., 30 k a p ł a n ó w , k t ó r y c h w i t a m y i... za rok zupe łn ie n o w e 
twarzyczk i . M ó w i ę lak w u p r o s z c z e n i u , ale ta p ł y n n o ś ć k a d r d e z o r g a n i ­
zuje p r a c ę . 

Naj is totniejszy m o m e n t , racja tego b r a k u p ropo rc j i między wysił­
kiem a o w o c a m i pracy d u s z p a s t e r s k i e j , to b r ak r ó w n o w a g i między 
w y c h o w a n i e m p e r s o n a l i s t y c z n y m (nie i n d y w i d u a l i s t y c z n y m ) a w y c h o ­
w a n i e m w s p ó l n o t o w y m . A l b o się szło p o s o b o r z e r adośn i e w te w s p ó l ­
n o t y , k tó re spłycały się, a l b o się szło w tzw. i n d y w i d u a l i z m . W y d a j e mi 
się, że t rzeba dążyć d o r ó w n o w a g i między tymi d w o m a a s p e k t a m i , 
z j a k i m ś u p r z y w i l e j o w a n i e m d u s z p a s t e r z o w a n i a o sob i s t ego , z k t ó r e g o 
wyras ta w s p ó l n o t o w e . I s to tne jest t o , że o s o b a nie m o ż e się rozwinąć 
bez w s p ó l n o t y , że w s p ó l n o t a jest jej p o t r z e b n a n i e j a k o m o c , ty lko j a k o 
moż l iwość rozwoju p rzez udz ie lan ie się .osoby we w s p ó l n o c i e i poza 

. .PiYL-woiinik k a l o l i i / k i " nr -10. 4 X 1987 r. ( p r / > p . red.). 
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w s p ó l n o t ą . Oczywiśc ie o s o b a uzyskuje m o c z bycia we w s p ó l n o c i e , a le 
nie daj Boże , jeśli t y lko t o w niej widzi , b o wychodz i z niej po - s tud iach 
i staje się o s a m o t n i o n a , p r z e g r a n a itd. 

STANISŁAW OIMII.A ST: P r o p o n u j ę , żebyśmy się zas tanowi l i n a d m e r i t u m 
p racy d u s z p a s t e r z a , o k t ó r y m mówi ł m. in . o. T o m a s z - n a d r ó w n o ­
wagą między osobą a w s p ó l n o t ą , n a d z a p o t r z e b o w a n i a m i młodz i eży , 
k t ó r e są dzisiaj inne niż n p . w moich czasach s t u d e n c k i c h . 

W O . K T L U I ROSZKOWSKI: M a m niewiele d o ś w i a d c z e ń z d u s z p a s t e r s t w a 
a k a d e m i c k i e g o , ale c h c i a ł b y m powiedz ieć ki lka s łów o a t m o s f e r z e wyż­
szych uczelni z p u n k t u widzenia nauczycie la a k a d e m i c k i e g o . Ta a t m o ­
sfera wp ływa z pewnośc ią na życie s t u d e n t a . T o , co ks. P rzybeck i m ó w i ł 
za Ojcem Świę tym o celu uczelni , t rafia w dzies ią tkę - t ak i p o w i n i e n 
być ich cel. Ale tak nie j es t . W p r a k t y c e nasze wyższe uczelnie nie tyle 
dctżą do prawdy, j a k to zos t a ło s f o r m u ł o w a n e , ile realizują proces 
naukowo-dydaktyczny. Są o b e c n i e ins ty tuc jami zupe łn ie b i u r o k r a t y ­
c z n y m i , w k t ó r y c h tak p o s t a w i o n y cel by łby , j a k sądzę , dla 9 0 % ś r o d o ­
wiska a k a d e m i c k i e g o z a s k o c z e n i e m ; z d z i w i o n o by się s łysząc, że o t o 
tu ta j c h o d z i . W p racy d u s z p a s t e r s k i e j , tak j a k w p racy d y d a k t y c z n e j ze 
s t u d e n t a m i , ten cel rzeczywiście , t r zeba p r z y w r a c a ć . Ale jes t t o p r a c a 
t r ochę p o d p r ą d , b o nasza rzeczywis tość pcha życie a k a d e m i c k i e 
w s t r o n ę z d o b y w a n i a p a p i e r k a , s t e m p e l k a , za l iczenia . Wszys tk ich nas 
wciąga ta maszyne r i a b i u r o k r a t y c z n a . 

WACŁAW OSZA.KA S . l : Wyda je mi się, że d u s z p a s t e r s t w a a k a d e m i c k i e 
skwap l iwie unikają tego wszys tk iego na p r z y k ł a d , cb jes t zw iązane już 
nie ty lko z życiem p o l i t y c z n y m , ale nawe t z życiem s p o ł e c z n y m naszego 
kra ju . S k u t e k jest t a k i , że p roszę p o s z u k a ć k a t o l i k ó w , k tó rzy byl iby 
l ide rami w-jakichś ruchach po l i t ycznych . Wyda je mi się, że w s t r u k t u ­
rze m e r y t o r y c z n e j , t reśc iowej d u s z p a s t e r s t w a - żeby u n i k n ą ć j a łowośc i , 
dzie lenia się t y lko w ł a s n y m i p o t r z e b a m i , nie zaś w a r t o ś c i a m i - t r zeba 
by p r z y w r ó c i ć t o , c o by ło choćby przed wojną: z a i n t e r e s o w a n i e życiem 
p o l i t y c z n y m i s p o ł e c z n y m . Nie ty lko p o d tym ką t em, żeby p r z y g o t o w a ć 
m łodz i eż d o dz ia ł an ia po l i t ycznego w przysz łośc i , ale ze ś w i a d o m o ś c i ą , 
że cały szereg tych o s ó b j u ż dz ia ła w r ó ż n y c h o rgan i zac j ach po l i ty ­
cznych . T a m się rodzą konf l ik ty p o m i ę d z y p rzyna leżnośc ią d o oficjal­
nych organizac j i spo ł eczno -po l i t ycznych i tych , k t ó r e n a z y w a się 
p o d z i e m n y m i . T o się j u ż w d u s z p a s t e r s t w a c h o d c z u w a . Myś lę , że tym 
p o w i n n i ś m y się zająć. A więc s p r a w a n a u k i społecznej Kośc io ła i sp r a ­
wa n a u k po l i t ycznych . D u s z p a s t e r s t w a p o w i n n y to o b r a ć za swój 
p r z e d m i o t p racy . 
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TOMASZ. PAWŁOWSKI O P : Cieszę się z tego g ł o s u , b o d o t y k a kolejnej 
naszej s łabości duszpas t e r sk i e j ; W y m i a r spo ł eczno -po l i t yczny to p r o ­
b l e m n ies łychanie d e l i k a t n y ze wzg lędu na n i e p r z y g o t o w a n i e d u s z p a ­
sterzy . Wad w naszej pracy polega na ty m, że formuje się lud / i na k ró tk i 
d y s t a n s , na o k r e s s t u d i ó w , za m a ł o się myśl i , co będzie da le j . J e s t to 
s p r a w a i ka to l ick ie j nauk i spo łeczne j , i f o r m o w a n i a e tyki z a w o d o w e j , 
p r z y g o t o w a n i a d o życia. Księża na ogół unikają p r o b l e m ó w s p o ł e c z n o -
-po l i lycznych . P o w o d e m jest n i e p r z y g o t o w a n i e , n i euwraż l iw ien ie , 
a t akże j a k i ś p o s t a l i n o w s k i jeszcze lęk, że jest t o t e m a t t refny, że mogą 
być naciski . . . 

W\< i,\\\ O s / \ K \ SJ ; Myślę , że d u s z p a s t e r s t w a klery kalizują młodz ież . 
P r ó b u j e się z a m k n ą ć młodz ież w zakrys t i i , s p r o w a d z i ć jej o b e c n o ś ć d o 
udz ia łu w l i turgi i , d o zape łn ien ia kościoła na mszy a k a d e m i c k i e j . 
W y s t a r c z y , żeby byli p o b o ż n i . , 

TOMASZ PAWŁOWSKI O P : D o d a m jeszcze , ze istnieje n i e b e z p i e c z e ń s t w o 
przegięcia w d rugą s t r o n ę . Obse rwu ję j e d n e g o d u s z p a s t e r z a , k t ó r y k w e ­
stie spo ł eczno -po l i t yczne pos t awi ł j a k o p ie rwszy cel. d u s z p a s t e r s t w a 
a k a d e m i c k i e g o . U w a ż a m , że jest to kwest ia sumien ia d u s z p a s t e r z a . T u 
zawsze musi być p r y m a t Ewange l i i . C h r y s t u s a , s p r a w d u c h o w y c h . Na 
o g ó ł n iedos ta je w d u s z p a s t e r s l w a c h t e m a t y k i spo ł eczno -po l i t yczne j , b o 
lęk, b o n i e p r z y g o t o w a n i e , b o k r ó t k o w z r o c z n o ś ć , a le jes t k i lku d u s z p a ­
s terzy, k t ó r z y przegięl i w o d w r o t n ą s t r o n ę . 

Si \MSI. \W O n i i \ SJ . (. zy jednak w ś r o d o w i s k u m ł o d z i e ż o w y m nie ma 
o b e c n i e tendencj i d o z a m y k a n i a się właśn ie w takiej w s p ó l n o c i e t w o ­
rzonej na zasadz ie d o b r e g o s a m o p o c z u c i a , bez w y c h o d z e n i a na 
zewnątrz ' / 'l ego typu nas t awien ia młodz ieży za granicą są j u ż m o c n o 
w idoczne i k r y t y k o w a n e . Jes t to chyba jakieś s i g n u m c z a s ó w . 

ks. nr J o / i i M K II SI IK: Na polsk ie d u s z p a s t e r s t w o , t akże na d u s z p a s t e r ­
s t w o a k a d e m i c k i e , p a t r / ę / pe rspek tywy jednego r o k u . Jes t to czas zbyt 
k r ó t k i , by m o ż n a było d o k o n a ć g łębszych ana l i z , ale j ednocześn ie ta 
pozycja pozwa la p e w n e wrażen ia o d e b r a ć mocn ie j . W p r a w d z i e zawsze 
by łem w s ta łym k o n t a k c i e z po l sk im d u s z p a s t e r s t w e m , a le myś lę , że 
p r ą d y , k t ó r e d o c h o d z i ł y d o R z y m u p o p r z e z po lsk ich księży oraz. 
l icznych świeckich , należały d o na jmocnie j szych . O d b i e r a ł o się je n ieco 
spoko jn ie j niz tu na miejscu. Mój p o w r ó t i k o n t a k t z d u s z p a s t e r s t w e m 
pizy niósł / a s k o t z e n i e . D/ i s i e j s / a sytuacja jest n ieco inna p o okres i e 
„So l ida rnośc i " , który w y / u o l i ł pewne z a p o t r z e b o w a n i a . I udz ie n ie­
jaki) przes ta l i sic bać swoich własnych p r a g n i e ń i p o t r z e b , a nawet 
więcej - zaczęli o d k r y w a ć , że i inni mają p o d o b n e przeżyc ia . N ie j ako 
zaczęli p r a g n ą ć r a z e m , o d k r y w a j ą c tkwiącą w tej j e d n o ś c i siłę spo łe -

file:///msi./w
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ezną. I to j e s t , w m o i m o d c z u c i u , nie t y lko wielki s k a r b dla Kośc io ł a , 
ale i dla spo ł eczeńs twa , k tó re k iedyś docen i znaczen ie ł a m a n i a a n o n i ­
m o w o ś c i społecznej . . La ika t , ludzie świeccy, w tym m ł o d z i , poczu l i się 
w a ż n i , wyzwolen i d o dz ia łan ia i a u t e n t y c z n i e chcą coś r o b i ć . G d y 
przy jecha łem d o m a ł e g o - w s t o s u n k u d o wie lk ich o ś r o d k ó w i c e n t r ó w 
- G o r z o w a , j u ż w p ie rwszym r o k u byłem z d u m i o n y k i l k o m a a k c j a m i , 
k t ó r e p r o w a d z ą sami młodz i ludzie , uczn iowie czy s tudenc i . Uczes tn i ­
czą nie ty lko w t y g o d n i a c h ku l tu ry chrześc i jańsk ie j , ale zo rgan i zowa l i -
sami m ł o d z i - tydzień Obrony życia , j u ż k tó ryś z kolei . Mają swoją 
koncepc j ę , mają swoje p o c z ą t k o w e d o ś w i a d c z e n i e , własne s p o s o b y 
w y r a z u , o d w a g ę . Identyfikują się przy tym - j a k o ka to l i cy - z d o k t r y n ą 
ka to l i cką . 

Polsk ie s p o ł e c z e ń s t w o jest - w m o i m o d c z u c i u - s p o ł e c z e ń s t w e m 
po l a ryzu j ącym się od s t r ony ideologi i ; m a m y c o r a z więcej ludzi ufor ­
m o w a n y c h , b a r d z o w a r t o ś c i o w c h i c o r a z większy rozk ład m o r a l n y 
duże j części na szego o c h r z c z o n e g o ludu . W m o i m odczuc iu b a r d z o 
n iebezpieczny jest r e l a tywizm zasad , k tó ry p r o w a d z i d o r e l a tywizmu 
m o r a l n e g o , c o r a z ba rdz ie j d o k u c z l i w e g o w Polsce. Myś lę , że Kośc ió ł 
nic będz ie p o t o . żeby p r z e r z u c a ć m o s t y , b o jeśli p r z e p a ś ć jes t a u t e n t y ­
czna , to się jej nie da związać m o s t e m , raczej t rzeba będzie p r ó b o w a ć 
u k a z a ć d r o g ę d o w o l n e g o p r z e d e p t a n i a tej p r zepaśc i , w iedząc , że jes t to 
d r o g a d ługa a przy tym niezbyt w y g o d n a i s t r o m a . W ś r ó d młodz ieży 
jest c h y b a p o d o b n i e . M a m y s p o r e z a p o t r z e b o w a n i e i sporą l iczbę m ł o ­
dzieży włączającej się w tego rodzaju wyzwoloną ś w i a d o m o ś ć K o ś ­
c io ła , k tórą chce o n a m a n i f e s t o w a ć . Ks . P i z y b e c k i e m u jestem o g r o m n i e 
wdzięczny za tą ks iążkę , k tó r a n iezmiern ie u b o g a c a nasze myś len ie 
i nasze oceny d u s z p a s t e r s t w a a k a d e m i c k i e g o . Wie rzę , że p o m o ż e n a m 
o n a zdobyć się na lepsze p ro jek ty i m e t o d y w tymże d u s z p a s t e r s t w i e . 
J e d n a k ż e przy okazj i l ek tury ciśnie się na usta czyte ln ika p y t a n i e : Ile m y 
tej młodz ieży objętej d u s z p a s t e r s t w e m m a m y ? , W książce ks . A d a m a 
c z y t a m y , że w l a t ach , k t ó r e a n a l i z o w a ł , od 10-15 ' że , czyli n iezwykle 
m a ł o ! W m o i m odczuc iu d o wielu g r u p młodz ieży , m. in . d o młodz ieży 
robo tn i cze j i a k a d e m i c k i e j , obecn ie p rawie nie d o c i e r a m y . 1 t o jes t 
d r u g a s t r o n a naszej sytuacj i duszpas t e r sk i e j . J e s t e m nią n a p r a w d ę p rze ­
r a ż o n y . Przy d u ż y m wysi łku k a t e c h e t y c z n y m , przy a u t e n t y c z n e j l u d o ­
wości naszego d u c h o w i e ń s t w a religijność polska jest ciągle p a s y w n a , c o 
w e lekcie p r o w a d z i d o n a r a s t a n i a „ m a r g i n e s u " p o c z ą t k o w o obo ję t ­
nych , z a n i e d b a n y c h . . . 7. czasem ten „ m a r g i n e s " p rzes tan ie być n iezau­
ważalny . a s tanie się znaczną częścią rzeczywistości po l sk iego Kośc io ła . 

Py tan ia za sadn icze p o w i n n y do tyczyć p e r s p e k t y w , p o w i n n y wybie­
gać w przysz łość . Tu muszę o świadczyć , że osobiśc ie nie wie rzę , iż 
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u p rzyczyn naszych b r a k ó w leżą b rak i w s t r u k t u r a c h d u s z p a s t e r s t w a 
c h o c i a ż b y a k a d e m i c k i e g o . D l a t e g o j e g o ożywien ie (czy u z d r o w i e n i e ) 
nie pó jdz ie w k i e r u n k u reform lub zmian s t r u k t u r a l n y c h czy o s o b o ­
wych - choc i aż i o n e nie są bez znaczenia - ale będzie uza l eżn ione o d 
i n t ensywnośc i , p r z y d a t n o ś c i , a m o ż e n a w e t „a t r akcy jnośc i " n a s z e g o 
d u s z p a s t e r s t w a . 

W m ł o d y c h ludz iach t rzeba b u d z i ć najgłębsze p o t r z e b y d u c h o w e . 
O t w i e r a ć ich na a t r a k c y j n o ś ć życia w e w n ę t r z n e g o , p r o w a d z ą c e g o aż d o 
z jednoczenia z Bog iem, wyzwa lać życie łaski d r zemiące w cz łowieku 
o c h r z c z o n y m , ale j a k o ś dz iwnie k a t o l i c k o „ d r ę t w y m " . 

JANUSZ ZIÓŁKOWSKI: C h c i a ł b y m zwrócić u w a g ę na jeden a s p e k t ś r o d o w i ­
ska a k a d e m i c k i e g o , wiążący się o rgan iczn ie ze sp rawą , k t ó r a nas tu ta j 
z g r o m a d z i ł a . Myślę o duszpas t e r s tw ie a k a d e m i c k i m s p r a w o w a n y m 
przez profesorowe J u ż nie przez księży, ale przez profesorowe D u s z p a ­
s t e r s t w o , k t ó r e jesl w y n i k i e m interakcj i w z a j e m n e g o o d d z i a ł y w a n i a 
z a c h o d z ą c e g o w łonie un ive r s i t a s - w s p ó l n o t y naucza jących i uczących 
się. P ro feso rowie mają d o o d e g r a n i a w. t ym d u s z p a s t e r s t w i e o g r o m n ą 
rolę . P rzede wszys tk im działa jąc w ł a s n y m p r z y k ł a d e m . Da jąc świa­
d e c t w o . Przez o b e c n o ś ć na mszy , p r z y s t ę p o w a n i e d o S to łu P a ń s k i e g o , 
o b r a z religijny wiszący w gab inec ie , s p r a w y p o d e j m o w a n e p rzez nich 
w t o k u b a d a ń i n a u c z a n i a . Kiedyś by ło sp rawą wstydl iwą d a w a ć świa­
d e c t w o «swej wierze , swemu inlelcklualizmowi chrześcijańskiemu - by 
użyć okreś len ia Pap ieża . T e r a z n i k o g o nie dz iwi , ż e p r o f e . s o r p r o p o n u j e 
(zresztą za chętną zgodą s t u d e n t a ) j a k o t e m a t p racy magis te r sk ie j 
n a u c z a n i e J a n a Pawła ll o s t o s u n k u między n a u k ą a religią; nikt się nie 
dz iwi , że na w y k ł a d a c h z. socjologii n a r o d u mówi się o w k ł a d z i e w tę 
dyscypl inę Karo l a Wojtyły (on to b o w i e m jest a u t o r e m kap i t a lne j 
koncepcj i suwerennośc i n a r o d u p o p r z e z ku l tu rę ) ; n i k o g o nie dz iwi , 
k iedy w r a m a c h w y k ł a d ó w o wielkich cywil izacjach za oś o rgan izu jącą 
myś len ie o tych z łożonych u k ł a d a c h s p o ł e c z n o - k u l t u r o w y c h b ie rze się 
religię, k iedy to na tle p o r ó w n a w c z y m wyłania się n iebywała ż y w o t n o ś ć 
chrześc i jańsk iego świata wa r to śc i . M u t a t i s m u t a n d i s m o ż n a by to 
odn ie ść d o n a u k p r z y r o d n i c z y c h . T o t a m c o r a z częściej d o c h o d z i d o 
głosu (i t o tak wś ród wie rzących , j a k n iewierzących) p o d z i w d la n i e z n a ­
n e g o , p r ze świadczen i e , że k a ż d e o d k r y c i e n a u k o w e uchyla t y lko j a k b y 
kolejną zas łonę Ta jemnicy . 

P ro feso rowie mają p o n a d t o d o spe łn ienia b a r d z o is to tną rolę w t y m , 
co m o ż n a by n a z w a ć s p o t k a n i e m p o k o l e ń . U n i w e r s y t e t , szkoła wyższa 
to miejsce t ego s p o t k a n i a . Młodz i ludzie , p o d e j m u j ą c s t u d i a , w c h o d z ą 
w ó w s t rumień p o k o l e ń , j a k i m jest un iwersy te t . Stykają się w czasie 
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s t u d i ó w z r ó ż n y m i j ego c z ł o n k a m i : a s y s t e n t a m i , a d i u n k t a m i , d o c e n ­
t a m i , p r o f e s o r a m i , p r o f e s o r a m i - e m e r y t a m i . A m o ż e i s a m i r o b i ą c 
m a g i s t e r i u m , pisząc p racę d o k t o r s k ą czy habi l i tacyjną stają się n a u c z y ­
c ie lami a k a d e m i c k i m i . Uniwersy te t jest miejscem, gdzie d o k o n u j e się 
n i e u s t a n n y p roces tworzen ia i o d t w a r z a n i a k a d r y n a u k o w e j . Ksz ta łce ­
nie we w ła snych m u r a c h n a r y b k u n a u k o w e g o przez wszystkie s t ad ia 
j e g o rozwoju s t a n o w i cechę c h a r a k t e r y s t y c z n ą i ź r ó d ł o siły szkoły wyż­
szej . R o z w ó j d u s z p a s t e r s t w a a k a d e m i c k i e g o , tego s z e r o k o r o z u m i a ­
n e g o , jest tym bardz ie j p r a w i d ł o w y i sku t eczny , im głębsza jest 
ś w i a d o m o ś ć , że un iwersy te t to ciągłość p o k o l e ń , że działa w n im t r ad y ­
cja, p a m i ę ć , że op ie ra się on na p e w n y c h n ieprzemija jących 
w a r t o ś c i a c h . 

War to śc i ą p o d s t a w o w ą , n iezbędną d o is tnienia u n i w e r s y t e t u , jest 
p o s z u k i w a n i e p r a w d y . P ro feso rowie są z a t e m d u s z p a s t e r z a m i , jeśli są 
wierni e tosowi p r a w d y . C h o d z i już nie ty lko o pros tą z g o d n o ś ć w y p o ­
w i a d a n y c h s ą d ó w z rzeczywistością , lecz o styl , o s p o s ó b bycia . C h o d z i 
o to , by t w o r z y ć w ł a s n y m p o s t ę p o w a n i e m k l ima t p r a w d y . J a k ż e 
wyczulen i są m ł o d z i ludzie na te s p r a w y ! D o s k o n a l e wiedzą, czy profe­
sor d o b r z e , czy k i epsko p rzygo towu je w y k ł a d , Jeśli k i e p s k o , to znaczy , 
że nie jest „w p r a w d z i e " . A co d o p i e r o , gdy po jawia się p ó ł p r a w d a , 
omi j an i e p r a w d y czy w ie ru tne k ł a m s t w o . J a k ż e n a t o m i a s t są r adz i , gdy 
p ro feso r nie przyłącza się d o w s p ó ł t w o r z e n i a k ł a m s t w a , g d y u jawnia się 
z g o d n o ś ć między dz ie łem u c z o n e g o a jego życiem, gdy p ro feso r łączy 
a u t o r y t e t i n t e l ek tua lny z a u t o r y t e t e m m o r a l n y m ! Uniwersy te t jest 
mie j scem, gdzie w okres ie o s t a t e c z n e g o k s z t a ł t o w a n i a się o s o b o w o ś c i 
zawiązuje się ów sub te lny , a . jakże t rwały i d o n i o s ł y w s k u t k a c h , s tosu­
nek spo łeczny : mi s t r z - uczeń , . laka o d p o w i e d z i a l n o ś ć przed p r o f e s o ­
r a m i , ale i j a k a s zansa ! 

A więc d u s z p a s t e r s t w o w r a m a c h uczelni . Częs to n a z y w a m y je p o 
p r o s t u w y c h o w a n i e m . J a k , un iwersy te t w y c h o w u j e . -Nie per fas et 
nefas , w imię ideologii uznane j za jedynie s łuszną, na g runc i e nie d o ­
puszcza jącego o d m i e n n e g o widzenia o b r a z u św ia t a . W y c h o w u j e sam 
p rzez się, p rzez swój e t o s , k t ó r e g o istotę s t anowi p o s z u k i w a n i e p r a w d y . 
S tudenc i nie są byna jmnie j e l e m e n t e m b i e rnym w tym proces ie w y c h o ­
w a w c z y m . Są też d u s z p a s t e r z a m i . P ro feso rowie przeglądają się w ich 
wraż l iwości m o r a l n e j jak w lustrze. 

Dz i a ł a lność d u s z p a s t e r s k a p rofesorów m o ż e się o d b y w a ć , oczywiś ­
cie , i poza uczelnią, w d u s z p a s t e r s t w i e a k a d e m i c k i m sensu s t r i c to , t ym 
z i n s t y t u c j o n a l i z o w a n y m , ś w i a d o m i e rea l izującym swe z a d a n i a , z k a p l a -
n e m - d u s z p a s t e r z e m jako z w o r n i k i e m całego u k ł a d u . Są t o g łównie 
w y k ł a d y , p re lekc je , dyskus je na t ematy wyb ie r ane zazwyczaj przez 
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d u s z p a s t e r z a rea l izującego j ak i e ś d ługo fa lowe zamie rzen ie . W y d a j e się, 
że m ł o d y c h na jba rdz ie j p o r u s z a e l emen t ś w i a d e c t w a : C z y m jes t w ia ra w 
życiu cz łowieka nauk i? j ak ie j ewolucj i pod lega ł p o d tym w z g l ę d e m ? j a k 
się mają s p r a w y wia ry , religii w o g ó l n o ś c i , d o u p r a w i a n i a p rzezeń 
ok re ś lone j dz iedz iny n a u k i ? Być m o ż e t rzeba by p r zemyś l eć t o z a g a d ­
n ien ie , zna leźć fo rmy ba rdz ie j s y s t e m a t y c z n e g o , p o s z e r z o n e g o i pog łę ­
b i o n e g o z a r a z e m udz ia łu p r o f e s o r ó w w d u s z p a s t e r s t w i e a k a d e m i c k i m , 
tym z w i ą z a n y m z. o k r e ś l o n y m kośc io ł em i k s i ędzem. 

Wreszc ie -* d u s z p a s t e r s t w o p r o f e s o r ó w w ś r o d o w i s k u s t u d e n t ó w 
s e m i n a r i u m d u c h o w n e g o , przysz łych k a p ł a n ó w . Ś r o d k i e m jes t najczęś­
ciej wyk ład i dyskus j a . In ic ja tywa przy t y m , co z n a m i e n n e , wychodz i 
od s a m y c h k l e r y k ó w . 1 r u d n o w p r o s t p rzecen ić znaczen ie t ak i ego k o n ­
t a k t u dla przyszłej p r a c y duszpas t e r sk i e j m ł o d y c h księży. D u s z p a s t e r ­
s t w o weszak, n iezależnie od t e g o . z jaką ka tegor i ą społeczną się wiąże , to 
i s to tny e lement pos ługi kap ł ańsk i e j w ogó lnośc i . 

R e a s u m u j ą c : chodz i o podejśc ie d o s p r a w y ś r o d o w i s k a a k a d e m i c ­
kiego w s p o s ó b sze rok i , o wyłon ien ie i uwzg lędn ien ie różnych e l emen­
t ó w tego ś r o d o w i s k a . W proces ie „ d u s z p a s t e r z o w a n i a " a k a d e m i c k i e g o 
rolę d u s z p a s t e r z y w duże j mie rze mogą i .powinni pełnić p r o f e s o r o w i e . 

STANISŁAW OIMIT.A S J : Wyda j e mi się, że p a n Z ió łkowsk i podkreś l i ł 
b a r d z o ważną s p r a w ę , m i a n o w i c i e n a b y w a n i e umie ję tnośc i wspó łdz i a ­
łania między l a i k a t e m a k le rem. O d u c z y l i ś m y się tej w s p ó ł p r a c y , n a t o ­
mias t jes t o n a b a r d z o w a ż n a i d o tego m. in . o s t a tn i s y n o d nas zachęca . 
J e d n y m ż e l e m e n t ó w , k t ó r e n a l e ż a ł o b y b r a ć p o d u w a g ę w p racy d u s z -
p a s t e r s t w a k a d e m i c k i c h , jest właśnie umie j ę tność wspó łdz i a ł an i a k le ru 
z. l a i k a t e m i o d w r o t n i e . 

TOMASZ PAWŁOWSKI O P : C h c i a ł b y m wróc ić d o d i a g n o z y . W y d a j e mi się, 
że w tej chwil i m o ż n a m ó w i ć o r o z b u d z e n i u wraż l iwośc i na sp rawied l i ­
wość , dążenie d o p r a w d y , na t o w s z y s t k o , co z o s t a ł o r o z n i e c o n e p rzez 
wielki ruch s o l i d a r n o ś c i o w y . Ale oprócz ' tych l ide rów, k t ó r y c h Ks . 
B i skup s p o t y k a w G o r z o w i e , s tudenc i en mass - twierdzę - są zn iechę­
ceni . Po p r o s t u mówią k r ó t k o : Nie da się nic z r o b i ć . M y się nie b o i m y 
w s p ó l n o t y , nie b o i m y się k i lku o ś r o d k ó w w d a n y m mieście , ty lko się 
b o i m y soc jo log icznego p r a w a w s p ó l n o t y , k tó re każe się tym ludz iom 
jakby z a m y k a ć . D u s z p a s t e r z musi więc s ta le o t w i e r a ć t o , c o ma t e n d e n ­
cję d o z a m y k a n i a się. 

TADIUSZ. WOŁOSZYN SJ : C h c i a ł b y m p o r u s z y ć dwie s p r a w y . J e d n a d o t y ­
czy oceny d u s z p a s t e r s t w a i j e g o e fek tywnośc i . W e d ł u g opin i i m a r k s i ­
s tów Koście)! (op iera jąc się na d o ś w i a d c z e n i a c h his tor i i P R L ) umia ł 
rob ić trzy rzeczy: umia ł być p o s ł u s z n y , czyli z jednoczony przez te 4 0 lat; 
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umia ł p r o w a d z i ć p o d s t a w o w ą p r a c ę d u s z p a s t e r s k ą r egu la rn ie , bez 
w a h a ń ; pot raf i ł wreszcie zająć się b a r d z o m o c n o p r a w a m i cz łowieka , 
p rzy czym robil i t o więcej b i skup i niż k a p ł a n i ( k o m u n i k a t y , listy inter­
wencyjne) . N a t o m i a s t Kośc ió ł nie umie a l b o b a r d z o s ł abo umie wspó ł ­
dz ia ł ać : paraf ia z paraf ią , diecezja z diecezją, z a k o n y między sobą, 
z a k o n y z diecezją, p r o b o s z c z z w i k a r y m , księża z l a i k a t e m i td. T o jest 
ene rg ia , k tó re j Kościół jeszcze nie u r u c h o m i ł . 

D r u g a s p r a w a to s twie rdzen ie , że Kościół jest z n a k i e m i n a r z ę d z i e m 
Boga dz ia ła jącego i zbawia j ącego . G d y jes t z n a m i Pap ież w czasie 
j edne j czy d r u g i e j p i e lg rzymki , nie m a m y c o d o t ego wątp l iwośc i , t o jest 
w i d o c z n e . Ale gdy k to ś gdzieś k o p i e s tudn ię g łęb inową i w y d o b y w a 
czystą w o d ę , to j u ż nie w i a d o m o , czy jest on tym z n a k i e m i n a r z ę d z i e m 
Boga zbawia jącego ludzi . S t u d e n c i , z k t ó r y m i m a m s tyczność przy 
okazj i m o i c h b a d a ń , za t rzymują się w m o i m p r z e k o n a n i u na p o z i o m i e 
weryfikacji e m p i r y c z n e j , soc jo logiczne j . G d y idzie o war tośc i ogó lne : 
sp rawied l iwość , d o b r o ć , mi łość , p r a w d ę i td. , nie mają p r o b l e m ó w , by 
dojść d o weryfikacj i nie ty lko emp i ryczne j , ale i i n t e l ek tua lne j , a m o ż e 
i d o g m a t y c z n e j . Ale jeżeli z a d a m p y t a n i e , d l aczego należy p rzes t r zegać 
p r z e p i s ó w ruchu d r o g o w e g o , to nie wystąpi żaden m o t y w religijny. 
W Ir landi i w p o d o b n e j sytuacj i m a m y 3 0 - 4 0 % m o t y w ó w rel igi jnych. 
U n a s występują m o t y w y osob i s t e , spo łeczne i td. Nie ma tu b e z p o ś r e d ­
niego p o w i ą z a n i a z religią. Wyda je mi się, że jak w his tor i i n a s t ę p o w a ł o 
oddz ie l an ie o d religii własnośc i , w ładzy , n a u k i , tak te raz ma miejsce 
oddz ie l an ie od religii e tyki . W m o t y w a c j a c h e tycznych przeważają dziś 
e l emen ty spo łeczne , o sob i s t e . T r z e b a p o s t a w i ć p y t a n i e , na ile te m o t y w y 
spo łeczne , o sob i s t e są związane z religią a l b o na ile k t o ś , k t o wymien ia 
j a k o m o t y w z a k a z u m o r a l n e g o k r z y w d ę j e d n o s t k i czy s p o ł e c z e ń s t w a , 
ma ś w i a d o m o ś ć , że jest wtedy r ó w n o c z e ś n i e z n a k i e m i n a r z ę d z i e m 
Boga zbawia jącego ś r o d o w i s k o ? Wyda je mi się, że m a m y wielkie teor ie 
t eo log iczne , ale nie u m i e m y prze łożyć ich na język e m p i r y c z n y . 

KS. JózKi' A . Nowoiiii .sKi: Ś r o d o w i s k o a k a d e m i c k i e K r a k o w a jest b a r ­
d z o d u ż e . Kiedyś jego c e n t r u m s tanowi ł kościół o jców d o m i n i k a n ó w 
i kościół w mias teczku a k a d e m i c k i m . W tej chwili sy tuacja się zmie ­
ni ła , c e n t r u m p r z e s u n ę ł o się na ob rzeża mia s t a . A k a d e m i a M e d y c z n a -
P r o k o c i m , Po l i t echn ika i A W F - C z y ż y n y , A k a d e m i a Roln icza - Aleja 
29 L i s t o p a d a , gdzie właśn ie j e s t em d u s z p a s t e r z e m . Pows ta ły t a m 
i ucze ln ie , i d o m y a k a d e m i c k i e . M a m taką w s p ó l n o t ę liczącą przesz ło 3 
tys. ludzi . U w a ż a m , że w tych o ś r o d k a c h mus i być bezwzględn ie dusz ­
p a s t e r s t w o a k a d e m i c k i e , n ik t nie po jedz ie pa rę k i l o m e t r ó w d o c e n t r u m , 
jeśli kościół ma w p o b l i ż u . 
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O g r o m n ą p o m o c ą w mojej p r a c y duszpas t e r sk i e j była w s p ó ł p r a c a 
nauczycie l i a k a d e m i c k i c h . Pierwszy k o n t a k t miał miejsce pięć lat t e m u , 
kiedy zap ros i ł em nauczyciel i na i naugurac j ę r o k u a k a d e m i c k i e g b . 
Późnie j b y ł o poświęcen ie i n d e k s ó w . K o n t a k t s tale się pog łęb ia ł : o p ł a ­
tek , rekolekc je i td. W k o ń c u zrodzi ła się myśl d u s z p a s t e r s t w a n a u c z y ­
cieli a k a d e m i c k i c h . S p o t y k a m y się raz w mies iącu , u t w o r z y ł a się g r u p a 
ok . 50 o s ó b . Oni dają ś w i a d e c t w o p rzede wszystkimi na m s z a c h św. 
w s p ó l n o t o w y c h ze s t u d e n t a m i . S t o s u n e k s t u d e n t ó w d o tych nauczycie l i 
b a r d z o się zmieni ł . R ó w n o c z e ś n i e nauczyc ie le a k a d e m i c c y zauważa ją , 
że mając w g r u p i e 3 0 - 4 0 s t u d e n t ó w , są w s tan ie p o w i e d z i e ć , k t o z nich 
jest w d u s z p a s t e r s t w i e a k a d e m i c k i m , b o ich p o s t a w a ró w n i eż jest i nna . 

Kole jna s p r a w a to moja o b e c n o ś ć w d o m a c h a k a d e m i c k i c h . W k a ż ­
d y m a k a d e m i k u m a m d y ż u r r az w t y g o d n i u . P r z y c h o d z ę t a m d o 
p o k o j u , s p o t y k a m ludzi (stale jest ko le jka ) , k t ó r z y d o parafi i z p e w n o ś ­
cią by nie przyszl i . W a ż n ą sprawą była też wizyta d u s z p a s t e r s k a w a k a ­
d e m i k a c h . W c h o d z ę d b k a ż d e g o p o k o j u ; jest to p rzesz ło tysiąc 
m i e s z k a ń , t rwa p ó ł t o r a mies ięca , ale są t ego o w o c e . 

O s t a t n i a s p r a w a . S tudenc i muszą mieć ś w i a d o m o ś ć , że d u s z p a s t e r z 
ma czas i że jest właśc iwie dla n ich . 

TOMASZ PAWŁOWSKI O P : C h c i a ł b y m n a w i ą z a ć d o wypowiedz i o . W o ł o ­
szyna . W y d a j e mi się, że p rzes t r zegan ie p r z e p i s ó w d r o g o w y c h ze wzglę­
d ó w tzw. ludzk ich to jest też sfera re l igi jna, b o religia j a k o związek 
z Bog iem o g a r n i a t akże związek z cz łowiek iem. W p r o w a d z i ł b y m n a t o ­
mias t r oz różn i en i e na m o t y w a c j ę p r z y r o d z o n ą i n a d p r z y r o d z o n ą , ba ł ­
b y m się j e d n a k dzielić na religijną i niereligijilą. 

STANISŁAW OI-MMLA SJ : O b a w i a m się, że ko ja rzen ie religii ze sferą p o z a r e -
ligijną jest w ogó le s ł a b y m p u k t e m naszego spo ł eczeńs twa . T o s a m o 
do tyczy t akże księży. 

WACŁAW OSZA.IC A S J : Czy my p r z y p a d k i e m przez d u s z p a s t e r s t w o a k a ­
demick i e nie p o g ł ę b i a m y a tomizac j i ś r o d o w i s k a a k a d e m i c k i e g o ? 
M ó w i m y „ d u s z p a s t e r s t w o a k a d e m i c k i e " , a m a m y ty lko s t u d e n t ó w . T o 
b a r d z o d u ż o , że p ro f e so rowie dają ś w i a d e c t w o w ś r o d o w i s k u a k a d e ­
m i c k i m czy spotykają się na mszy . Ale czy nie n a l e ż a ł o b y dążyć d o t ego , 
żeby d u s z p a s t e r s t w o p r o f e s o r ó w by ło w k o m p o n o w a n e w d u s z p a s t e r ­
s t w o a k a d e m i c k i e i żeby ten k o n t a k t był taki s am j a k na ucze ln i , t zn . 
żeby p ro feso r zjawia! się w d u s z p a s t e r s t w i e j a k o t en , k tó ry tu jest i n p . 
p rowadz i ł zajęcia w ścisłym znaczen iu w jak ie jś g rup ie d u s z p a s t e r s t w a 
a k a d e m i c k i e g o ? 

Jeszcze jedna s p r a w a - kwest ia w s p ó l n o t . Wyda j e mi się, że t rzeba się 
uważn ie przyjrzeć w s p ó l n o t o m , k t ó r e nazywają siebie d u s z p a s t e r s t w e m 
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a k a d e m i c k i m . M a m na myśli ruch c h a r y z m a t y c z n y i o a z o w y . Są to 
ruchy b a r d z o s p r o f i l o w a n e , o ok re ś lone j t e m a t y c e i nie w i e m , w j a k i m 
s t o p n i u o d p o w i a d a j ą nazwie „ a k a d e m i c k i " . N a l e ż a ł o b y się przyj rzeć 
tym i i n n y m r u c h o m , czy o n e otwierają ludzi na z e w n ą t r z / c z y też przez 
s am swój p r o g r a m i s p o s ó b dz ia łan ia nie zamykają tych ludzi i nie 
redukują ich z a i n t e r e s o w a ń d o za spoko jen i a p o t r z e b y b e z p i e c z e ń s t w a , 
d o w a r t o ś c i o w a n i a czy różnych innych p o t r z e b t ego t y p u . U w a ż a m , że 
g rupy są szansą , ale że są też n i ebezp ieczeńs twem p rzez t o , że c z a s e m 
infantylizują młodz ież . 

TOMASZ. PAWŁOWSKI O P : P r o p o n u j ę wyłączyć te g r u p y z t e m a t u naszej 
dyskus j i , b o s t an ie się on zbyt s ze rok i . 

C h c i a ł b y m n a t o m i a s t zwróc ić u w a g ę , że d u s z p a s t e r s t w o a k a d e m i c ­
kie o d p o c z ą t k u swego is tn ienia , od 1928 r., czyli o d ks . Szwejnica , 
o b e j m o w a ł o z za łożenia p r a c o w n i k ó w n a u k o w y c h . O s t a t n i o w Lub l i ­
nie J a n Paweł II p r z y p o m n i a ł n a m to . T o jes t spo łeczność a k a d e m i c k a . 
Należą d o niej t akże p r a c o w n i c y fizyczni uczelni . T o jest o w a civi tas . 

JANUSZ ZIÓŁKOWSKI: T o zagadn ien i e m o ż n a by jeszcze posze rzyć w y c h o ­
dząc poza spo ł eczność a k a d e m i c k ą . C h c i a ł b y m tu nawiązać d o wcześ­
niejszego g łosu ks. Oszajcy. C h o d z i m i a n o w i c i e nie ty lko o in te rakc ję 
poszczegó lnych e l e m e n t ó w un iwersy teck ich , nie ty lko o wspó łdz i a ł an i e 
p o m i ę d z y świeck imi i k l e r em, ale również p o m i ę d z y świa tem un iwersy ­
teckim i szkół wyższych a i nnymi w a r s t w a m i spo ł ecznymi . Myślę o r o ­
b o t n i k a c h . T o jest właśn ie ta dz iedz ina s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n a , o k tóre j 
w s p o m n i a n o ; tu d o s z ł o d o czegoś n i ebywa łego w po l sk ich w a r u n k a c h . 
D o t a k i e g o z jednoczenia ludzi nauk i ze świa t em r o b o t n i c z y m , j a k i e g o 
nigdy właściwie nie by ło , b o p r z e d t e m by ło to t ak ie p o k l e p y w a n i e p o 
r a m i e n i u , byli J u d y m o w i e , były s i laczki . W tej chwil i wygląda t o c a ł k o ­
wicie inaczej . T o r o b o t n i c y pode jmują in ic ja tywy, oni nas uczą, mówią , 
co jest w a ż n e . M y - t o . a r t y k u ł u j e m y , n a d a j e m y t emu ksz ta ł t , ale ileż 
b a r d z o ważnych inicjatyw o d n o s z ą c y c h się d o s p r a w Kościo ła i d o 
s p r a w spo ł eczno -po l i t ycznych wysz ło od ś r o d o w i s k r o b o t n i c z y c h . Tę 
in te rakc ję p o m i ę d z y s z e r o k o r o z u m i a n y m z i n t e g r o w a n y m ś r o d o w i ­
sk iem a k a d e m i c k i m a wars twą społeczną , k tó r a stalą się rzeczn ik iem 
aspiracj i ca łego n a r o d u i przejęła pa ł eczkę w sztafecie idącej przez 
p o k o l e n i a - od sz lachty przez, intel igencję - n a l e ż a ł o b y d o w a r t o ś c i o ­
w a ć . Sądzę , że w wielu d u s z p a s t e r s t wach ' t o się real izuje. Jes t to jeszcze 
j e d e n w y m i a r d u s z p a s t e r s t w a a k a d e m i c k i e g o . 

KS. III' Józia- M KI IAI.IK: Moje uwagi do tyczą sku tecznośc i d u s z p a s t e r s t w a 
a k a d e m i c k i e g o i o d c z y t y w a n i a jego a k t u a l n y c h p o t r z e b . W czasach 
mojej młodośc i z a p o t r z e b o w a n i a młodz ieży były n ieco inne niż dz iś . 
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Z racji n a c i s k ó w p r o p a g a n d y antyrel igi jnej m y ś m y się rzuca l i na 
•książki lub a r t y k u ł y ideowe czy t eo re tyczne . Z a g r o ż e n i e naszej wia ry 
szlo od s t r o n y teori i m a t e r i a l i z m u d i a l e k t y c z n e g o . P e w n y c h m a t e r i a ł ó w 
nie p o z w a l a n o d r u k o w a ć i był p r o b l e m do ta r c i a d o p o z n a n i a p r a w d y 
czy r o z e z n a n i a się w różnych t eo r i ach n a u k i . Młodz i eż o d s z u k i w a ł a 
i ch łonę ła n p . a r t y k u ł y ks . K ł ó s a k a d r u k o w a n e w 1946 czy 1948 r. 
Dzis ia j sy tuacja zmieni ła się i p u n k t ciężkości p rzen iós ł się w inne 
mie jsca . Myś lę , że r o b o t n i c y pouczy l i nas t akże o t y m , iż p e r s p e k t y w a 
przeżycia rel igi jnego jest znaczn ie szersza , g łębsza , p r a w i e inna n iż 
o c z e k i w a n o . P o m o g l i n a m się wyzwol ić z p e w n y c h l ę k ó w , z p e w n y c h 
zag rożeń w e w n ę t r z n y c h . 

S p r a w a formacj i m o r a l n e j z a r ó w n o w ś r o d o w i s k u s t u d e n c k i m j a k 
i w ca łym spo łeczeńs twie 'nabiera dzisiaj szczególnej wag i . T o był d o 
n i e d a w n a tak i t r o c h ę t e m a t t a b u , n p . s p r a w a e tyk i p r a c y czy m o r a l n o ś c i 
p r z e d m a ł ż e ń s k i e j . A t y m c z a s e m s p r a w y do tyczące ś r o d o w i s k a p r a c y 
czy życia r o d z i n n e g o są o g r o m n i e ważne w ś r o d o w i s k u s t u d e n c k i m , b o 
przecież a k t u a l n i s tudenc i j u ż za rok lub t rzy będą •pełnić rolę l i de rów, 
rolę z a c z y n u m o r a l n e g o , funkcję w y z n a c z n i k ó w stylu m o r a l n e g o w ich 
n o w y c h ś r o d o w i s k a c h p r a c y . 

O s t a t n i a u w a g a wiąże się t r ochę z z a k o ń c z o n y m S y n o d e m B i s k u p ó w . 
Z a d a j ę tu sob ie p y t a n i e , d l aczego z a b i e r a m y głos na t e m a t l a i k a t u , 
młodz ieży , m o r a l n o ś c i i td . ; czy d l a t e g g , że z m u s z a nas d o tego życie , czy 
m o ż e z innych racji . Boję się zawsze sy tuacj i , k iedy m y m u s i m y n a d ą ż a ć 
za życ iem. U w a ż a m , że częściej p o w i n n i ś m y sięgać d o głębszej m o t y w a ­
cji w ia ry , k t ó r a mus i u w r a ż l i w i a ć n a s na p e w n e zjawiska życia . I d l a ­
tego świeck imi , młodz ieżą czy e tyką p a s j o n u j e m y się nie z racji nac i sku 
z e w n ę t r z n e g o czy a k t u a l n y c h p o t r z e b , ale p o w o d o w a n i w e w n ę t r z n ą 
p o t r z e b ą d a n i a świadec twa w i e r z e i p rzez to n ie jako n a m s a m y m . Jeśli 
ja z a m i l k n ę , kamienic wołać będą. 

MICHAŁ JACIKU.O : Cieszę się, że k s . , N o w o b i l s k i powiedz i a ł o swoich 
d o ś w i a d c z e n i a c h . W y d a j e mi się, że istnieje p e w n a szansa dla d u s z p a ­
s ters twa a k a d e m i c k i e g o w p r ó b a c h n a w i ą z y w a n i a k o n t a k t ó w z i n n y m i 
w s p ó l n o t a m i . G d y s łucha łem tego , co mówi ł ks . N o w o b i l s k i , nie m o g ­
łem nie p r z y p o m n i e ć sobie sytuacj i , w jakie j ja s t u d i o w a ł e m w K r a k o ­
wie w la tach 1959-64 . Było n i emoż l iwe , żeby k a p ł a n wchodz i ł d o 
a k a d e m i k a . Ludz ie p r a k t y k u j ą c y to był z n i k o m y p r o c e n t s t u d e n t ó w . 
D u s z p a s t e r s t w o a k a d e m i c k i e p r a k t y c z n i e nie i s tn ia ło w ś r o d o w i s k u 
a l b o b y ł o na j e g o da lek ich o b r z e ż a c h . M ó w i ę o k o n t a k c i e ze w s p ó l n o ­
t a m i , że to się p r z e ł a m a ł o gdzieś w po łowie lat s i edemdzies ią tych . M a m 
p rzyk ł ad ze w s p ó l n o t ą , k tó r a jes t w j a k i m ś sensie m o j a , czyli t a t e r -
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n i c t w o i r a t o w n i c t w o . Ja s am wsp ina ł em się z księżmi i ci księża uczes t ­
niczyli j a k o t a te rn icy w naszej w s p ó l n o c i e , a le pod j e d n y m w a r u n k i e m 
- że oni t a m wys tępowal i n i e j a k o księża. Nik t im t ego nie m ó w i ł , ale to 
by ło j ak g d y b y n i ep i sane p r a w o . Byłoby n i e t a k t e m , g d y b y ten nasz 
k o l e g a - k s i ą d z w y s t ę p o w a ł j a k o ks iądz. Mie l i śmy szacunek dla n i ego , 
dla j e g o w y b o r u , ale nie chcie l i śmy, żeby n a s n a w r a c a ł , k l e ryka l i zował . 
T o był a b s o l u t n y w a r u n e k . O t ó ż up łynę ło nie tak. wiele lat i nagle to 
s a m o ś r o d o w i s k o - b a r d z o h e r m e t y c z n e , z a m k n i ę t e , b a r d z o spec ja lne , 
b a r d z o p rześmiewcze i t ak ie k o n t r a wsze lk im a u t o r y t e t o m -- nag le s t a ł o 
się s p o ł e c z e ń s t w e m t eo log icznym. Ci sami ludzie , nie m ó w i ę o m o i m 
p o k o l e n i u (ale nawe t o n o ) , a zwłaszcza ci, k tó rzy mają p o 20 lat , 
oczekują , że ks i ądz będzie w ich wspó lnoc i e j a k o ks iądz . Ć o d o tego nic 
m a m wątp l iwośc i . Słyszy się nawe t p r o ś b y , żeby na o b o z o w i s k u t a t e r ­
n i ck im ks iądz o d p r a w i ł mszę śwe, co n a p r a w d ę jeszcze dziesięć lat t emu 
b y ł o n i emoż l iwe nie ty lko ze wzg lędów po l i tycznych . M ó w i ę tu o pew­
nych b a r i e r a c h p sycho log i cznych . Wyda je mi się więc . że tu jest j akaś 
s zansa . Widzę ją tym ba rdz i e j , że przecież, te w s p ó l n o t y tu rys tyczne , 
t a t e rn i ck ie , żeglarskie g r o m a d z ą wiele o s ó b , k tó re zna laz ły się t a m 
z m o t y w a c j i , p o w i e d z m y , para re l ig i jnych . Poczucie e tyczne , p e w n a 
e tyka bez k o d e k s u - t o s twarza d u ż e możl iwośc i s p o t k a n i a i p o r o z u ­
mienia się p rzy za łożen iu , że się rzeczywiście jest o b e c n y m w tych 
ś r o d o w i s k a c h . 

D A M I A KOŃC/.YK : M ó w i ę j u ż z pozycji a b s o l w e n t a wyższej uczelni , 
a c z k o l w i e k s tud ia s k o ń c z y ł a m rok t e m u . W duszpas t e r s tw ie cenię sob ie 
p rzede w s z y s t k i m udz ia ł p r o f e s o r ó w w naszych s p o t k a n i a c h , w mszach 
śwe i n a u g u r a c y j n y c h i n iedz ie lnych . Udział tych ludzi , z k t ó r y m i s p o t y ­
ka l i śmy się na co dz ień , k t ó r z y byli naszymi w y k ł a d o w c a m i . Ich o b e c ­
ność na s p o t k a n i a c h w duszpas t e r s tw ie zwiększała nasze w y m a g a n i a 
w o b e c n ich , nasze o c z e k i w a n i a , że będą sobą n ie jako u o b e c n i a ć 
p r a w d ę . 

D r u g a s p r a w a , k tó rą sob ie w n a s z y m d u s z p a s t e r s t w i e cenię , to fakt , 
że tu się l u d z i o m niczego nie n a r z u c a , a le że się im p r z e d s t a w i a , 
p r o p o n u j e . 

O b e c n o ś ć ks iędza w a k a d e m i k a c h na p o c z ą t k u szalenie wszys tk ich 
b u l w e r s o w a ł a . U w a ż a l i ś m y , że wdz ie ra się o n w nasze p r y w a t n e życie 
i nie b a r d z o sob ie t ego życzyl iśmy. Ale t o się o k a z a ł o późnie j c u d o w n e , 
b a r d z o o w o c n e , b o o t o po jawi ł się cz łowiek , k t ó r y zaczął się i n t e re so ­
wać n a m i , n a s z y m życ iem. Szło się na s p o t k a n i e , na k t ó r e ks iądz 
zap ra sza ł , c z a s a m i na jp ie rw p o to , by m ó c ks iędzu o d p o w i e d z i e ć , że się 
by ło , w idz i a ło i że n a m to nie oc ipowiada . Ale częs to się t a m p o p ros tu 
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z o s t a w a ł o . Oczywiśc ie , s p o r o ludzi p rzesz ło , o d p ł y n ę ł o . W i d z i a ł o się 
j e d n a k , j ak rośn ie w s p ó l n o t a tych , k tó rzy zos ta l i . 

W a ż n e , że w d u s z p a s t e r s t w i e a k a d e m i c k i m jest też miejsce dla a b s o l ­
w e n t ó w . U nas c o r a z więcej ludzi p r zychodz i na te s p o t k a n i a , b o w t y m 
m o m e n c i e , gdy się. skończy ł o k r e s s t u d i ó w i zaczęl iśmy w c h o d z i ć w ży­
cie r o d z i n n e czy z a w o d o w e , cz łowiek zaczyna n a p o t y k a ć cała masę 
n o w y c h p r o b l e m ó w , w o b e c k t ó r y c h zaczyna ok re ś l ać swoja p o s t a w ę 
j a k o chrześc i jan in . 

W \ u \\\ ( ) s / \ i ( \ S I Wcale nie jestem pewien c/y to o o b t / e . 1 / abso l 
wenci pozos t a i ą w d u s z p a s t e r s t w i e a l b o p r zynag l en i n o w y m i p r o b l e ­
m a m i d o n iego wraca ią . Mys ie , ze z d u s z p a s t e r s t w a a k a d e m i c k i e g o 
t rzeba w p o r ę odejść , t ak jak o d c h o d z i się z uczelni , z a k a d e m i k a . 
N a t u r a l n y m miejscem życia rel igi jnego a b s o l w e n t a w i n n a się s t a w a ć 
pa ra f i a . D u s z p a s t e r s t w a p o w i n n y p r z y g o t o w y w a ć s t u d e n t ó w dla p a r a -
lu . J a k i e m u p o s t a w i e n i u s p r a w y m o ż n a zarzucić , .ze nie liczy się z rze­
czywis tością . Przecież j ak dz ia łać w paraf i i , s k o r o większość z n ich 
spełnia j edyn ie pos ługi k u l t o w e . Jeśli tak jest, to d u s z p a s t e r s t w a a k a d e ­
mick ie p o w i n n y uczynić ten b r a k p r z e d m i o t e m s w e g o za in t e r e sowan ia 
1 w ten s p o s ó b p r z y g o t o w y w a ć m ł o d y c h chrześci jan d o „walki o swoje 
p rawa" w Koście le . Z o o t e c h n i k , l eka rz , inżynier p r z y c h o d z ą c y d o 
p r a c y , zwłaszcza w m a ł y m m i a s t e c z k u czy na wsi , jeśli uwierzył w swoje 
p o w o ł a n i e d o a p o s t o l s t w a , lak ł a t w o nie da się zniechęcić d o a p o s t o ł o ­
wan ia an i przez własne ś r o d o w i s k o , an i p rzez p r o b o s z c z a . M ó w i ą c 
k r ó t k o , d u s z p a s t e r s t w a a k a d e m i c k i e w i n n y w y c h o w y w a ć d o o d p o w i e ­
dz ia lnośc i za głoszenie h w a n g e l n t a m , gdzie chrześc i j an inowi p r z y c h o ­
dzi zyc, a więc w paraf i i . D o d u s z p a s t e r s t w a a b s o l w e n t niech 
p r z y c h o d z i w o d w i e d z i n y , najlepiej ze s ł o d k i m p r e z e n t e m . 

M u . n u i w Sonii SK \ l,i bedc g łosem z l udu . k t o i \ wióci d o p . n u 
kwesti i juz p o r u s z o n y c h , a właściwie d o icdnej . Nie wydaje mi się, zeby 
b y ł o zle, iz cz łowiek , k t ó r y p r z y c h o d z i d o d u s z p a s t e r s t w a a k a d e m i c ­
k iego , na jp ie rw zna jdu | e o p a r c i e w g rup ie , T r u d n o , zeby k t o ś , k t o 
opuści ł d o m , został r z u c o n y w zupełn ie obce ś r o d o w i s k o , o d razu był 
wspó łbudownicz .ym te) w s p ó l n o t y . Wydaje mi się, ze na jp ie rw jes t k i m ś , 
k t o chc ia łby raczei p o z o s t a ć w c ien iu , przyjrzeć sic. Jeśli znajdzie o p a r ­
cie w g r u p i e , jeśli o k a ż e się, ze nie jest j ednos tką , ale o sobą w e z w a n a p o 
imieniu 1 p o z n a n ą na ip i e rw przez d u s z p a s t e r z a , a p o t e m przez rówie ś ­
n i k ó w , t o m o ż e się w łączać .we w s p ó ł b u d o w a n i e w s p ó l n o t y . Ale 1 t ak 
wcale nie wszyscy sic wlacza . 

lesh chodz i o s i o d o w i s k o uczelni , to b a u l / o sic /g . id / . im z t \ m . ze 
uczelnia nie je-,1 na co d/ iei i mie jscem, g d / i e sie s / u f a pi . iwcK. ty lko 
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mie j scem, gdzie się realizuje p r o g r a m . M o ż e moje d o ś w i a d c z e n i a są 
w y j ą t k o w o zle, ale na uczelni nie ma więzi ani p o z i o m y c h , ani p i o n o ­
wych . C o r a z mnie j jes t p rzy jaźn i , k tó re z c z a s ó w s t u d e n c k i c h ciągną się 
p o t e m da le j . D l a t e g o wydaje mi się, że d u s z p a s t e r s t w o a k a d e m i c k i e jest 
o g r o m n ą szansą , b o być m o ż e pozwol i uczelni o d k r y ć dwie w a ż n e 
s p r a w y : że jest miejscem s z u k a n i a i w y k u w a n i a p r a w d y p o p r z e z świa­
d e c t w o tych , k tó rzy się w duszpas t e r s tw ie zaangażu ją i będą świadczyć 
równ ież w miejscu p racy , i pozwol i jej o d k r y ć , że jest w s p ó l n o t ą ludzi . 

B a r d z o wielką rolę na tej d r o d z e rozwoju i o d p o w i e d z i a l n o ś c i 
o d g r y w a o s o b a d u s z p a s t e r z a . O n mus i być p o p r o s t u k i m ś , n i e k o n i e ­
cznie in te lek tua l i s tą , ale mus i umieć wspó łmyś l eć z tymi l u d ź m i , k tó rzy 
d o n iego p r z y c h o d z ą , mus i świadczyć też na jp ie rw życiem i p o t e m 
s ł o w e m . T o się b a r d z o czuje, że ten cz łowiek jest taki j a k s ł o w o , k t ó r e 
głosi . Nie mus i głosić u w o d z ą c y c h p r z e k o n y w a n i e m s łów m ą d r o ś c i , 
t y lko s ł o w o Boże , a jeśli o p r ó c z tego jeszcze zna się na ma te r i i , k tó rą 
s t u d i u j e m y , t o b a r d z o d o b r z e , b o m o ż n a m u p o o p o w i a d a ć o t y m , co się 
dzieje na w y k ł a d a c h . 1 na jp ie rw mus i być ś w i a d e c t w o , a p o t e m k o n c e p ­
cja d u s z p a s t e r s t w a . 

Z kolei real izacja tej koncepc j i z l udźmi , k tó rzy p r z y c h o d z ą , czyli ich 
rzeczywis ty udz ia ł . On i nie mogą d o s t a w a ć g o t o w e g o p r o g r a m u , on i go 
w s p ó ł t w o r z ą . P r o g r a m zmien ia się w m i a r ę t e g o , jak zmieniaj;) się 
ludz ie , b o jes t dla nich. 

TADKDSZ WOI.OSZYN SJ : Myś lę , że Pani poruszy ła kap i t a lną s p r a w ę 
z p u n k t u widzenia e tosu m o r a l n e g o na ucze ln i , ale i w ogó le w n a s z y m 
życiu s p o ł e c z n y m . G d y b y ś m y sobie pos tawi l i py t an i e , co jest dzisiaj 
c e n n e i c e n i o n e , czyli co należy d o tzw. s t a tusu k u l t u r o w e g o , t o o t r zy ­
m a l i b y ś m y o d p o w i e d ź : wyksz ta łcen ie , z a m o ż n o ś ć i pozycja s p o ł e c z n a . 
Jeżel i t o są e l emen ty tworzen ia więzi , to są t o więzi r zeczowe , a nie 
o s o b o w e , nie ma t a m więzi m iędzy ludzk i ch . Pod tym względem e tos 
po l sk i ego spo łeczeńs twa m a ciągle c h a r a k t e r r zeczowy. M y się nie 
m o ż e m y o d e r w a ć o d p r y m a t u rzeczy w o c e n a c h relacji m i ę d z y l u d z k i c h . 
Jeżeli ma być univers i tas na ucze ln iach czy w o ś r o d k a c h a k a d e m i c k i c h , 
to s p o t k a n i a o d b y w a j ą c e się t a m muszą mieć c h a r a k t e r m i ę d z y o s o ­
b o w y . Jeżeli nauczyc ie l a k a d e m i c k i po t ra f i być r azem ze s t u d e n t a m i , to 
jes t to rzeczywiście duża umie ję tność . M a m wrażen i e , że b r a k więzi 
m i ę d z y o s o b o w y c h nie p o z w a l a się n a m j a k o spo łeczeńs twu u p o d m i o t o -
wić, d o czego wzywał Pap ież . 

KS. HKRIJKRT Hi.iiisi.k: O d v\ ielu lat p racu ję w duszpas t e r s tw ie a k a d e m i c ­
k i m . Ciągle s z u k a m na jwłaśc iwszego m o d e l u p racy . Kiedy przesz ło 30 
lat ternu wszed łem w D A , świat był inny. Z m i a n y są s za lone , więc 
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s a m e m u t rzeba się s tale zmien i ać , mieć o t w a r t e oczy, s z u k a ć . J e d n o ­
cześnie cel się nie zmieni ł ; p o m ó c m ł o d e m u cz łowiekowi , s t u d e n t o w i 
znaleźć C h r y s t u s a , r ea l i zować C h r y s t u s a . C h c ę u k a z y w a ć war tośc i , 
podz ie l i ć się t y m , co c e n n e , co s t anowi o sensie życia. P o m o c ą w u rze ­
czywis tn ien iu tego celu są s t r u k t u r y d u s z p a s t e r s k i e , op iera jąc się na 
k t ó r y c h m o ż n a lepiej dz ia łać . P o t r z e b n y jest n p . lokal - j ako opa rc i e . 
P o t r z e b n e jest z r o z u m i e n i e ze s t r o n y z w i e r z c h n i k ó w , a b y d o b ó r 
w s p ó ł p r a c o w n i k ó w nie był p r z y p a d k o w y . 

M i m o to sp raw naj is to tn ie jszych dla D A nie da się okreś l ić raz na 
zawsze . J a k ż e dziś wicie p r o b l e m ó w jest nada l o t w a r t y c h . S t a w i a m 
sobie czasem p y t a n i a : K t o n a p r a w d ę chce być chrześc i j an inem w ś r ó d 
wierzących? C z e g o młodz i szukają we wspó lnoc ie akademick ie j ? Z a k ł a ­
dając is tnienie wś ród młodz ieży au t en tyczne j t ę skno ty za tym co t rwa łe 
i s e n s o w n e , za Bog iem, t rzeba z kolei ciągle o d n o w a s z u k a ć d r ó g 
d o c i e r a n i a d o m ł o d y c h . T o z a d a n i e duszpas t e r sk i e jes t fascynujące. 
Przecież t rzeba za k a ż d y m razem nieco inaczej u k a z y w a ć p i ę k n o o b c o ­
wan ia z Bog iem, tak aby u j rzane war to śc i rodziły o w o c e , zmien ia ły 
p o s t a w y ludzi . 

Z a s t a n a w i a j ą c się w czasie wakacj i nad p l a n e m p r a c y na rok 1987 /88 
d o s z e d ł e m d o w n i o s k u , że dziś na jważnie j szym celem jes t s p o t k a n i e 
d r u g i e g o cz łowieka , b u d o w a n i e więzi między ludzk ie j , tworzen ie wspó l ­
n o t . N iezwyk le trafną propozycj i ! idącą w tym k i e r u n k u jest ks iążka 
J e r z e g o B u k o w s k i e g o „Zarys filozofii s p o t k a n i a " o r a z j a k o uzupe łn i e ­
nie o . H u g o l i n a L a n g k a m m e r a „E tos N o w e g o T e s t a m e n t u " . W s p ó l ­
no ta nie jes t z amkn ię t ą g rupą . Rozwi ja cz łowieka w j e g o w y m i a r z e 
s p o ł e c z n y m . Nie m o ż e t i ams ić j e d n o s t k i . K a ż d y winien znaleźć w niej 
miejsce d la s iebie , inaczej o d c h o d z i . 

T a k i e właśnie odczy t an i e z a d a ń na dz iś , k tó re wydaje się o p t y m a l n e , 
nie jest e fek tem j edyn ie d ługo le tn i ego d o ś w i a d c z e n i a d u s z p a s t e r s k i e g o . 
P o t r z e b n a jest ciągła ana l iza rzeczywis tośc i , r ównież w opa rc iu o s o ­
cjologię , a t akże o d c z y t y w a n i e z n a k ó w czasu . 

Micha ł Jag ie ł ło w s p o m n i a ł o nowej obecn ie szansie dla chrześc i jań­
s twa . Ks . N o w o b i l s k i mówi ł o c i ekawych f o r m a c h p r a c y w j e g o ś r o d o ­
wisku . Zresztą k a ż d y głos tej dyskusj i wniósł n o w e spoj rzenia 
i e l emen ty . D o b r a jest o b e c n o ś ć Kośc io ła p o p r z e z k o l ę d ę w d o m a c h 
a k a d e m i c k i c h ; lepiej , gdy d u s z p a s t e r z wychodz i nap rzec iw , gdy szuka 
m ł o d y c h na terenie a k a d e m i c k i m , niż gdy czeka na nich w konfes jona le 
lub m i e s z k a n i u na d y ż u r z e / . 

W y m i e n i o n e fo rmy dz ia łan ia są d o b r e o tyle , o ile weryfikują się 
w p o s t a w i e m ł o d y c h . N a p r a w d ę c h o d z i ł o b y b o w i e m o t o , aby m o b i l i -



3 0 

zowaly ich d o u rzeczywis tn ien ia Kośc io ła w życiu w s p ó l n o t y 
a k a d e m i c k i e j . 

STANISŁAW OPIKI.A S J : Nie chc i a łbym p o d s u m o w y w a ć dyskus j i , a le 
p r a g n ę z a u w a ż y ć , że d u s z p a s t e r s t w o a k a d e m i c k i e n igdy nie będz ie 
d u s z p a s t e r s t w e m m a s o w y m . T o j e d n o . D r u g a s p r a w a - nawe t na jba r ­
dziej p r o s p o ł e c z n e i p r o w s p ó l n o t o w e nas t awien ia p łyną z p o s t a w y o s o ­
bis te j . K t o ś mus i z a a k c e p t o w a ć życie dla w s p ó l n o t y , dla spo ł eczeńs twa . 
Nie da się p o m i n ą ć o soby nawet w jej na jba rdz ie j p r o s p o ł e c z n y c h 
n a s t a w i e n i a c h . D o b r z e , że p o w i e d z i a n o tu tyle c i ekawych rzeczy, 
mie jmy nadzie ję , że zos taną o p u b l i k o w a n e i że - co ważniejsze -
p r z e c z y t a n e . 

KS. A D A M PKZYBKCKI: Z a n i m z a k o ń c z y m y tę dyskus j ę , p r a g n ą ł b y m 
dorzuc ić ki lka spos t r zeżeń d u s z p a s t e r z a , k t ó r e dope łn ią z a r y s o w a n e g o 
w r a m a c h tego s p o t k a n i a o b r a z u p a s t o r a l n e j sytuacji po l sk i ego ś r o d o ­
wiska a k a d e m i c k i e g o . 

P r z y p o m i n a m sob ie ko lędę w d o m a c h a k a d e m i c k i c h , j a k a nag le 
„ w y b u c h n ę i a " w zimie 1 9 8 0 / 8 1 . -lej a t m o s f e r a , e n t u z j a z m i z a a n g a ż o ­
wan ie młodz ieży w organ izac ję tak oficjalnej o b ecn o ś c i k a p ł a n a k re ś ­
liły zasadn iczy p r z e ł o m w d o t y c h c z a s o w y m stylu t r a k t o w a n i a p rzez 
ś r o d o w i s k o a k a d e m i c k i e tego wszys tk i ego , co jest związane z p rzeży­
w a n i e m wia ry . Zaszła w idoczna z m i a n a a l b o raczej na s t a ł czas bardz ie j 
n o r m a l n y , w k t ó r y m także o s o b a duszpas t e r za po jawia jącego się na 
terenie d o m u a k a d e m i c k i e g o nie budz i sensacj i . T o , co się s t a ł o , s t w o ­
rzyło nową a tmos fe rę . J e s t e ś m y dzisiaj w tym ś r o d o w i s k u a k c e p t o ­
w a n i , co osobiśc ie u w a ż a m za s p r a w ę n iezmiern ie i s to tną , n a w e t jeśli 
bardz ie j n e r w o w i p rzeds tawic ie le admin i s t r ac j i kościelnej wytykają 
n a m b r a k t r u d n e j zresztą d o okreś len ia sku tecznośc i dz i a ł an i a . 

Nie w s p o m n i a n o tutaj o z jawisku , o b o k k t ó r e g o nie s p o s ó b przejść 
obo ję tn i e . Być m o ż e wp łynę ło na t o , s łuszne s k ą d i n ą d , wyłączenie 
z naszej dyskusj i p r o b l e m u m n o ż ą c y c h się g r u p i ruchowe gdzie jes t o n o 
b a r d z o wyraźn ie d o s t r z e g a n e . Myślę o swois te j eksplozj i nie tyle 
d o ś w i a d c z e n i a , ile n a d e wszys tko p ł y t k o p o j m o w a n e g o przeżycia reli­
g i jnego. Akcen tu j ę tę s p r a w ę , p o n i e w a ż ó w renesans przeżycia rel igi j­
nego w większości p r z y p a d k ó w el iminuje kon ieczne n a w e t m i n i m u m 
ve tł e k sj i i n t e 1 e k t u a 1 n ej . 

Nawiązu jąc d o oceny s t r u k t u r d u s z p a s t e r s t w a a k a d e m i c k i e g o , jakie j 
d o k o n a ł o. T o m a s z , d o p o w i e m , że kiedy zaczyna łem p r a c ę j a k o d u s z ­
pas t e r z , r ówn ież wa lczy łem, p i sa łem m e m o r i a ł y d o m o i c h szefów. Na 
szczęście s p o t k a ł e m s ta r szego ko legę , k tó ry p o m ó g ł mi z r o z u m i e ć fun­
d a m e n t a l n ą zasadę w p r o w a d z a n i a wszelkich inicjatyw p a s t o r a l n y c h . 
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W e d ł u g niej na jp i e rw t rzeba s tworzyć fak ty , zaś okreś len ie s t r u k t u r 
nas t ępu je p o czasie . M a w i a ł ża r tob l iw ie , iż w Rzeczy pospolitej tyk masz 
władzy, ile jej sobie weźmiesz. Z a p a m i ę t a ł e m to zdan ie i nie żałuję. 

T r u d n o nie p o d p i s a ć się p o d t y m . co -powiedz ia ł p a n Z i ó ł k o w s k i na 
l ema t d u s z p a s t e r s k i e g o z a a n g a ż o w a n i a p r o f e s o r ó w . J e d n a k w polskie j 
rzeczywis tości istnieje, w tym względzie z a s a d n i c z a r o z b i e ż n o ś ć między 
n a u k ą 11 S o b o r u W a t y k a ń s k i e g o a codz ienną p r a k t y k ą . D o m i n u j e 
ciągle jeszcze m e n t a l n o ś ć u k s z t a ł t o w a n a na indywidua l i s tyczne j k o n ­
cepcji d u s z p a s t e r s t w a k o j a r z o n e g o wyłącznie z ak tywnośc i ą d u c h o w ­
n e g o . V a t i c a n u m 11 s twie rdza j a s n o , co zresztą kole jny raz p r z y p o m n i a ł 
S y n o d B i s k u p ó w , że p o d m i o t e m d u s z p a s t e r s t w a jest cały Kośció ł . 
Czeka nas d ługa d r o g a , aby nawe t w ś r ó d k a p ł a n ó w p o w s z e c h n e się 
s t a ło r o z u m i e n i e , że d u s z p a s t e r s t w o sp rawuje nie ty lko d u c h o w n y , 
spełniający s a k r a m e n t a l n e pos ług i , ale t akże wierny świecki , urzeczy­
wistnia jący Kośc ió ł we właśc iwy dla swego s t a n u i ś r o d o w i s k a s p o s ó b . 
N a s z y m p r o b l e m e m j a k o d u s z p a s t e r z y jest s p r a w a p o d o ł a n i a c o r a z 
ba rdz ie j zwiększa jącym się o b o w i ą z k o m . Zawsze marzy ł mi się o ś r o d e k 
d u s z p a s t e r s k i , w k t ó r y m wiele o b o w i ą z k ó w spełniają o d p o w i e d n i o d o 
tego p r z y g o t o w a n i s t udenc i s t a r szych r o c z n i k ó w , abso lwenc i i p ro feso ­
rowie . Cieszę się, że z r o k u na rok rośn ie l iczba a b s o l w e n t ó w d u s z p a ­
s te rs twa a k a d e m i c k i e g o kończących s tudia t eo log iczne dla świeck ich , 
że s p o t y k a m ich n a w e t na m o i m s e m i n a r i u m z teologii p a s t o r a l n e j , że 
w k o ń c u zaczynają oni p r o w a d z i ć kręgi bibl i jne i na j różnie jsze g r u p y , 
k t ó r e działają w d u s z p a s t e r s t w i e a k a d e m i c k i m . W tym Wszystkim 
m o g ą przecież, i muszą n a s c o r a z ba rdz ie j z a s t ę p o w a ć . 

STANISŁAW O P I I Ł A S J : Dz ięku ję wszys tk im jeszcze r az za p rzybyc ie i za 
udz ia ł w dyskus j i . 



przeg ląd -
p o w s z e c h n y 4 '88 3 2 

Vox 

Chińscy katolicy - jeden czy dwa 
Kościoły* 

P r z e d m o w a d o o s t a t n i o w y d a n e j w S i n g a p u r / c książki 
„Qu ide to the C a t h o l i c C h u r c h in C h i n a " ( 1986) p rzes t rzega 
p rzed u p r o s z c z e n i e m po lega j ącym na r o z r ó ż n i a n i u w C h i ­
nach d w ó c h K o ś c i o ł ó w ka to l i ck ich . W rzeczywis tośc i ist­
nieje - c z y t a m y -jego wic/oczna strona pozwalająca ludziom 
wypowiadać i powtarzać oficialne slogany. Widza ja i mogą 
fotografować cudzoziemscy turyści. Druga strona jest mil­
cząca. Tworzą ją krewni i zupełnie pewni przyjaciele. T o co 
j a w n e w o w y m Koście le test tak ie o tyle, o ile b i skupi 
i księża p o d p o r z ą d k o w u j ą się w y m a g a n i o m r z ą d u . B o w i e m 
musieli oni się z d e k l a r o w a ć j a k o „n ieza leżni" . N i e z a l e ż n i o d 
zag ran icy , znaczy p r z e d e wszys tk im o d R z y m u . Z a ś zależni 
- od r z ą d u . Z a c z n i e m y za t em od p rzeds t awien i a s t a n u rze­
czy, k tó ry - c h o ć rzuca się w oczy - n i e ł a two p o d d a j e się 
in te rpre tac j i . B o w i e m n i ewidoczny Kośc ió ł ch ińsk i u k r y w a 
się w of ic ja lnym, j a w n y m ! P o w i e m y też o k a t o l i k a c h p o z o ­
stających w cieniu i z tego p o w o d u n a r a ż o n y c h nawe t na 
o b o z y i więzienia . W k o ń c u - p o n i e w a ż r zeczn ik „widzial­
nego ob l icza" ch ińsk i ego Kościo ła o t r z y m u j e . zgodę na 
wyjazd z Ch in - z a k o ń c z y m y relację a k c e n t e m a k t u a l n o ś c i . 

Pozwo l i ć na ka to l i cką l i turgie w 700. kośc io łach to nie 
b ł a h a s p r a w a . W co na jmnie j 60. diecezjach rząd uzna j , 
b i s k u p ó w . N i e k t ó r z y z nich odgrywają pewną rolę na krajo­
w y m szczeblu . Istnieje 8 s e m i n a r i ó w : w Pek in ie , S h e s h a n 
(w pob l iżu Szangha ju ) , W u c h a n g , S h e n y a n g ( M u k d e n ) , 
Ks ian , C h e n d u . K a ż d e z nich kształci o k o ł o 40. s e m i n a r z y ­
s t ó w (n iemal 100. w Szangha ju ) . Semina r i a te istnieją od 
trzech,, cz te rech lat . Należy jeszcze d o d a ć semina r i a w Shi-
j i a z d h u a n g i H u h e h o t , k tó re są jeszcze świeższej d a t y . S tu­
denci Ins ty tu tu F i lozo f i czno -Teo log icznego w Pekin ie nie 

Catholique chinois, Une Eglise, ou deux? . .I-tudcs", m;ij sA>63-6'/4. W t e k ś c i e 
l!um;ic/.L-ni;t p o m i n i ę t o n i e k t ó r e pr / .yp i sy o d w o ł u j ą c e s ię d o s z c z e g ó ł o w y c h ź r ó d e ł 
tr.inctisKicli n i c d o s U ; p n \ c h p o l s k i e m u c z y t e l n i k ó w i ( p r / > p . r e d . ) . 
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zwiększają l iczby s e m i n a r z y s t ó w tego m i a s t a , gdyż. wielu 
z nich p o c h o d z i z różnych r e g i o n ó w C h i n . Wyda j e się, że 
l iczba kośc io łów , b i s k u p ó w , s e m i n a r i ó w i s e m i n a r z y s t ó w 
w z r o ś n i e , j e d n a k ż e p o d w a r u n k i e m iż po l i tyka rządu nie 
zmieni się. 

W i e m y b o w i e m , że w s z y s t k o , zaczynając o d biskupc^w 1 

i k o ń c z ą c na s e m i n a r z y s t a c h , kon t ro lu j e Zrzeszenie P a t r i o ­
tyczne , k t ó r e dąży d o z jednoczenia k leru j l a ika tu p o d p rze ­
w o d n i c t w e m par t i i k o m u n i s t y c z n e j i r z ądu Ch ińsk ie j 
Repub l ik i L u d o w e j . Z a d a n i a Zrzeszenia są j e d n o z n a c z n i e 
po l i tyczne . Od 1980 r. dzia ła Komis ja d s . W y z n a ń , k tóre j 
cele wyraźn i e kon t ra s tu j ą z. z a łożen iami Zrzeszen ia . W ce­
lach Komis j i jest b o w i e m m o w a o autentycznym duchu 
Jezusa Chrystusa, o Bożej chwale, zbawieniu dusz, przestrze­
ganiu przykazań i - n ieco o g ó l n i k o w o - o wielkich proble­
mach ka to l ickie j w s p ó l n o t y . Komis ja działa na kośc i e lnym 
fo rum pos ługując się kośc ie lnym j ę z y k i e m 2 . C h o ć jest mnie j 
l iczna niż Konferenc ja E p i s k o p a t u , o d g r y w a znaczniejszą 
ro lę . 

W r ó ć m y jeszcze cło Zrzeszenia P a t r i o t y c z n e g o . Rzeczy­
wiście kon t ro lu j e o n o dz ia ł a lność Kościo ła za p o ś r e d n i ­
c twem policji. Wszelkie przedsięwzięcia wymykające się owej 
kon t ro l i są n ie lega lne , p o d d a n e t r y b u n a ł o m i kończą się 
c iężkimi w y r o k a m i . J e d n a k dziś s p r a w o w a n i e k o n t r o l i j es t 
ba rdz ie j e las tyczne i zos tawia wiele wspan ia łych moż l i ­
wości . Nie m o ż n a j e d n a k j u ż te raz p rzewidz ieć k i e r u n k ó w 
jej rozwoju . 

Komis ja mająca z a d a n i a wyłącznie religijne umoż l iw ia 
Zrzeszen iu e las tycznie jsze , acz nie mniej sku t eczne dz i a ł a ­
n ie . O b e c n i e u p o w s z e c h n i a się właśnie taki styl a k t y w n o ś c i . 
O d d a w n a nie funkc jonu je j u ż okreś len ie Kościół patrioty­
czny. Na n a p i s a c h , w i z y t ó w k a c h i d r u k a c h widzi się inne : 
Kościół katolicki w Chinach. Biskupi mówią i powta rza j ą , 
że są k a t o l i k a m i . K a t e c h i z m „Yaol i Wencla" z 1934 r. w z n o ­
w i o n y w 1981 r. jest k o m p l e t n y z wyją tk iem r o z d z i a ł u 
„ Z a r z ą d z a n i e w Kośc ie le" . K a p ł a n i sprawują l i turgię w d u ­
chu p r z e d s o b o r o w y m . Posługują się łaciną, p o d c z a s gdy 
wierni śpiewają - na p i ękne zresztą l oka lne m e l o d i e - teks ty 

1 Godność arcybiskupa /ostała w Chinach Ludowych zniesiona. 
C/lon kam i Komisji są w\ ląc/nic księża. Przewodniczy jej biskup Szanghaju. Jego 

zastępcami są zaś bifckupi z Pekinu i Changde, obydwaj rezydujący w Pekinie. 
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ze s t a r e g o , s ięgającego czasów pierwszych mis jonarzy 
j ezu ick ich , zb ioru „ S h e n g J i a o Ri G e " . Z wyczerpu jącego 
s t u d i u m o. f a u l a B r u n n e r a S j („ l .T . i ic loge de la Miss ion dc 
C h i n e / 1 6 2 8 j u s q u ' à nos j o u r s / " . M u n s t e r Westl 'alen 1964) 
dowiadu jemy się. że o. D o n g Shiz.hi ~ n i e z a p o m n i a n y świa­
dek chrześc i jańs twa lat p ięćdzies ią tych - usi łował te teksty 
m o d e r n i z o w a ć . O b e c n e władze m u s / ą rozwiązać niebaga­
telny p r o b l e m - turyści i zag ran iczn i s y m p a t y c y nakłania ją 
d o o d a i c l i a i / o w a n i a liturgii mszy Św. Jes t j e d n a k t r u d n o 
praw nie uznać l i turgię s o b o r o w ą , gdyż o d n o s z ą c e się d o tej 
kwest i i d o k u m e n t y podpisa l i przecież b i skupi rzymscy nie 
u z n a w a n i oficjalnie w C h i n a c h . Myśli się o w p r o w a d z e n i u 
mszy Piusa V, ku czemu zmierza Zrzeszen ie P a t r i o t y c z n e . 
J e d n a k takie p r z e k r a c z a n i e k o m p e t e n c j i , być może r ó w n i e / 
sam w y b ó r t eks tu , budz i zas t rzeżen ia . W tekście mszy 
p o m i j a n e są na ogól m o d l i t w y za pap ieża . J e d n a k ż e liczni 
turyści j e d n o z n a c z n i e po twierdza ją , że w wielu kośc io ł ach , 
także mie jsk ich , słyszeli mod l i twy za Ojca Świę tego , l a k i 
ten ujawnia tendenc je ludu i n s t y n k t o w n i e przywiązu jącego 
wielką wagę d o łączności z R z y m e m . 

Na bardz ie j p o d s t a w o w y m poz iomie należy o d n o t o w a ć , 
iż przysięgę niezawisłości wzg lędem Rzyfnii - n i e o d m i e n n i e 
towarzyszącą u s t a n a w i a n i u b i skupów podleg łych Zrzesze­
niu P a t r i o t y c z n e m u -- u d a ł o się k i l k a k r o t n i e obejść , czasem 
p o p e r t r a k t a c j a c h , częs to przez zwykłe pomin ięc i e . N i e k t ó ­
rzy b i skup i wcześniej lub późn ie j , mnie j lub b a r d z i e j ' p o t a ­
j e m n i e wycofali się zeVIozonego przy rzcezenia . W s z y s t k o to 
p o w o d u j e z a m ę l . Sytuacja jest niejasna i t r u d n o się w niej 
r ozeznać . N p . dwaj b i skupi rozmawia ją i żaden z nich nie 
zna pozycji d r u g i e g o . 

N i e t r u d n o się d o m y ś l i ć , że taki k l imat pows t r zymuje 
w y m i a n ę z d a ń w czasie d o z w o l o n y c h z e b r a ń . Uderza jąca 
jest niewielka liczba p rzys tępu jących d o k o m u n i i św. , nawet 
gdy we mszy św. uczestniczy ki lkaset o s ó b . By l a /by to pozo­
s ta łość zamie rzch łych c/asów'. ' A m o ż e chodz i o z r ó ż n i c o ­
wanie s t opn ia uczes tn ic twa we niszy Św.? Bezsporn ie jedną 
z przyczyn t ak iego s t anu rzeczy jest o b a w a przed spowied­
n i k a m i , z k t ó r y c h nie wszyscy budzą zaufan ie . O d p o w i e ­
dzia lni za Kościół znają te p rob lemy i podejmują 'dość 
r a d y k a l n e ś rodk i z a r a d c z e . N p . seminarzyśc i muszą zaak­
c e p t o w a ć ce l iba t , gdyż wielu ż o n a t y c h księży / kręgu Z r / c -



3 5 

szenia p rzyczyn i ło się w y d a t n i e d o p o d w a ż e n i a o w e g o 
zau fan ia . P róbu je się za tem ca łk iem o d m i e n n e j d rog i . Wiele 
parafi i k o n t r o l o w a n y c h p rzez p a t r i o t ó w otwiera konfes jo ­
na ły dla księży pozos ta jących w łączności z. R z y m e m . Ist­
nieje też wiele p l acówek mieszanych . Tak tycy znający 
m a r k s i s t o w s k ą teor ię twierdzą , że rząd pozwa la ty lko na t o , 
co p rzynos i m u zysk. T o p ierwsza z a s a d a . D r u g i pewn ik jes t 
l ak i , że L u d o w e C h i n y nigdy nie zaakcep tu j ; ! żadne j p o d ­
z iemnej g r u p y , żadne j mnie jszośc i , k tó ra wymyka łaby się 
s p o d k o n t r o l i . Nie zrezygnują z nie j , choć mogą ją c z a s o w o 
zawieszać . W y n i k a z t e g o , że każde u s t ę p s t w o zbliżające 
k a t o l i k ó w z łączonych z R z y m e m clo of icjalnego Kościoła 
oznacza j e d n o c z e ś n i e ich u jawnienie i łatwiejszą nad nimi 
k o n t r o l ę . Na szczęście nie jest to r o z u m o w a n i e opiera jące sic 
na ca lej rzeczywis tośc i . Wie lu b o w i e m korzys ta jąc / z ami e ­
szania w y t y c z a . s o b i e n iezwykle i n i e w y r a ż a l n e d rog i wol­
nośc i . J u ż s a m o zwyczajne dz ia łan ie bez. t ak tyk i jest siłą. 
k tó re j rząd nie p o s i a d a . 

J ak wy gląda n a u c z a n i e - od k t ó r e g o zależy przecież przy­
szłość - w k o n t r o l o w a n y c h s e m i n a r i a c h ? Największą t rud­
ność sprawia b r ak książek i ich n i e r ó w n o m i e r n e rozdz ie la ­
nie. H o j n e d a r y , zwłaszcza k a t o l i k ó w a m e r y k a ń s k i c h , 
wzbogaci ły j edyn ie ks ięgozbiory wielkich mias t . Gdz ie 
indziej n i edos t a tk i b ib l io tek zmuszaj ; ! d o pos ług iwan ia się 
p r z e s t a r z a ł y m i p o d r ę c z n i k a m i , tło k tó rych w p r o w a d z a się Ii 
ty lko po l i tyczne innowac je . Niektórzy seminarzyśc i mieli 
wyją tkową okazje w y s ł u c h a n i a konferencj i j ak i egoś e u r o ­
pe jsk iego ks iędza m ó w i ą c e g o o II S o b o r z e W a t y k a ń s k i m . 
A lak i na a u t o r y t e t Stol icy Świętej są najczęściej zupe łn ie 
p r y m i t y w n e . Szczególnie w Pekinie bp "In Shih t ia , r ek to r 
i n s t y t u t u I· i l o z o f i c / n o - 1 eo log i eznego , i ks. W a n g J i zh i , 
d y r e k t o r s e m i n a r i u m - znani są z wy ją tkowo napas t l iwych 
wys tąp ień . Czy ich' uczn iowie przywiązują jeszcze mniejszą 
wagę d o łączności · /.- R z y m e m ? Nie mamy w tej chwili 
ż a d n y c h k o n k r e t ó w pozwala jących odpowiedz i eć na to 
p y t a n i e . W i e m y j e d y n i e , że d o z n a n e w przeszłości u p o k o ­
rzenia - t akże w pewnej mierze wewną l r zkośc i e lnc - nie 
pozostawiaj ; ) o b o j ę t n y m ś r o d o w i s k a m ł o d z i e ż o w e g o . Mło­
dzi nie mogą zan i echać p r a g n i e n i a , by p r a w o kościelne zna­
lazło rozwiązan ie przysta jące do oryginalności chińskiego 
fenomenu. N i e b c z p o d s t a w n e jest też o k a z a n i e dzisiejszym 
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s t u d e n t o m za u fan ia , - skoro d o n a u c z a n i a m i s t r z ó w p o d c h o ­
dzą z w o l n y m o s ą d e m . Z n a c z y to , że „zmysł Kośc io ł a" t rwa 
t akże w m ł o d y m p o k o l e n i u wierzących . Zresztą Rzym 
wyst rzega się po lep ien ia w tej k o n k r e t n e j s p r a w i e . 18 lu tego 
1981 r. .łan Paweł II j a sno przeds tawi ) swoje s t a n o w i s k o : 
W ciągu łych długich lal - powiedz ia ł - byliście zmuszeni żyć 
w sytuacjach, o jakich my nie mamy pojęcia; musieliście nie­
kiedy stawiać sobie w sumieniu pytanie, co należy czynić i jak 
postępować. Tym. którzy nie doświadczyli takich sytuacji, nie 
jest łatwo ocenić całościowo takie warunki/.../ Ufam waszej 
wierze w Pana... Inaczej rzecz ujmując ty lko n i e z n a j o m o ś ć 
kondyc j i cz łowieka i s m u t n e j lekcji h is tor i i m o ż e w y k l u c z a ć 
m o ż l i w o ś ć zboczen ia z d rog i ; istnieje b o w i e m moż l iwość 
t ak i ego p r z y s t o s o w a n i a się d o sytuacj i b r a k u fak tyczne j 
łączności z p a p i e ż e m , z a p r a w i o n e j pewną ry tua lną w r o g o ś ­
cią, że m o ż e o n a u g r u n t o w a ć w n i ek tó rych u m y s ł a c h 
p o s t a w ę negacj i . T a k i e usz tywnien ie zagraża l u d z i o m 
za jmującym najwyższe s t a n o w i s k a w chińskie j h ierarchi i 
kośc ie lne j . 

Goście Chin 

W k a t a s t r o f i c z n y m kon tekśc i e możl iwośc i sch izmy czy 
w sytuacj i zap iek łych u r a z ó w z. przeszłości s p o t k a n i a k a t o ­
l ików ch ińsk ich z k a t o l i k a m i innych n a r o d ó w odgrywają 
zbawienną rolę . Oczywiśc ie , po łożen ie k a t o l i k ó w ch ińsk ich 
- na sku tek t r u d n e j d o op i san ia sytuacj i , w jak ie j żyją - jest 
z n a n e n i edos t a t eczn ie . Odwiedza jący mogą za t em p o p e ł ­
n iać b łędy z. p o w o d u n a d m i e r n e g o zaufania j a k i n a d m i e r ­
nej o s t r o ż n o ś c i . W k a ż d y m razie mie jscowa p rasa uznaje 
o d w i e d z i n y c u d z o z i e m s k i c h b i s k u p ó w i o s ó b w y s o k o 
p o s t a w i o n y c h w h ie ra rch i i za p o p a r c i e dla Zrzeszenia 
P a t r i o t y c z n e g o 5 . J e d n a k jeden z ka to l i ck ich b i s k u p ó w , k t ó ­
rego łączność z R z y m e m nie p o z o s t a w i a cienia wątp l iwośc i , 
zapewnia ł n i e d a w n o , że chińscy ka to l icy potrafi;) i n t e r p r e ­
t o w a ć wypowiedz i ś r o d k ó w spo łecznego p r z e k a z u i r o z p o ­
z n a w a ć intencje gości . W y r a ż a ł przy tym nadzie ję , że l iczba 
wizyt nie zmniejszy się. 

N o w y m i n iezmiern ie w a ż n y m zjawiskiem w C h i n a c h są 
wizyty b i s k u p ó w az ja tyck ich . P r z e b y w a ł o t a m pięciu z n ich , 
p o nich zaś udał się d o Ch in k a r d . Sin z Man i l i . W y d a r z e n i a 
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na F i l ip inach sp rawi ły , że stał się on pos tac ią znaną na 
ca łym świecie . K a r d . Sin jest j e d n y m z F i l i p i ń c z y k ó w 
p o c h o d z e n i a c h i ń s k i e g o , k t ó r z y nie mówią p o c h i ń s k u . 
C h o ć p o d c z a s wizyty nie uczestniczył w li turgii e u c h a r y s t y ­
cznej , w i e l o k r o t n i e o d m a w i a ł z ks iężmi i w ie rnymi t r z y m a ­
j ącymi się za ręce „Ojcze n a s z " i „Salve R e g i n a " . P o 
p o w r o c i e ubo lewa ł pub l i czn i e , że nie p o z w o l o n o m u o d w i e ­
dzić p o d p e k i ń s k i e j diecezji wiejskiej o d d a l o n e j o d stol icy 
0 200 k m . W s tyczniu 1985 r. bawi ła w C h i n a c h p rzez trzy 
dn i m a t k a Teresa . . . W m a r c u tegoż r o k u odwiedz i ł C h i n y 
b i s k u p z H o n g k o n g u - W u C h e n g c h u n g . Z n a c z e n i e o w y c h 
wizyt zawiera się w n a w i ą z y w n i u k o n t a k t ó w na syczycie. 
J e d n a k ich wyniki są zupe łn ie n i e z n a n e . N a t o m i a s t wagę 
wizyt znaczn ie sk romnie j s zych - i l iczniejszych - okreś la t o , 
co pozos tawia ją o n e w głębi serc . 

Od nielegalności do milczenia 

Z a r ó w n o j a w n e j a k i t a j emne s p o t k a n i a wywołują iden ty­
czne w r a ż e n i e : ci, k t ó r z y akcep tu ją Kośc ió ł p o d d a n y par t i i 
1 dążą d o separacj i z R z y m e m , czynią t o d o r a ź n i e , o c z e k u ­
jąc wyjaśnienia sy tuacj i . O b y d w i e s t rony : Rzym p r z e w o ­
dzący ka to l ick ie j w s p ó l n o c i e o r a z t w a r d e s k r z y d ł o pa r ty jne 
- opierają swoje nadzie ję na chwie jnośc i i n ies tab i lnośc i 
s t a t u s q u o . K a ż d a ze s t r o n liczy na z m i a n ę obecne j sy tuacj i . 
Tyle t y lko , że p o ż ą d a n y k ie runek z m i a n jes t dla każde j 
z nich inny . 

T a k , k o n t a k t y ż zagran icą są oznak ą za i s tn ia łego roz luź­
n ien ia . J e d n a k J i a n g Ping , w icep rzewodn iczący F r o n t u J e d ­
nośc i , p rzes t rzega! k a t o l i k ó w w swym wys tąp ien iu na 
zeb ran iu 21 kwie tn ia 1983 r.: Rzymska stolica i nieprzyjazne 
sity Kościoła katolickiego zagranice/ sprzeciwiają się temu, by 
chiński Kościół katolicki kroczył w kierunku niepodległości 
/.../ Ostatnimi lały, wykorzys-tująe nasze otwarcie na.zagra­
nicę, nie zaprzestały one potajemnego wysyłania do Chin 
łudzi, których zadaniem było aktywizowanie czynników prze­
ciwnych rewolucji /.../Miały one także na celu obalenie władz 

' ., Dziennik l.udow\ " z 29 lisi opada !9N6 r.. s. 4 : delegacji.- katolików z l)0. krajów 
i regionów 'odwiedziły w ciągu ostatnich 4. lal chiński Kościół kalolicki. „Jest to 
w \ razem sympatii i wzrastającego poparcia dla polityki niezależności, autonomii 
i samorządności Kościoła katolickiego w Chinach." 
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politycznych i socjalizmu /.../ Wracają teraz na chiński kon­
tynent, by znowu kontrolować chiński Kościół /.../ Czu­
wajmy, by udaremnić tę nieszczęsną infiltrację - żadnych 
obcych wpływów w sprawach religijnych ( „Ca tho l i e C h u r c h 
i n Ch i na" , 7 / 1 9 8 3 . s. 24 n.) . Z n a c z ą c a jest da t a tej wypowie­
dzi - chodz i o marzec 1983 r. Miesiąc wcześniej czterej 
jezuici : W i n c e n t y C h u H u n g s h e n g , Józef C h e n Y u n t a n g , 
Stefan C h e n J s a i e h u n i S tan i s ław jShen Pa i shun - zostal i 
s k a z a n i , wszyscy 'na p o d o b n ą karę p rawie 15: lat więzienia . 
10 czerwca tegoż, r o k u inny j ezu i t a , Ksawery Z h u S h u d e , 
zosta ł skazany na 12 lat więzienia . Wszyscy oni przed cza so ­
w y m zwoln ien iem spędzil i p o n a d 25 lat w więz ien iach , dz ie­
ląc ten o k r e s między k a b a r y n ę a o b o z y p racy . Ich p rzede 
wszys tk im miał na względzie a u t o r p r zy toczone j wyżej 
wypowiedz i . W s p o m i n a m y te fakty nie po t o , by r o z d r a p y ­
wać zas ta rza łe r any ch iń sk i ego Kośc io ła , lecz dla* zwykłej 
i wystarczającej racj i , że wymien ien i więźn iowie n a d a l 
odbywają swoją ka rę , wyjąwszy S tan i s ł awa C h e n i o. Ksa -
werego C h u , k t ó r z y zdążyli j u ż u m r z e ć . Wszyscy za leni 
znajdują się w c e n t r u m o b e c n y c h w y d a r z e ń , jak zresztą inni , 
k t ó r y c h nie m o ż e m y tu wymien ić . Z a p a m i ę t a j m y n a z w i s k o 
bpa P io t ra b a n Shucy in / B a o d i n g (p rowinc ja Hebc i ) . 
U w o l n i o n y w 1979 ie p o wie lo le tn im uwięzieniu /o s t a ł 
p o n o w n i e skazany w 1983 r. (nies te ty , d o k ł a d n a d a t a jest 
n i e z n a n a ) na 10 lal więzienia . Mial w tedy 76 lat . W maju 
1986 ie w lej samej prowincj i a r e s z t o w a n o g rupę s t u d e n t ó w , 
k tó rzy uczestniczyli w n ieof ic ja lnym s e m i n a r i u m o d b y w a ­
j ą c y m się w p r y w a t n y c h d o m a c h w n ie regu la rnych ods t ę ­
pach czasu . W akcji b r a ło udział 600. po l i c j an tów. 
W y d a r z e n i e m i a ł o miejsce w regionie r o l n i c z y m . P r / y 
okazj i m o l e s t o w a n o z a k o n n i c e . Nie robi ła tego pol ic java le 
p rzyzwala ła na to . 

J a k za tem m o ż n a t rochę p o z n a ć n i ewidoczny ch ińsk i 
Kośc ió ł , k tó ry u jawnia się jedynie w chwi lach nasi leń r z ą d o ­
wych p r z e ś l a d o w a ń ? Kato l icy chińscy ujawnial i się w o k r e ­
sie, k tó ry zakończy ł się wraz z rok i em 1981. Byli to ci, 
k tó rzy ani szczerze , ani p o z o r n i e nie p o d p o r z ą d k o w a l i się 
Zrzeszen iu P a t r i o t y c z n e m u , / ' da jąc sobie s p r a w ę z sytuacj i 
Ch in pokus i l i się o m a k s y m a l n e w y k o r z y s t a n i e jej. Potwier ­
dza to wys tąp ien ie w i c e p r e z y d e n t a , J i a n g Ping , k tó ry twier­
dził , że k o n s t y t u c j a ' nie pozwa la o s k a r ż a ć ka to l ików 
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o nadużyc i a n a t u r y religijnej. W p r a w d z i e nie wys ta rcza 
zarzut wiernośc i R z y m o w i , ale o ska rżen ie o w s p ó ł p r a c ę 
z, zagranic;) ( także z. W a t y k a n e m ) w celu oba len ia reż imu 
jest o d p o w i e d n i e , by wszcząć d o c h o d z e n i e . P roces z marca 
1983 r. toczył się przy d r z w i a c h o t w a r t y c h . Byli „ z a p r o ­
szeni" . J e d n a k an i w y r o k , ani p o w o d y skazan ia nie zos ta ły 
o p u b l i k o w a n e zagranicą . Rząd za t em un ikną ł p r o t e s t ó w . 
M i m o to z a c h o d n i a p rasa na ogól spełni ła swoje z a d a n i e ; 
A m n e s t y I n t e r n a t i o n a l potraf i ła j e d n a k z a p r o t e s t o w a ć 
z a c h o w u j ą c zasady b e z s t r o n n o ś c i i k o m p e t e n c j e . U m o ż l i ­
wiła tym s a m y m p o z n a n i e właściwej n a t u r y r z e k o m e g o 
wykroczen ia i s a m y c h s k a z a n y c h . Należy uściślić, że pojęcie 
wykroczen ia z p o w o d ó w opinii nie jest tu właściwie z a s t o s o ­
w a n e , b o w i e m w rzeczywis tości chodz i o nawiązanie kon­
taktu. O s k a r ż e n i n igdy nie działal i w celu oba len ia us t ro ju . 
Mieli j e d n a k zag ran i czne k o n t a k t y i chcieli je wciąż, nawią­
zywać z t y m i . k tó rzy - j ak on i - p rzywiązan i byli d o 
łączności z Kośc io ł em r z y m s k i m . W7 o p u b l i k o w a n y m p ó ź ­
niej o rzeczen iu s ą d o w y m za rzu t został s f o r m u ł o w a n y j a k o 
koniakir z obcokrajowcami, które zagrażały niezawisłości 
państwa i jego bezpieczeństwu. 

Śmierć p rzyna jmnie j d w ó c h ofiar p rocesu p o z w a l a na 
u jawnien ie ich ś w i a d e c t w a . Ch ińscy jezuici należeli d o p r o ­
wincji paryskie j tak d ł u g o , jak d ł u g o p rzyna leża ła d o niej 
misja s z a n g h a j s k a , znaczy , j ak d ł u g o ci jezuici byli w t r akc i e 
s t u d i ó w . Wielu z nich p r z e b y w a ł o z tej racji we Franc j i . 
Tylko chrześcijaństwo jest w stanie - pisał j eden z nich -
skutecznie jednoczyć narody. Ich bliżsi zna jomi wiedziel i , że 
jednoczenie narodów by ło ich z a s a d n i c z y m ce lem. N i e k t ó r z y 
m n i e m a l i , że s o b o r o w e a g g i o r n a m e n t o by ło im o b c e , że 
w ie rność zasadz ie usz tywnia ła ich. Nie wiedzie l i śmy 
w ó w c z a s , że o. Ksawery Cli u S h u d e , d o k t o r S o r b o n y , 
k o m e n t o w a ł p r z e m ó w i e n i a J a n a Pawła 11, wyg łoszone d o 
młodz ieży w Parc des Pr inces i d o z a k o n n i c , w lokalu przy 
ul . du Bac w Pa ryżu (1980). W oboz ie w Bai Hii ( o k r ę g 
l .u j iang / A n h u i / ) , w k t ó r y m zmar ł 28 g r u d n i a 1983 r., 
korzys ta jąc z l ibera lnie jszego t r a k t o w a n i a , j a k i e m i a ł o 
miejsce przed j e g o d r u g i m s k a z a n i e m , zaczął nawet t ł u m a ­
czyć n i e k t ó r e teksty i mógł n ieco p o d r ó ż o w a ć . J e d e n ze 
ś w i a d k ó w o b o z o w e g o życia o p o w i a d a ł , że w o d o s o b n i e n i u 
dz i e lono się zgodn ie wszys tk im, a niesnaski powstawały 
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jedynie na tle pierwszeństwa do lektury dokumentów Soboru 
Watykańskiego. W tym względzie b rac ia są j e d n o m y ś l n i : 
Czytam wstępy do „ Tłumaczenia Ekumenicznego" Bib/ii /.../ 
Wyjaśniam wstępy do „Tłumaczenia Ekumenicznego" Bib/ii 
i teksty soborowe /.../Już nie mam ekumenicznego tłumacze­
nia Nowego Testamentu. Podarowałem je komuś bardziej 
potrzebującemu. A o t o p r zyk ł ad r adosne j i bez in t e re sowne j 
p r acy : Czynię postępy w przyswajaniu sobie myśli innych. Ta 
umiejętność jest wielkim dobrodziejstwem. Nie jestem mocny 
w samodzielnym myśleniu, natomiast potrafię rozumieć, by 
pomagać innym. 7. z a d o w o l e n i e m m ó w i C h u , że o d k r y ł 
J e a n a S u l i v a n a , że czyta d o k u m e n t y do tyczące A m e r y k i 
Łac ińsk ie j i p i sma wyraża jące z a t r o s k a n i e o s tan wia ry 
w E u r o p i e . O d n o s z ą c się d o tych o s t a t n i c h , nie widzi 
p o w o d u d o t r a g i z o w a n i a . Niech was nadmiernie nie smuci 
wyraźne osłabienie wiary /.../Bowiem jest ona zawsze osobi­
stym doświadczeniem, które staje się źródłem poznania. Pew­
ność zaś jest dziełem Ducha Świętego. Kościół potwierdza to, 
co wypowiada Duch Święty.. 

/ Ta ma ła g r u p a n i ed ługo cieszyła się wolnośc ią . J e d n a k 
wys ta rcza jąco d ł u g o , by uczestnicy s p o t k a ń z rozumie l i , że 
u p ó r tej g r u p y nie u t o ż s a m i a się ze sz tywnością . M ó w i ą c 
o ks iężach i b i s k u p a c h pod leg łych Zrzeszen iu Pa t r i o ty ­
c z n e m u a u t o r listu wyznaje : Dużo modlę się za nich. Dosko­
nale ich bowiem rozumiem. Niektóre kroki mają nieodwracal­
ne następstwa. Uwikłania prawne w pełni dają o sobie znać 
w takich przypadkach. Nie jest to jednak fatalizm. Dlatego 
właśnie laska może ich wyzwolić. Ta g r u p a j e z u i t ó w po jmuje 
w o l n o ś ć na w z ó r j ezu ick iego p o s ł u s z e ń s t w a , co wyraża 
nas t ępu jące z a p e w n i e n i e : Jeżeli papież dojdzie do porozumie­
nia z biskupami ze Zrzeszenia Patriotycznego, zmienimy 
nasze do nich nastawienie. T a k i e o świadczen ie j e d n e g o z j e ­
zu i tów w Szangha ju sp rzed 1981 r. nie zdziwi n i k o g o , k t o 
zna tę jezu icką w s p ó l n o t ę . 

T o , c o się p o w o l i u j awn ia ło na tle zaos t r zone j a r e s z t o w a ­
n i em tych księży sytuacj i o r a z w c o r a z częs tszych i d o dz iś 
t rwających s p o t k a n i a c h „ p a t r i o t ó w " z „ r z y m i a n a m i " , k a t o ­
l ików ch ińsk ich z k a t o l i k a m i innych n a r o d o w o ś c i , jest w łaś ­
nie i lośc iowym i j a k o ś c i o w y m ok re ś l en i em „mi lczącego" 
Kośc io ł a . Pozos ta jący w u k r y c i u , t o l e r o w a n i (zwłaszcza 
w o k r ę g a c h ro ln iczych) a l b o to lerujący k o n t a k t y z oficjał-
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nic dz ia ła jącym Kośc io ł em w razie p o t r z e b y , j a k n p . z a m ó ­
wienie mszy za zmar łych - ten milczący Kośc ió ł okazu je się 
ka to l icką większości;) . S z a c u n k o w a l iczba k a t o l i k ó w nie­
u s t a n n i e wzras ta o d 1949 r. (ocenia s i e j ą na 4 - 8 m i n ) . Są 
więc nas t ępcy . 

W n a w i ą z a n y c h półof ic ja lnych k o n t a k t a c h między Rzy­
m e m a P e k i n e m / d o zais tn ienia k t ó r y c h przyczyni l i się 
p o d o b n o włoscy pol i tycy , nie ty lko Rzym jest s t roną za in t e ­
resowań;) . T o n i e p r a w d a , że Pekin nie ma nic d o s t r acen ia . 
W y r z ą d z a m u s z k o d ę fakt , że znacząca mnie jszość s k a z a n a 
jest na ty lko marg ina lną d z i a ł a l n o ś ć religijną. Orzeczen ia 
t r y b u n a ł ó w z 1983 r. są j e d n o z n a c z n i e n i e sp rawied l iwe . 
Z p u n k t u widzenia ogó lne j po l i tyk i u d a r e m n i ł y o n e na 
pewien czas szanse na p o k o j o w e rozwiązan ie p r o b l e m u . 
B o w i e m skazan i mogl i w y d a t n i e p rzyczynić się d o p o j e d n a ­
nia z w a ś n i o n y c h s t ron . W o b e c n i e is tniejących w a r u n k a c h 
okazu je się, że jest to przeds ięwzięc ie t r u d n e dla o b u s t r o n . 
C h o d z i b o w i e m j e d n o c z e ś n i e o n i e sp rawied l iwość i p o p e ł ­
n i o n e b łędy . C h y b a że intencje ch ińsk i ego r ządu są wyłą­
cznie n e g a t y w n e . . . 

inne spotkania 

• N a w e t sp rawująca władzę pa r t i a k o m u n i s t y c z n a nie m o ż e 
k i e r o w a ć się wyłącznie w ł a s n y m i p r a g n i e n i a m i . Nie ty lko 
intencje s t anowią o is tniejącym p r o b l e m i e . G d y b y C h i n y 
mog ły rozwi jać się bez k o n t a k t ó w ze ś w i a t e m , Kośc io łowi 
k a t o l i c k i e m u z a g r a ż a ł o b y zaczadzen ie . J e d n a k tak nie jes t . 
W a r u n k i , w j a k i c h dzia ła Kośc ió ł , są n ieod łączne od ogó l ­
nej sytuacj i l udzkośc i . Sytuacja k a t o l i k ó w ch ińsk ich s ta­
nowi w y r a z ogólne j sytuacj i ludzi tego kra ju . Nie bez 
znaczenia są też r ó ż n e g o rodza ju o d w i e d z i n y o s ó b 
z Z a c h o d u . 

Przyszłość Ch in rozs t rzyga się też. poza C h i n a m i . T a k n p . 
s a m e S tany Z j e d n o c z o n e zapewniają n a u k ę 16. tys . ch iń ­
skich s t u d e n t ó w . Wiele ka to l i ck ich u n i w e r s y t e t ó w a m e r y ­
k a ń s k i c h n a w i ą z a ł o d w u s t r o n n e k o n t a k t y z u n i w e r s y t e t a m i 
ch iń sk imi (np . Uniwersy te t N o t r e - D a m e w s tanie I nd i ana 
kształci 120. C h i ń c z y k ó w ) . W p a ź d z i e r n i k u 1986 r. A s s o ­
c ia t ion of C a t h o l i c Col lèges a n d Univers i t ies gościła 10 
w y s o k o p o s t a w i o n y c h osobis tośc i w r a z z b p e m Pek inu , Fu 
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J ì e s h a n e m , i s u f r a g a n e m Szangha ju , J i n L u x i a n e m . J u ż 
s a m fakt obecnośc i w tym miejscu b i s k u p ó w z d w ó c h mias t , 
k t ó r y c h po l i tyka - t akże religijna - ty lko z r z a d k a bywa 
bezkon f l i k tową , ma swoją w y m o w ę . Wcześn ie j , w l is topa­
dzie 1985 r., b i s k u p Pek inu wraz. z d w o m a innymi b i s k u ­
p a m i przyjął z ap roszen i e Ka to l i ck iego U n i w e r s y t e t u 
w L o u v a i n , n a t o m i a s t b p J in Lux ian opuśc i ! p o raz p ie rw­
szy Szangha j uda jąc się d o H o n g k o n g u i Man i l i w 1985 r. 
P o d o b n i e w maju 1986 te p r zebywa ł on - j a k o cz łonek pól-
ojicjalncj delegacji - w Niemczech Z a c h o d n i c h w celu z a p o ­
z n a n i a się z p r a c a m i r ó ż n y c h instytucji ka to l i ck ich 
za jmujących się n a u c z a n i e m i dz ia ła lnośc ią społeczną . 

O s t a t n i e dwie z w y m i e n i o n y c h p o d r ó ż y w a r t o p r z e a n a l i ­
z o w a ć . Na ich c h a r a k t e r z e wycisnęła b o w i e m p i ę t n o o s o b o ­
wość p o d r ó ż u j ą c e g o . K o n s e k r a c j a b i s k u p a p o m o c n i c z e g o 
S z a n g h a j u , k tó r a o d b y ł a się 27 s tycznia 1985 r., o. A loys J in 
L u x ì a n a , znaczn ie zmieni ła o b r a z ch ińsk i ego e p i s k o p a t u . 
O. A loys J in Lux ian wstąpił d o T o w a r z y s t w a J e z u s o w e g o 
W 1938 r. U f o r m o w a n y w s p o s ó b , o k t ó r y m w s p o m n i e ­
liśmy prezen tu jąc sylwetki w ięźn iów ( p o n a d d w a lata 
/ 1 9 4 8 - 1 9 5 0 / spędzi ł na Uniwersy tec ie G r e g o r i a ń s k i m 
w R z y m i e , s t u d i o w a ł z przysz łym k a r d y n a ł e m D e c o u r t r a y ) , 
dzielił ich los w więz iennych o d o s o b n i e n i a c h i o b o z a c h od 
1955 d o 1973 r. A r e s z t o w a n o go tego s a m e g o h i s t o r y c z n e g o 
dnia - 8 września 1955 r., k iedy to zosta ł z a t r z y m a n y j e g o 
b i s k u p . Ignacy G o n g P inme i . O b e c n a z m i a n a j e g o p o ł o ż e ­
nia - w kon tekśc i e o b e j m u j ą c y m czas o d p ierwszych u wię­
zień księży d o b i s k u p ó w u z n a w a n y c h p rzez Zrzeszen ie 
P a t r i o t y c z n e - s p r a w i a , że zajmuje on wyją tkową pozyc ję . 
Mi lczący Kościół widzi w bp ie J in Lux ian ie p rzede wszyst ­
kim jezu i t ę , k tó ry przyjął b i s k u p s t w o bez zgody pap ieża 
i n iechę tn ie z a p o m i n a , że od 1973 r. k ie rował on B i u r e m 
T ł u m a c z e ń b ę d ą c y m na us ługach s łużb bezp ieczeńs twa . 
Kry tyk i odzywają się z r ó ż n y c h i n i e j e d n o r o d n y c h ź róde ł . 
Z a r z u t y o d n o s z ą c e się d o s t o s u n k ó w z R z y m e m obróc i ły się 
przec iw n i e m u , c h o ć w mnie j agresywnej niż zazwyczaj for­
mie . Opie ra jąc się n a - z n a n y c h n a m z. w y w i a d ó w p r a s o w y c h 
fak tach m o ż e m y s twierdz ić , że t reść i t o n j e g o dek la rac j i 
d y k t o w a ł a r ó ż n o r o d n o ś ć miejsc j e g o wys tąp ień . Sytuacja 
o sob i s t a b p a J in jest bez spo rn i e b a r d z o t r u d n a . Na swojej 
d r o d z e musi on p o k o n y w a ć wiele p r z e s z k ó d . „Newsweek" 
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(15 s ierpnia 1985, wyd . z H o n g k o n g u ) twie rdz i , że b p J in 
Lux ian p o d e j m u j e dwie ż y w o t n e kwes t ie . P ierwsza do tyczy 
więźn iów: Znajdują się oni w więzieniach nie dlatego, ze są 
księżmi, lecz ponieważ sprzeciwili się prawu; inne kraje postę­
pują podobnie z księżmi łamiącymi prawa. G d z i e indziej 
w y p o w i a d a się on na t e m a t b p a G o n g P inme i : Usiłował on 
uniemożliwić katolikom uczestnictwo w wojnie w Korei4. 
I n n y m p r o b l e m e m jes t p o d z i e m n y Kośc ió ł : Zapoznaje on 
potrzeby społeczeństwa: j e g o ta jna dz i a ł a lność jes t bezużyte­
czna i n i e s k u t e c z n a ; u toż samia j ący się z n im ka to l icy roz ­
powszechnia ją slogany antyrządowe, co jes t nonsensem. Jeśl i 
p o w y ż s z e oświadczen ia coko lwiek obrazu ją , t o ty lko nikły 
s top ień wolnośc i w y p o w i e d z i o w e g o b i s k u p a . J e g o w y p o ­
wiedzi d la „ H e r d e r K o r r e s p o n d e n z " (l ipiec 1986) były b a r ­
dziej o g l ę d n e . P rzyzna ł o n , że istnieją ka to l i cy , k t ó r z y 
wymyka ją się s p o d kon t ro l i r z ą d o w e j . P o d z i e m n ą dz i a ł a l ­
n o ś ć określ i ł j a k o bezsensowną ( „ s inn los" ) . Wyraz i ł n a d z i e ­
ję, że R z y m nie będz ie pop i e r a ł t ego p o d z i e m i a i u z n a ł 
p o r a ż k ę n ie legalnej konsek rac j i b i s k u p ó w d o d a j ą c : Uzna­

jemy Rzym, lecz należy usunąć tę przeszkodę (zn . nielegalną 
k o n s e k r a c j ę b i s k u p ó w - p r z y p . t ł u m . ) . W k o ń c u p o w i e ­
dział : Uznaję w zasadzie obydwa sobory watykańskie. T r z e b a 
zna leźć uozwiązanie t r u d n o ś c i , na j a k i e na t ra f i a w y b ó r 
b i s k u p ó w . W ó w c z a s nie będziemy mieć trudności w uznaniu 
prymatu RZJIWM. P o n a d t o b p J in Lux ian w y z n a ł , iż j e g o 
t roską są s p r a w y spo ł eczne , n p . z o r g a n i z o w a n i e bezp ł a t ­
nych p o r a d l eka r sk i ch , j a k i c h mog l iby udz ie lać l eka rze 
ka to l i ccy . W tym wszys tk im m o ż n a się d o p a t r y w a ć z m i a n y 
a t m o s f e r y . W e d ł u g „Ch ina D a i l y " (14 p a ź d z i e r n i k a 1986) 
p o n a d 1000 byłych s t u d e n t ó w ongiś ka to l i ck i ego U n i w e r s y ­
tetu Fu Ren (Pek in ) p o r az trzeci wzięło udzia ł w s p o t k a ­
niu ' 1 , w k t ó r y m uczestniczyl i również c u d z o z i e m s c y p re l e ­
genci . 

4 Dożywotni wyrok na konsekrowanego w 1949 r. biskupa Szanghaju zosta! za­
mieniony w 1985 r. na ..strzeżoną rezydencje", która, zgodnie z wyrokiem z 1986 r.. 
ma trwać 10 lal. Biskup ma S6 lat. Od 1958 r. biskupa mianowanego przez Rzym 
zastępuje / h a n g Jia.shu, który ma 93 lata. Współpracuj;} z nim dwaj biskupi 
pomocniczy. 

' Międzynarodowa Rada Światowej konferencji Religii ds. Pokoju obradowała 
pod przewodnictwem swego b\!ego przewodniczącego. katolickiego arcybiskupa 
z New Delhi, w Pekinie w dniach 24-30 czerwca 1986 r. Chińscy katolicy brali w niej 
aktyw ny udział bądź jako uczestnicy , bądź też ja ko goście. l-Jcdą wice oni uczestnikami 
najbliższej, piątej sesji lego światowego ruchu. 
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Nie będz i emy wyciągać w n i o s k ó w , bo wszys tko p o w i n n o 
p o z o s t a ć o t w a r t e . Wydaje się n a m j e d n a k , że o d r o b i n a 
pamięc i jes t n i e o d z o w n a , by z a c h o w a ć wie rność . P o n a d t o 
na l eża łoby też nauczyć się s łuchać w s p o m n i e ń b l iźn iego . 

tiitm. Stanisław Opicia SJ 
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Mariusz J. Sarnowski 

Kościół w Meksyku 

Zegar Kościoła bije ir Ameryce Łacińskiej - p i ę k n e t o 
i o b r a z o w e s f o r m u ł o w a n i e . Nieda lek ie od p r a w d y , s ta ty -
styki mówią j a s n o , w kra jach A m e r y k i P o ł u d n i o w e j i Ś r o d ­
kowej żyje obecn ie p o n a d p o ł o w a w y z n a w c ó w Kośc io ła 
r z y m s k o k a t o l i c k i e g o . Rodz i to mieszane uczucia . T r u d n o 
jest n a m rozs t ać się z lak d ł u g o ho łub ioną e u r o p o c e n l r y -
czrią wizją świa ta i K o ś c i o ł a , t r u d n o przyjąć t o n o w e z n a ­
czenie s łowa „un iwer sa lny" . Pojawia się i inny n i e p o k ó j -
o k i e r u n e k , w j a k i m p o p r o w a d z i nas ta nowa większość , 
gdy jej wp ływ na decyzje s tan ie się p r o p o r c j o n a l n y d o l iczeb­
ności . W y p ł y w a o n , j a k się zdaje , z a r ó w n o z n ieśmier te lne j 
europe jsk ie j m e g a l o m a n i i , j ak i z. p r o s t e g o faktu b r a k u wie­
dzy. N o b o cóż m y tak n a p r a w d ę wiemy o tym k o n t y n e n c i e , 
o ludz iach , ins ty tuc jach , zwycza jach , p rocesach t a m się 
dzie jących? W i e d z a , a raczej n iewiedza nasza k s z t a ł t o w a n a 
jest a l b o przez, p r o p a g a n d o w e w z m i a n k i o wyzysku i a m e ­
rykańsk ie j d o m i n a c j i , a l b o przez s terylne p o c z t ó w k i w ro ­
dzaju w y n u r z e ń p a n a Ha l ika i innych , 

Na dźwięk t e r m i n u „ A m e r y k a Ł a c i ń s k a " przed o c z y m a 

j awi się n a m a l b o o p e r e t k o w o u m u n d u r o w a n y genera ł , 
k tó ry zos ta ! właśnie p r e z y d e n t e m oba l iwszy innego , równ ie 
n i e p r a w d o p o d o b n i e w y s t r o j o n e g o o b y w a t e l a ; a l b o g ro ­
m a d a b o s y c h , o b d a r t y c h d/ iec i bawiących się w biocie 
wś ród d o m k ó w z. k a r t o n u i falistej b lachy jakiejś dzielnicy 
nędzy . Na to wszys tko nakłada ją się wieści o a s t r o n o m i ­
c z n y c h , nawe t w p o r ó w n a n i u z. n a s z y m , s u m a c h z a g r a n i ­
cznych d ł u g ó w , n o i rzecz jasna k a r n a w a ł w Rio . Nie t rzeba 
c h y b a d o d a w a ć , że o b r a z t o równie p o w i e r z c h o w n y j ak 
n i e p r a w d z i w y . G d y zaś myśl imy o Koście le . ' tego -konty­
n e n t u , to a l b o o up ie r śc i en ionych , j ak za h i s zp ań s k i ch 
jeszcze czasowe p u r p u r a t a c h , k tó rzy ręka ir rękę z krwa­
wymi luiyfinulysiami pragni j zawróc ić bieg h is tor i i , a l b o 
o p a r t y z a n t a c h w s u t a n n a c h czy o t eo logach wyzwolen i a , 
którzy usiłuj;! godz ić m a r k s i s t o w s k ą wa lkę klas z ewange l i ­
czną miłością b l iźn iego i n ieprzyjac ió ł . 
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Pisząc o Koście le w M e k s y k u nie s p o s ó b uciec o d his tor i i . 
Z a r ó w n o j e g o o b e c n a sy tuac ja , j a k i s t o s u n e k d o n iego 
różnych g r u p spo łecznych i instytucj i jest tak g ł ę b o k o z a k o ­
rzen iony w dziejach tego kra ju , że pewien ws tęp h i s to ryczny 
jes t a b s o l u t n i e n i ezbędny . 

Ka to l i cyzm jest w A m e r y c e Łac ińsk ie j r ó w n i e s ta ry j a k jej 
„ ł ac ińskość" . W y c h o w a n y w t radycj i wa lk z M a u r a m i hisz­
pańsk i k o n k w i s t a d o r czul się co na jmnie j w t a k i m s a m y m 
s t o p n i u zdobywcą j a k i m i s j o n a r z e m , p o d b ó j i n a w r ó c e n i e 
p o g a n na wiarę w j e d y n e g o Boga t r a k t o w a ł j a k o swą dz ie ­
jową misję. W przec iwieńs twie d o ang losask i ch o s a d n i k ó w 
w A m e r y c e P ó ł n o c n e j , k t ó r z y , s ami b ę d ą c w d u ż y m p r o c e n ­
cie o f i a rami p r z e ś l a d o w a ń rel igi jnych, nie us i łowal i n a r z u ­
cać r d z e n n y m m i e s z k a ń c o m p o d b i j a n y c h t e r e n ó w swej 
wia ry , europejscy władcy ko lon i i h i szpańsk ich s tawia l i 
ewangel izac ję I nd i an j a k o j e d e n z p o d s t a w o w y c h ce lów 
swej dz ia ła lnośc i . D o k o n y w a n o jej o d g ó r n i e , m a s o w o , 
w s p o s ó b z o r g a n i z o w a n y na ksz ta ł t wojennej k a m p a n i i . 
N i e t r u d n o w y o b r a z i ć sob ie wszelkie p o z y t y w n e i n e g a t y w n e 
s t rony t ak i ego p o s t ę p o w a n i a . J u ż 10 lat p o konkwiśc i e pisał 
J u a n de Z u m a r r a g a , p ie rwszy b i s k u p M e k s y k u , o s e tkach 
zn i szczonych p o g a ń s k i c h świą tyń i tys iącach o b a l o n y c h 
„ b a ł w a n ó w " . G ł ó w n y c iężar ewangel izacj i podjęl i w Nowej 
Hi szpan i i z a k o n n i c y , przecie wszys tk im f ranc i szkan ie , 
d o m i n i k a n i e i a u g u s t i a n i e . N o w a wiara czyniła r ó w n i e 
szybkie j a k i p o w i e r z c h o w n e p o s t ę p y . W t e d y też p o ł o ż o n o 
p o d s t a w y p o d d o dziś c h a r a k t e r y s t y c z n ą cechę m e k s y k a ń ­
skiej religijności l udowej - jej s y n k r e t y z m . S y n k r e t y z m , 
k t ó r y s tworzył wspan i a ły , m e k s y k a ń s k i b a r o k k o l o n i a l n y , 
zaś dziś zadziwia p rzybysza z E u r o p y p r z e d z i w n y m zupeł ­
nie p o m i e s z a n i e m form i p r ze j awów rel igi jności . G e n e r a l n i e 
rzecz u jmując , m o ż n a powiedz ieć , że w epoce ko lon ia lne j 
i m p o r t o w a n o d o M e k s y k u iberyjski m o d e l Kośc io ł a . 
Z wszys tk imi j e g o w a d a m i i z a l e t a m i . Kościół stał się na j ­
większym p o s i a d a c z e m z i e m s k i m , wziął na swe b a r k i o r g a ­
nizację s z k o l n i c t w a , ale r ówn i eż c e n z u r ę i inkwizycję 
(n iezbyt zresztą w M e k s y k u os t rą ) . 

O k r e s walk o n i epod leg łość wy kazał wielkie z r ó ż n i c o w a ­
nie w łonie m e k s y k a ń s k i e g o k le ru . P o d c z a s gdy p i e rwszymi , 
l e g e n d a r n y m i już w tej chwil i , b o j o w n i k a m i o oddz ie l en ie 
się od Hi szpan i i byli księża - m a ł o m i a s t e c z k o w i p r o b o s z c z e 
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I 

H i d a l g o i M o r e l o s - t o wie lka h i e r a r ch i a n i ezmienn ie t rzy­
m a ł a ' s t r o n ę o d c h o d z ą c e j w ładzy ; a n t y k l e r y k a l n i e n a s t a ­
wieni M e k s y k a n i e d o dziś dn ia nie mogą wybaczyć 
e k s k o m u n i k i , j a k ą zos ta ł o b ł o ż o n y H i d a l g o . 

H i s to r i a n i epod leg ł ego M e k s y k u , j a k i większości p a ń s t w 
A m e r y k i Łac ińsk i e j , t o h is tor ia walk l ibera łów z k o n s e r w a ­
ty s t ami . Z n a c z e n i e tych pojęć zmien i ło się z b ieg iem lat , ale 
s t o s u n e k Kośc io ła d o nich był w mia rę s tab i lny - zawsze 
s t a w i a n o na konserwatystów. T a k by ło i w okres ie R e f o r m y 
( ruch l iberal izacji p a ń s t w a f i r m o w a n y p rzez j e d n e g o z n a j ­
wybi tn ie jszych p o l i t y k ó w w his tor i i M e k s y k u , p r e z y d e n t a 
B e n i t o J u a r e z a ) , i w okres ie Rewolucj i lat 1910-17 . 

W ciągu stu lat , j a k i e dzielą o d z y s k a n i e n iepodleg łośc i o d 
z a k o ń c z e n i a Rewoluc j i , Kośc ió ł spad ł z pozycji p ierwszej 
instytucj i w p a ń s t w i e , z pozycji p rzeds tawic ie la j edyne j 
legalnej religii , d o sytuacj i n iemal wyjęcia s p o d p r a w a ; 
kole jne z m i a n y po l i tyczne w M e k s y k u p rowadz i ły d o o g r a ­
n iczania wp ływu Kośc io ła na s p r a w y p a ń s t w a . Zaczę ło się 
od w s p o m n i a n e j j u ż R e f o r m y p o ł o w y ubiegłego wieku -
o g r a n i c z o n o w t e d y w ł a s n o ś ć z iemską , o d s u n i ę t o Kościół od 
oświa ty , z ł a m a n o pozycję e k o n o m i c z n ą . Po 1917 r. z kolei 
Kościół stal się w oczach władzy (nie bez pewnych p o d s t a w ) 
na jwiększym w r o g i e m n o w e g o p o r z ą d k u . D o k r w a w y c h 
s ta rć d o c h o d z i ł o i w stol icy, i na p rowinc j i . J a k o reakcja na 
an tykośc ie lną po l i tykę p a ń s t w a z jednej s t rony i na nie­
pełną real izację rewolucy jnych s loganów z d r u g i e j , w la tach 
20. tego wieku w y b u c h ł a w z a c h o d n i m M e k s y k u rebelia 
tzwe c r i s te ros . T r u d n o j e d n o z n a c z n i e ocen ić , czy ci bezroln i 
ch łop i a t aku j ący r z ą d o w e o d d z i a ł y z o k r z y k i e m Vive Cristo 
Rey na u s t a c h , d o w o d z e n i n iek iedy p rzez wiejskich księży, 
walczyli bardz ie j o swoją religię czy bardzie j o z iemię , k t ó ­
rej im d a ć nie c h c i a n o . T a k czy o w a k nie zmienia to f ak tu , że 
p a ń s t w o m e k s y k a ń s k i e , w male jącym c o p r a w d a s t o p n i u , 
p r zyna jmnie j jeśli b r a ć p o d u w a g ę oficjalną ideologię , jes t 
j e d n o z n a c z n i e a n t y k l e r y k a l n e . An. tyklerykal izm ó w znaleźć 
m o ż n a z a r ó w n o w o b o w i ą z u j ą c y m u s t a w o d a w s t w i e (księ­
ż o m nie w o l n o p o k a z y w a ć się w miejscach pub l i cznych 
w s u t a n n a c h , p o z b a w i e n i są również , j ako zależni od 
o b c e g o p a ń s t w a , p r a w a g łosu w w y b o r a c h p r ezydenck i ch 
czy p a r l a m e n t a r n y c h ) , j ak i w oficjalnych w y p o w i e d z i a c h 
przeds tawic ie l i par t i i n i ezmienn ie od Rewoluc j i pozos ta ją -

/ 
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cej u władzy . D o o b o w i ą z u j ą c e g o po l i tycznego c e r e m o n i a ł u 
należy p o d k r e ś l a n i e a n t y k l e r y k a l n y c h t radycj i p a ń s t w a 
m e k s y k a ń s k i e g o . Z. r o k u na rok co p r a w d a c o r a z więcej 
w tym wszys tk im puste j fo rmy, zaś mniej t reści , ale' o tym 
niżej . ' 

J a k więc ksz ta ł tu je się rzeczywista sy tuacja Kośc io ła 
w i y m kraju dziś? 

Na począ tek n i e u n i k n i o n e s twierdzenie n a t u r y s ta tysty­
cznej : p rzygn ia ta j ąca większość M e k s y k a n ó w d o ka to l icy . 
S ta tys tyki mówią , że jest ich od 85 d o p o n a d 95fy> ogó łu 
spo łeczeńs twa . J a k niewiele t ak ie ogó lne d a n e mówią , nie 
muszę chyba n i k o g o p r z e k o n y w a ć . P o z i o m , rodza j czy 
formy religijności są b a r d z o z r ó ż n i c o w a n e , z a r ó w n o 
w uk ładz ie m i a s t o - wieś , j ak i w s t o s u n k u d o d o c h o d ó w , 
t radycj i i tp . Z a n i m o m ó w i m y p o k r ó t c e p o d s t a w o w e cechy 
s t o s u n k u d o religii i Kośc io ła p rzeważa jące w poszczegó l ­
nych g r u p a c h s p o ł e c z n y c h , j e d n a uwaga g e n e r a l n a , do ty­
cząca w t a k i m s a m y m s topn iu mias ta i wsi, p o ł u d n i a 
i p ó ł n o c y , mias t dużych i ma łych - Meksyk cierpi na o g r o m ­
ny b rak k a p ł a n ó w . Niewielka liczba p o w o ł a ń i j eden z n a j ­
wyższych d o n i e d a w n a p o z i o m ó w p rzy ros tu n a t u r a l n e g o na 
świecie s p o w o d o w a ł , że na k a ż d e g o księdza p r z y p a d a kil­
k a k r o t n i e więcej w ie rnych niż w naszym kra ju . D o p r o w a ­
dz i ło to d o sytuacj i p a r a d o k s a l n e j ; M e k s y k - kraj 
chrześci jański od ki lku j u ż wieków - stał się znów kra jem 
misy jnym. Nie m o ż e się o b y ć bez. k a p ł a n ó w z. zag ran icy , 
p racują t a m leż Po lacy . P rzyczyny t ak iego s t anu rzeczy są 
r o z m a i t e - odbi ja się tu z a r ó w n o o g ó l n a sytuacja Kośc io ła 
j a k o ins tytucj i , j a k i typ religijności p rzeważa jący w tym 
kra ju . 

S t o s u n e k r o z m a i t y c h p r ą d ó w pol i tycznych d o funkcji 
i miejsca Kośc io ła uza l eżn iony jes t , rzecz j a s n a , od w y z n a ­

w a n e j przez nie ideologi i . I nny będzie w p r z y p a d k u rządzą­
cej , j ak j u ż w s p o m n i a n o , n i ep rze rwan ie o d Rewoluc j i , 
P a r t i d o R e v o l u c i o n a r i o Ins t i tuc iona ł (PR1 - Par t ia 
R e w o ł u c y j n o - l n s t y l u c j o n a l n a ) , inny w p r z y p a d k u opozycj i 
lewicowej ( P S U M - M e k s y k a ń s k a Z j e d n o c z o n a Par t ia 
Soc ja l i s tyczna) , inny wreszcie w p r z y p a d k u opozycj i 
z p r a w a , r e p r e z e n t o w a n e j przez P A N - Par t ię Akcji 
N a r o d o w e j . 
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Par t ia r z ą d z ą c a , za jmująca m o n o p o l i s t y c z n ą pozycję na 
m e k s y k a ń s k i e j scenie po l i tyczne j , jes t par t ią p r o g r a m o w o 
a n t y k l e r y k a l n ą . S t a n o w i s k o lo wyn ika bardz ie j z h i s t o ry ­
cznych t radycj i niż z rzeczowej anal izy bieżącej sytuacj i (na 
marg ines i e w a r t o s twie rdz ić , że, w co t r u d n o uwie rzyć , 
M e k s y k a n i e , z a r ó w n o w sferze życia po l i t ycznego j ak 
i w każde j inne j , są d o r o z m a i t y c h t radycj i i m i t ó w przywią­
zani jeszcze bardz ie j niż Po lacy) , l a k więc rewolucy jna 
r e t o r y k a , będąca n i e o d z o w n y m e l e m e n t e m wielu oficjal­
nych wypowiedz i przeds tawic ie l i kół r z ą d o w y c h , sk łan ia ich 
częs to d o s tw ie rdzeń , k t ó r e uznać by m o ż n a za a n t y k o ś ­
cielne. Nie m o ż n a tego j e d n a k u o g ó l n i a ć na ca łość życia 
re l igi jnego, kry tyki te dotycz;) zawsze wyłącznie instytucj i 
Kośc io ł a , n a t o m i a s t n i e o d m i e n n i e p o t w i e r d z a n a jest z a s a d a 
a b s o l u t n e j wolnośc i religii przy c a ł k o w i t y m oddz ie l en iu jej 
od s p r a w p a ń s t w a . W k r y t y k a c h Kościo ła wiele jes t j e d n a k 
z e w n ę t r z n e g o r y t u a ł u . P r a k t y c z n i e rzecz b io rąc n o w e p a ń ­
s t w o m e k s y k a ń s k i e , jakie p o w s t a ł o p o rewolucj i lat 
1910-17 , p o okres ie t r ag icznych i k r w a w y c h walk p o w s t a ­
nia c r i s t e ros , po t r a f i ło w k o ń c u znaleźć z Kośc io ł em j a k o 
instytucją swego rodza ju m o d u s v ivendi . A ż d o p o c z ą t k u lat 
80. , kiedy to zaczęła po j awiać się n o w a siła po l i t yczna , 
mogąca realnie zagroz ić m o n o p o l o w i P R 1 , o czym niżej , 
s t o s u n k i p a ń s t w a i Kościo ła znalaz ły swój m o d e l a k c e p t o ­
w a n y p rzez ob ie s t r o n y . Kośc ió ł z r ezygnowa ł p r a k t y c z n i e 
z. j ak ie jko lwiek dz ia ła lnośc i po l i tyczne j , ogran iczy ł zna ­
cznie swą dz i a ł a lność społeczną , p a ń s t w o zaś ze swej s l r o n y 
nie wt rąca się d o koście lnej dz ia ła lnośc i d u s z p a s t e r s k i e j . . 

Lata 80. t o o k r e s po jawien ia się p e w n y c h n o w y c h sił na 
pol i tycznej a ren ie M e k s y k u . Po p o n a d pó łwieczu a b s o l u t ­
n e g o m o n o p o l u par t i i „z ins ty tuc jona l i zowane j rewolucj i" 
p o raz. p ierwszy jej pozyc ja , p ó k i co ty lko w skali r eg iona l ­
nej , wydaje się z a g r o ż o n a . Z a g r o ż e n i e t o n a d c h o d z i ze 
s t r o n y p r awicowe j P A N . Pos tępu jący kryzys e k o n o m i c z n y , 
wzros t z a d ł u ż e n i a , s p a d e k war tośc i peso , s p a d e k w p ł y w ó w 
ze s p r z e d a ż y r o p y naf towej - wszys tko to os łab ia pozycję 
P R L W p ł y w y P A N koncen t ru j ą się na razie w n i e k t ó r y c h 
ty lko r e g i o n a c h k ra ju , g łówn ie w j e g o częściach p r z y g r a n i ­
cznych , w tak ich s t a n a c h , j a k S o n o r a , Baja Ca l i fo rn ia czy 
zwłaszcza C h i c h u a c h u a na p ó ł n o c y lub C h i a p a s na p o ł u d ­
niu. P A N głosząc u m i a r k o w a n e has ła popu l i s t yczne g łówną 
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wagę w >w i . ; 11: p r o g r a m i e p rzyk łada d o p r z y w m c c n i a 
d e m o k r a c j i w kra ju . W s t a n a c h , ' w k tó rych pa r t i a ta os iąg­
nęła, największe w p ł y w y , korzys ta ona z ba rdz ie j lub mnie j 
j a w n e g o p o p a r c i a ze s t rony lokalne j h ie ra rch i i kośc ie lnej . 
Szczególnie wyraźn i e w idoczne t o by ło p o d c z a s u b i e g ł o r o ­
cznych w y b o r ó w g u b e r n a t o r a w s tan ie C h i c h u a c h i u i , twier­
dzy P A N . W y p o w i e d z i , z a r ó w n o p r a s o w e j a k i w t rakcie 
k a z a ń , b i skupa C h i c h u a c h u a i innych księży były o t w a r t y m 
zajęciem s t a n o w i s k a w t rakcie k a m p a n i i wyborcze j . P o p a r ­
cie, dla P A N nie jest j e d n a k w m e k s y k a ń s k i m Kościele p o ­
wszechne , znajduje je ona g łównie w k ręgach wyższej h ie­
r a r ch i i , a i to nie całej . 

Opozyc ja lewicowa z kolei to d o m e n a m a r k s i s t o w s k i c h 
lub marks i zu jących par t i i soc ja l i s tycznych i k o m u n i s t y ­
cznych . Ich s t o sunek d o Kościoła ksz ta ł towany jest z jednej 
s t r o n y przez, wskazan i a ideo log iczne , z drugie j zaś w y n i k a 
z p r z e d s t a w i o n y c h wyżej u w a r u n k o w a ń h i s to rycznych i jes t 
z d e c y d o w a n i e wrog i . Wyją tk i em od tej z a sady jesl wspó ł ­
p raca istniejąca g łównie w sferze s p o l e c z n o - c h a r y t a t y w n e j 
pomiędzy P S U M i innymi p a r t i a m i lewicy a tą częścią kap ła ­
n ó w , k ló ra sk łan ia się ku teologii w y z w o l e n i a : na jbardz ie j 
znany jest tu p r z y p a d e k b i skupa n a d g r a n i c z n e j diecezji San 
Cr i s t óba l tle las C a s a s . M o ż n a powiedz ieć , że lewica meksy- . 
k a ń s k a dos t rzeg ła w teologii wyzwolen ia szanse na pozy ­
skan ie w swej wa lce po l i tyczne j w a ż n e g o s p r z y m i e r z e ń c a ; 
w jakim s topn iu te r a c h u b y okażą się u z a s a d n i o n e , zależeć 
będzie od p o s t ę p ó w , j a k i e teologia wyzwolenia poczyni 
wśród kleru i h ierarchi i m e k s y k a ń s k i e j . D o t y c h c z a s , o p r ó c z 
w s p o m n i a n e j wcześniej pos tac i b i skupa San Cr i s tóba l i h ie ­
ra rchy z T a p a c h u l a , teo logia ta z d o b y w a sobie zwo lenn i ­
k ó w g łównie w ś r ó d niższego k leru , zwłaszcza wiejskiego. 

Pozycja Kościoła w o b e c różnych g r u p spo łeczeńs twa 
m e k s y k a ń s k i e g o jest równie z r ó ż n i c o w a n a j a k w s t o s u n k u 
d o różnych p r ą d ó w pol i tycznych wys tępujących w tym 
kra ju . 

Klasy pos iada jące - Suużuazja , kapi ta l i śc i , właściciele 
ziemscy ( p o n a d pięćdziesiąt lat p o rewolucj i , k tó r a j a k o 
j edno z. p o d s t a w o w y c h haseł głosiła r e fo rmę rolną, zos t a ło 
ich jeszcze ca łk iem s p o r o ) - są t radycyjn ie i k o n s e r w a t y w n i e 
ka to l i ck ie , ich k o n s e r w a t y z m przejawia sic w „ p r z e d s o b o -
r o w y m " podejśc iu d o s p r a w wia ry i Kośc io ła , tnidycyjno.ść 
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zaś w o g r o m n y m , c h a r a k t e r y s t y c z n y m zresztą dla ca łego 
spo łeczeńs twa tego kra ju , p r zywiązan iu d o o b r z ę d u . Z a ­
mieszczane w r u b r y k a c h t o w a r z y s k i c h gazet s p r a w o z d a n i a 
z. o b c h o d ó w chrzc in czy pierwszej k o m u n i i zapierają dech 
w piers iach w y s t a w n o ś c i a i roz rzu tnośc ią , Z d rug ie j zaś 
s t r o n y życie religijne tej g r u p y c h a r a k t e r y z u j e o g r o m n a 
p o w i e r z c h o w n o ś ć , s p r o w a d z o n e o n o zos t a ło p r ak tyczn i e d o 
s p r a w o w a n i a p r a w e m k a n o n i c z n y m n a k a z a n y c h o b r z ę d ó w . 

S tan religijności wais tw na jboga t szych wyn ika w d u ż y m 
s t o p n i u ze s t o s u n k u , j ak i mają d o religii ś r o d o w i s k a inteli­
genckie i a r ty s tyczne j a k o swego rodza ju g r u p y o p i n i o t w ó r ­
cze. S m u t n a p r a w d a jest l a k a . ze w M e k s y k u p r a k t y c z n i e 
nie istnieje n ic . co m o ż n a by n a z w a ć inteligencją ka to l i cką . 
W y n i k a t o z a r ó w n o z l a k t u , ze większość przeds tawic ie l i 
inteligencji p rezen tu je p o s t a w y lewicowe lub lewicujące (jest 
t o w d u ż y m s t o p n i u reakcją na c iężko psycho log iczn ie p rze ­
żywaną za leżność od sąs iada z p ó ł n o c y ) , j a k i z o p i s a n y c h 
u p r z e d n i o u w a r u n k o w a ń h i s to rycznych . O skali z j awiska , 
j a k i m jest a b s o l u t n y n i ema l r o z b r a t między Kośc io łem a in­
teligencją, niech świadczy p rzyk ład p e w n e g o z n a n e g o mi 
m e k s y k a ń s k i e g o m u z y k a , ' l en szalenie in te l igen tny , oczy­
tany i p r a w d z i w i e p o m e k s y k a ń s k i ! uroczy cz łowiek nie był 
,' s tan ie pojąć , j ak k toko lwiek o jakie j takiej wiedzy o świc­
ie m o ż e w ogóle o t rzeć się o Kośc ió ł , o coś . co by ło dla 

niego t y lko i wyłącznie zeszlowieczną instytucją nie mającą 
iuż nic d o z a o f e r o w a n i a cz łowiekowi X X w. Moje opowieśc i 
.) współczesne j chrześc i jańskie j sz tuce czy relleksji filozofi­
cznej w p r a w i a ł y go n iemal w os łup ien ie . 

Pozos ta ła część miejskiej ludnośc i M e k s y k u - r o b o t n i c y , 
u rzędn icy i lp . - to z kolei d o m e n a gorące j , czasami wręcz 
fana tyczne j lecz j e d n o c z e ś n i e j a k ż e o g r a n i c z o n e j , by nie 
rzec p r y m i t y w n e j , re l ig i jności- - rytualnej . T o oni właśn ie 
pi życzy niii się d o b e z p r z y k ł a d n e g o liy u m l u . j a k i m niewąt­
pliwie była p i e r w s / a zag ran i czna p i c l g i z y m k a Ojca Świę­
tego d o M e k s y k u w 1979 r. M i l i o n o w e t ł umy na ul icach 
były szok iem z a r ó w n o dla władz, jak i dla siei i n t e l ek tua l ­
nych . . W y d a j e się j ednak niestety, że więcej b y ł o w lym 
wszys tk im t y p o w e g o meksyk ,n i sk i ego z a m i ł o w a n i a d o 
r y t u a ł u , świę ta , w y d a r z e n i a niż pi a w dziw ie g ł ę b o k i e g o p r z e ­
żywania wiary , k t ó r a n a d a l , os iem lat p o tym w y d a r z e n i u , 
kończy się p r a k t y c z n i e w kruchc-ie kościoła i nie ma wiel-
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kiego 'wpływu na życie c o d z i e n n e . O g r o m n ą n a t o m i a s t 
popu la rnośc i ; ) ciesz.;! się n p . p rzeds tawien ia pasy jne o r g a n i ­
z o w a n e w większości mias t M e k s y k u w okres ie Wie lk i ego 
T y g o d n i a . Uroczys tośc i t ak ie , o r g a n i z o w n e w s to łecznej 
dzie lnicy l z t a p a l a p a , g r o m a d z ą co r o k u setki tysięcy 
o b s e r w a t o r ó w . 

Sytuacja religijna wsi m e k s y k a ń s k i e j to o d r ę b n y i p a s j o ­
nujący p r o b l e m . P o d c z a s gdy w mieście , o b o k wszechwład ­
nej o b o j ę t n o ś c i , zdarzają się i p r z y p a d k i a u t e n t y c z n e g o 
a t e i z m u , t a k ' n a wsi „ b e z b o ż n o ś ć " jest p r ak tyczn i e nie d o 
p o m y ś l e n i a (jeszcze w 1969 r. t łum wieśn iaków z. j e d n e j 
z. wiosek s t a n u Puebla z m a s a k r o w a ł g r u p ę s t u d e n t ó w za ich 
p r a w d z i w y czy r z e k o m y a t e i z m ) . Właśn ie na wsi, w d u ż y m 
s t o p n i u ind iańsk ie j , na jwyraźnie j w i d a ć ów typowy dla 
T rzeciego Świata religijny s y n k r e t y z m . G ł ę b o k a m a r y j n o ś ć 
ku l tu , go rące przywiązanie , d o Nues t ra Senora de G u a d a -
lupe łączy się z bardz ie j lub mniej s i lnymi - zależy t o 
g łówn ie od s topn ia marg ina l izac j i dane j grupy e tn icznej -
w p ł y w a m i t r adycy jnych , p rzedchrześc i j ańsk ich wie rzeń . 
W p ł y w y te osiągają czasami taki p o z i o m , c h o ć b y w przy­
p a d k u C h a m u l a s z. C h i a p a s czy M a y o s z N a y a r i t , że t r u d n o 
w ogó le m ó w i ć o nich j a k o o chrześc i j anach . Z d a r z a się, że 
j e d y n e , co p o z o s t a ł o z n a u c z a n i a mis jonarzy to fakt , że 
w i o s k o w e święta o b c h o d z i się w Wie lk im T y g o d n i u lub na 
Boże N a r o d z e n i e ; bywa i l ak , że sciiwai t z c h a r a k t e r z. ry­
t u a l n e g o tańca n a z y w a n y jest „ fa ryzeuszem" , ale częs to jest 
to j e d y n a rzecz wspó lna / . j akąko lwiek chrześci jańską t r ad y ­
cją czy n a u k ą . Nie bez. znaczenia jest tu fakt , że wiele rejo­
nów wiejskich od wielu j u ż lat p o z b a w i o n y c h jest 
d u s z p a s t e r z y , co w z n a k o m i t y s p o s ó b sprzyja o d r a d z a n i u 
się i u t r w a l a n i u p r e k o l u m b i j s k i c h w z o r c ó w k u l t u r o w y c h . 

Inną, b a r d z o w pierwszej chwili zaskaku jącą , cechą 
m e k s y k a ń s k i e j wsi jest s t o s u n k o w o częs te , w n i ek tó rych 
re jonach , , p r z e c h o d z e n i e na p r o t e s t a n t y z m . C h a r a k t e r y s t y ­
czne jest zwłaszcza t o , że nie obse rwuje się tego zjawiska na 
taką ska lę w m i a s t a c h j ak właśnie na wsi. Zda je się to wyni­
kać z kilku co na jmnie j p rzyczyn . Pierwszą z nich jest n ie­
wątpl iwie b a r d z o a k t y w n a dz ia ł a lność z a s o b n y c h f inanso­
w o i p rężnych organizac j i s t owarzyszeń p r o t e s t a n c k i c h ze 
S t anów Z j e d n o c z o n y c h . P r o w a d z o n a jest ona j e d n a k 
z a r ó w n o na wsi jak i w mieście , lecz rezul ta ty z a u w a ż a l n e są 
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wyłącznie w ś r o d o w i s k u wie jsk im; co zwłaszcza n a m , p rzy­
zwycza jonym d o s t e r e o t y p u : ka to l i cyzm l u d o w y - p r o t e ­
s t a n t y z m in t e l ek tua lny , wydaje się tym bardz ie j n iepo ję te . 
Sytuacja ta m o ż e być b a r d z o różn ie i n t e r p r e t o w a n a , nie 
na jmnie jszy wp ływ ma tu czynnik e k o n o m i c z n y . O b s e r w u j e 
się b o w i e m is to tny wzros t p o z i o m u życia wsi lub rodz in 
„ n o w o p r o t e s t a n c k i c h " , żyjących w tym s a m y m miejscu 
i mających te s a m e ź ród ła u t r z y m a n i a co ich ka to l iccy sąsie­
dz i . P rzyczyna tkwi w ko le jnym c h a r a k t e r y s t y c z n y m ele­
menc i e k a t o l i c y z m u l u d o w e g o w tym kra ju . Jes t n im b a r d z o 
r o z b u d o w a n y sys tem świąt r e g i o n a l n y c h , a właśc iwie 
sys tem ś w i ę t o w a n i a . N a w e t w na jb iednie jszych r eg ionach 
święta o b c h o d z o n e są na jwys tawnie j , j ak to jest ty lko m o ż ­
liwe. Organ izac j a i kosz ty spoczywają na b a r k a c h co roczn i e 
w y b i e r a n y c h przeds tawic ie l i l oka lnych spo łecznośc i . Ist­
nieje b a r d z o r o z b u d o w a n y sys tem kole jnych s t o p n i w hie­
ra rch i i w i o s k o w e j . Os iągan ie kole jnych szczebli świadczy 
o pres t iżu w r a m a c h g r u p y , wiąże się j e d n a k z ru jnu jącymi , 
częs to na wiele lat , w y d a t k a m i . G r u p y p r o t e s t a n c k i e nie 
b iorą udzkr łu w świę tach , co p r o w a d z i z j e d n e j s t rony d o 
w y o b c o w a n i a ze spo łecznośc i , z drugie j zaś d o z a u w a ż a l ­
nego w z r o s t u z a m o ż n o ś c i (jeśli w ogóle m o ż n a m ó w i ć o za­
m o ż n o ś c i w p r z y p a d k u ludzi , k t ó r z y żyją częs to w s tan ie 
p e r m a n e n t n e g o n i edożywien ia ) . S p r a w a ta budz i wiele k o n ­
t rowers j i nie ty lko w k ręgach związanych z K o ś c i o ł e m . 
Rozb i j an ie t r adycy jnych w s p ó l n o t lokalnych, . , ekspans ja 
obcych w z o r c ó w k u l t u r o w y c h n i e p o k o i g łównie ś r o d o w i s k a 
i n t e l e k t u a l n e , a i w. oficjalnej pol i tyce p a ń s t w a znajduje 
swoje odzwierc ied len ie ( z a k a z a n o n p . dz ia ła lnośc i w M e ­
ksyku tzwe Le tn iego In s ty tu tu L ingwis tycznego , k tó ry p o d 
p o z o r e m p r o w a d z e n i a p r a c b a d a w c z y c h za jmowa ł się p r o ­
p a g a n d ą religijną). 

J a k więc w i d a ć , o b e c n a sytuacja Kośc io ła w M e k s y k u nie 
da się j e d n o z n a c z n i e okreś l i ć . Kośc ió ł t en , uwik ł any w t rag i ­
czne częs to w y d a r z e n i a w przesz łośc i , k t ó r e d o dziś dn ia 
w d u ż y m s t o p n i u określają j e g o pozycję w p a ń s t w i e i spo łe ­
czeńs twie , staje w o b e c n iezmiern ie t r u d n y c h w y z w a ń wspó ł ­
czesnośc i . Nies te ty , staje d o nich w d u ż y m s t o p n i u nie 
p r z y g o t o w a n y . W y r a ż a się to z a r ó w n o w o g r a n i c z e n i a c h 
n a t u r y i lościowej (b r ak k a p ł a n ó w ) j ak i j a k o ś c i o w e j . 
W y p c h n i ę t y p rzez p a ń s t w o poza n a w i a s życia p o l i t y c z n e g o 
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i s p o ł e c z n e g o , p o z b a w i o n y p rzez u t r a t ę k o n t a k t u z. r odz i ­
m y m i k r ę g a m i i n t e l ek tua lnymi możl iwośc i w y p r a c o w a n i ; ! 
własnej koncepcj i a k t y w n e g o uczes tn ic twa w życiu k ra ju , 
nie wyzwoli ł sic jeszcze chyba z p r z e d s o b o r o w e g o komple ­
ksu ob lężone j tw ie rdzy . S tąd też. n ieco bezk ry tyczne p o p a r ­
cie udz ie lane p r a w i c o w e j opozyc j i , a z. d rugie j s t r o n y 
w y r a ź n e e l emen ty z a f a s c y n o w a n i a p r o p o z y c j a m i , j ak i e daje 
teologia w y z w o l e n i a . 

P r z e d s t a w i o n y wyżej o b r a z wydaje się p r o w a d z i ć d o bar ­
dzo s m ę t n y c h w n i o s k ó w , nie na leży j e d n a k z a p o m i n a ć 
o m o ż l i w o ś c i a c h tkwiących w Kośc io łach loka lnych tej 
części świa t a . A u t e n t y c z n e p rzywiązan ie d o religii (w for­
m a c h bvć m o ż e n ieco dla nas szoku jących) s i anowi bazę , na 
której z Bożą p o m o c ą m o ż n a z b u d o w a ć n iezmiern ie wiele. 
Wymagać to będz ie wiele p r acy , n i ezbędne jes t p r z e p r o w a -
dzenie wielu z m i a n , tak w men ta lnośc i j a k i w m e t o d a c h 
p o s t ę p o w a m a - zmiany te j e d n a k zdają się być j u ż za 
p r o g i e m . 

Obswerwowanie tego p rocesu będzie bez wątp ien ia zaję­
ciem fascynującym, a nasze życzliwe za in t e r e sowan ie i po­
m o ' spo tka | . i się z cha r ak t e ry s tyczną dla tego n a r o d u 
z w n i lowa i s e ideczna wdzięcznośc ią . 

L'Eglise au Mexique 

D a n s le p a s s e , l 'Egl ise m e x i c a i n e 
é ta i t i m p l i q u é e d a n s des la i t s s o u v e n t 
t r a g i q u e s qui c o n t i n u e n t de p e s e r s u r 
s;i p o s i t i o n d a n s l ' h t a t et d a n s la 
soc ié té d ' a u j o u r d ' h u i . C e t t e Eglise 
m a n q u e de p r ê t r e s , et sa p a r t i c i p a t i o n 
à la vie p o l i t i q u e et soc ia le es! e n t i è r e ­
m e n t b l o q u é e p a r l ' E t a t . S a n s c o n t a c t 
avec les in te l l ec tue l s , elle a d u ma l à 
é b a u c h e r u n e c o n c e p t i o n d e p a r t i c i p a ­
t ion à la vie n a t i o n a l e . Elle d e m e u r e 
d é s e m p a r é e lace a u x défis difficiles d e 

n o t r e t e m p s , n o n a l f r a n c h i c d u c o m ­
plexe p r é c o n c i l i a i r e d ' u n e for te resse 
ass iégée . D ' o ù son s o u t i e n q u e l q u e 
peu . i n c o n s i d é r é à l ' o p p o s i t i o n d e 
d r o i t e d ' u n e pa r t et d ' a u t r e p a r t sa 
f a s c i n a t i o n p a r la t h é o l o g i e de la l ibé­
r a t i o n . T o u t e f o i s l ' a t t a c h e m e n t au­
t h e n t i q u e de la n a t i o n à la loi (qui se 
m a n i f e s t e q u e l q u c l o i s d a n s d e s for­
m e s p r o p r e s à c h o q u e r les E u r o p é e n s ) 
o l i r e d e so l ides c h a n c e s d ' u n c h a n g e ­
m e n t f a v o r a b l e . 
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Michał Jagiełło 

Próba rozmowy (dokończenie) 
D r u g a p o ł o w a lal t rzydzjes tych to o k r e s w y j ą t k o w e g o , 

nawe t j a k na po l sk ie dzieje-, zagęszczenia h is tor i i . Był to czas 
in t ensywnych emocj i , p r z e c h o d z ą c y c h czasem w his ter ię , 
ale r ó w n o c z e ś n i e czas wielkich p r z e w a r t o ś c i o w a ń . W nap ię ­
ciu, w r o z d a r c i u między z łudzen iem siły a podskó rn i ) sła­
bością p o k r y w a n ą g r o m k i m i h a s ł a m i , większość a k t o r ó w 
d r a m a t u mia ła p rzeczuc ie , że coś się kończy - niewielu 
z d a w a ł o sobie j ednak s p r a w ę , że d o p i e r o t e raz chyli się ku 
k o ń c o w i ubiegłe śmiec ie , k t ó r e tu, nad Wisłą, t r w a ł o b l i sko 
150 lat . Dzies ięciolecie 1934-44 to po l sk ie burz l iwe przejście 
w i e k ó w , b o d a j najważnie jsze w ca łym tysiącleciu. Od sy tua ­
cji, w k tóre j k o m u n i z m znajduje się na p o b o c z u życia poli­
tycznego i d u c h o w e g o p a ń s t w a i n a r o d u , po sytuację , 
w które j k o m u n i z m staje się rea ln ie siłą decydując;) w spo łe ­
czeńs twie w przyt łaczającej w i ę k s z o ś c i ka to l i ck im. Czy 
Polacy byli p r z y g o t o w a n i na taką właśnie p r z e w r o t k ę swego 
losu? Na p e w n o e w e n t u a l n o ś ć tę uwzg lędn ia ł Kośc ió ł . 1 s tąd 
ten a l a r m i s t y c z n y ton . Stąd ta o b a w a j u ż nie p rzed j e d n y m 
„ k o n i e m t r o j a ń s k i m " , lecz. przed ca łym ich t a b u n e m . K o ś ­
c io łowi m o ż n a za rzuc ić zbytnią celebrację po l sk i ego 
X I X we - t o fakt . Ale z drugie j s t r o n y , jeśli się zważy , że 
i>Rzi;<z.i!w,\No, j ak i m o ż e być począ tek tego n o w e g o wieku 
dla Polski - czyż. nie p o w i n n i ś m y wykrzesać z siebie c h o ć b y 
p r ó b y z r o z u m i e n i a dla wołających na t rwogę? Kośc io łowi 
m o ż n a zarzuc ie z d e m o n i z o w a n i e k o m u n i z m u - to f ak t . Ale 
z drugie j s t r o n y , j ak i eż to d o b r e w i a d o m o ś c i przec ieka ły o d 
w s c h o d n i e g o sąs iada? D e d y k u j ę t o t ym wszys tk im , k t ó r z y 
oburza ją się, lub t y lko ubolewają , że Kościół nie o tworzy ł 
w tedy r a m i o n . J a s n e , i ja b y m wolał taki r ozwó j w y d a r z e ń , 
w k t ó r y m mieści się i ' „ o t w a r t o ś ć " Kośc io ła , i j ego t rwan ie 
p o wsze czasy . Nie jest mi ło czy tać - c h o ć b y w , .PP" - zdan ia 
o w r e d n y c h soc ja l i s tach , k t ó r z y sub i ek tywn ie są n iechętn i 
k o m u n i s t o m , choć o b i e k t y w n i e pracują nad torowaniem 
dróg dla komunizmu 1 . Buntu je się p rzec iwko t emu jeśli nie 

" J. Sknliński. Socjaliści a komuniści. ..PI'" 19.18 (i. 217). s. .169. 
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cala moja n a t u r a , to na p e w n o jej k o n s e r w a t y w n o - l i b e r a l n o -
-socja l i s tyczna część (że zapożyczę się u a u t o r a „ R o z m ó w 
z d i a b ł e m " ) . A i t y p a r g u m e n t a c j i żonglującej o k re ś l e ­
n i ami : „ s u b i e k t y w n i e " - „ o b i e k t y w n i e " też jest mi skądś 
z n a n y . N o więc w o l a ł b y m teks ty w y w a ż o n e , d i a l o g o w e , 
odda j ące k a ż d e d rgn ien ie p o t e n c j a l n e g o humanizmu socjali­
stycznego, cóż z t ego , k iedy rzeczywis tość była , j a k a by ła . 
P o w t a r z a m , nie wszys tko w p o s t a w i e Kośc io ła t a m t y c h lat 
akcep tu j ę , s t a r a m się n a t o m i a s t z r o z u m i e ć s t a n o w i s k o k a t o ­
lickie w o b e c po l sk i ego zawęź len ia : tu k o m u n i z m , tu 
faszyzm, tu r o d z i m y nac jona l i zm . Oczywiśc ie , w iem, na l e ­
ża ło m o ż e p o p r z e ć soc ja l i s tów, l u d o w c ó w , p o d n o s z ą c y c h 
się z u p a d k u c h a d e k ó w . . . Z o s t a w m y to . 

Jes t rok 1938. P P S w y p o w i a d a się za legalizacją K P P ; 
w a r g u m e n t a c h przewija się z a p e w n i e n i e , że d o p u s z c z e n i e 
k o m u n i s t ó w d o j a w n e j dz ia ła lnośc i d o p r o w a d z i ich a l b o d o 
n i e c h y b n e g o u p a d k u , a l b o d o przejścia na pozycje socjal i­
s tyczne . W „Przeglądzie P o w s z e c h n y m " nie kryją z d u m i e ­
nia : ...nie chcąc dopuścić do ciężkiego grzechu politycznego, 

jakim jest lekceważenie wroga, nie i-IICEMY JAKOŚ I'HIKRZYĆ 

II ZAMIARYSAMOBÓJCZA KOMiN/sióu, uważamy przeto punkt 
widzenia PPS za niedorzeczny i absolutnie nie wytrzymujący 
krytyki2. 

W tym czasie E p i s k o p a t Polski s twie rdza : Kościół stoi na 
stanowisku konieczności przebudowy obecnych stosunków 
społecznych i nie jest prawdą, jakoby się solidaryzował z for­
mami, które się przeżyły i muszą ulec zmianom. C h o d z i j ed ­
nak o t o , a b y przebudowa społeczna, lak konieczna i pilna, 
tak trudna i nieodłączna od ofiar, d o k o n a ł a się bez nowych 
krzywd, grzechów rewolucji, przewrotów gwałtownych i bez­
celowych spustoszeń'. A t a k idzie na k o m u n i z m , socja l izm 
i m a s o n e r i ę . R o k wcześniej p r y m a s A . H l o n d zwróci ł się d o 
Braci Bezbożników z Wezwaniem d o o p a m i ę t a n i a się - t ak t o 
chyba należy okreś l i ć . A t akże d o o d w a ż n e g o d o k o n a n i a 
w y b o r u . K s . S. W y s z y ń s k i uzna ł za p o t r z e b n e wyjaśn ien ie , 
że K o n g r e s C h r y s t u s a Kró la w P o z n a n i u , skąd rozległ się 
glos p r y m a s a , radził nie nad t y m , j ak się od n iewierzących 
o d g r o d z i ć , ale j a k by ich do seca Matki-Kościola przygar­
nąć4, lecz j u ż s a m fakt takiej właśn ie in terpre tac j i świadczy , 
że nic była to s p r a w a j e d n o z n a c z n a . Karo l L u d w i k K o n i ń ­
ski , w g ł o ś n y m a r t y k u l e p t . , . W s p r a w i e ch .o . ś . " czyli w s p r a -
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wie chrześc i jańskie j o d b u d o w y świa t a , inaczej z a r e a g o w a ł 
na s łowa p r y m a s a . O p o z y c j a : wia ra - a t e i zm to dwie s t rony 
tego s a m e g o z a g a d n i e n i a - pisał w „ M a r c h o ł c i e " . Świat jest 
otchłanią - i,sprawa między wiarą a niewiarą jest wieczna. 
Ale dziś to UCZUCIE OTCHŁANI jest w ludziach dolegliwsze, 
sroższe i głębsze, niż było za naszego jeszcze dzieciństwa /.../ 
Ksiądz p r y m a s d o k o n a ł o s t r e g o p o d z i a ł u : /\TI.GRAI.\Y 

ATEIZM i INTEGRALNY KATOLICYZM. To dwa bieguny. Ale co 
między nimi? Było powiedziane, że na nic pośrodku nie ma 

^miejsca. A przec ież - k o n t y n u o w a ł - s p r a w a między wiarą 
a niewiarą nie p rzeb iega t a k o s t r y m c ięc iem. W e wspó łczes ­
n y m świecie c h a r a k t e r y s t y c z n a jes t wielość usposobień 
moralno-religijnych, k t ó r e m o ż n a n a z w a ć spitytualizmem 
{filozoficznym) i IDEALIZMEM (moralnym) w TYPIE CHRZEŚCI­

JAŃSKIM. Taki, nie inny, jest WIELKI FAKT RELIGIJNY EPOKI / . . . / . 

1 z tym T a k t e m t rzeba się p o g o d z i ć , n a u c z y ć się żyć w ś r ó d 
t ak ich właśn ie ludz i , t ak , nie inaczej t r ak tu j ących w i a r ę . 
Kośc ió ł nie m o ż e z r e z y g n o w a ć ze swej misji - to z r o z u m i a l e ; 
Rzecz w tym, w jakiej skórze podaje się soczysty owoc? A u t o r 
wys tępuje p r z e c i w k o torkwemadytotn pospolitego ruszenia. 
Kośc ió ł usilnie n a m a w i a d o n o w e g o podejścia d o ludzi wą t ­
p iących czy b ł ądzących ; bez pode j rz l iwośc i , bez u p r z e d z e ń , 
z chrześc i jańską wyrozumia ło śc i ą , z s z a c u n k i e m dla specy­
fiki myś len ia w s p ó ł c z e s n e g o cz łowieka \ Pos tu lu je , b y p / z r -
tlumić żarliwość zbyt intensywną dusz i duszyczek inkwizy­
torskich z ł agodz ić a t m o s f e r ę panu jącą w k r ę g a c h ka to l i c ­
k ich . Kościół powin i en z d o b y ć się na sca lan ie wsze lk ich 
i d e a l i z m ó w i r TYPIE chrześcijańskim, gdziekolwiek się jawią 
/ . . . / ; groźnie jszy b o w i e m o d woju jącego a t e i z m u jes t d la 
religii i Kośc io ła b r a k metaf izyki w p o s t a w i e wielu ludzi . 
Jest to - j e d n y m s łowem - propozycja RELIGII HEZ KLERYKA­

LIZM i h . 

• Art. cyt., s. 373. -
! Orędzie Episkopatu Polski sio Duchowieństwa i Wiernych w sprawie uchwal Pierw­

szego Polskiego Synodu Plenarnego. „Prąd" i93S, nr 3-4 , s. 149. 
J DbZuzelski j ks. S. Wyszyński |, Międzynarodowy Kongres Chrystusa Króla w Po-

znuniu. „Ateneum Kapłańskie" 1937 (I. 40). z. 2. s. 202. 
' K. I . Konińsk i, W sprawie Ch. O.Ś. {O współczesnej sytuacji religijnej). ..Marchołt" 

193«, ni- 3. s. 275. 277. 281,.282. 2S5, 2X4. ' ' 
'' Art. cyt.; nr 4, s. 443, 446. 463. W zakończeniu autor zwierzył się z wątpliwości, 

jakie go nawiedziły po lekturze swego tekstu: mam te obawę, czym / . . . / nie 
pomniejszył przeciwieństw Światopoglądowych?" - s. 461. 
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Lsej K. L. K o n i ń s k i e g o wart jest o s o b n e j r o z p r a w y . 
M a m y tu b o w i e m d o czynienia z. „golą filozofią" - j ak by to 
powiedz ia ł a u t o r : p o j edne j s t ron ie jest n e o t o m i z m , p o d r u ­
giej s u b i e k t y w n o - p c r s o n a l i s t y c z n y opis o soby . Dla ludzi 
s tojących na g runc i e t o m i s t y c z n y m propozyc je K o n i ń s k i e g o 
musia ły być szokujące - to lak j a k b y dochodz i ły echa spo­
rów z m o d e r n i s t a m i ! My j e d n a k musimy ogran iczyć się 
ty lko d o w ą t k u : wierzący - a teiści , b o w i e m jest on d o ś ć 
b l i sko związany z g ł ó w n y m l e m a t e m niniejszego cyk lu . 
1 tak np . Andrze j Nies io łowski nie zgadza! się z. K o n i ń s k i m , 
że religia i b e z b o ż n i c t w o to są jakby dwie s t rony tej s ame j 
ka r ty . D la a u t o r a „ P P " b e z b o ż n i c t w o - z e stanowiska zdro­
wego rozsądku wydać się musi jakimś niepojętym obłę­
dem /.../. Nie znaczy to , że dysk redy tu j e się w ten s p o s ó b 
a te i s tów j a k o ludzi : zdarza się przecież i tak szlachetny typ 
aieusza jak Edward Abramowski, ale nie zmienia to istoty 
zagadn ien i a - a l e i / m jest czymś n iepo ję tym. Są j e d n a k 
ludzie zbliżający się d o k a t o l i c y z m u . Niewątpliwie nikt nic 
będzie odpędzał tych, którzy weszli na razie tylko na podwórze 
kościelne, i nie chcą posunąć się dalej. Nikt leż nie będzie ich 
wciągał przemocą - z apewnia Nies io łowski . Wylania się 
bowiem doniosłe pytanie taktyczne, czy czasem tacy ochot­
nicy, tworzący własne, nie podporządkowane ogólnej komen­
dzie oddziały nie staną się dla dowództwa większą I'R/.I.S/.KOOA 

niżeli pomocą? Py tan ie jest p o s t a w i o n e d ra s tyczn ie i u jawnia 
już. kompleks , „ob lężone j tw ie rdzy" . S a m a u t o r zdaje sob ie 
z tego s p r a w ę . Im większy napór wrogów, tym większa będzie 
na ogól skłonność do szukania sprzymierzeńców - z apewn ia 
j a k b y z a ż e n o w a n y p o p r z e d n i m z d a n i e m . Ale za raz doda j e : 
Kościół sam jednak tej potrzeby nie odczuwa, bo dla niego 
każde prześladowanie jest mimo wszystko ogniową próbą, 
z której zawsze wychodzi oczyszczony i wzmocniony. Brzmi 
to - p rzyzna jmy - o d p y c h a j ą c o ; i a u t o r c y t o w a n y c h zdań 
(daleki przecież od i n t e g r y z m u ) miał t ego ś w i a d o m o ś ć , więc 
s ta ra ł się za t rzeć zle wrażen ie p r z y p o m n i e n i e m , że ka to l icy 
mają ścisły obowiązek przyjąć każdą uczciwą pomoc w lej 
straszliwej walce o rządy duchowe nad światem. Odepchnięcie 
więc choć jednego z tych. którzy się do obozu chrześcijań­
skiego garną, by/oby wielką przewiną . T a k i m , p o z o r n i e j ed ­
n o z n a c z n y m , s tw ie rdzen i em kończy a u t o r ten wą tek , 
p r o w a d z o n y j a k g d y b y na d w ó c h n i ep rzys t awa lnych d o 
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siebie p ł a szczyznach : dek la rac je o o b o w i ą z k u p o d a n i a ręki 
inteligencji akcep tu jące j m o r a l n e i k u l t u r o w e war tośc i 
k a t o l i c y z m u muszą sic p rzeb i jać p rzez p a n c e r z wynios łośc i 
i p o c z u c i a , m i m o w s z y s t k o , siły. 

P o w a ż n ą dyskus ję toczyła z K o n i ń s k i m s. Teresa L a n d y 
na ł a m a c h „ V c r b u m " , koncen t ru j ąc się na z a g a d n i e n i a c h 
f i lozoficznych i t e o l o g i c z n y c h 8 . Nie w c h o d z ą c w te re jony , 
d o p o w i e d z m y t y l k o , że K o n i ń s k i , szukając s p o s o b u na z ła­
g o d z e n i e r o z b r a t u między teologią oficjalną - dedukcy jną 
a m o d e r n i s t y c z n ą - raczej indukcyjne)1', o p o w i a d a ł się fak ty­
cznie za tą d rugą . D o t y k a m y tu zresztą s p r a w y de l ika tne j 
i t ak t r u d n o u c h w y t n e j , j ak wpływ fi lozoficznych p o d s t a w , 
n a k t ó r y c h u f u n d o w a n a jes t d a n a o s o b a , na ś w i a t o p o g l ą d 
tej o s o b y , jej ideową i p o n i e k ą d pol i tyczną n a w e t p o s t a w ę . 
Z w r ó c i ł e m już p o p r z e d n i o u w a g ę na nas tępującą p r a w i d ł o ­
wość : ka to l icy o na s t awien iu „ in t eg rys tycznym" sk łonn i 
byli d o wiązania swej wia ry - i Kośc io ła - z a u t o r y t a r n y m i 
f o r m a m i u s t r o j o w y m i , „persona l i śc i " zaś , n iechętn i p r z e r o ­
s t o m n a c j o n a l i z m u , dys tansu jący się od treści kryjących się 
za zbi tką „ P o l a k - k a t o i i k " , a k c e n t o w a l i p o t r z e b ę w y p r a c o ­
wywan ia d c m o k r a t v c z n v c h form rządzen ia 1 " . Z. kolei mię­
dzy . . p e r s o n a h s l a m i n e o i o m i s t y c / n y m r a „pe r sona l i s t ami 
cgz.ysiencial izuiacvmi" tez za rysowały się różnice . Ci pierwsi 
g r u p o w a l i się w s z e r o k o r o z u m i a n y m nurc ie o d r o d z e n i o ­
w y m , p rzeds tawic ie lem tworzące) się d o p i e r o drugie j f o r m a -
c|i bvl K o n i ń s k i . I | edn i . i d r u d z y zgadzal i się z a p e w n e 
z n i m , ze poznanie inc/iikey/ne wymaga niechybnie wolnoścj, 
polityczne/ i moralne/, myślenia. Ale lomiści nie mogl i się 
/ g o d z i ć , iz kon ieczne jest pewne gruntowne I>RZK AKCENTOWA-

A. Niesiolowski. kaiolu YZIJI uircąralny a nliąi/nosc ifuliikcr/iia. Na marginesie 
rozpraw k. I. honinsktelio. 1938 (1- 220). 

' S, I cresa. i rauciszkanka | s. I. l a n d \ | . O cftizcseiianska otthutlowc \wiata. .W/ 
marąmcMe ainkaiu k. /.. koiini\kie<;it ..II spranie ch.a.s \'crbum" 1938, z. 3. 
s. 482 n. O artykule konińskiego pisali lak/e: .1. 1.. Skiwski. Alerzcczyuiste a jednak 
ważne. „Pion 1939. nr 9 (w numer/e 4 ukazała sic notatka, nie podpisana, pl. 
L li.o.s.): .!. Dobiac/ynski . Onoiloksju. ..kultura 1938. nr 51-^2: oraz tenże. Książka 
o ^rzec/w. lamze. nr ,s4. . 

If \prautc iii.(/.•... nr 4. s. 439. 
!" Jest to podział modelo\v\ . W p i n K L Y C C nie zaus /e przebiega! lak jednoznacznie, 

np. .1. UobiaczA nski. tak zasłużony dla personalistycznego rozumienia iilerutury, by! 
zarazem niechętny Mai ilainow i. ktor\ d cza w nowa I ..środki bogate stosowa ne kied\ ś 
przez koscioi: S. Stomma, tak zdecydowanie .odrodzeniowy t pcrsonalislyczny, szu­
ka! przez c/as jakiś poroztlniienia z umiarkowanymi nac|Oiialistann. Były to jednak 
ocistepstwa od reguły, która zar\sowalenl. 
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MI:: Z IKIIAA-KW A l II O / ì . Z TIOlAXill NA OBYCZAJ, Z H'OlH HO 

działanie ­ c o p r o p o n o w a ł K o n i ń s k i . Pisał on n a s t ę p n i e , że 
wtedy d o p i e r o zacznie się zbieranie nie zważające na różność 
myśli zamiast odtrącania, skupianie zamiast rozpraszania, 
szukanie co łączy zamiast śledzenia za tym co dzieli, dysputo-
wanie zamiast wyklinania, sympatyzowanie zamiast nienawi­
dzenia, wspólne działanie zamiast zwalczania się, zrealizowa­
nie jednej wielkiej Powszechności, w której jest wiele 
miejsca... Rozbrat pomiędzy oficjalną teologią declukcyjno-
-raejonalną, a nieoficjalną indukcyjno-irraejonalną będzie 
bagatelizowany. C h o d z i przec ież o cywilizację chrześc i jań­
ską, a tu już nie jest obojętne, iw się do jej szańca wciągnie11. 

Pięknie t o b r z m i . M o ż n a ty lko pochy l i ć g łowę p o d z i w i a ­
j ąc uwraż l iw ien ie a u t o r a na egzys tenc ja lne p o t r z e b y w s p ó ł ­
czesnego in te l igen ta , m o ż n a - bez nac iągan ia - o d s z u k a ć 
u K o n i ń s k i e g o zapowiedź, p o s t a w d i a l o g o w y c h , p lu ra l i s ty ­
cznych , b a , n a w e t filozofii SPOTKANIA. Nie p o w i n n o się j e d ­
nak na tej p o d s t a w i e b u d o w a ć opozyc j i : tu p r e k u r s o r 
p o r o z u m i e n i a , t a m - t w a r d o g l o w i o r t o d o k s i 1 2 . S z a c u n e k 
dla K o n i ń s k i e g o nie powin i en kłócić się z p r z y z n a n i e m pew­
nych racji i j e g o o p o n e n t o m . Obie s t r o n y mówi ły nie cał­
k iem w s p ó l n y m j ę z y k i e m ; s. L a n d y i Nies io łowski t r zymal i 
się s ia tki pojęć w y p r a c o w a n y c h p rzez n e o t o m i z m , K o n i ń s k i 
wyraźn i e szedł w s t r o n ę egzystencjal izm.u; były też. i różn ice 
p e r s p e k t y w y - K o n i ń s k i s w o b o d n i e p r o j e k t o w a ł p e w n ą 
sy tuac ję idealną, jego polemiśc i z do jmującą ś w i a d o m o ś c i ą 
o d c z u w a l i presję polskie j codz i ennośc i . K o n i ń s k i e g o niosła 
idea zb l i żona d o s t ra tegi i Kośc io ła KATOI.K KILOO, j e g o 
a d w e r s a r z y og ran icza ł a k o n i e c z n o ś ć liczenia się z. t ak tyką . 
Ale . d o p r a w d y , p o w i e d z e n i e , że k to ś był o r ł e m , zaś k t o ś 
inny skrzekl iwą s roką , n iczego nie wyjaśnia . W na j lepszym 
p r z y p a d k u p o p r a w i a s a m o p o c z u c i e . Bron i s ł aw M a m o n , 
j e d e n ze z n a w c ó w (i wielbicieli) K o n i ń s k i e g o , nap i sa ł , że 
j e g o b o h a t e r perspektywę dziejowa twórczą widzi w unii 
socjalizmu i chrześcijaństwa ' \ w j a k i m ś socja l izmie h u m a ­
n i s t y c z n y m , k tó ry był dla K o n i ń s k i e g o , oczywiśc ie , socjal iz­
m e m re l ig i jnym. 

1 tak w r a c a m y wreszcie na g ł ó w n y t r ak t naszych r o z w a ­
żań . P r z y p o m n ę : jest rok 1938. W kra ju nap ięc ie . Kościół 
staje się c o r a z ba rdz ie j n e r w o w y . Inicjuje in teresujące dz ia ­
łania w w a r s t w i e spo łeczne j ( n p . R a d a Spo łeczna przy p r y -
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mas ie Polski i jej d o r o b e k ) , ale nie jest w s tan ie z a s p o k o i ć 
oczek iwan ia m a s r o b o t n i c z y c h i c h ł o p s k i c h , cóż d o p i e r o 
m ó w i ć o k o n k u r o w a n i u z lewicą w ob ie tn i cach z m i a n . 
Część Kośc io ła jest wciąż d z i e w i ę t n a s t o w i e c z n a , ale rośn ie 
w silę in te lek tua lną i m o r a l n ą Kośc ió ł o d r o d z e n i o w y . P o 
raz pierweszy od co na jmnie j pó łwiecza na a r e n ę w y c h o d z i 
m łodz i eż nie ws tydząca się swej wia ry . Okreś l en ie „ d y n a ­
m i z m ka to l i ck i " rob i ka r i e r ę . N ieco zresztą d w u z n a c z n ą . 
Na jba rdz ie j b o w i e m widoczn i są ci, k t ó r z y swój po l i tyczny 
d y n a m i z m , z a b a r w i o n y k a t o l i c y z m e m , u lokowa l i w r u c h u 
n a r o d o w y m i n a c j o n a l i s t y c z n y m . G ł o ś n o krzyczą, że Bóg , 
i że n a r ó d - w takiej właśn ie kole jnośc i . 1 że t rzeba wsp ie rać 
Kośc ió ł w j e g o walce o d u c h o w e obl icze n a r o d u . Ale jes t 
p rzec ież i d y n a m i z m o d r o d z e n i o w c ó w ! Stawiających na 
pe r sona l i s t yczny ł ad , na ka to l icką n a u k ę społeczną , na ł a g o ­
dzen ie r z ą d ó w a u t o r y t a r n y c h w k o ń c u . Nie ma między n imi 
zgody . C o r a z częściej m ó w i się w p r o s t o i s tn ieniu d w ó c h 
k a t o l i c y z m ó w . „Przegląd P o w s z e c h n y " , j ak zwykłe, i w tej 
sp rawie zajmuje s t a n o w i s k o p o ś r e d n i e . Nu szczęście miaro­
dajne czynniki kościelne nie potępiają tak prędko i tak łatwo 
cmi „liberałów", ani „nacjonalistów" katolickich - c z y t a m y 1 4 . 
Jezuic i apelują o u m i a r k o w a n i e . W sytuacj i j a w n e g o już. 
pękn ięc ia w m ł o d y m ka to l i cyzmie starają się w y d o b y w a ć 
z o b u n u r t ó w te wa r to śc i , k t ó r e są p r z y d a t n e w p r a c y a p o ­
stolskiej w tej k o n k r e t n e j chwi l i , p o d s am kon iec lat t rzy­
dz ies tych . P e w n a r eze rwa , z j a k ą odnos i l i się d o p e r s o n a l i -
s t ó w sk łan ia jących się ku egzys tenc ja l i zmowi , wyp ływa ła 
z p r z e ś w i a d c z e n i a , że ogó ln ie religijna p o s t a w a nie w s p a r t a 
sol idną t o m i s t y c z n ą . kons t rukc j ą myś lową m o ż e p c h n ą ć 
m ł o d y c h ku fałszywym mistykom, j a k m a w i a n o : j u ż t o ku 
mis tyce rasy , już to ku a b s o l u t y z o w a n i u walki k las . J u ż 

11 U sprawie ch.o.ś.. s. 440. 444. 445. 
1 A luk sprawę stawiają np. W. P. Szymańsk i . /dz i e jów czasopism lilcruckich w 

ilwudzicsioleciii międzywojennym. Kraków 1970"; B. M a m o n . Karol Ludwik Koniński, 
Kraków 1969; K. Dybciak. 1'ersonulislyezna krytyka literacka. Teoria i opis nurtu z lal 
Irzydzicstycli. Wrocław 198 i. 

I ' B. Mamon. dz. cyl., s. 77. 
I I A. Żukowski. Citrulli o coś więcej niż o Marilaittu, „PP" 19.18 (1.219), s. 199. Por. 

lak/e: W. weisiiuyński. Dynamizm katolicki młodego pokolenia, tamże. 1937 (t. 214). 
Polecić leż trzeba artykuł redakcyjny pt. Dira kalolicyznty. „Gazeta Kościelna" 1938, 
nr 8. i polemiki z wyrażonymi lam poglądami: O dwóch katolicyzinaclt. „ku l tu ra" 
IM38. nr 11-12. i pr/edc wszystkim .1. Turowiez, O ..ilwu katolicYzmaeh". ..Gazeta 
Kościelna" 1938. nr 14. 
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w 1930 i', ks. 1·'. Sawicki zwraca ł u w a g ę na szerzący się 
wśród inteligencji aleiziu religijny'·"; bliższy m a r k s i z m o w i 
niż k a t o l i c y z m o w i . R ó w n o c z e ś n i e j e d n a k z uwagą o d n o t o ­
w y w a n o dyskus je p r o g r a m o w e w eu rope j sk im socja l izmie : 
Socjalizm psychologiczny nie jest jeszcze prądem chrześcijań­
skim, ale ten prąd u•'/. z.\.uA/L SIĘ U ZASILOC CIODZIALYH AMA 

nu I eiiu/.i.ściJAŚsKii .I - p i s a n o w 1938 r."' 

L e k t u r a mies ięcznika j e z u i t ó w jest poucza jąca i z tego 
wzg lędu , że p i s m o o d d a w a ł o chyba dość d o b r z e s t an d u c h a 
m i a r o d a j n y c h kół nie ty lko T o w a r z y s t w a J e z u s o w e g o , ale 
t akże Kościoła po l sk i ego , ' l a usi lnie p o d t r z y m y w a n a „cen-
t r o w o ś ć " (o k tóre j była już. m o w a ) jest s y m p t o m a t y c z n a 
i zaświadcza nie tyle o pewnej bez r adnośc i r edagu jących 
, . P P " , ile raczej o g łębokośc i p o d z i a ł ó w między w y r ó ż n i o ­
nymi wyżej d w o m a m o d e l a m i k a t o l i c y z m u . Ojcowie redak­
torzy mieli wielki) o c h o t ę o t w o r z y ć drzwi Kośc io ła , ale sami 
pow.strzymyw.ali się od lego . W grunc ie rzeczy s p r a w a szła 
o ( ( B A M ( I : o t w a r c i a się na „ l ibe ra łów" ka to l i ck i ch , a t akże -
co za tym idzie - na ludzi związanych j a k o ś z soc j a l i zmem. 
J a k na d łoni w i d a ć to n p . w kry tyce l i terackiej u p r a w i a n e j 
w tym mies ięczn iku : o b o k zas t rzeżeń w o b e c Z . K o s s a k -
-Szczuckie j ( „ K r z y ż o w c y " nie przyc iągną d o k a t o l i c y z m u -
p i s a n o " ) , s zacunek dla p o s z u k i w a ń A. M a l r a u x ( k t ó r e g o 
twórczość wyrażii niezaspokojoną tęsknotę nieśmiertelnej 
ludzkiej duszy ls). 

Bez wątp ien ia ten in t e l ek tua lny ruch w części po l sk i ego 
k a t o l i c y z m u był pilnie o b s e r w o w a n y przez lewicę. F a k t , iż 
n p . atiik na M a r i t a i n a i na „czarną" l i t e ra turę ka to l i cka 
p r z y p u s z c z o n y przez „ P r o s t o z m o s t u " , o d p a r t y zosta ł p rzez 
s a m y c h k a t o l i k ó w 1 ' ' , nie mógł p o z o s t a ć nie z a u w a ż o n y . 
Ignacy Fik ubo lewa! nawe t , że M a r i t a i n jest zbyt m a ł o 
znany polskiej intel igencji . Pisarzy, nic należących do oficjal­
nego obozu katolickiego, Maritain odstrasza z góry jako 
pisarz religijny, narodowi ortodoksi zaczynają się zaś brzydzić 
nim jako zgniłym humanistą, który nie chce uwielbiać gen. 
Franco ani błogosławić pogromom żydowskim. A przecież 
a u t o r „Sztuki i m ą d r o ś c i " ująf d o s k o n a l e - przy pomiń;-, 
m a r k s i s t o w s k i kry tyk l i te racki - ki lka kwest i i , n p . : spiawę 
udziału czynnika racjonalnego w sztuce, problem osobowości 
autora, czystości i autonomii sztuki, podkreśleniu obowiąz­
ków odnowy środków ekspresji, zagadnienie moralności, na-

http://pow.strzymyw.ali
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rodowości i humanizmu w sztuce. T radycy jn ie nas t awien i 
ka to l icy nie przyjmują tych koncepc j i , j a k odrzuci l i N o r ­
wida - p r o r o k u j e Fik - naszego własnego Maritaina, wcześ­
niejszego o lat os iemdzies ią t , i bodajże głębszego. Przecież 
u twórcy „ P r o m e t h i d i o n a " praktykowali wyłącznie pisarze 
lewicowi - p o w i a d a publ icys ta „Sygna łów" . W y s u w a nawe t 
p r o p o z y c j e : Z okazji Maritaina spotkać by się mogli estetycy 
wszystkich obozów, którym sprawy kultury naprawdę leżą na 
sercu, którzy chcieliby przeprowadzić przez bagnisty teren 
naszych polemik literackich jakąś ugruntowaną drogę20. 

Fik u w a ż a , że ka to l i cyzm nie p rzywiązywa ł d o t y c h c z a s 
d o s t a t e c z n e j wag i d o ana l i zy zmieniającego się psychosocjal-
nie człowieka, socja l izm żaś zajęty d o r a ź n ą walką pol i tyczną 
nie mógł zatroszczyć się wystarczająco o pogłębienie proble­
mu człowieka ani o literacki wyraz swych koncepcji ideowych, 
odkładając te sprawy niesłusznie na później. D o p i e r o w os t a t ­
nich la tach - k o n t y n u u j e a u t o r - oba te światopoglądy wysu­
wają się na należną im pozycję. O d r o d z e n i u myśli ka to l ickie j 
o d p o w i a d a , po s t ron ie lewicy, h u m a n i z m socja l is tyczny. 
O b a nu r ty czerpią inspirację z Franc j i . Oba ruchy, wycho­
dzące zresztą z różnych założeń, niekoniecznie^ przeciwsta­
wiając się sobie, mogłyby się zejść w jednym: w trosce 
0 ocalenie człowieka przed zalewem anarchii liberalistycznej 
1 dyktaturą totalizmów rasistowskich2'. 

A u t o r „ D w u d z i e s t u lat l i t e ra tury po l sk ie j " nie był j e d y ­
nym szuka j ącym jakichś form p o r o z u m i e n i a się z ka to l icyz-

'• K s . \:. S.mwU. Alcizm religijny. ..W" 1930 <t. 187).s . 90. 
"' A. Żukowski. Na/nouszr prut/ ir ^ocjaliznuc. Tarciu w socjalizmie belgijskim. 

..PI'" 1938 (I. 219), s. 109. ' ', 
I Poi'. J. M. Święcicki. i\islu\\u ctuclioua Szizuckicj ir ..krzyżowcach". „PP" 1937 

ft. 214), s. 347. Z a u w a / n n . że amor ten w niektórych poglądach na literaturę kato­
licka bliski b \ l obozowi nacjonalistycznemu [Dyskusja a ..krzyżowcach". ..Prosto 
/ mostu"' 1937. nr 47). * 

I I Z. Starów ie \ ska-Morsimowa. Twóirzośt Amlrzcju Ma/raus...PP" 193.Ś. (t. 208). 
s. 127. 

'-" Por. A. iSowac/Auski . Ciawetlu o kro/owe) kryslynic. „Wiadomości Literackie" 
193,. ni 14. A. 1 \ > b o s / \ i i s k i . O Mauriacu czy/i o niedobrym katolicyzmie. „Prosto 
/ m o s t u " , 1936. n i 17: .1, I >obraczy ński.Muriluin na pograniczu herezji, t a m ż e , 1937. 
nr ś v .1. Sieniaw a. Ideologia \larilain'u. t a m ż e . 1937. nr 1 ś„ 16; i obronę: J. 1 urow icz. 
(> Marinhnjc t : i / i o uujlcpszyhi kuloluyziuic. „Prosto z mostu" 1936. nr 21: t e n ż e . 
O obrońcach kuiolicyzniu slow parę. „Kultura" 1937. nr 16: M. W i n o w s k a . Muuriuc 
mu glos. t a m ż e . 1938. nr 42. 

-" 1. t ik . l'.\iclyku Muiiluiua. „Sygnah" 1938. ni 33. 
1 lh\iulzic\ce: lal hlcralury polskiej, s. 432. 
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m c m . O d b y w a ł o się to a l b o na p łaszczyźnie k u l t u r y 
a r tys tyczne j - j a k u F i k a , a l b o na g runc ie w s p ó l n e g o , o g ó l -
n o h u m a n i s t y c z n e g o r o d o w o d u " - jak u Pawia H u ł k i -
- L a s k o w s k i e g o , k tó ry w „Sygna ł ach" o p u b l i k o w a ł apel „ D o 
n i e z n a n e g o p r z y j a c i e l a " 2 2 . P o d k r e ś l a n o też - j a k Z y g m u n t 
Ż u ł a w s k i - chrześc i jańską genezę soc ja l i zmu. Nie jestem 
człowiekiem wierzącym, ale mam głęboki szacunek dla wiary 
- i zawsze razi mnie to niemi/e, gdy ktoś, a zwłaszcza kap/ani, 
posuwają się dla potrzeb chwili do wypaczania zasad religii 
i fałszowania wielkich, szczytnych, wolnościowych myśli 
i nauk pierwszych chrześcijan i Ojców Kościoła - w y z n a w a ł 
w 1937 r . 2 3 Ale na jważn ie j szym b o d a j p o l e m p o t e n c j a l n e g o 
s p o t k a n i a były z a g a d n i e n i a spo ł eczne . S ięgni jmy z a t e m d o 
p i s m a „Sygna ły" , aby p r z y p o m n i e ć głosy rejestrujące n o w e 
tendenc je w k a t o l i c y z m i e 2 4 . 

O t o A n d r z e j D r o z d w o m ó w i e n i u książki z n a n e g o n a m 
A. N ie s io łowsk iego ( „Ka to l i cyzm a t o t a l i z m " , 1938) w y p o ­
wiedział z d a n i e , że wielkim błędem byłoby strusie lekceważe­
nie młodej prężności i prawdziwych sil ka to l i ck i ego o d r o d z e ­
n i a 2 5 . N iek tó rzy ludzie lewicy s tara l i się wyciągać z t e g o . 
fak tu logiczne w n i o s k i , k t ó r e p r o w a d z i ł y ich d o częściowej 
z m i a n y d o t y c h c z a s o w e g o na s t awien i a d o k a t o l i c y z m u , d o 
kleru i w ogó le d o Kośc io ł a . Józe f L u b o j a ń s k i w a r t y k u l e 
p t . „ Z m i e r z c h a n t y k l e r y k a l i z m u " pisał : Z radością witamy, 
że nowe prądy w katolicyzmie żłobią sobie powoli łożysko 
także w katolicyzmie polskim. Jest już kilku publicystów 
i kilka pism katolickich, z którymi można prowadzić szczerą 
dyskusję bez wzajemnego obrzucania się obelgami. Daleko 
oczywiście jest jeszcze do tego stanu, który widzimy we Fran­
cji. Katolicyzm polski musi się przede wszystkim pozbyć 
faszystowskiego konia trojańskiego, jakim są tzw. katoliccy 
totaliści2f\ P o d k r e ś l a n o , że po l sk i a n t y k l e r y k a l i z m nie ma 
p o d ł o ż a ś w i a t o p o g l ą d o w e g o , a jes t raczej antyklerykaliz-
metn społecznym, który często nieświadomie i niewidocznie 
nurtuje głęboko w szerokich masach społeczeństwa. Ażeby 
zniknął, trzeba bardzo wiele zrozumienia i dobrej woli dla 
przeprowadzenia gruntownych zmian21. 

Publicyści lwowsk iego d w u t y g o d n i k a ś w i a d o m i e rezyg­
n o w a l i z a n t y k l e r y k a l i z m u , u w a ż a j ą c , że zasadn icza d y s k u ­
sja soc ja l izmu z k a t o l i c y z m e m winna się toczyć na wyższym 
pię t rze . Z d a w a l i sob ie s p r a w ę , że rodzimy a n t y k l e r y k a l i z m 
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m a c h a r a k t e r spo łeczny , jes t on z a t e m z jawiskiem prze jśc io­
w y m , w luźny s p o s ó b ł ączącym się z ideologią socjal is ty­
czną. Zespó ł „ S y g n a ł ó w " by) , j a k się zda je , p r z e k o n a n y , że 
przenies ien ie rozg rywki z k a t o l i c y z m e m n a g r u n t ideo log i ­
czny i ś w i a t o p o g l ą d o w y przynies ie z c z a s e m - w r a z ze w z r o ­
s tem wyksz ta ł cen ia o g ó l n e g o i p o z i o m u życia - zwyc ięs two 
soc ja l i zmowi . Z a k ł a d a n o j e d n a k d ługie współ is tnienie , o b o k 
siebie tych d w u wielkich formacj i . S t a r a n o się z a t e m nie 
t rac ić energi i na a n a c h r o n i c z n ą wa lkę z k l e r em, lecz n iwe lo ­
wać wpływ religii poprzez, z m i a n ę w a r u n k ó w życia m a s 
i włączenie ich w o b r ę b k u l t u r y n a r o d o w e j . Wyda j e się, że 
ten n o w y ton w s t o s u n k a c h części lewicy d o k a t o l i c y z m u 
mial swe ź r ó d ł o w poczuc iu siły swej idei , k tó r a mus i p r z e ­
c ież k iedyś zwyciężyć. 

C y t o w a n y już. J . L u b o j a ń s k i s twierdza ł r u t y n o w o , że p o l ­
ski ka to l i cyzm ma wiele g r z e c h ó w na s u m i e n i u - z a r a z 
j e d n a k d o d a w a ł ; Ale to nie powinno nam zamykać oczu na to, 
jak coraz liczniejsze grupy polskich katolików w sposób, 
który nawet u przeciwników budzić musi uznanie, zabierają 
się do walki z tymi grzechami. W y r ó ż n i ć m o ż n a - pisze - d w a 
k a t o l i c y z m y . Katolicyzm, który umie niezależnie od chwiej-
ności dyplomacji watykańskiej zdobyć się na potępienie 
rasizmu, który umie patrzeć obiektywnie na tragedię hiszpań­
ską, który uczciwie choć nie zawsze trafnie podchodzi do 
wielkich zagadnień socjalnych, który w demokracji widzi naj­
lepszą gwarancję wolności. Polscy katolicy pod okiem pol­
skiego episkopatu wydają „Mały Dziennik" i „Rycerza 
Niepokalanej". To niestety prawda. Ale polscy katolicy urzą­
dzają także od kilku lat tzw. Katolickie Tygodnie Społeczne, 
utrzymane na poziomie intelektualnym, którego należałoby 
życzyć wszystkim lewicowym imprezom kulturalnym. Oczy­
wiście, dziś ciągle jeszcze dla polskiego katolicyzmu miaro­
dajny jest poziom moralny i intelektualny Niepokalanowa, ale 
jutro może być inaczej. Dla polskiej kultury laka zmiana 

2 : V. Hulka-i.askowski, Do nieznanego przyjacielu, „Sygnały" 1938, nr. 37. 
Z. Żuławski, Ay/r fy /c , Warszawa 1939,'s. 253. 

: 4 Poi", na ten temat: W. P. Szymański, dz. cyt,, s. 308-314; oraz: K. Koźniewskr. 
Historia to tydzień.. Szkitc o tygodnikach spoleczno-kulluralnyćh, Warszawa 1986. 
s. '210-212. 

^ A. Drozd, Ofensywa katolicyzmu, „Sygnały" 1938. nr 46. 
.1. Lubojański, Zmierzch aniyklerykalizmu, tamże, nr 80. 

: 7 M. bidererówna. Antykletykalizm czy wolność sumienia, tamże, nr 52. 
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byłaby na pewno korzystna. Lewica mus i wyc iągnąć z t ego 
fak tu wniosk i . Antyklerykałowie starego typu powinni być 
przygotowani na to, że jeśli do bitwy z katolicyzmem pójdą 
uzbrojeni w argumenty antyklerykalne i antyre/igijne starego 
typu, mogą wrócić do domu sromotnie pokonani. Dzisiejszy 
katolicyzm to nie jest katolicyzm sprzed lat kilkunastu /.../. 
1 dale j ; M c chcemy naśladować Thoreza, który przeszłość 
historyczną Kościoła ocenił wyżej od niejednego krytyka 
katolickiego. Chcemy jednak, by zniknął ten typ lewicowca, 
który uważa, że socjalizm to: I) - walka z najbliższym pro­
boszczem, 2) - walka z Kościołem, 3) - walka z religią. Socja­
lizm, zwłaszcza w czasach dzisiejszych, ma dużo poważniej­
szych kłopotów2*. • 

W i n n y m a r t y k u l e ten s a m a u t o r s twie rdza : Sądzę, że 
współpraca między socjalistami i katolikami jest możliwa nie 
tylko jako wspólna obrona przed faszyzmem. Socjaliści i ka­
tolicy mogą się spotkać przy pracy pozytywnej i konstruktyw­
nej. N i e , z n a c z y t o , że dojdz ie do' uzgodn ien i a s t a n o w i s k 
w kwes t i ach f u n d a m e n t a l n y c h dla o b u or ien tac j i . Nie m o ż e 
być soc ja l i zmu bez m a r k s i z m u ! Z a ś m a r k s i z m u nie m o ż n a 
p o g o d z i ć z k a t o l i c y z m e m . Są to ca łkowic ie r ó ż n e koncepc je 
cz łowieka . Moż l iwy jest j e d n a k , a nawe t kon i eczny , wza­
j e m n y s z a c u n e k 2 ' 1 . 

„Sygna ły" zamieści ły r ówn i eż w y p o w i e d ź K a r o l a W . 
Z a w o d z i ń s k i e g o , o d p o w i a d a j ą c e g o tym wszys tk im , k tó rzy 
za rzuca l i Kośc io łowi p o l s k i e m u z a c h o w a w c z o ś ć w kwesti i 
spo łeczne j . (A tacy byli przec ież i w l w o w s k i m piśmie . ) 
Za Wodziński a k c e n t o w a ł , że Kościół wys tępuje p r zec iwko 
t o t a l i z m o w i i n a c j o n a l i z m o w i , c h o ć nie b r ak p r z y k ł a d ó w na 
is tnienie o b u tych skrzywień w n a s z y m ka to l i cyzmie . Są 
więc j a k b y dwa obl icza k a t o l i c y z m u . Z j edne j s t r o n y m a m y 
utożsamienie się tendencji nacjonalistycznych z katolicyz­
mem: pielgrzymki młodzieży o wyraźnym zabarwieniu polity­
cznym, uczestniczącej lub przychylnie usposobionej do 
potwornych zbrodni hańbiących mury uniwersytetów; akcja 
niższego kleru na rzecz walki z Żydami. Z drugiej strony 
nacechowane umiarkowaniem orędzie Episkopatu polskiego, 
przypominające elementarne zasady chrześcijańskiej miłości 
bliźniego i wynikające stąd konsekwencje w stosunku do 
skrajnych form antysemityzmu; wyraźne rozgraniczenie kato­
lickiego i nacjonalistycznego stosunku do Żydów /.../'". 
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Zamieszczen ie tego a r t y k u ł u , p i s a n e g o z pozycji da l ek ich 
od m a r k s i z m u , wys tawia d o b r e ś w i a d e c t w o l u d z i o m r e d a ­
gującym „Sygna ły" . J a k wiele up rzedzeń musiel i oni p o k o ­
n a ć , zaświadcza najlepiej ich p i s m o / A n d r z e j D r o z d n p . 
ocenia jąc o p r a c o w a n i e Eugen iusza M y c z k i , ka to l i ck i ego 
pub l icys ty za jmującego się z a g a d n i e n i a m i s p o ł e c z n y m i , 
z auważy ł : Klasa referatu wskazuje brak diabłów: Żydów, 
masonów i bolszewików / . . . / , ale w konk luz j i p rzes t r zega ł 
w s p ó ł t o w a r z y s z y , że ekspans j a k a t o l i c y z m u wieść musi do 
totalizmu religijnego, katolickiego, moralnej, a któż zaręczy, 
że nie i fizycznej inkwizycji31. O m a w i a j ą c zaś ks iążkę 
węgie rsk iego b p a , O t t o k a r a P r o h a s z k i ( „ A k t u a l n e z a d a n i e 
k a t o l i c y z m u " , 1938), p o d a w a ł , że najpoważniejsze zastrzeże­
nia budzą ka to l i ck ie z a d a n i a w sferze k u l t u r y . Z przekreśle­
niem polityki izolacji od „zeświecczonej kultury" przewidzia­
no masowe wsączanie chrystianizmu we wszystkie dziedziny, 
ba, nawet tam, gdzie „zaczęli robotę masoni" iść mają katolicy 
i kończyć w duchu Chrystusowym. Mają wchodzić do wszel­
kich organizacji i oddziaływać w nich w kierunku katolickim 
(czyżby nie metody kpminternu?), dzisiejszą zlaicyzowaną 
kulturę, stojącą na bezdrożach pchnąć na grunt chrześcijań­
ski, podobno jedyny, na którym może wyróść kultura 
prawdziwa,2. 

T a k więc ka to l i cka ofensywa i cieszy n i ek tó rych ludzi 
lewicy, i z a r a z e m nakazu j e im z a c h o w a ć czu jność , czy a b y 
nie odżywają w Koście le na s t awien i a in t eg rys tyczne . 
O b a w a p rzed i n t e g r y z m e m to zresztą s ta ły sk ł adn ik w y p o s a ­
żenia l icznych k r ę g ó w polsk ie j inteligencji o s t a t n i c h s tu lat . 
Na tym tle tym ważnie jsze jes t w y z n a n i e Z y g m u n t a Ż u ł a w ­
sk iego o p u b l i k o w a n e w wigil i jnym n u m e r z e „ R o b o t n i k a " : 
To nieprawda, że przyznanie się do socjalizmu pociąga za sobą 
konieczność walki z Kościołem - i że prawdziwa wiara stoi 
w sprzeczności z wyzwoleńczą walką socjalistyczną. K a t o l i ­
c y z m , p o d o b n i e j a k i soc ja l izm, po t ęp i a nacjonalizm, anty­
semityzm i wyzysk kapitalistyczny. O p o s z a n o w a n i e w o l n o ś -

* .1. l i ibojański. Duo kalolicyzmy. lamże. nr 53. 
1 enże. Kalolic) ztn i socjalizm., lamże. nr 56. 

i ( 1 k. W. Zawodziński. Wytyczne polityki katolickiej, lamże. nr 59. 
1 A , Drozd. Katolicyzm społeczny. tamżc .nr 39. Jest lo omówienie 17 Myczki. 

Swoistość struktury społecznej i ekonomicznej l'olski oraz możliwość jej reformy. 
Poznali 1937. 

'•' A. Drozd. Ojensywa katolicyzmu. 
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ci i r ó w n o ś c i ludzi d o p o m i n a się i pap i eż , i p r y m a s . 
K o n i e c z n e jest j ak i e ś p o r o z u m i e n i e między o b o m a k i e r u n ­
k a m i . Oba będą wspólną ucieczką dla wszystkich łaknących 
sprawiedliwości i dla wszystkich uciskanych - bez względu na 
rasę, język i wiarę, bo oba wyszły z lej samej szczytnej etyki 
Chrystusa o miłości człowieka n . N ie j ako k o n t y n u a c j ą myśli 
Z. Ż u ł a w s k i e g o był a r t y k u ł P r z e m y s ł a w a O g r o d z i ń s k i e g o , 
k t ó r y równ ież za s t anawia ł się n a d zb l iżen iem d o ka to l i ­
cyzmu , .leżeli jednak ktoś chciałby rozumieć zbliżenie między 
katolicyzmem a socjalizmem jako nawracanie zwolenników 
ideologii socjalistycznej na katolicyzm (czy odwrotnie), byłby 
na zupełnie fałszywej drodze. Socjalizm nie jest religią, nie 
chce nikogo nawracać, ani nikomu narzucać żadnego 
dogmatu. 

A u t o r mi lcząco z a k ł a d a ł , że o zbl iżeniu m o ż n a m a r z y ć 
t y lko w odn ies i en iu d o k o n k r e t n y c h fo rm k a t o l i c y z m u i s o ­
c ja l i zmu, a m i a n o w i c i e : o d r o d z o n e g o k a t o l i c y z m u zdecy­
d o w a n i e · odc ina j ącego się od t o t a l i z m u i soc ja l i zmu 
d e m o k r a t y c z n e g o . „Katoliccy" faszyści gardzą wolnością 
sumienia, s t ron ie k o m u n i s t y c z n e j też m o ż n a wiele za rzuc ić . . . 
Jeśli p o o b u s t r o n a c h od rzuc i się sk ra jnośc i , m o ż n a myśleć 
0 p o r o z u m i e n i u . Socjalizm demokratyczny nie jest z samej 

. definicji ruchem totalistycznym, nie wkracza w życie pry­
watne jednostki, walczy o pełną SWOBODĘ DI CHA. Gdy tere­
nem działalności Kościoła pozostanie królestwo ducha -
możliwości konfliktu są minimalne - p o w i a d a O g r o d z i ń s k i . 
1 da le j : W istocie postawa zbliżenia jest głębsza: nacjonalisty­
czny faszyzm jest sprzeczny z najgłębszą treścią katolicyzmu, 
socjalizm w wielu istotnych punktach - zgodny. Pocieszające 
j es t , że stanowisko papieża wykopało między katolicyzmem 
a faszystowskim nacjonalizmem przepaść, s m u c i , że między 
teorią a p r a k t y k ą nie ma należyte j ' zgodności . Wydaje się 
przeto, że w najbliższej przyszłości nie należy się spodziewać 
pozytywnego sojuszu katolicko-socjalistycznego. Mimo to 
zbliżenie socjalizmu i katolicyzmu jest koniecznością dzie­
jową, bo: 1) masy ludowe, główna baza katolicyzmu, są nasta­
wione antyfaszystowsko i uznają przywództwo polityczne 
socjalizmu: 2) zmusza do tego ofensywa wspólnego wroga -
nacjonalistycznego faszyzmu; 3) katolicyzm i socjalizm -
wbrew pozornym różnicom, nagromadzonym przez historię -. 
mają wspólne źródło i wspólną najgłębszą swą treśćM. 
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Kato l i cy nie zdoła l i p o w a ż n i e o d p o w i e d z i e ć na te p r o p o ­
zycje soc ja l i s tów. Był rok 1939. K o m u n i s t y c z n a Par t i a Po l ­
ski j u ż nie i s t n i a ł a 3 5 . M e t o d y , j a k i m i pos łuży ł się K o m i n t e r n 
p rzy rozb i j an iu po l sk i ch k o m u n i s t ó w , mus i a ły u z m y s ł o w i ć 
soc ja l i s tom k o n i e c z n o ś ć u łożen ia w m i a r ę p o p r a w n y c h s t o ­
s u n k ó w z k a t o l i c y z m e m . N o w y t o n u soc ja l i s tów był s p o ­
w o d o w a n y tyłeż nacis 'kiem sytuacj i zewnę t rzne j (kon iecz ­
ność ciągłej rywal izacj i z k o m u n i z m e m ) , ile t a k ż e 
d ł u g o t r w a ł y c h p r o c e s ó w w e w n ę t r z n y c h , k tó re - ogó ln ie 
m ó w i ą c - o d d a l a ł y część c z ł o n k ó w P P S o d M a r k s a . K a t o ­
licy dos t rzega l i na ogół ty lko czynnik p ierwszy; zbyt 
p o w o l n e - z d a n i e m k a t o l i k ó w - z rywan ie z m a r k s i z m e m , 

.stawia po l sk i soc ja l izm, m i m o w s z y s t k o , p o s t ron ie k o m u n i ­
s tycznej . Lewica nie rozumie dziś innego stawiania sprawy, 

jak tylko w formule: z faszyzmem przeciw nam - lub: z nami 
przeciw faszyzmowi. Nie rozumie też, jak można zwalczać 
rasizm, hipernacjonalizm, totalizm, nie opowiadając się po 
stronie demokracji w tym jednym jedynym ujęciu, które daje 
lewicaM\ Ten sąd J a n a A r c h i t y , pub l icys ty „Sodal i s M a r i a -
n u s " gośc inn ie wys tępu jącego w „ K u l t u r z e " , m o ż n a u z n a ć 
za t y p o w y w tej ma te r i i . Socja l izm był wciąż u m i e s z c z a n y 
b l i sko k o m u n i z m u , k o m u n i z m zaś - t o była dla k a t o l i k ó w 
swois ta MISTYKA śmier te ln ie zagraża jąca ch rześc i j ańs twu , 
a co za tym idzie: spo ł eczeńs twu , n a r o d o w i , p a ń s t w u . 
Wszelkie próby koalicji z socjalizmem musiałyby się dla 
naszego państwa zakończyć katastrofą - p rzes t rzega ł K o n ­
s t an ty T u r o w s k i 3 7 . 

Były to o s t a tn i e mies iące po l sk i ego dz i ewię tnas t ego 
wieku ; wne t wszyscy a k t o r z y t ego d r a m a t u wejdą na 
o k r u t n ą scenę wojny , a gdy i o n a min i e , ude rzy ich. o b u c h e m 
polsk i wiek dwudz i e s ty . Ale t o j u ż n ieco inna o p o w i e ś ć . 

Z. Żuławski. I.hka chrześcijańska.. „Robotnik" 1938. nr 364. 
" l'. Ogrodzmskl. Soi/alizm t katolicyzm. ..Światło" 1939. nr 1-2. s. 19-21 . 

.1 Skahnski w artykule pt. keoruaiiizacia panu koinumslyczmj u' 1'olsce (.PP" 
19.^8. t. -zU. s. 6.M. pisai. ze w ł o n i e polskiego komunizmu |est grupa stalinowska 
i giupa tiocki.slowska, la druga w leszcze większym stopniu ..aniżeli stalinowska 
agentura, czerpie soki z zatrutego środowiska ghetta żydowskiego". Ogólne zbrutah-
zowanic zYcia politycznego tamtego okresu me ominęło, jak widae. i Przeglądu 
1 o\\ s/cciincgo . -

>.) . Arcluta. Syjnaly na- lewicy.'..Kultura" 1938. nr 49. . 
W . 1 urowski. Nowa slralesia polskieso socjalizmu. ..Prad" 19.49. nr-1-6 s 112. 
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U n e ten ta t ive de d i a logue (fin) 

A la fin d e s a n n é e 1950, l 'Egl ise 
n ' é t a i t p a s en é t a t d e r é p o n d r e a u x 
a t t e n t e s des m a s s e s o u v r i è r e s et p a y ­
s a n n e s , t r o p a n c r é e q u ' e l l e fut , p o u r 
une l a rge p a r t d e ses s t r u c t u r e s et de 
ses h o m m e s , d a n s le siècle d e r n i e r . Dé­
p lus en p lus f o r t e m e n t s ' a f f i rmai t 
c e p e n d a n t l ' ex i s tence c o m m e d e d e u x 
c a t h o l i e i s m e s ; le c o u r a n t p e r s o n n a l i ­
s te , celui d e la d o c t r i n e soc ia le d e l 'Eg­
lise et la t e n d a n c e à 6mous.ser le 
p o u v o i r a u t o r i t a i r e , c h e m i n a i e n t d a n s 

les e sp r i t s . D e r a re s mi l i eus d e g a u c h e 
c o n s i d é r a i e n t nécessa i re u n r a p p r o ­
c h e m e n t e n t r e le s o c i a l i s m e et le ca­
t h o l i c i s m e , en fa isant va lo i r l ' o r i e n t a ­
t ion an t i f a sc i s t e des m a s s e s , l 'offensi­
ve d ' u n fasc i sme n a t i o n a l i s t e , la 
c o m m u n a u t é d e s o u r c e s et d e t e n d a n ­
ces p r o f o n d e s e n t r e s o c i a l i s m e et ca­
t h o l i c i s m e . Les c a t h o l i q u e s n ' o n t t o u ­
tefois p a s su r é p o n d r e avec sé r i eux 
a u x p r o p o s i t i o n s de soc ia l i s t e s . 

http://6mous.se
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Jan Kajman 

Nacjonalizm ekonomiczny 
w Europie środkowo-wschodniej 
w okresie międzywojennym 
Kilka uwag dyskusyjnych 

I. Jeśli przyjąć za u d o w o d n i o n e , że o d czasu rewolucj i 
p r zemys łowe j rozwój g o s p o d a r c z y jest cechą sys t emową , 
k tó r a zmierza d o g lobal izac j i , to zależnie od in terpre tac j i 
tego p r o c e s u nac jona l i zm e k o n o m i c z n y ' m o ż n a p o d d a ć 
ocenie p rzyna jmnie j d w o j a k i e j . Wersja mnie j lub bardz ie j 
neok l a syczna i l ibera l i s tyczna z a k ł a d a , że w s z y s t k o , co 
u t r u d n i a pog łęb ian ie się m i ę d z y n a r o d o w e g o p o d z i a ł u p racy 
i p r ze szkadza w c h o d z e n i u poszczegó lnych k ra jów w system 
g o s p o d a r k i ś w i a t o w e j , h a m u j e ten n a t u r a l n y p roces . Przyję­
cie t ak iego p u n k t u widzenia a u t o m a t y c z n i e n a r z u c a ujemną 
ocenę n a c j o n a l i z m u g o s p o d a r c z e g o . Z kolei o p o n e n c i 
powyższe j w y k ł a d n i uważają , że tak r o z u m i a n y (i o p i s a n y ) 
rozwój petryf ikuje d o t y c h c z a s o w e u s t r u k t u r a l i z o w a n i e g o ­
s p o d a r k i ś w i a t o w e j , sprzyja jej ' podz i a łowi na różnych 
p o z i o m a c h i w różnych p rzek ro j ach i po tęgując w e w n ę ­
t rzne sprzeczności sys temu powiększa p rzepaść między świa­
tem b o g a t y c h a św ia t em b i ednych , u t rudn ia j ąc t e m u 
d r u g i e m u wyjście z. zacofan ia . Rzecz inna , że zwolennicy 
tego p o g l ą d u różnią się między sobą (często p o w a ż n i e ) co d o 
oceny is toty zjawiska i d r ó g rozwiązan ia d y l e m a t ó w r o z w o ­
j o w y c h świa ta . P r z e d m i o t e m kon t rower s j i jest np . z a g a d n i e ­
nie , czy moż l iwe było i jest u n o w o c z e ś n i e n i e g o s p o d a r e k 
s ł abo rozwin ię tych w t a k i m s t o p n i u , by w ogóle mog ły o n e 
zmniejszyć od leg łość dzielącą je od k ra jów u p r z e m y s ł o w i o ­
nych ( w i a d o m o , że u d a ł o się t o os iągnąć n p . J a p o n i i w s t o p ­
niu wyższym, Z S R R - w n iższym) , czy przec iwnie - jest to 

1 S/cr/cj o leoi'elxcznej slronie zjawiska, poi'. J. kofman. S'ticjì'ntiliiiii gospaiiurcz r 
ir ìjnopìc Srui/h t i n o - II schodnie i II latach i 9 i,S~ I ()J'J ( W ok ól problemi! 11 A / ) . . . I V/c \x\,\ d 
1 li.slor\c/n\" ll'NN. 
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redukc ja d y s t a n s u p o z o r n a , ponieważ, o w o u n o w o c z e ś n i e ­
nie oznacza w d o b i e wspó łczesne j , w odn ies i en iu d o e k o n o ­
mik kap i t a l i s t ycznych , n i ema l wyłącznie z m o d e r n i z o w a n i e 
za leżnośc i , j a k oceniają t r e n d y r o z w o j o w e o s t a t n i c h d e k a d 
n i e k t ó r z y b a d a c z e p r o b l e m a t y k i l a t y n o a m e r y k a ń s k i e j 2 . -

W świet le tej d rugie j in terpre tac j i z jawiska i t ego , co w in­
n y m miejscu już n a p i s a ł e m , m o ż n a n a t o m i a s t , i są ku t e m u 
p rze s ł ank i , widzieć t / w . n a c j o n a l i z m g o s p o d a r c z y (a nawe t 
a u l a r k i ę j a k o formę j e g o p rze jawian ia się) w p a ń s t w i e z a c o ­
f anym j a k o e t a p , wspó łcześn ie (w X X w.) w j a k i m ś s t o p n i u 
nie d o omin i ęc i a ; p r o w a d z ą c y d o u n o w o c z e ś n i e n i a g o s p o ­
d a r k i ; umoż l iw ia to z kolei włączenie jej - ale j u ż na wyż­
szym p o z i o m i e , b o w s p o s ó b pełniejszy, z korzyścią dla 
kraju i m i ę d z y n a r o d o w y c h s t o s u n k ó w e k o n o m i c z n y c h -
w g o s p o d a r k ę świa tową . W t a k i m p r z y p a d k u ana l izę zjawi­
ska t rzeba w y c i e n i o w a ć , wyrzeka jąc się opini i n a d m i e r n i e 
genera l izu jących i sk ra jnych , j a k n p . że nac jona l i zm e k o n o ­
miczny by ł / j es t zawsze zły bądź. d o b r y . 

U . W y j d ź m y od s tw ie rdzen ia , że b a d a c z e p r o b l e m a t y k i 
zdają się nie z a u w a ż a ć , iż w la tach t rzydzies tych p r a k t y k a 
i ideologia n a c j o n a l i z m u g o s p o d a r c z e g o p rzechodz i ły -
w ślad H I ' n a c j o n a l i z m e m w ogóle - w a ż n y p roces t r ans fo r ­
macj i , .wchodząc w kolejną współczesną n a m fazę. T y m 
p r z e k s z t a ł c e n i o m sprzyjały p e w n e i s to tne wyda rzen i a h i s t o ­
ryczne , j a k kryzys g o s p o d a r c z y lat 1 9 1 9 - 2 1 , k o n i e c z n o ś ć 
wznies ienia p rzez n o w e o r g a n i z m y p a ń s t w o w e s z e r o k o ro ­
zumiane j i n f r a s t ruk tu ry m a t e r i a l n e j , o rgan izacy jne j , a d m i ­
n is t racyjne j , k o m u n i k a c y j n e j , p r z e b u d o w y p o d s t a w p a ń s t w 
już. is tniejących, k t ó r e r a d y k a l n i e zwiększyły swój o b s z a r 
(jak Serbia czy R u m u n i a ) - a więc rozwiązan ia wynikają­
cych stąd s k o m p l i k o w a n y c h kwesti i p o c h o d n y c h . O k o l i ­
czności te przyczyni ły się d o wzros tu roli r z ą d ó w 
w in ic jowan iu , k o o r d y n o w a n i u i r ea l i zowan iu przeds ię ­
wzięć z różnych sfer życia spo ł ecznego i g o s p o d a r c z e g o , n ie­
z b ę d n y c h d o n o r m a l n e g o f u n k c j o n o w a n i a p a ń s t w a . R o z b u ­
d o w y w a n i e m in terwencj i p a ń s t w a i w y s u w a n i e m na czo ło 
j e g o korzyśc i na jbardz ie j z a i n t e r e s o w a n a była b i u r o k r a c j a 
p a ń s t w o w a , r ek ru tu j ąca się przede w s z y s t k i m . z w a r s t w 
ś redn ich : u r z ę d n i k ó w , intel igencj i , części burżuaz j i . Je j in te­
resy były, zb ieżne z in te resami k o n k r e t n e g o o d ł a m u 
burżuaz j i k ra jowej ( l iczebność tego o d ł a m u j a k i s top ień 
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owej zbieżności były oczywiście b a r d z o różne w k a ż d y m 
z k ra jów reg ionu) . 

l e j silnej e ta tys tyczne j tendencj i nie m o ż n a j e d n a k zbyt ­
nio wiązać , w b r e w suges t i om l iberal is tycznie z o r i e n t o w a ­
nych p o l i t y k ó w i e k o n o m i s t ó w (zaś obecn ie - n i e k t ó r y c h 
b a d a c z y ) z widoczną w p ierwszych la tach p o w o j e n n y c h 
sk łonnośc ią tych p a ń s t w d o w z a j e m n e g o s e p a r o w a n i a się, 
co m i a ł o być j akoby p r z e d e wszys tk im s k u t k i e m g o s p o d a r ­
czego n a c j o n a l i z m u 3 . Oczywiśc ie na p r o c e s ten w j a k i m ś 
s t o p n i u o d d z i a ł y w a ł a też p r o w a d z o n a .w k a ż d y m z p a ń s t w 
po l i tyka rozwi jania własnej p rodukc j i p rzemysłowej , i ro lne j 
czy po l i tyka p r z e w o z o w a . J e d n a k w na jwiększym c h y b a 
s t o p n i u w y n i k a ł o to z chęci zabezp ieczen ia się p rzed d o d a t ­
k o w y m w p ł y w e m u j emnych zjawisk wzmacn ia j ących w e ­
w n ę t r z n e kryzysy , j a k t ransfe r inflacji z zewną t r z , uc ieczka 
k a p i t a ł ó w z k ra ju , n a p ł y w zag ran i cznych t o w a r ó w , p r z e ­
mys łowych i ro lnych p o cenach skra jn ie d u m p i n g o w y c h , c o 
p o d c i n a ł o egzystencję miejscowych p r z e m y s ł ó w , d o d a t ­
k o w o p o w o d u j ą c jeszcze wzros t b e z r o b o c i a i td . 4 Z a t e m t a 
izo lac jonis tyczna tendenc ja p o c z ą t k o w o bardz ie j była s k u t ­
k iem oko l icznośc i z e w n ę t r z n y c h niż ś w i a d o m e j , j a s n o 
z a p r o g r a m o w a n e j d z i a ł a l n o ś c i 5 zmierzającej d o z b u d o w a ­
nia i n t eg ra lnego g o s p o d a r s t w a n a r o d o w e g o z g o d n i e z zasa ­
d a m i n a c j o n a l i z m u g o s p o d a r c z e g o . 

III. D y s k u t u j ą c e k o n o m i c z n ą s t ronę zjawiska z a r a z e m 
w y p a d a się zgodzić z lopinią , iż jednym, ze s k u t k ó w p o w s t a -

N p . i l . S/ta i lei. Sltnlcriiizuiju zależności, kapiiu/izni i rozwój ir . tmeryce l. miń­
skiej. Wrocław 1985; w hlcrauir/c polskiej o problematyce modernizacji por. np. 
R. Stcmplowski. Modernizacja - leoria czy doktryna'.'. ..Kwartalnik Historyczny", 
t. LXXXVI (1979). nr 3. s. 742-754. 

' Por. np. i. I. Berend. Ci. Ranki, liconomic DeYclopincnl in liasl-i eniral T.urope in 
lite lVlll and 2l)lh Ccnlurics. New •! ork-London 1974. s. 201, 209. 

A Pogląd bardziej zniuansowan\. por. A. Basch, ihc Danuhc lltisiu aml llic German 
liconomic Spherc. London 1944. s. 28. który zwracał uwagę na istnienie różnych 
czynników powodujących zmianę struktury wymiany zagranicznej państw sukcesyj­
nych, przestrzegając przed zbyt prostą ich interpretacją. W kwestii owych czynników 
por. dane z: Z. Landatt. ,1. '1 omas/ewski. (iospodarka Polski międzywojennej, l. I. 
W dolne inflacji I9I8-192J. Warszawa 1967; Ż. Natan. W. Chadżinikolow , L. Berów 
(red.). Ikonomikala na Bylgarija do socialisticzeskalu reuoliucija. w: Ikonomikaia na 
Hyłgurija. I. / . .So lna 1969; .1. \::\\\m.Povojnovalwsp<hlorskukriza vrakach W21-1923 
v Ccsk os/oyenska. Brnliskn a 1966; 1.1. Berehd, G. Ranki. The llmigarian lieonoiny in 
ihe Twentielh Cenimy. London-Sydney 1985. i 

7 Jak to oceniał np. L. Pus\o!sk>, liconomic Nalionulism oj'ihc Danuhian Siaics. 
New York 1929. s. 74 czy L. Hertz. The liconomic i}rohlem oj ihc Danuhian Slaies. 
A Siudy In liconomic Nalionalism. London 1947. passim. 

http://Np.il
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nia n ieza leżnych g o s p o d a r c z y c h systemć»w w regionie by ło 
w y r a ż a n e w tych p a ń s t w a c h dążen ie d o p o p i e r a n i a p r o d u k ­
cji t o w a r ó w b raku jących na r y n k u w e w n ę t r z n y m , a za ra ­
zem e k s p o r t o w a n i a t o w a r ó w w y t w a r z a n y c h w kraju 
z n a d w y ż k ą choćby w w a r u n k a c h k o n k u r e n c j i na r y n k u 
ś w i a t o w y m , w y c h o d z ą c z nimi poza o b r ę b w s p ó l n e g o d o 
n i e d a w n a o b s z a r u ce lnego" . O ile w odn ies ien iu d o k ra jów 
n a d d u n a j s k i c h s twie rdzen ie to m o ż n a u z n a ć w pewnej mie­
rze za z a r z u t , gdyż zbyt ł a t w o m o ż e , ulegając eufor i i n ieza­
leżności , p r z e c h o d z o n o w n-ich nad moż l iwośc ią . ( inna 
s p r a w a czy n a p r a w d ę realn;)) o d n o w i e n i a związków wzaje­
m n y c h , uzupe łn ia jących się w j a k i m ś s t o p n i u e k o n o m i k ' . 

O tyle nie s tosuje się on d o krajów n a d b a ł t y c k i c h . W ich 
p r z y p a d k u b o w i e m nie m o g ł o być m o w y o o d b u d o w i e 
funkc jona lnych więzów e k o n o m i c z n y c h , j a k i e istniały w ra­
m a c h i m p e r i u m rosyjskiego, t r z e b a też p a m i ę t a ć , że p a ń ­
s twa te miały p o d o b n ą (zwłaszcza dotyczy to Es ton i i 
1 ł o t w y ) s t r u k t u r ę g o s p o d a r c z ą \ a więc nawet po tenc ja l ­
n ie , b o w średnie j - k i lkudzies ięc io le tn ie j - p e r s p e k t y w i e 
czasowe j , ich e k o n o m i k i nie były k o m p l e m e n t a r n e . O wiele 
jeszcze bardzie j s k o m p l i k o w a n y byI kazus Polsk i . 

O d n o t o w a n a wyżej p rzyczyna s e p a r o w a n i a się gospoda ­
rek k ra jowych u k a z u j e zresztą ty lko j edną s t ronę p r o b l e m u , 
nie ods łan ia jąc m e c h a n i z m u wy twarza j ącego takie właśn ie 
t r endy . P r z y k ł a d o w o , cóż mogl i uczynić słowaccy ag ra rn i cy 
w zetknięciu / konkurenc j ą p łodów ro lnych z Węgie r , 
R u m u n i i , Jugos ł awi i czy Polski wreszcie na r y n k u kra jo­
w y m , jeśli nie b r o n i ć swojej wy twórczośc i rolnej b a r i e r a m i 
ce lnymi . 1 o d w r o t n i e - czy inne kraje r eg ionu mogły godz ić 
się na n i e o g r a n i c z o n ą ekspans ję p r z e m y s ł ó w czeskiego i -
p o w i e d z m y - węgie rsk iego i po l sk i ego (nawet uwzględnia ­
jąc fakt , że k o n k u r e n c j a krajów wysoko ' rozwin ię tych zak res 
tej ekspans j i w y r a ź n i e by og ran icza ł a ) ? A n a d t o - p r z y p o m ­
ni jmy, że. każde n o w o p o w s t a ł e p a ń s t w o p r a g n ę ł o , c h o ć b y 
ca łk iem r u d y m e n t a r n i e , zyskać pewien z a k r e s s w o b o d y 
w p rodukc j i zb ro jen iowe j (i co n p . ani Bułgar i i , ani R u m u ­
nii czy J u g o s ł a w i i , także k ra jom n a d b a ł t y c k i m , właściwie się 
nie u d a ł o ) . M e c h a n i z m s e p a r o w a n i a się g o s p o d a r e k tych 
p a ń s t w , d o n i e d a w n a wspó ln ie egzystujących w r a m a c h 
wielkich obsza rów g o s p o d a r c z y c h , w wyn iku tych i innych 
p o w o j e n n y c h t r u d n o ś c i p r z y s t o s o w a w c z y c h , d o z n a ł z a t em 
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d o d a t k o w e g o i m p u l s u . I n n y m b o d ź c e m , k tóry dz ia ł an ie 
tego m e c h a n i z m u przyspieszył , doda jąc z a r a z e m w y s o k o k a ­
lo rycznego pa l iwa d o ognia nac jona l i zmu g o s p o d a r c z e g o , 
sial się wielki kryzys z j e g o tak t r a u m a t y c z n y m i d o ś w i a d ­
czen iami i s k u t k a m i , z czego j u ż współcześn ie wielu d o b r z e 
z d a w a ł o sobie s p r a w ę . Wreszc ie a n i m o z j e . n a r o d o w e i n a r o ­
d o w o ś c i o w e , pre tens je i r e s en tymen ty sprzyjały w z m a c n i a ­
niu tych p r o c e s ó w w y o d r ę b n i a n i a się. 

IV. Z e s t a w m y tu na jbardz ie j synte tycznie część naszych 
w n i o s k ó w d o t y c z ą c y c h .nac jona l i zmu g o s p o d a r c z e g o sk ie­
r o w a n e g o d o w e w n ą t r z z n i e k t ó r y m i za łożen iami p r zeds t a ­
wione j w innym miejscu koncepc j i A . Bre tona ' ' : pozwol i to 
d o d a t k o w i ) na jej ws tępną , f r a g m e n t a r y c z n a weryfikację . 

Po p ie rwsze okreś l en ie , czy i na ile d a n a po l i tyka g o s p o ­
d a r c z a w swym aspekc ie w e w n ę t r z n y m jest nac jona l i s ty ­
czna (czyli s f o r m u ł o w a n i e - nazwi jmy to - kwal i f ika to ra 
d y s k r y m i n a c j i ) wydaje się łatwiejsze, niż w sytuacji gdy 
zwraca się o n a na zewną t r z . W tym d r u g i m p r z y p a d k u 
t r u d n o jest t ak ie kwal i f ika tory k o n s t r u o w a ć , g d y ż r z a d k o 
(wyjąwszy n p . wojny celne i res t rykcje) ma się d o czynien ia 
z k l a r o w n y m o b r a z e m p o ł o ż e n i a . Pol i tyka p r o t e k c y j n a , 
nawe t b a r d z o p r o h i b i c y j n a . s a m a przez się nie s t anowi 
d o w o d u d y s k r y m i n a c j i , jeśli zwraca się mniej więcej z taką 
samą względną siłą przeciw wszys tk im p o z o s t a ł y m p a ń ­
s t w o m . Za taką m o ż n a ją u z n a ć ty lko z. p u n k t u widzenia 
l ibe ra l i zmu g o s p o d a r c z e g o . W p ie rwszym p r z y p a d k u m a m y 
tu d o czynienia z bardz ie j wyraz i s tym o b r a z e m , p o n i e w a ż 
w o b e c mniejszości zamieszkujące j kraj m o ż n a z różną siłą 
s t o s o w a ć t ak ie s a m e l ub o d m i e n n e rodzaje ag resywnośc i 
e k o n o m i c z n e j bądź s t o s o w a ć je se lek tywnie . W odn ies ien iu 
d o krajów reg ionu wynik t ak i ego o g ó l n e g o og lądu nie budz i 

' l \p. 1.. A. Radu:*.', Iicneral i iiaraclcrisjit s of the Region belween lite Wais. w: 
M. i . kaser (LICH. c d . l . lite Eetaiomic tlislory Ol Kustcrn faro/H- /9/ </'-/97j*. Po/. / . 
M. ( . kasc i . I . A. Kadicc teds.). l.eouoinii Smutare atul i\'iłomiance helween llic 
Iwo II ars. O\lord 19X5. v M\ 

Np. luż pr/cd t w ojna św latow a przemy sl późniejszej Czechosłowacji eksportował 
poza monarchię tylko 20', swej produkcji. Por. J. Pałtus. dz. cyt., s. 20. 

Por. dane: A. A. Ort/ul (red.). Islorija l.anrijskojSSls. wyd. 2 uzupełnione. Riga 
197 1: P. Lossowski. Kraje liullyckic na drodze od demokracji parła mc marnej Jo dyk ta­

lary (I'JISi~l')j4). Wrocław 1972: Smiet Estonia, lallin 1980: M . Meszkanskieiie. 
1'romyszlicnnosl' Litwy u periotl inonopolisliezeskogo kapitalizmu. Wilnius i98 i . 

'; liicton wcnt ikuie założenia swej koncepcji na przykładzie kanady po II wojnie 
światowej. 
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większych zas t rzeżeń , zaś wniosek jes t b a n a l n i e oczywis ty . 
Rzeczywiście , w s t o s u n k u d o mniejszości po l i tyka g o s p o ­
d a r c z a w regionie w la tach t rzydz ies tych miała raczej niski 
(jak n p . w Czechos łowac j i , Bułgar i i , G r e c j i , k r a j a c h n a d b a ł ­
tyck ich) , n ieco wyższy (jak n p . w Polsce) czy ca łk iem wysoki 
( n p . na W ę g r z e c h , w R u m u n i i ) kwal i f ika to r d y s k r y m i n a c j i . 

Po d rug i e koncepc ja B r e t o n a zbieżna jest w p r a w d z i e 
z o c e n a m i h i s t o r y k ó w r u c h ó w spo łecznych i po l i t ycznych , 
k tó rzy w k l a sach p o ś r e d n i c h (w tym zwłaszcza w d r o b n o ­
mieszczańs twie ) upat ru ją g ł ó w n e g o nosiciela idei n a c j o n a ­
l izmu, n iemnie j j e d n a k w regionie (i nie ty lko w n im) 
s p r a w a nie p r z e d s t a w i a się tak j a s n o . Nos ic ie lami tej i deo lo ­
gii były też duże o d ł a m y burżuaz j i n a r o d o w e j , n iekiedy 
nawet z i e m i a ń s t w o . Specyfika reg ionu polegała p o n a d t o na 
t y m , że konf l ik t w e w n ą t r z k ł a s o w y (w łonie w a r s t w śred­
nich) w s p o s ó b z w i e l o k r o t n i o n y k rzyżował się z e t n i c z n y m . 
Stąd wynikają p o w a ż n e t r u d n o ś c i z bezpośredni ; ) i m p l a n t a -
cją m o d e l u (w k t ó r y m operu je się względnie up roszczoną 
d y c h o t o m i c z n ą s t r u k t u r ą społeczną i n a r o d o w ą - klasy 
ś redn ie i r o b o t n i c z e , f r a n k o l o n i i ang losas i ) na g run t spo łe ­
czeńs tw p a ń s t w sukcesy jnych i innych w reg ionie . O t ó ż 
w n o w y c h w a r u n k a c h , po 1918 r., np . z p u n k t u widzenia 
e t n i c z n e g o , nas tąpi ł z d e c y d o w a n y s p a d e k l o k a t y , j aką 
za jmowa ła część d o t y c h c z a s o w e j klasy ś rednie j i k lasy k a p i ­
t a l i s tów w s t r u k t u r z e s o c j o e k o n o m i c z n e j i po l i tyczne j - ' 
Utraci ły o n e pozycję ok reś l aną przez p r z y n a l e ż n o ś ć d o n a r o ­
du p a n u j ą c e g o na rzecz psycho log iczn ie , po l i tyczn ie , społe­
cznie n iższego s t a t u s u mniejszości n a r o d o w e j . (Tak było n p . 
w p r z y p a d k u N i e m c ó w w Polsce , Czechos łowac j i , w kra­
j a c h n a d b a ł t y c k i c h ; W ę g r ó w - w Słowacj i , R u m u n i i , J u g o ­
sławii . ) Właśn i e p r z e c i w k o tym w a r s t w o m , k t ó r e d o 
n i e d a w n a były n o ś n i k a m i p a n u j ą c e g o n a c j o n a l i z m u , k ie ro ­
w a ł o się os t rze a g r e s y w n e g o niekiedy o d w e t u ze s t r ony 
obecn ie panu j ących , zaś n i e d a w n o na ogół uc i skanych (bądź. 
uważa jących się za uc i ska ne z p rzyczyn e tn i cznych) k las . 

P o trzecie w k o ń c u , t r u d n o w pełni z a a p r o b o w a ć miejsce, 
j a k i e w swym m o d e l u rezerwuje Bre ton dla z a c h o w a ń klasy 
robo tn i cze j . Wpływ n a c j o n a l i z m u na r o b o t n i k ó w kładzie on 

' - p r z y p o m n ę - na k a r b ich swo i s t ego odurzenia czy zacza­
dzenia tą ideologią . J e d n a k relacja ta m o ż e być t ł u m a c z o n a 
ba rdz ie j funkc jona ln i e . W kra jach reg ionu także r o b o t n i c y 
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bywal i ca łk iem w y m i e r n i e , b o ma te r i a ln i e , z a in t e r e sowan i 
w realizacji haseł nac jona l i zmu g o s p o d a r c z e g o . N p . r o b o t ­
nicy niemieccy na G ó r n y m .Śląsku czy w Łodz i byli dla 
Polaków, zwłaszcza w okres ie wie lk iego k ryzysu , k o n k u ­
rencją na r y n k u p racy . P o d o b n i e w Czechos łowac j i tych lat 
p r o b l e m wza jemnej konkurenc j i czeskiej i n iemieckiej siły 
robocze j stal się z a g a d n i e n i e m p i e r w s z o p l a n o w y m z p o w a ż ­
nymi r e p e r k u s j a m i w pol i tyce wewnę t rzne j i z ag ran iczne j . 
N a c j o n a l i z m P o l a k ó w czy C z e c h ó w kie rował się, choć n a t u ­
ra ln ie w s t o p n i u n i e r ó w n y m , przec iw r ó ż n y m s e g m e n t o m 
społecznośc i n iemieckie j ; przeciw obcej e tn icznie burżuaz j i , 
w a r s t w o m ś r e d n i m (w tym d r o b n o m i e s z c z a ń s t w u ) , ale 
t akże -- r o b o t n i k o m . W regionie szczególnie w la tach t rzy­
dzies tych k o n s o l i d o w a ł y się wyraźn ie p r z e c i w s t a w n e , różn ie 
krzyżujące się e tn iczn ie f ron ty , u f u n d o w a n e na so l ida ryzmie 
p r z e d e wszys tk im n a r o d o w y m i ty lko w p e w n y m s topn iu 
k l a s o w y m . Specyfika r e g i o n u , na k tórą na łożyły się wyjąt­
k o w o ciężkie sku tk i wie lk iego k ryzysu , s p o w o d o w a ł a więc, 
że s p e k t r u m spo łeczne g r u p i wa r s tw żywotn ie i po tenc ją l -

.nie z a i n t e r e s o w a n y c h w p r o w a d z e n i u pol i tyki n a c j o n a ­
l izmu g o s p o d a r c z e g o było tu szersze od w y e k s p o n o w a n y c h 
przez Bre tona j edyn ie warstw- ś r edn ich . 

V. Jeśli nac jona l i zm g o s p o d a r c z y s k i e r o w a n y d o wew­
ną t rz , k tó ry ujawniał się w nieufnośc i , ksenofob i i czy nawet 
ras izmie i k o n k r e t n i e w dysk ryminac j i o r ó ż n y m na tężen iu 
w s t o s u n k u d o „obcych" w s p ó ł o b y w a t e l i , t r u d n o ocen iać 
inaczej niż. k ry tyczn ie , c h o ć t rzeba p a m i ę t a ć o ca łoksz ta łc ie 
po łożen ia s p o ł e c z n e g o , po l i tycznego i o k l imacie epok i for­
m o w a n e j p o d p r z e m o ż n y m w p ł y w e m t o t a l i t a r y z m u i w 
szczególności f aszyzmu, to ocena z p u n k t u widzenia j e g o 
g łównej p łaszczyzny o d d z i a ł y w a n i a , czyli roli , j aką o d g r y ­
wa! w p r o c e s a c h p r z e b u d o w y g o s p o d a r c z e j , w rozwi jan iu 
i n t e r w e n c j o n i z m u e k o n o m i c z n e g o , w indust r ia l izacj i -
mus i być już o wiele bardz ie j z n i u a n s o w a n a , w" sumie - j ak 
s t a r a ł em się gdzie indziej u k a z a ć - bardz ie j p o z y t y w n a . 

Zgodz i ć się leż t rzeba m. in . z I. S v e n n i l s o n e m , iż n a c j o n a ­
lizm gospoda rczy ok resu m i ę d z y w o j e n n e g o miał swoje 
ko rzen ie tkwiące g ł ę b o k o w ówczesnych t endenc jach spo łe ­
c z n y c h " 1 , że - d o d a j m y - nie był ty lko w y b u c h e m i r r ac jona -

111 l. S\cnml.son. (irowilt and Slagnalion In llic l-.uiopcan Pconainy. Gene\:i 1951. 
s. My. len/e . lin- Conccpl of dlc \alion and lis Rcltsancc la licanaiiuc Inalysis, w: 
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lizmii m a ł y c h ' z w ł a s z c z a n a r o d ó w , ich aber rac ją , mega lo -
m a ń s k ą i pe-lną k o m p l e k s ó w reakcją. Ż a l e m t r u d n o u z n a ć 
za j e d n o z n a c z n y przejaw nac jona l i zmu po l i tycznego n p . 
pęd ku indust r ia l izacj i w kra jach r eg ionu ; pęd ten był p rzede 
wszys tk im reakcją wynikającą ze z r o z u m i e n i a fak tu , że 
w p r z e c i w n y m razie grozi im t rwan ie w zacofan iu . 

VI. M o ż n a p o s t a w i ć h ipo t ezę , że nac jona l i zm g o s p o d a r ­
czy w okres i e m i ę d z y w o j e n n y m · ( d z i ś jest n ieco inaczej) 
cechowa ł raczej sys t emy a u t o r y t a r n e w w y d a n i u w s c h o d n i o -
i p o ł u d n i o w o e u r o p e j s k i m , a na d r u g i m miejscu d o p i e r o 
t o t a l i t a r n e . Różn ica była z a sadn i cza . W tych p ie rwszych , 
nie b ę d ą c n igdy j akośc ią a u t o n o m i c z n ą , był nac jona l i zm ich 
z w o r n i k i e m , j e d n y m z najważnie jszych c z y n n i k ó w k o n s t y ­
t u t y w n y c h , u z a s a d n i a n y m in te resem p a ń s t w o w y m i w y k o ­
r z y s t y w a n y m w celu w z m o c n i e n i a s i l . społecznych za in t e re ­
s o w a n y c h w u t r z y m a n i u panu jące j formy rządowe O b i e k ­
tywnie więc w la tach t rzydz ies tych spełnił on ( jako f r agment 
s t a r szego z jawiska) rolę neut ra l izu jącą w obl iczu zag rożeń 
dla spois tośc i sy s t emu ze s t rony r u c h ó w r a d y k a l n y c h -
p rzede wszys tk im faszyzmu, ale również k o m u n i z m u , ( l e j 
j e g o roli nie dos t rzegają w ogóle b a d a c z e r e ż i m ó w a m o r y -
ta m y c h ! ) O b a r w i e g o s p o d a r c z e g o n a c j o n a l i z m u , j e g o 
zasięgu i znaczen iu dla d a n e g o sys t emu władzy decydowały 
te siły spo łeczne , k t ó r e w na jwiększym s t o p n i u d o n iego 
sięgały. W s y s t e m a c h t ak ich kra jów j a k W ł o c h y , N i e m c y . 
Z S R R by! on n a t o m i a s t j edyn ie e l e m e n t e m u zu p e ł n i a j ący m, 
c h o ć w a ż n y m , panujące j ideologi i . 

N a t o m i a s t w d e m o k r a t y c z n y c h k ra j ach E u r o p y znaczen ie 
ideo log iczne e k o n o m i c z n e g o nac jona l i zmu by ło niewielkie 
- większe by ło w PRAKIM r . gospoda rczo -po l i l yczne j lat t rzy­
dz ie s tych , c h o ć też ty lko o k r e s o w e i raczej d r u g o r z ę d n e , 
n iemnie j o p e w n y m w y m i e r n y m znaczen iu ( n p . po l i tyka 
s a m o w y s t a r c z a l n o ś c i rolnej we Franc j i ) : Wyjątek s t anowi ł a 
C z e c h o s ł o w a c j a , gdzie nac jona l i zm g o s p o d a r c z y w zakres ie 
r o lnym był p o w a ż n i e z a a w a n s o w a n y . 

V i i . A u t o r ninie jszego p rzeg lądu winien w k o ń c u s p r ó b o ­
wać o d p o w i e d z i e ć na za sadn icze in t e rp re t acy jne (i m e t o d o ­
logiczne) p y t a n i e , na b o k u pozos tawia jąc faktyczną 
rea lność t ak iego zamie rzen ia : Czy w k a ż d y m p r z y p a d k u 
p r o g r a m y i k rok i p r a k t y c z n e p o d e j m o w a n e w kra jach 
r eg ionu , k t ó r y c h ce lem było u z y s k a n i e bądź wyższego s t o p -
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ma niezależności e k o n o m i c z n e j , bądz r e s t ruk tu ryzac j i gos ­
p o d a r k i za p o m o c ą ko le jnego „wielkiego pchn ięc ia" , 
zwłaszcza poprzez, u p r z e m y s ł o w i e n i e , m o ż n a ok re ś l ać mia ­
n e m n a c j o n a l i z m u g o s p o d a r c z e g o ? T rzeba na jp ierw zapy ­
t ać , gdzie w tak p o s t a w i o n y m p r o b l e m i e tkwi a l t e r n a t y w a . 
Przecież człon d rug i py t an i a ( p r z e b u d o w a g o s p o d a r k i za 
p o m o c ą u p r z e m y s ł o w i e n i a ) jest logicznie nie ty lko zwią­
zany , ale i t o ż s a m y z c z ł o n e m p ie rwszym (osiągnięcie więk­
szej n ieza leżnośc i ) . W is tocie , n iemnie i j ednak tak s f o r m u ­
ł o w a n a kwest ia jest ty lko p o z o r n i e p o z b a w i o n a sensu . 
Bowiem nawe t zwolenn ik koncepc j i neok la sycznych mus i 
o d p o w i e d z i e ć tw ie rdząco na py t an i e z a w a r t e w p ie rwsze! 
części tej q u a s i - a l t e r n a t y w y , tym bardz ie j ze właśnie w e d ł u g 
dok t ryny l ibe ra lne j p r a w o d o s amodz i e lnośc i jest n iezby­
w a l n y m p r a w e m jednos tek i n a r o d ó w . A j ednak na d r u g ą 
cześć py tan ia p r zeważn ie udzieli on o p o w i e d z i p rzeczące j , 
choć jest o n o p o p r o s t u u k o n k r e t n i e n i e m l o r m u ł y a b s t r a k ­
cyjnej z p ie rwszego cz łonu ekspozyc | i . 

.lak sadze , ten fiolki w y w ó d w czesci ods łan ia i zeczywi -
stc z n u l ! o op in i i , k t ó r a j ako nac jona l i s tyczna okreś la ła pol i ­
tykę pańs tw regionu ma iaca na celu z b u d o w a n i e p o d s t a w 
e k o n o m i c z n y c h ich n ieza leżnośc i : i m e jest w a ż n e w tym 
mie iscu , czy z a m i a r taki mógł sic k i edyko lwiek powieść : 
p i zyczyna ta jest m ianowic i e czes to niet iśwlaclamiany sobie 
przez, b a d a c z y wp ływ koncepcj i neok la sycznych na ich s p o ­
s ó b myś len ia . Ze swej s t r ony u w a ż a m , ze te p r ó b y n a d a n i a 
g o s p o d a r k o m n o w e g o t ake o l ł , p o d e j m o w a n e w ^kraiach 
r eg ionu , należy p o p r o s t u widzieć j ako w y r a z p ragn ien ia 
zmnie j szan ia - d o c e l o w o - d y s t a n s u dz ie lącego |e od u p r z e ­
mys łowione ) L u r o p y Z a c h o d n i e j . D a z e ń tych me da sie 
za k walil i ko wać j ednoznaczn ie inko nac jona l i s tycznych 
(nawe t a l b o ściślej: właśnie w świetle d o k t r y n hbera l i s ty -
cznych) . Oczywiśc ie , m o ż n a było wśród pol i tyków i e k o n o ­
m i s t ó w z a i n t e r e s o w a n y c h krajów n a p o t k a ć enuncjac je 
u p a t i u | a c e w nac jona l i zmie s p r z ę ż o n y m z a u t a r k i a i a n a ­
c h r o n i c z n y m i k o n c e p c j a m i w e w n ę t r z n e g o i z e w n ę t r z n e g o 
ładu e k o n o m i c z n e g o i n s t r u m e n t osiągnięcia potęgi po l i ty ­
czne) , mi l i t a rne j , g o s p o d a r c z e j . 1 ty lko w t a k i m jego r o -

I ' . A. C P , koiiinson led.;. i.conomic { ou.wt/ucurc.,' ol ttw .S/:e ot Nulwnul. London 
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. zumien iu nac jona l i zm g o s p o d a r c z y uzysk iwał w y m i a r 
t o t a lny . G ł o s y te b łędnie j e d n a k o d c z y t y w a ł y t r e n d y r o z w o ­
j o w e g o s p o d a r k i świa towe j o r a z fak tyczne po łożen ie i m o ż ­
liwości własnych e k o n o m i k , zaś s k ł o n n o ś ć d o snucia t ak i ch 
koncepc j i c h a r a k t e r y z o w a ł a zwłaszcza p r o g r a m y spo łeczne 
i g o s p o d a r c z e r adyka lnych k i e r u n k ó w n a c j o n a l i s t y c z n y c h 1 1 . 

Z p r z e d s t a w i o n y c h tu r o z w a ż a ń zdaje się w y n i k a ć w n i o ­
sek, iż - p r zyna jmn ie j w odn ies i en iu d o k r a j ó w reg ionu w 
okres ie m i ę d z y w o j e n n y m - p r awid lowie j by łoby z jawisko 

-zwane p o w s z e c h n i e n a c j o n a l i z m e m g o s p o d a r c z y m ok re ś l ać 
j ako g o s p o d a r c z y p a t r i o t y z m czy q u a s i - n a c j o n a l i z m g o s p o ­
da rczy , jeśli t en , kierując się n a w e t na zewną t r z , miał c h a ­
r a k t e r o b r o n n y bądź zmierza ł d o z b u d o w a n i a p o d s t a w 
samodz ie lnośc i g o s p o d a r c z e j za p o m o c ą różnych ś r o d k ó w 
p ro t ekcy jnych . Ten „ p a t r i o t y z m g o s p o d a r c z y " 1 2 p rze i s tacza 
się w j a w n y n a c j o n a l i z m , gdy nab ie ra b a r w y j e d n o z n a c z n i e 
ag re sywne j , s łużąc ce lom mniej lub bardz ie j imper ia l i s ty ­
c z n y m . C z y m i n n y m zresztą jes t przec ież nac jona l i zm e k o ­
n o m i c z n y k ra jów w y s o k o rozwin ię tych lub p r z y p o r z ą d k o ­
w a n y p r z e d e wszys tk im realizacji ce lów po l i t yczno -mi l i t a r -
nych , j a k w p r z y p a d k u h i t l e rowsk ich Niemiec czy faszy­
s towsk ich W i o c h , czym i n n y m zaś zacofanych k ra jów ba ł ­
k a ń s k i c h (gdzie d o c h ó d n a r o d o w y na mieszkańca wynosi ł 
w 1937-38 r. r a p t e m 7 0 - 8 0 d o i , r o c z n i e ! ) " . 

Czy za t em nie należy z a s t a n o w i ć się nad z r ó ż n i c o w a n i e m 
i w y c i e n i o w a n i e m oceny z jawiska? Sądzę , że t r u d n o jest 
zgodz ie się z tą rycza ł tową kwalif ikacją. 

Z a p r o p o n o w a n e w t y m miejscu roz różn ien ie t e r m i n o l o g i ­
czne oznacza z a r a z e m , co z r o z u m i a l e , wyraźne odcięcie się 
od t ak i ego spoj rzenia na o m a w i a n y p r o b l e m , k t ó r e k o r z e ­
n iami tkwi w teor iach neok l a sycznych . Zdaję sobie s p r a w ę , 
że wy łożona dys tynkc ja n a s u w a ć m o ż e szereg wątpl iwości 
m e t o d o l o g i c z n y c h . Naj is to tnie jszy byłby zarzut b r a k u p r e ­
cyzyjnego k r y t e r i u m , k t ó r e pozwo l i ł oby wytyczyć linie 
d e m a r k a c y j n e z a k r e s ó w t reśc iowych o b u pojęć , tj . „ p a t r i o ­
t y z m u g o s p o d a r c z e g o " i n a c j o n a l i z m u e k o n o m i c z n e g o , i że 
w związku z tym g ran ice o b u r o d z a j ó w tej ideologii i po l i ­
tyki g o s p o d a r c z e j są t r u d n e d o w y m i e r z e n i a , co o twie ra 
t akże po le d o n a t u r a l n e g o s u b i e k t y w i z m u i a rb i t r a lnośc i 
ocen . Z a p e w n e , j e d n a k nie ulega wątp l iwośc i , iż r o z r ó ż n i e ­
nie o w o umoż l iw ia wnikliwszą, ' bliższą, j a k sądzę , p r a w d y 
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his to ryczne j , ana l izę dz ie jów g o s p o d a r c z y c h k r a j ó w reg io ­

n u . Wreszc ie p rzec iwny jestem u p a t r y w a n i u w nac jona l i z ­

mie czy ściślej, j a k p r o p o n u j ę , pa t r i o tyzmie g o s p o d a r c z y m , 

j edyn ie s k u t k ó w u jemnych . Z jawisko to by lo wyn ik i em 

o b i e k t y w n y c h p r o c e s ó w p a ń s t w o w o t w ó r c z y c h , zaś na 

p łaszczyźnie e k o n o m i c z n e j - tendencj i d o p r z e ł a m y w a n i a 

d o t y c h c z a s o w e j s t r u k t u r y m i ę d z y n a r o d o w e g o podz i a łu 

p racy (a w la tach t rzydzies tych d o d a t k o w o s k u t k i e m wiel­

kiego k ryzysu ) . Czy byla t o p r ó b a u d a n a ? Na p y t a n i e t o 

p o s t a r a m się o d p o w i e d z i e ć w innym miejscu. 

: ; W Lolsce poi. up. program ONR: Zasady programu narculowo-raibkalnego. 
W aiszaw a i 9 a/. S. ii rul n ic к i. Obóz \uroiiowo­Rudyk a in w (nncza ι działalność. War­
szawa ¡985- j . M a j t inowski. Silni ­ zwarci ­ golowi, Mesi poíiivczna dba zu '/jednocze­

nia \aroJowcgo. Warszawa 19N5: tifa inmcli krajów пр. С. Л. Macartney. October 
iijieciilli. A / / /ww! oj Motlcrn Hungary 1424­¡44?. 2 r ni cci.. \oí . I. Ldinburgh 1961; 
Ii. Roggcr. i , V chci ( « Μ . 7'Ar tiiiropetm Righi. A llhiuriuil l'rqli/e. London 1965: 
L. I . Sugai. 1. Lederci teds.). Nationalism in Rastern l'.uropc. Sealllc-London 1973: 
N. M. Nagy-'l aia\cra. lite (ocen Shirlsunti Olliers. A 1 li.slmv oj 1 ascism in 1 languir 
ami Rumania. Sianloid 1970. 

terminem ..pal ; ¡oly zni gospodarczy' (będącym ideologiczny ni rozwinięciem 
zayyoiama ..swoj do syvego"; w odmiennym znaczeniu posługiwała się czeska 
burżuazia yy yyakc / niemiecką przewagą gospodarcza na ziemiach czeskich, mobili­
zując w spółrodakóyy do itícniyfikacji dązen i działań z jej interesami. Lor. J. Chle­
bów czy k. Procesy mu odowoiwórczc ii с \r sclíadnicj ¡jiro pic sroiikowcj ir d olii с к и pi Ul­

il Zina (od schyłku Al / / / и . do pin zalkow Л А' a -J. W arszayya-Kraków 1975. s. 265 n. 
L. 1 clhhnOgc. \ulional income and Rroducì. ss : Kasel, Radice (cds.¡.Rcoliomit . 

Le nationalisme économique dans le centr 
Quelques observations propres à nourrir 

C o n s i d é r é s u r l ' exemple tics pays du 
cen t re ­es t d e l ' I .ùiropc d a n s la p é r i o d e 
c o m p r i s e e n t r e 1918 et 1У39. le p h é n o ­

m è n e q u e t o u s a p p e l l e n t le n a t i o n a ­

l isme é c o n o m i q u e serai t à qual i f ie r de 
p a t r i o t i s m e é c o n o m i q u e . C'es t qu ' i l 
avai t tin c a r a c t è r e défensi f et visait à 
jeter les bases d ' u n e i n d é p e n d a n c e 

e-est de ľ Europe entre les deux guerres, 
un débat 
• é c o n o m i q u e à l ' a ide d e d ive r s m o y e n s 

de p r o t e c t i o n . S u r le p l an p o l i t i q u e , il 
t ena i t à ht t e n d a n c e à . conso l i de r 
1 1 lai sut le p l an é c o n o m i q u e - d e la 
t e n d a n c e à s u r m o n t e r la s t r u c t u r e en 
place d e la d iy t s ion i n t e r n a t i o n a l e du 
t ravai l et la „ g r a n d e d é p r e s s i o n " des 
a n n é e s 1930. 

Le national isme économique dans le centre-est de ľKurope entre les deux guerres. 
Quelques observations propres à nourrir un débat 
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Natura i geneza 
zjawiska targumizmu 

Ż y d o w s c y uczeni z. p ie rwszych stuleci epok i chrześc i jań­
skiej d o k o n a l i o g r o m n e g o dzieła p o d e j m u j ą c , rozwijając 
i u t rwala jąc na p iśmie p r zekazy sk łada jące się na us tną 
'I radycję swego n a r o d u (zob . „ P P " 9 i 10/87) . Z a w d z i ę -

, czarny im ocalenie i redakcję z a k o r z e n i o n y c h w Biblii z b i o ­
r ó w m i d r a s z ó w , z k tó rych na js ta rsze , zw an e t a n n a i c k i m i , 
zawierają treści o b a r d z o s t a r o ż y t n y m r o d o w o d z i e ( „ P P " 
4 / 8 7 ) , j a k też zapisy w Miszn ie , Tosefcie i o b y d w u T a l m u ­
d a c h k lasycznych rozs t rzygnięć p r a w n y c h o p a r t y c h na 
au to ry t ec i e m ę d r c ó w , k tó rzy przejęli je od dawnie j szych 
mi s t r zów ( „ P P " 6/87),. Dzieła te nie s t anowią całości s t a r o ­
żytnej l i t e ra tury rab in iczne j . W a ż n ą jej gałęzią są l a r g u m y , 
czyli a r ame j sk ie p r z e k ł a d y ST. Za is tn ia ły o n e w w y n i k u 
specyficznej sytuacj i językowej na te renie Pa les tyny w ostat ­
nich s tu lec iach epok i p rzedchrześc i jańsk ie j i w kon tekśc i e 
u k s z t a ł t o w a n e g o w okres ie p o w y g n a n i o w y m ku l tu s y n a g o -
g a l n e g o , który d o ś ć s z y b k o stał się w y r a z e m t o ż s amo ś c i 
Ż y d ó w . Związki p r z e k ł a d ó w a rame j sk i ch z r a b i n i z m e m są 
z łożone . T a r g u my s tanowil i osobl iwy rodzaj twórczośc i 
ż y d o w s k i e j 1 . Mają c h a r a k t e r t radycyjny i p o p u l a r n y . Wiele 
z a w a r t y c h W nich t radycj i egzegetycznych p o c h o d z i z. cza­
s ó w b a r d z o odległych i w o d r ó ż n i e n i u od egzegezy Pisma 
Świę tego o p r a c o w a n e j przez r a b i n ó w , z a w o d o w y c h z n a w ­
ców T o r y , s t anowi o w o c m a s o w e j p o b o ż n o ś c i żydowsk ie j . 
Z drugie j s t r ony nawet na js ta rsze w a r s t w y tradycj i p r ze ­
t rwa ły w k o m p i l a c j a c h s p o r z ą d z o n y c h nie wcześniej aniżeli 
w lł we p o C h r . Z a p i s , rewizja i s tylizacja l i teracka nastą­
piły w k r ę g a c h r ah in i eznych , co w y w a r ł o n i eza t a r t e p i ę tno 
na czc igodnych p r z e k a z a c h . Wszys tk ie a k t u a l n e zb iory 
t a r g u m ó w zdradza ją wyraźną or ien tac ję i wp ływy rab in i -
ezne . Mając to na względzie t rzeba je umieścić i r o z p a t r y w a ć 
w r a m a c h s z e r o k o pojętej spuścizny rab in iczne j . 
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Targum a midrasz - przekład a egzegeza 

Ż r ó d l o s ł ó w nazwy „ t a r g u m " jest p r z e d m i o t e m dyskusj i . 
Przez długi czas p r z y j m o w a n o , że hebr . t i rgem - p r z e k ł a d a ć , 
ob j a śn i ać s t anowi zapożyczen ie z języka akady j sk i ego , 
w k t ó r y m „ t a r g u m u n u " ( u r o b i o n e od „ ragami i " - w o ł a ć , 
z w o ł y w a ć , w y b i e r a ć , n a z y w a ć ) znaczy ob jaśn iać , i n t e r p r e t o ­
w a ć ' . J e d n a k ćwierć wieku t emu Ch . Rab in wyrazi ł p o g l ą d ' , 
że s ł owo ma e tymolog ię he tycką: „ t a r k u m m a i - t a r k u m -
miya" w języku h e t y c k i m , k t ó r e g o oddz i a ływan ie na Pa le­
s tynę b y w a ł o si lne, ma znaczenie obwieszczać , wyjaśn iać , 
p r z e k ł a d a ć . Niezależnie od t ego skąd d o k o n a n o zapożycze ­
nia , hebr . t a r g u m oznacza t ł umaczen i e , p r zek ł ad . C h o c i a ż 
zgodn ie z e tymolog ią s łowa z d a r z a ł o się, że Żydzi odnos i l i je 
d o k a ż d e g o p r z e k ł a d u ksiąg świętych na inny j ęzyk J , zna­
cznie częściej pojęcie t a r g u m u wiązano z Biblią a r ame j ską . 
W S'l rdzeń „ t i rgem" pojawia się ty lko jeden raz , a m i a n o ­
wicie w Lvzd 4 ,7 . gdzie czy tamy: Za czasów Anakscrkscsa 
Bisze/am, Milreclai, Tabcel oraz pozostali jego towarzysze 
napisali do Anakscrkscsa, króla perskiego. Tekst dokumentu 
sporządzony byl [ p i s m e m ] aramejskim i przetłumaczony zo­
stał | l i eb r . m e t u r g a m ] na [ język | aramejski. Po tym zdan iu 
nas tępu je a ramej ską cześć Księgi (4 ,8-6 ,18) . M o ż n a wnos ić , 
że z a d c c \ d o w a ł o to o da l s zym z r ó ż n i c o w a n i u sensu określe­
nia „ t a r g u m " w te rmino log i i hebra jskie j : r az używa się g o na 
oznaczen ie tych par t i i S ' l , k tó r e (jak Ezd 4 ,8 -6 ,18) - w od­
różn ien iu od tekstu hebra j sk iego n a z y w a n e g o M i q r a -
weszły d o k a n o n u w j ęzyku a r a m e j s k i m 1 , i nnym razem 

Iow s/cchine znane w pi owad/cnie do hlerulury rabiniczncj autorstwa II. 1 . 
Stracka {[ intril utig ins l ahiuiJ tuni Mit/rust h. ł cipzig 1 W/ . Mmi ich 1 i ogranicza 
się do midraszów ora/ Mis /n \ . 1 osclly i I almudów i nic /aw icra omówienia largu-
mów . Na tej sanie i zasad/ le o prac o w, O l e /ostało pr/e/ l i . I . Strać ka l P. Pullcrhce ka 

i s /eseuaomowc d/ielo koiunu nliii żnin \cucii Icsnuihiil <nt\ tu/inuil unti Miiliusth. 
Mtintch 1922- 19M. a prze/ ,1, HonsiiAena stricl i lim / C A / O S tiil>hintqitcs </ev < / C ( / . Y / > / < -

ninis wói les (tirćncns pour serna rinlcł/igaur Ju A'/'. Korne I9ai. 
' Siad (/a pośrednictwem arabskiego! pochod/i te/ r/adko używane wc współczes­

nym języku polskim siowo ,.diagoman" oznaczające tłumacza przy placówkach 
d\ploniulycznycii i konsularnych na Wschodzie lub przewodnika tunslow biegle 
w ładaiącego obcymi językami. 

Cli. Kabin. Ilillilc Woiib ni IIchrcw. w: „Oricntalia" 3>2/196.>. s. 154. 
! Npoiudy./nic w i a i madzie P.dcsty nskim (Qidd 59a: Meg 'lei mianem tai gum u 

określa sic greckie pi /ckład\ S I : Septuagintę i przekład Akwili. 
Pr/\klad. .,1 aigum śe be-I.zia wc-śc-be-Danicl we-śe-ba-1 orały (Sab 115b) zna­

cz) . ...namciski leksl jksięgi| 1/dras/a. Daniela i w lor/c". 
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t a r g a m oznacza a r ame j sk i e p r z e k ł a d y ksiąg świętych 1 ' . 
P o m i m o możl iwości r o z m a i t e g o z a s t o s o w a n i a u t a r ł o się 
używan ie nazwy „ t a r g u m " na oznaczen ie s t a roży tnych a r a -
mcjsk ich p r z e k ł a d ó w Bibli i . 

P rzeds tawia jąc n a t u r ę t a r g u m i z m u nie m o ż n a z a t r z y m a ć 
się na e tymolog i i s łowa ani s u g e r o w a ć się dzisiejszymi t eo­
r i ami p r z e k ł a d u i rolą t ł u m a c z a w l i t e ra tu rze . Zasadn iczą 
cechą men ta lnośc i hebrajskie j na d ł u g o przed n a s t a n i e m ery 
chrześci jańskie j była swois ta koncepc ja realizacji Słowa 
Bożego w dzie jach; na początku Bóg powiedział', zaś t o , co 
się wydarza w świecie, jest u rzeczywis tn i an iem o d w i e c z n e g o 
S łowa . W tym k i e r u n k u idzie cała h is tor iograf ia b ib l i jna . 
S t w ó r c z e S ł o w o Boga p o p r z e d z i ł o i z a p o w i e d z i a ł o wszyst­
kie z d a r z e n i a . Kiedy zręby religi j n o - n a r o d o w e g o dzie­
dz ic twa Izraela u t r w a l o n o na p i śmie , p o d s t a w ą p r z e p o w i a ­
d a n i a i katechezy s t a ło się właśnie P i smo Święte . O d t ą d 
zap i s ane S ł o w o Boże s t anowi najużyteczniejszy klucz, d o 
p r a w i d ł o w e g o z rozumien i a his tor i i . Z j e g o p o m o c ą wszyst­
k o m o ż n a ob jaśn ić i z i n t e r p r e t o w a ć , a d r e s o w a n e jest 
b o w i e m d o każde j wspó lno ty i d o k a ż d e g o p o j e d y n c z e g o 
cz łowieka . D y n a m i c z n e p o j m o w a n i e Słowa Bożego c h a r a k ­
te rys tyczne d la e p o k i ST rozwinę ło się w późnie jszym 
j u d a i z m i e o r a z w p i s m a c h N T i w chrześc i jańs twie . Żydzi 
i p o t e m chrześci janie t r a k t o w a l i Biblię j a k o księgę pie lgrzy­
m u j ą c e g o luciu B o ż e g o , k tóry zawsze m o ż e cze rpać z niej 
na jżywotn ie j sze siły i św ia t ło . W okres ie p o w y g n a n i o w y m 
sercem j u d a i z m u stała się T o r a , k tórą na l eża ło w y k ł a d a ć 
ca ł emu ludowi . S t a ł o się jasne , że wiecznie a k t u a l n a p rzema­
wia j e d n a k w o k r e ś l o n y c h w a r u n k a c h h i s to rycznych , 
w k t ó r y c h r o z u m i e n i e Słowa Bożego n a b y w a specyf icznych 
n i u a n s ó w i odc ien i z n a c z e n i o w y c h . C z a s a m i tekst bibli jny 
jes t wys ta rcza j ąco j a sny i p r z e m a w i a wpros t d o o d b i o r c y . 
Kiedy indziej w y m a g a a u t o r y t a t y w n e g o ob ja śn i en i a . R e ­
fleksja n a d świę tymi t reśc iami s ta le była in tegra lną częścią 
Tradyc j i izraelskiej . D o p ó k i Żydzi mówil i p o h e b r a j s k a , 
n a u c z a n i e nie p o t r z e b o w a ł o p r z e k ł a d u , o d b y w a ł o się 
b o w i e m w j ęzyku P i sma Świę tego . Po niewoli sy tuacja zmie ­
niła się, a p rze j awem owej z m i a n y są t a r g u m y . Z a d a n i e 
m a s o w e j katechizacj i n a r o d u p rzeb iega ło na d w ó c h płasz­
czyznach : a) ob j a śn i an i e T o r y , egzegeza ( o z n a c z a n a nazwą 
„ m i d r a s z " ) z k o m e n t a r z e m d o na r racy jnych ( h a g g a d a h ) 
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i legislacyjnych ( h a l a k h a h ) par t i i p ism n a t c h n i o n y c h 7 ; b) 
p r zek ł ad teks tu hebra j sk iego ( t a r g u m ) na z r o z u m i a ł y dla 
ogó łu wiernych język a r a m e j s k i . J a k wykrys t a l i zowa ły się 
d w a nu r ty s z e r o k o z a k r o j o n e g o przeds ięwzięc ia , k t ó r e o b e j ­
m u j e m y wspó lną nazwą- „Objaśn ian ia T o r y " (Midrasz. 
T o r a ) : 

m i d r a s z 
( jako k o m p l e k s o w a 

m e t o d a egzegetyczna ) 

h a g g a d a h 

mid nisze 
(zb iory na 

i p i śmie) 

M i d r a s z T o n i 
(Ob ja śn i an i e T o r y ) 

t a r g u m 
(p rzek ład ) 

Z a g a d n i e n i e w z a j e m n y c h u w a r u n k o w a ń m i d r a s z u i 
t a r g u m i z m u jest n a d e r z łożone . W m i d r a s z u wyrazi ła się 
z a r ó w n o wie rność z a p i s a n e m u S łowu j ak też m ą d r o ś ć i d o ­
świadczenie w s p ó l n o t y o r a z k o m e n t a t o r a . N a r o d z i n y t a r g u ­
m i z m u oznacza ją , że d o ob ja śn ian ia Biblii doszed ł a spek t 
p r z e k ł a d u , czyli t r adycy jna dz i a ł a lność m i d r a s z y c k a zyskała 
n o w y w y m i a r . P rzek ład a ramej sk i musia ł uwzględn ić 
o b e c n e w mid ra szu t endenc je egzege tyczne , lecz i sam stal 
się j e d n y m z p o d s t a w o w y c h n o ś n i k ó w egzegezy p r z e z n a ­
czonej dla najszerszych k r ę g ó w wierzących . Wzgląd na t o 
usp rawied l iwia okreś len ie t a r g u m ó w m i a n e m „Volks -
-Bibel" , Biblii na uży tek l u d u . P rzek łady a r ame j sk i e zais t ­
niały j a k o własność i prze jaw życia p o w y g n a n i o w e j 
w s p ó l n o t y wierzących . Wyraża j ąc S ł o w o Boże w j ę z y k u 
i n n y m niż. hebra jsk i dążyły ku t e m u , aby w z m ó c j e g o d y n a -

" Zdanie: „seper lyyob katub largum" ('l alm. 1'alest.. Sab XV, 6c) znaczy: „Księga 
llioba zapisana w przekładzie aramejskim". 

Zob. rozdział zaletułowam Miihasz - najwcześniejsza jorma inlcrprclacji Pisma 
.Świętego, w: „IT" 4/S'i, s. 60-65. 

t a r g a m y 
^ (zb iory na 

p iśmie) 
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mikę i sile o d d z i a ł y w a n i a . T ł u m a c z był r ównocześn i e głosi­
c ie lem, nie o d t w a r z a ł , lecz p r z e p o w i a d a ł święte treści . 
P rzek ład zak łada ł in te rpre tac ję i ak tua l i zac ję . F u n k c j o n o ­
wanie t a r g u m i / m u obserwujemy ża lem w d w ó c h wymia­
rach: a) umoż l iwien ie z r o z u m i e n i a teks tu b ib l i jnego; b) 
p o d a n i e go w formie możl iwej d o przyjęcia z. t eo log icznego 
p u n k t u widzen ia . K a ż d y p rzek ład a r ame j sk i miał o d d a ć 
tekst święty w d u c h u , w j a k i m p o j m o w a n o go w p o w s z e c h ­
nie a p r o b o w a n e j t radycj i us tne j . Nic zmierza! d o l i t e ra lnego 
o d d a n i a o r ędz i a , lecz bliższy by! p a r a f r a z i e , d o g ł ę b n i e z a k o ­
rzenionej w religijnej T radycji . Aramejsk ie wersje musia ły się 
z a d o w o l i ć b a r d z o s k o n d e n s o w a n ą formą żydowskie j inter­
pretacj i Biblii. Szersze rozwinięc ia pojawiały się w t rakc ie 
a k t y w n o ś c i midras / .yckie j , k tóre j św iadec twa z a c h o w a ł y się 
w p i s m a c h w c z e s n o r a b i n i c z n y c h i w innej l i t e ra turze z póź­
nej s t a roży tnośc i . 

Dzieje a r ame j sk i ch p r z e k ł a d ó w S T odzwierc iedla j ; ! 
n a t u r ę i losy całej żydowskie j egzegezy bibl i jnej . Począt­
k o w o t ł u m a c z e n i a istniały w pos tac i us tnych k o m e n t a r z y 
p o d a w a n y c h d o r a ź n i e na po t r zeby z g r o m a d z e n i a z e b r a n e g o 
na m o d l i t w ę i w s p ó l n e r o z w a ż a n i e Pisma. Pod koniec cza-
s ó w ST pojawiły się p ie rwszy t a r g u m y na p i śmie . C h o c i a ż 
mia ły c h a r a k t e r n i eoma l p r y w a t n y , z a p o c z ą t k o w a ł y p roces , 
k t ó r e g o nie m o ż n a by ło p o w s t r z y m a ć . Redakc ja Miszny na 
p rze łomie 11 i 111 we po C h r . s p o w o d o w a ł a żywiołowy 
wzros t z a in t e r e sowan ia zap i sem wszys tk i ego , c o p r z e d t e m 
p o d a w a n o d rogą p r z e k a z u u s t n e g o . W nurc ie s p o r z ą d z a ­
nych p o d ó w c z a s teks tów znalaz ły się t a r g u m y , k tó re d o c z e ­
kały się l i terackiej i t eo logicznej o b r ó b k i ze s t rony r a b i n ó w . 
Powsta ła l i t e r a tu ra , k t ó r a daje n i eocen iony wgląd w to , j ak 
p o d kon iec czasów s t a r o t e s t a m e n t o w y c h i w p o c z ą t k a c h 
epok i N T szerokie kręgi żydowsk ie po jmowały i ob ja śn ia ły 
P i smo Święte . 

Reformy Ezdrasza i początki targumizmu 

His to ryczn ie b io rąc p o t r z e b a p r z e k ł a d u ksiąg świę tych na 
język a ramej sk i wyłoni ła się w t e d y , gdy hebra j sk i przes ta ł 
być j ę zyk i em m ó w i o n y m Ż y d ó w pa les tyńsk ich . N a s t ą p i ł o to 
w k r ó t c e p o z a k o ń c z e n i u niewoli bab i lońsk i e j . D o J u d e i 
napłynęl i p o t o m k o w i e w y g n a ń c ó w , k tó rzy w Babi loni i o d e -
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szli od m o w y o jców. W tym s a m y m czasie t akże Żydz i , 
k t ó r z y un iknę l i w y g n a n i a , nie ostal i się w o b e c ekspans j i 
a r a m e j s k i e g o . P o d kon iec VI i w V w. p rzed C h r . n o w y 
język z d o b y w a ł c o r a z większą p o p u l a r n o ś ć ( zob . „ P P " 4 / 8 5 , 
zwłaszcza s. 5 7 - 6 1 ) , zaś w o b e c zmien ione j sytuacj i na l eża ło 
z m o d y f i k o w a ć p r z e k a z i t echn ikę ob j a śn i an i a ksiąg świę­
tych . 

T radyc ja r ab in i czna sięgająca p r z y n a j m n i e j r. A b b a 
A r e k a ( = R a b , żył w la tach 1 7 5 - 2 4 7 ) \ założyciela a k a d e m i i 
w mieście Sura ( „ P P " 10 /87 , s. 5 4 - 5 5 ) , umieszcza począ tk i 
p r z e k ł a d ó w a r a m e j s k i e h w czasach Ezd ra sza i łączy je z wy­
d a r z e n i e m o p i s a n y m w Ne 8, 1-18. Nie ulega wątp l iwośc i , 
że pogląd ten p o d z i e l a n o znaczn ie wcześnie j , a więc i w cza­
sach J e z u s a , p o n i e w a ż już. w tedy t radyc je t a r g u m i c z n e cie­
szyły się w z g l ę d a m i równymi t y m , j a k i e o k a z y w a n o całej 
izraelskiej Tradyc j i us tne j . E z d r a s z stał ria czele g r u p y wy­
g n a ń c ó w , k tó ra w ki lkadzies ią t lat p o dekrec ie p e r s k i eg o 
w ładcy . C y r u s a , p rzybyła z Babi loni i d o J u d e i . Za na jważ ­
niejsze z a d a n i e uznał sys tematyczną ka techizac ję r o d a k ó w 
o r a z z a p r o w a d z e n i e ładu m o r a l n e g o z g o d n e g o z w y m o g a m i 
m o n o t e i s t y c z n e j wia ry . Było t o o tyle p i lne , że p o z a k o ń c z e ­
niu n iewol i bab i lońsk ie j z a p a n o w a ł w ś r ó d Ż y d ó w d u c h o w y 
m a r a z m i b r a k o w a ł o p r z y w ó d c y z d o l n e g o p o d e r w a ć n a r ó d 
d o nie ła twej o d n o w y . W s i ó d m y m r o k u r z ą d ó w A r t a k s e r -
ksesa , czyli p r a w d o p o d o b n i e w 458 r. p rzed C h r . , za p rzy ­
zwo len i em władcy , Ezd ra sz podjął się reorganizac j i życia 
r o d a k ó w o p a r t e j na wytycznych T o r y . Rozpoczą ł od wyło­
żenia jej wszys tk im , k t ó r z y wcześniej nie mieli okaz j i , by ją 
p o z n a ć ( zob . Ezd 7 ,25-26) . P u n k t e m wyjścia o d n o w y był 
o b r z ę d p u b l i c z n e g o o d n o w i e n i a P rzymie rza z Bogiem n a d ­
s z a r p n i ę t e g o w y s t ę p k a m i Iz rae l i tów. Op i s o b r z ę d u połą­
czonego z o b c h o d a m i j e s i e n n e g o Święta N a m i o t ó w zna jdu­
je się w Ne 8,1 nn . Teks t u w a ż a n y jest za opis n a r o d z i n 
j u d a i z m u , czyli nowej fo rmy religii hebra j sk ie j , .k tó ra prze­
t rwała aż p o dzień dzisiejszy. 

W y r a ź n y jest m a s o w y c h a r a k t e r z g r o m a d z e n i a , k t ó r e m u 
p rzewodn iczy ł Ezd ra sz . W J e r o z o l i m i e cały lud zgromadził 
sic jak jeden mąż na placu przed Bramą Wodną (w. 1). Było t o 
zgromadzenie, w którym uczestniczyli głównie mężczyźni, ale 

'lalm. 1'alcsi,. Mec IV.I; lalm «.·,!>.. Mcg 3a i Ned 37b 
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także kobiety i wszyscy inni, którzy zdolni byli słuchać (w. 2). 
O uczes tn ic twie całego ludu m ó w i się w tekście b a r d z o czę­
s to . Aczko lwiek bezpoś redn i ą okaz ję z g r o m a d z e n i a s t a n o ­
wiło Świę to N a m i o t ó w , relacja bibli jna nie w s p o m i n a 
o związanej , z. n im l i turgi i , lecz o p u b l i c z n y m czy tan iu 
P i sma . Czyni to z. wyraźną intencją nawiązan ia d o zaleceń 
z n a n y c h z. Pwt 3 1 , 9 - 1 3 , iż co s iedem lat , właśnie p o d c z a s 
Święta N a m i o t o w e P r a w o Mojżeszowe ma być o d c z y t y w a n e 
ludowi - mężczyznom, kobietom, dzieciom i cudzoziemcom, 
którzy set w twoich murach, aby sląchając uczyli się bać Pana, 
waszego Boga, i przestrzegać pilnie wszystkich s/ów tego 
Prawa (Pwt 31,12) . Z g r o m a d z e n i e k i e r o w a n e przez E z d r a -
sza m i a ł o miejsce nie w o b r ę b i e świą tyni , lecz na terenie nie 
p o ś w i ę c o n y m , na p o l u d n i o w y - w s c h ó d od niej , co d o w o d z i 
świeckiego c h a r a k t e r u w o l n e g o od dominac j i k a p ł a n ó w 
j e r o z o l i m s k i c h . Czyta jąc P r a w o pisarz Ezdrasz stanął na 
drewnianym podwyższeniu, które w tym celu zostało sporzą­
dzone (we 4) , mając przy sobie 12. w y b r a n y c h m ę ż ó w , 6. p o 
p rawe j i lyluż. p o lewej s t ron i e . D r e w n i a n e p o d w y ż s z e n i e to 
zalążek t r y b u n y (hebr . b e m a h ) , k tó ra będzie w a ż n y m ele­
m e n t e m wyposażen ia każdej synagog i (w naszych świąty­
niach tę funkcję spełni;! a m b o n a ) . Stojąc na w i d o c z n y m 
miejscu E z d r a s z a u t o r y t a t y w n i e obwieszczał .S łowo Boże. 
W y e k s p o n o w a n i e czy tan ia teks tu świę tego wskazu je , że 
z d o b y ł o o n o r a n g ę równą tej , j a k a przys ługiwała o f i a rom 
s k ł a d a n y m w świą tyni . M i m o niewątpl iwej dominac j i 
świeckich z g r o m a d z e n i e m i a ł o wydźwięk religijny: Ezdrasz 
błogosławił Pana, wielkiego Boga, a cały lud podnosząc ręce 
odpowiadał: Amen! Amen! Potem oddali pokłon i padli na 
kolana przed Panem, twarzą ku ziemi (w. 6). 

C z y t a n i u P r a w a towarzyszy ło j e g o ob jaśn ian ie p o d a w a n e 
p rzez 13. l ewi tów, k t ó r y c h tekst (we 7) wymien ia p o imieniu . 
Z e b r a n i s łuchal i ich w pos t awie s tojącej . C e n n a dla naszych 
r o z w a ż a ń in fo rmac ja p o d a n a zos ta ła w w. 8: Czytano 
z księgi Prawa Bożego, tłumacząc i podając sens [ h e b r . 
m e p o r a ś w * s o m sekel] tak, że lud rozumiał czytanie. Imie­
s łów „ m e p o r a ś " jest fo rmą c z a s o w n i k a „ p a r a ś " - o d d z i e l a ć , 
rozs t r zygać , d e c y d o w a ć ( zob . K p i . 2 4 , 1 2 ; Lb 15,35) oraz. 
t ł u m a c z y ć , p r z e k ł a d a ć . P r a w i d ł o w e z r o z u m i e n i e P r a w a 
p rzez wie rnych za leża ło nie t y lko od ob jaśn ien ia ( i n t e r p r e t a ­
cji), lecz i od p r z e k ł a d u na a r a m e j s k i , k t ó r y m mówil i uczest -
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N I C Y z g r o m a d z e n i na u roczys tych o b c h o d a c h ' . Pod kon iec 
Księgi N e h c n u a s / a zn;c |du|eniv s łowa, z k t ó r y c h w y n i k a , ze 
\ \c w - p o l n o t k p o w \ g n a n i o w i j | e / \ k h e b i , I | s k i s t o p n i o w o 
poszed ł w z a p o m n i e n i e : H tym czasie widziałem /yt/ow. 
którzy poślubili kolnęły aszt/oilyckie. ammomckie i moahic-
kie. A co sic ivczy ich synów:polowa mowila po aszdodycku 10 

i mc umieli mowie po żydowsku, lecz | n n o w i h | /ezykiem 
takiego czy innego narodu iNe 13 .23-241. Biorąc udział 
w o b r z ę d a c h o d n o w i e n i a Przymierza s łuchacze bvh w s ta­
nie z r o z u m i e ć w y m o g i P rawa w ich o r y g i n a l n y m l iebra | -
sk im b r z m i e n i u (hebr ; i | ski i a r a m c | s k i m i j a sic d o siebie 
mnie j więcej tak |ak polski i s ł owack i / , ale by ło to uciążl iwe 
i wie loznaczne M i m o ze i e l o i m \ ł zdi . isza i Nchcmtasza 
u p o r z ą d k o w a ł y szeieti. za sadn iczych dz iedz in zyeia n a r o d u , 
n i e mog ły przecież zmien ić l a k t u . ze a ramej sk i stal sic l e w ­
k u m j/i z\ i l o c z a | a e c | w U k s /os i i / \ I N w l i ze t iw nic musa , 

•ly go r e s p e k t o w a ć , o d lego bowiem w d t i / y m .slopniu 
z, k z, fo ich p o w o d / i i u c i o s l < i l i c z n \ sukces u l o i m a l o i o w 
/ u t >\tlow a n o sn \ u e t n . I p i z c k l . a l t l zkk i C Z E M U P i a w o 
s i a ło s i e p r zys t ępne ze wszys tk imi szczegó łami , m o g ł o tez 
b v c zapamie l i . ne i w y p e ł n i o n e . 

/ g i o i i i o t l z e m c kit i c m u p i / t w o d / i l 1 zdi i s z / . i p o c z a t k o 
w a l o hegemonie P i . I W . I . J i h a i . k l u \ st \ t zn i d l . I | uda izm u 
w ogo lę . Stworzvk> p o d w a l i n y pod ins ty tuc ie l i tu rg iczna , 
kti l a w pi z \ b l izan iu w i c n o n i Słowa Bożego pos ług iwało 
sit k t M i i e n t , . i / e m i | u z c k l a t k m (_>odn\ p o u / i w u | t s l n . i c i s k 
N A z r o z u m i e n i e t eks tu swie iego nawe t za cene us t ęps tw , 
k t o l e z Wit lii (lOWOili w m o g h b \ c l \ Z \ k o W l l e P o s z u k u | d e 
W la-stlW cg t i ok l e s i e Iii i W celu o t t n \ lego w u l il Zt ni.i tl Z e b a 
p o d k r e ś l i ć , zc p o raz. p ierwszy w dziejach S ł o w o Boże zap i -
s .uu i pi zt k , ,z\ want w mow ie lit b i < i | s k i t | zosl . i lo w w a ż o n e 

len aspckl /oslal zupełnie zalracom w Isinlu I\nieekic| i « biblii l'o/nanskic| 
Onai tłumacze (k, Nowicki i I lro/o i przeio/Yli Ne k.ls l.ik.. )akhv /rozumienie /c 
t i u\ uumii k o oo ol | n i u p d i \ I h [ i z k w iii w I t p u \ i imi /cm 

Ircsci na |cz\k aranic|ski.. I \n i t /ascm w ,aanic)skim 1 raenicu.ic l.zo /n.i|du|cni\ 
/oainc. . I lokiinlcnl. k l o n n.ali przysłaliście, /osl.d nu w pr/ck!ao/lc o d c / \ l n n \ 

! 1 C ~ I
 e i | O I I ! I 1 ( 1 1 I ( w nu w ^c s S l 1 W 1 S I I. | ) | i\ Ozu I I i 

sens ;a<. z\ / l \m u ksicm li.aKcja / \dowska - zoh. k. i.L' l.a-aiil. nuroOiu non o hi 
jinnoiuro aio.aaaa/ac, koun T A C O . s. .'3. . 

' , . . \s /Uomcki h \ ! prawdopodobnie dialeklcm | C / \ i-.a aiami j: kie co. 1 lor\ w pol. 
v w . pu/eu O n . na donic /auomoY\ i!, sic v\M'od ludności za rnics/s aiacci n.iiimorskie 
rejom l'alesl\ n\. . , 

file:///gnaniow
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i p o d a n e w i n n y m , tj. a r a ine j sk im , j ę z y k u . A u t o r a m i i o d ­
b io r cami tej językowej t ranspozycj i byli sami Żydzi . J a k 
da l ek i e m i a ł o to k o n s e k w e n c j e , niech świadczy fakt, że o s t a ­
tecznie d o ż y d o w s k i e g o k a n o n u ksiąg święty cli w ł ą c z o n o 
teksty s p o r z ą d z o n e w języku a ra ine j sk im. W la tach d w u ­
dz ies tych naszego stulecia G . F . M o o r e trafnie napisa ł : Jak­
kolwiek wielki byl szacunek Żydów wobec ich świętego 
języka, nie żywili jednak w związku z nim przesądów i przed­
łożyli zrozumienie ponad sentyment 

„Sil/, im Leben" targumizinu - liturgia synagoga Ina 

O b j a ś n i a n i e ksiąg świętych i w y k o r z y s t y w a n i e ich w celu 
z a s p o k a j a n i a o k r e ś l o n y c h p o t r z e b w s p ó l n o t y nie by ło p ro ­
cesem s p o n t a n i c z n y m , p o z o s t a w i o n y m uznan iu czy intuicji 
j e d n o s t e k a l b o poszczegó lnych g r u p . Naci w i a rogodnośe i ą 
in terpre tac j i czuwal i p o w o ł a n i d o tego ludzie , a na jwłaśc iw­
szym miejscem nauczan ia d o s t ę p n y m dla wszys tk ich była 
s y n a g o g a . W niej o d b y w a ł się p o p a r t y w s k a z a n i a m i p a s t o ­
r a lnymi i mod l i twą pub l i czny w y k ł a d , k t ó r e g o zasady i wy­
tyczne o p r a c o w y w a n e były w szko łach (hebr . be th 
h a - M i d r ; isz). Aczko lwiek s łusznie podkreś l a się d w u b i c g u -
n o w o ś ć n a u c z a n i a p o d e j m o w a n e g o w szko łach i w s y n a g o ­
dze , nic w o l n o nie d o s t r z e g a ć k o m p l e m e n t a r n e g o wysi łku 
o b y d w u ś r o d o w i s k , aby jak najpełniej p o z n a ć i z r o z u m i e ć 
S ł o w o Boże, p r z y s t o s o w a ć je d o zmienia jących się warun­
k ó w życia o r a z p rzy lgnąć d o n iego p o p r z e z o d d a n i e czci 
Bogu i m o d l i t w ę . 

Nie ma zgody wśród u c z o n y c h , czy z g r o m a d z e n i e , k t ó ­
r e m u p rzewodn iczy ł F z d i a s z . s t a ło się f ak tycznym zacz.li­
k iem synagog i j a k o instytucji s łużącej za m o d e l , k t ó r y Żydz i 
podjęli i n a ś l a d o w a l i , czy też s a m o s t a n o w i ł o odb ic ie już 
istniejącej p r a k t y k i . W y s u w a n e są p r zypuszczen i a , że naj­
p ros t sze f o r m y kul tu s y n a g o g a ł n e g o mogły istnieć przed 
niewolą bab i l ońską . Ju l iu sz W e l l h a u s c n u p a t r y w a ł w sy­
n a g o d z e s p a d k o b i e r c z y n i ę rozs ianych po Pales tynie miejsc 
ku l tu zwanych" b a m ó t h . k tó re zaspokaja ły religijne pot rzeby 
wiejskiego ludu , n i e r z a d k o n a z n a c z o n e p i ę tnem s y n k r e -
tyzmu czy nawet ho łdu jące o b c y m k u l t o m . Pows ta łe w ich 
miejsce synagog i też służyły l o k a l n e m u ku l towi s p r a w o w a ­
n e m u bez u d a w a n i a się d o J e r o z o l i m y . Pogkuiy J . W e l l h a u -
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sena s p o t k a ł y się z os t ra k ry tyką . Żydzi n igdy nie t r a k t o w a l i 
synagog i j a k o rywala świą tyni , a t ak przecież ocenial i l iczne 
ba.mo.th. Nigdy też. synagoga nie była p r z e d m i o t e m p o t ę p i e ­
nia , k t ó r e g o pe łno na k a r t a c h ST p o d a d r e s e m miejsc 
o b c e g o ku l tu . Bardzie j u m i a r k o w a n e s t a n o w i s k o zajął 
J . W e i n g r e e n 1 ' . Umieszcza jąc począ tk i synagogi w epoce 
p r z e d w y g n a n i o w e j twierdz i ł , że poza J e r o z o l i m ą , d o k ą d 
u d a w a n o się s t o s u n k o w o r z a d k o , wierni mogl i s p o n t a n i ­
cznie zb ie rać sic na wspólną m o d l i t w ę , r o z w a ż a ć święte 
t radycje r e l i g i j n o - n a r o d o w e i r e cy tować p s a l m y . Ale nie 
p o t r a f i m y .p rzy toczyć ż a d n y c h dowodów ' , że tak właśn ie 
b y ł o i d l a t e g o p r z e s u w a n i e p o c z ą t k ó w synagogi na o k r e s 
p r z e d w y g n a n i o w y nie wydaje się u z a s a d n i o n e . 

S t a r o ż y t n a t radycja ż y d o w s k a , k t ó r a m o g ł a b y być n a j ­
ba rdz ie j m i a r o d a j n a dla us ta len ia oko l icznośc i po jawien ia 
się instytucji synagog i , jest da l eka od j e d n o z n a c z n o ś c i . Idąc 
za informacją p o d a n ą w Talmudzie 1 " 1 część b a d a c z y przy j ­
muje , że synagoga sięga c z a s ó w niewoli bab i lońsk ie j ( lata 
5 8 7 - 5 3 8 ) . O z n a c z a ł o b y to , że wyłoni ła się na w y g n a n i u , 
w ś r o d o w i s k u gdzie n iemożl iwe by ło s p r a w o w a n i e kul tu 
ś w i ą t y n n e g o . W y g n a ń c y zbieral i sic w małych g r u p a c h na 
obcej ziemi pocieszając sic wza jemnie i p o d n o s z ą c na 
d u c h u , za ła twiając najpilniejsze po t r zeby i s p r a w y wspó l ­
no ty , rozważa jąc t radyc je o j ców o r a z m o d l ą c się i r o z p a ­
miętując t o , co przeżyl i . Ale większość u c z o n y c h łączy 
począ tk i l i turgii synagoga lne j z Palestyną i p rzesuwa j e na 
czasy p o w y g n a n i o w e . Z w r a c a się u w a g ę na fakt , że h e b r a j ­
ski t e rmin oznacza jący synagogę (be th h a - K n e s s e t h ) nie 
występuje w p r z e d w y g n a n i o w y c h p a r t i a c h S T , zaś p o ­
wszechnie p rz \ j ę t a nazwa jest p o c h o d z e n i a g r eck i ego ' " . D o 
s łownika ż y d o w s k i e g o na d o b r e weszła d o p i e r o w I w. ery 
chrześc i jańsk ie j , j akko lwiek na p e w n o pojawiłit się znaczn ie 
wcześnie j . R e k o n s t r u u j ą c genezę z g r o m a d z e ń s y n a g o g a l -

1 Ci. I . Mooic. .hniuism. \ oi. i. Cambridge 1927. s. 392. 
J.Wellliiiusen. IsmeliliM lic mul .Imlisehe Ueseliiehie. Berlin 1901.s. IS4- 1X7. 197. 

• .1. Weingreen. The Originuf ihc fiynugoguc. w: Jlermalhena" 98/1964. s. 68-84. 
' Mcc 29a: /oh. W. Baclier. Synugoguc. w: Jewish fucycf. XI. s. 619b. 

Na/w a ..s\ n t lgoga" poci lodź i od e/aso wnika „s\ nago" - zbieram razem, groma­
dzę, k lon jest greckim odpowiednikiem hebr. kanas. Rdzeń ..knnas" spotykamy po 
iaz pierwsz\ w I si 4 .baczy l i tekście na pcw no powygnaniow vm. 

http://ba.mo.th
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• nych przyjmuje się, że ich najs tarszą formą były w z m i a n k o ­
w a n e w -Misznie"' tzw. m a ' a m a d o t h (dosl . ..stojący | p rzed 
Bog iemJ") , czyli z o r g a n i z o w a n e we wszys tk ich r e jonach 
kraju zespoły mężczyzn , o d p o w i a d a j ą c e 24. z m i a n o m ka­
p ł a n ó w i lewitów (Tzw. m i ś m a r o i h ) pełniących' t y g o d n i o w ą 
s łużbę w świątyni ' . . Poszczególne g r u p y ko le jno zbiera ły się 
na m o d l i t w ę , pozos ta j ąc w widzia lne j łączności z a k t u a l n ą 
zmianą pe r sone lu ś w i ą t y n n e g o o d p o w i e d z i a l n e g o za kul t 
of ia rn iczy . Składa jący ofiary kap ł an i działal i w imieniu 
ca łego ludu , k tóry nie m o g ą c osobiśc ie uczes tniczyć w świę­
tych o b r z ę d a c h czuwa ł , aby j e g o wyznaczen i p rzeds tawic ie le 
włączal i się w to , co o d b y w a ł o się w J e r o z o l i m i e l s . Służby 
l i turgiczne d o ś ć s z y b k o u ś w i a d o m i ł y sobie własną tożsa ­
m o ś ć . Wyda j e się b a r d z o p r a w d o p o d o b n e , że ins tytucja 
synagog i sięga k o ń c a VI lub p o c z ą t k ó w V w. p rzed C h r . . 
choc iaż na razie nie m a m y h i s to rycznych ś l a d ó w jej is tnienia 
aż d o 11 w. przed C h r . P o w ó d leży być m o ż e w t y m , że 
u za ran ia is tnienia synagogi m ó w i o n o , a tym bardzie j 
p i s a n o o niej b a r d z o oszczędn ie . Przed n a s t a n i e m ery 
chrześci jańskie j była instytucją w pełni u s t ab i l i zowaną i to 
z a r ó w n o w Pales tynie j ak i w d i a s p o r z e . W czasach J e z u s a 
synagogi is tniały tak w J e r o z o l i m i e j a k i w Gal i le i i wros ły 
na d o b r e w k r a j o b r a z pa l e s tyńsk ich osad i mias teczek (zoli. 
M t 4 ,23 ; 9,35; D z 6.9), u c h o d z ą c za czc igodną ins ty tuc ję . 
W p o p u l a r n y c h ujęciach s y n a g o g ę w i ą z a n o z Mojże szem, 
a pog lądy te znalaz ły w y r a z w p i s m a c h filozofa F i l o n a . 
h i s to ryka Józefa F l a w i u s z a 1 " o r a z w NT i w l i t e ra tu rze 
r ab in iczne j . W wystąpien iu na s o b o r z e a p o s t o l s k i m w J e r o ­
zo l imie J a k u b powiedz ia ł : Od dawien dawna w każdym mieś­
cie Mojżesz ma takich, którzy go przepowiadają, ho w każdy 
szabat czyta sie go w synagogach ( D z 15,21). T a l m u d Pale­
s tyński (Meg 73d) in formuje nie bez d u m y (ale chy'ba z prze­
s a d ą ) , że tuż. przed 70 r. w same j J e r o z o l i m i e i s tn ia ło 480 
s y n a g o g . W t r akc i e d o t y c h c z a s o w y c h b a d a ń a r cheo log i ­
cznych na l i c zono p o n a d 100 s t a r o ż y t n y c h s y n a g o g na tere­
nie Pa les tyny o raz p o n a d 20 p o z a jej g r a n i c a m i . W i e m y , że 
w I w. ery chrześc i jańskie j istniały o n e na G o l a n i e . w Ale­
ksandr i i , Syrii , Azji M n . , na C y p r z e , a nawet w Rzymie . Po 
ka tas t ro f ie n a r o d o w e j w 70 r. stały sic f ak tycznym s u b s t y ­
t u t e m świątyni u ła twia jąc konso l idac ję i p r z e t r w a n i e 
j u d a i z m u . W k r ó t c e nazwę ..Synagoga"' rozc iągn ię to na 
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juda izm jako taki w o d r ó ż n i e n i u od Kościoła w> ros łego na 
w s p ó l n y m p o d ł o ż u S I . 

Źródła, k t ó r y m i d y s p o n u j e m y , wskazują , że Żydzi o d 
p o c z ą t k u t r a k t o w a l i s y n a g o g ę j a k o miejsce s t u d i u m i m e d y ­
tacji nad "lorą. D o m i n o w a ł o czy tan ie i ob ja śn ian ie P i sma . 
Nie w iemy , czy od s a m e g o począ tku synagoga była miejs­
cem m o d l i t w y , co wydaje się b a r d z o p r a w d o p o d o b n e . P o d 
kon iec epok i p rzedchrześc i jańsk ie j była nim na p e w n o , a p o 
p r z e r w a n i u ku l tu o f i a r n i e / e g o przez Rzymian Żydz i zbieral i 
się na. wspólną m o d l i t w ę i kult wyłącznie w s y n a g o g a c h . 
W czasach Jezusa były o n e miejscem n a u c z a n i a l u d u , co 
w ie lok ro tn i e p o t w i e r d z a NT (Mt 4 ,23; M k 1,21; 6,2; 
Lk 4 . 1 5 . 3 1 ; 6.6; 13,10; .1 6,59, 18.20; D z 13,14.27.42.44; 
15,21: 16,13; 17,2; 18,4). W tymże okres ie i późnie j s y n a ­
goga spełnia ła również inne funkcje, co zaświadcza o d n a l e ­
z iona w J e r o z o l i m i e inskrypcja grecka z I w. ery chrześci ­
jańskie j . C z y t a m y na niej: Thcodolus syn Yctenusa, kapłan 
i przewodniczący synagogi, wnuk przewodniczącego syna­
gogi, zbudował lę synagogę w celu czytania Prawa i naucza­
nia Przykazań. Zbudował leż hospicjum i pokoje gościnne 
oraz system zaopatrzenia w wodę dla tych, którzy przybywa­
jąc z daleka znaleźli się w potrzebie. Kamień węgielny poło­
żony został przez przodków, starszych i Simonidesa ". 

Ze stale wzras ta jącą rolą synagogi sz lo w pa rze e k s p o n o ­
wanie p rzep isu o św ię towan iu s z a b a t u . W czasach p o w y -
g n a n i o w y c h właśn ie szaba t (i ob rzezan ie ) stały się zewnę­
t r z n y m z n a k i e m o d r ó ż n i a j ą c y m Ż y d ó w od innych n a r o d ó w . 
Był to j e d e n z na jbardz ie j w idocznych sku tków o d n o w y 
podję te j p rzez Kzdrasza i N e h e m i a s z a , a k o n t y n u o w a n e j 
przez. tzw. s o l e n n i ( zob . „ P P " 2 / 8 7 , s. 211 -216 ) , k tó rzy 

' laan 4.f- ?: /oh losc f la , 'laan 4.3 i .!ó/ef klawnts/. Anliij. Jiai Viii .14.7. 
A. I uniii!,i, ( adziciaia Ituagia .iiiiulyniji lazijiaisl, iij w czasach Jezusa, w: „Zcs/. 

N..uk. K i i ' ' _\v IMN5. s. 39-40. 
hoo/icloia są poglądy odnośnie do lego. kiedy wuomla MC piakl>ka t/w. 

niaaniadolh. O dc S. Zcilhn wid/i w niej elekt kontrowersji mied/\ fary/cus/atni 
a s.aiu; eus/atm i umics/c/a |c| poc/ątki dopiero w 11 pot. 11 w. pi /cd ( h i . (e / . rs\ 
hasinoncjsk icą t. i\ k. j igo u.- zeń 1 . l.andman l /'//o (h Igi a al lite Synugague. w : lissays 
• •II lise <>• ..i\iim "I ilir ."'*•//; •IIWMT.C <>I IIK /)(•<./>.»;<• I 'nircrsiiy (/'//''/-- /'/ </;. khiladcl-
plna i9.a;. s. 3 1 .'- 337: t iua/a. że omawiana praktyka sięga c/asów bezpośrednio po. 
wycuaniu (koniec \ ! u. pr/cd ( I n d . len drugi pogląd jcsl b h / s / \ prawd\. 

I i l o n . / i i a 3/<<;..v.\:a. 11.>ć .1 , I j.ovius/. Con/ra Al'ii)liau. II.i/ . 
Polski pi/eldad opar(\ /osia! na angielskim / a n n e s / t / o n \ m u: I. Sonne. .\i//a-

eac/a'. w hihi/u Du Hun. aj i'ic lubić. i \ . s. 4S0. 
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k o n s e k w e n t n i e czynili z. T o r y zasadę i k o d e k s życia wier­
nych . Z g r o m a d z e n i a s z a b a t o w e mężczyzn o r a z rzadsze lecz. 
odg rywa jące dużą 'rolę .dni p u b l i c z n e g o pos tu (por . Za 7,5; 
Iz 58) o t r z y m a ł y trwałą o p r a w ę l i turgiczną i o d b y w a ł y się 
n iezależnie od ku l tu w świą tyn i . W czasach J e z u s a szaba t 
był d n i e m c e l e b r o w a n i a us ta lone j liturgii synagoga.Inej 1 . 
Żydzi pales tyńscy zbieral i się p o n a d t o na wspó lne mod l i twy 
w d r u g i m i p ią tym d n i u tygodn ia (pon iedz ia ł ek i c z w a r t e k ) , 
gdy w m i a s t e c z k a c h o d b y w a ł y się ta rg i . Życie religijne 
kwi t ło na tle zwycza jnych zajęć, dzięki czemu co raz większa 
rola p r z y p a d a ł a w udzia le świeck im. W s p ó l n o t a z e b r a n a na 
m o d l i t w ę i s t u d i u m p o w i n n a liczyć nie mniej niż 10. męż ­
czyzn . Liczbę tę s p o t y k a m y w Pięc ioks ięgu (Lb 18,21; 
Pwt 1,15), gdzie o z n a c z a najmniejszą g r u p ę zdolną d o p o d ­
jęcia s a m o d z i e l n y c h dz ia ł ań . W M i s z n i e - zna l az ło się 
wyjaśnienie , że 10. c z ł o n k ó w m o d l i t e w n e g o zgromadzenia , 
(hebr . ' e c l ah ) to o d p o w i e d n i k 10. w y s ł a n n i k ó w J o z u e g o 
s k i e r o w a n y c h dla zasięgnięcia* wieści o Z iemi Ob iecane j 
( L b 14,27). Liczba 10. n i e z b ę d n y c h o s ó b nie obejmowała , 
kob i e t , chociaż, ich rola w życiu w s p ó l n o t y żydowskie j 
i w samej s y n a g o d z e , zwłaszcza w d i a s p o r z e , była o g r o m ­
na. I lustruje to d o b r z e relacja zamieszczona w D z 16,11-15 

0 pobyc ie a p o s t o l a Pawła w Fi l ippi w Y l o m u Lidii . 
W p o c z ą t k a c h epok i chrześc i jańskie j kult s y n a g o g a Iny 

mógł być s p r a w o w a n y przez k a ż d e g o z uczes tn ików świę­
tego z g r o m a d z e n i a , czym t ł umaczy się ł a twość , z j aką w sy­
n a g o g a c h Gali le i p r z e m a w i a ! J e z u s , a w s y n a g o g a c h 
d iaspory - Paweł . T y m n iemnie j nad p rzeb ieg iem z g r o m a ­
dzen ia l i tu rg icznego czuwał p o w o ł a n y d o lego pe r sone l . 
Właśc iwe o nim pojęcie dają p i sma n o w o l e s l a m e n l o w e . 
P rze łożony synagog i (hebr . roś h a - K n e s s e t h , gr . a r c h i s y n a -
gogos ) był o d p o w i e d z i a l n y ' z a ca łość z e b r a n i a , u t r z y m a n i e 
p o r z ą d k u ora'z t o . aby d o pub l i cznych wystąpień p o w o ł y ­
wani byli o d p o w i e d n i ludzie ( zob . Mk 5,22.35.36.38; 
ł.k 8,49; i3 ,14; D z 13,15). Wiele d o r a ź n y c h czynnośc i speł­
nia! s ługa (hebr . e h a z z a n , g r . hypere tes ) : ozna jmia ł począ tek 
1 k o n i e c s z a b a t u , t roszczy! się o księgi świę te , d b a ł o es te­
tykę p o m i e s z c z e n i a , uczył c h ł o p c ó w sz tuki c z y t a n i a , a na­
wet w y k o n y w a ł n a ł o ż o n e kary ( zob . M l 5,25; 10,17; 23,34; 
Łk 4.20; 2 K o r 2,24). M o d l i t w ę w imieniu z e b r a n y c h p r o ­
wadzi ! przeds tawic ie l z g r o m a d z e n i a (hebr . śel iach c i b b u r ) . 
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Na p o d s t a w i e Miszny (Mcg 4,3) m a m y dość j a s n y o b r a z 
t ego , j a k wygląda ła s y n a g o g a l n a l i turgia ż y d o w s k a o d p r a ­
wiana w s z a b a i o w y p o r a n e k . S k ł a d a ł o się na nią czy tan ie 
Pisma Świę tego , n a u c z a n i e i pub l iczna m o d l i t w a . R o z p o ­
c z y n a n o od wspó lne j recytacji w y z n a n i a wiary w p r o w a d z o ­
nego s łowami Słuchaj Izraelu i b ę d ą c e g o syntezą Pwt 6 , 4 - 9 ; 
11,13-21 i Lb 15 ,37 -41 . P o l e m n a s t ę p o w a ł o tzw. 18 Błogo­
s ł awieńs tw , nas t ępn ie czy tan ia z P r awa i P r o r o k ó w z d o d a ­
n iem n i e z b ę d n e g o k o m e n t a r z a , a ca łość k o ń c z y ł o (o ile 
uczestniczył k a p ł a n ) k a p ł a ń s k i e b ł o g o s ł a w i e ń s t w o . Mnie j 
boga ta l i turgia p r zewidz i ana była na s o b o t n i e p o p o ł u d n i e . 
Aczko lwiek Miszna rejestruje s tan z i i w. , m a m y p r a w o 
sądzić , że w o w y m czasie była t o j u ż u t r w a l o n a i czc igodna 
f o r m u l a , k tóre j począ tk i były znaczn ie s ta rsze . 

T r z o n e m s y n a g o g a I n e g o ku l tu b y ł o czy tan ie P rawa i P r o ­
r o k ó w - ( z o b . Ek 4 .16: D z 13,14; 15,21). K o r z e n i e regu la rne j 
l ek tu ry P rawa sięgają czasów' p r z e d w y g n a ń i o w y c h , a ściślej 
p u b l i c z n e g o czy tan ia z a r z ą d z o n e g o w 621 r. p rzed C h r . 
przez króla Joz jasza (2 Kri 22 ,1 -23 ,27) . P r a k t y k a ta rozwi ­
nęła się po w y g n a n i u , d o czego przyczyni ły się r e fo rmy 
Ezdrasza ' i N e h e m i a s z a . O d V w. pub l i czne czy tan ie i r o z ­
ważan ie ' P r a w a b y ł o o b o w i ą z k i e m wszys tk ich d o r o s ł y c h 
Ż y d ó w . Nie jest d o k o ń c a j a s n e , kiedy i d l aczego w p r o w a ­
d z o n o w s y n a g o g a c h czy tan ia z P r o r o k ó w . M o g ł o t o nas tą­
pić w wyn iku reakcji a n t y s a m a r y t a ń s k i e j , p o n i e w a ż S a m a ­
ry tanie uzna l i t y lko P ięc ioks iąg za swoje P i s m o Święte . 
C z y t a n i e P r o r o k ó w by łoby d o w a r t o ś c i o w a n i e m p i sm 
z a k w e s t i o n o w a n y c h przez. S a m a r y t a n . Istnieją t akże 
d o m y s ł y , że lek turę P r o r o k ó w w p r o w a d z o n o w 1 pol ; II w. 
p rzed C h r . , za czasów p r z e ś l a d o w c y , A n t i o c h a IV Epifa-
nesa , k tó ry n a k a z a ł niszczenie świętych ksiąg j u d a i z m u . 
O d c z y t y w a n i e i r o z p a m i ę t y w a n i e t eks tów p r o r o c k i c h za ­
bezp iecza ło j e p rzed z a g r o ż e n i a m i i u m o ż l i w i ł o ich oca len ie . 
Moż l iwe są i inne racje: l ek tura P r o r o k ó w s t anowi ł a w p r o ­
wadzen i e d o homi l i i , k t ó r a p o niej n a s t ę p o w a ł a , a l b o zas tę ­
p o w a ł a homi l ię w t e d y , gdy z a b r a k ł o o d p o w i e d n i e g o 
kaznodz ie i . 

bi/Woezonc pr/cz Jó/ela i lawiusza ( .1 /1 / / ; / . ./////. XVL1641 z dekiem cesarza 
A ugusla określenie „sabhaleion" oznacza M n a g o g e jako niic'|sce sza ha Iow veli zgro­
mi- d/cn Z\dów. * 

Sanh 1.6. por. l e / l a l m . l'illesi. Mcg (Ob; Mcg 23b. 
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Właśn ie w ś r o d o w i s k u synagogalnym wyłonił się i ok r /ep l 
f enomen t a r g u m i z m u . U j e g o p o d ł o ż a leżał fak t , że tekst 
święty c z y t a n o p o heb ra j sku , ale o ryg ina lne f ragmenty 
P rawa i P r o r o k ó w na leża ło p rze łożyć na a r ame j sk i i o b j a ś ­
nić w homi l i i . Na ca łość l i turgii synagoga lne j sk ł ada ły się 
za t em trzy e l emen ty : czy tan ie - . p r z e k ł a d - k o m e n t a r z . 

La nature et la genese du ta igumisme 

Les U n g a r n s c ' e s t - à -d i r e les t r a d u c ­
t ions en e r a m ć e n de l ' A n c i e n Tes ta ­
m e n t fu i en t le p r o d u i t d e la s i t u a t i o n 
l i ngu i s t ique en Pa l e s t ine a u c o u r s des 
d e r n i e r s siècles d e l ' é p o q u e préehré-

t i enne o ù , a p r è s la cap t iv i t é cic Baby­

lone , l ' h é b r e u . e e s s a d ' ê t r e la l a n g u e 
pa r l ée des Jui fs p a l e s t i n i e n s . Le cu l t e 

en s y n a g o g u e d e v e n u s igne d e l ' i den­

tité j u i v e , nécess i ta une l c c l u i e d e s lois 
s ' a c c o m p a g n a n l d e c o m m e n t a i r e s en 
a r a m e e n . 1 о us les recuei ls exis ta ni s d e 
t a r g u a i s d é n o t e n t d ' u n e m a n i è r e t rès 
ne t t e l ' o r i e n t a t i o n cl les i n d u e n e e s 
r a b b i n i q u e s ! 
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Pytania be:, odpowiedzi 

Kazimierz Dziewanowski 

Zatrudnienia umysłowe 
pana de Tocqueville 

Kiedy świat jest mglis ty i z a c h m u r z o n y , a n i e b o , j a k n a p i ­
sał Iwaszk iewicz , osowiale gniecie beznadzieją, w tedy p u b l i ­
cys ta , j ak każdy cz łowiek , tęskni d o wycofan ia się w świat 
s łońca i j a s n y c h h o r y z o n t ó w . W świat k l a r o w n y e h i p i ękn ie 
w y r a ż a n y c h myśl i , w świat góru jących nad codz iennośc ią 
umys łów i o s t r o z a r y s o w a n y c h idei ujętych w logiczną i ele­
gancką fo rmę . S ta ra t o t ę s k n o t a , k tó r a n a c h o d z i nie ty lko 
nas w tych naszych m ę t n y c h , p r z y b r u d z o n y c h ł a j d a c t w e m 
i g łupo tą czasach. ' Ta s ama t ę skno ta i te s a m e uczucia u k a ­
zuj;) się n a m p rze jmu jąco w głębi w i e k ó w , ściśle w d n i u 10 
g r u d n i a 1513 r., z miejscowości San C a s c i a n o p o d F l o r e n ­
cją, p r z e k a z a n e przez cz łowieka , k t ó r y mia ł wtedy wszelkie 
p o w o d y , by u w a ż a ć się za o p u s z c z o n e g o p rzez świa t i p r z y ­
j ac ió ł , za w y z u t e g o z nadz ie i , o b d a r t e g o z ambic j i , z epchn ię ­
tego na m a r g i n e s życia . Ten to cz łowiek , Nicco lo M a c h i a ­
velli, napisa ł był o w e g o dnia list, w k t ó r y m zawar ł f r agmen t 
do tyczący tego właśnie t e m a t u , a tak p i ękny , że p o z w o l ę 
sob ie p r z y p o m n i e ć g o , c h o ć k i edyś , pa r ę lat t e m u , na tych 
s a m y c h ł a m a c h j u ż o nim w s p o m i n a ł e m . Alle niech t a m . T o 
k r ó t k i e zwierzenie z a p i s a n e 475 lat t e m u , a więc j u ż n i ema l 
p rzed pięciu w i e k a m i , wciąż tak mn ie u r z e k a , że p o w r a c a m 
d o n iego w chwi lach s łabośc i , zwątp ien ia , i roz te rk i . 

W tym tak od leg łym od nas dn iu Machiave l l i pisał d o 
przyjacie la , F rancesca Vet tor i . O p o w i a d a j ą c , j a k m u - w y ­
g n a n e m u z. mias ta - upływają dn i zap rzą tn i ę t e k rzą t an iną , 
t r o s k a m i i pospo l i t ymi r o z r y w k a m i w miejscowej o b e r ż y , 
ten niezwykły cz łowiek o b d a r z o n y j e d n y m z n a j w s p a n i a l ­
szych u m y s ł ó w r e n e s a n s u , pisał : Kiedy nadchodzi wieczór, 
wracam do domu, wchodzę do swojej pracowni i juz na jej 
progu zrzucam z siebie codzienną odzież, pełną biota i brudu, 
przywdziewając szaty królewskie i wytworne; i tak tedy 
dostojnie przybrany wkraczam do odwiecznego przybytku 
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wielkich mężów ubiegłych wieków, i tam, .przyjęły przez nich 
życzliwie, pożywiam .się tym pokarmem, który SOI.CM jest 
moim i do którego tylko zostałem zrodzony. Tu nie wstydzę 
się rozmawiać'- z nimi i dopytywać się ich o przyczyny i sens 
ich poczynań, om zaś z właściwą sobie życzliwością mi odpo­
wiadają; i w czasie tych czterech godzin obcy mi jest wszelki 
smutek czy troska, zapominam o wszelkich strapieniach, nic 
obawiam się już więcej nędzy, nie budzi we mnie strachu nawet 
śmierć; całkowicie zatapiam się w nich'. 

Myślę , że ta p r a w d a , m i m o up ływu w i e k ó w , nie traci na 
war tośc i : d o p ó k i człowiek m o ż e , p o p r z e z ks iążki , o b c o w a ć 
z wie lk imi u m y s ł a m i naszego świa t a , d o p ó t y życie wciąż 
z a c h o w u j e dla n iego pewien bezcenny s k a r b i nie jes t p r z e t o 
ca łk iem p o z b a w i o n e nadzie i . D l a t e g o na jwiększym lękiem 
n a p a w a mnie myśl , że m o g ł o b y z a b r a k n ą ć książek. 

Ale pók i są... 
W wielce zas łużone j Bibl iotece N a r o d o w e j u k a z a ł a się 

ks iążka z rodza ju tych , k t ó r e pozwala ją o d z y s k a ć r ó w n o ­
wagę d u c h a , gdy niebo osowiale gniecie beznadzieją. Książka 
w a ż n a i zachwyca jąca . 1 d l a t e g o właśn ie p r a g n ę tym r azem 
p o p r o s t u podzie l ić się z czy te ln ikami m y m g o r ą c y m i bez­
i n t e r e s o w n y m z a c h w y t e m . Chcę z r e z y g n o w a ć z innych 
z a m i e r z e ń , nie w d a w a ć się w s k o m p l i k o w a n e w y w o d y , p o 
p r o s t u s p r a w i ć p r z y j e m n o ś ć sob ie , a może i i n n y m , k tó rzy 
na jp ierw wezmą ten tekst d o ręki , lecz późnie j sięgną i p o 
k s i ą ż k ę ' . 

Alexis cle Tocquev i l l e jest a u t o r e m , k t ó r e g o p o l s k i e m u 
czy te ln ikowi w zasadzie p r z e d s t a w i a ć nie t r zeba . J e g o d w a 
p o d s t a w o w e d z i d a , k tó re zyskały a u t o r o w i n ieśmier te lną 
s ławę , zos ta ły j u ż u nas w y d a n e . Na jp ie rw ukaza ła się 
g łośna ks iążka , pt . „ D a w n y us t ró j i rewoluc ja" (Czyte ln ik 
1970, n a k ł a d 3000); n ieco późnie j d r u g a , chyba jeszcze bar­
dziej z n a n a : „ O d e m o k r a c j i w A m e r y c e " ( P I W 1976, n a k ł a d 
10000). Ale czy m o ż n a , wziąwszy pod u w a g ę powyższe 
n a k ł a d y i fakt , że oba dzielą nie zosta ły w z n o w i o n e , u z n a ć , 
że są o n e w Polsce znane? Są n a t u r a l n i e z n a n e spec ja l i s tom 
i tym, k tó rzy w szczególny s p o s ó b interesują się dz ie jami 
myśli pol i tycznej - dla nich dzieła Tocquev i l l c ' a wchodź.;) d o 
p o d s t a w o w e g o k a n o n u myśli ludzkiej w tej dz iedzin ie 
(do tyczy to nie ty lko myśli po l i tyczne j , ale i socjologi i , 
wreszcie p o p ros tu his tor i i ) . Ale t r u d n o powiedz ieć , by 
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p o d a n e w tak h o m e o p a t y c z n y c h d a w k a c h mog ły we właś ­
ciwy s p o s ó b f u n k c j o n o w a ć w k r w i o b i e g u naszej myśli s p o ­
łecznej , edukac j i , życia p u b l i c z n e g o czy c h o ć b y l i t e rack iego . 
T a k f u n k c j o n o w a ć , j a k t o się dzieje na Z a c h o d z i e i t o 
z a r ó w n o w kra jach języka f r ancusk iego j a k i a n g l o s a s k i c h . 
T a m należą o n e d o klasyki myśli spo łeczne j , a z a r a z e m d o 
dzieł p o w s z e c h n i e z n a n y c h i n i e u s t a n n i e p r z y w o ł y w a n y c h 
w ks i ążkach , a r t y k u ł a c h , r o z p r a w a c h i dyskus j ach . T a m 
żyją p o p r o s t u na co dz ień . 

Nie ma w tym niczego d z i w n e g o . C h o d z i b o w i e m nie 
ty lko o teks ty cz łowieka mądrego ' , p r zen ik l iwego , lepiej niż 
inni rozumie j ącego procesy z a c h o d z ą c e w s p o ł e c z e ń s t w a c h , 
reguły rządzące pol i tyką i osob l iwośc i p sycho log i czne rzą­
dzące p o l i t y k a m i . C h o d z i też p o p r o s t u o teks ty w y b o r n e , 
pyszn ie n a p i s a n e , zachwyca jące j asnośc ią i c i ę t y m - d o w c i ­
p e m . M o ż n a by zes tawić cały t o m z łożony z. p a r a d o k s ó w , 
b łysko t l iwych obse rwac j i i p o w i e d z e ń , c iętych c h a r a k t e r y ­
s tyk , z łośl iwych p o r ó w n a ń , jakie wyszły s p o d p ió ra T o e ą u e -
vi l lc 'a . T o zaś o b o k myśli g ł ę b o k i c h , k tó re świadczą , że miał 
umysł j a k ska lpe l a l b o j a k sztylet . 

P o d z i w i a ć i zazdrośc ić . 
Na k tó re jko lwiek s t ron ie o t w o r z y się te „ W s p o m n i e n i a " , 

nat raf ia się na rzeczy, przed k t ó r y m i człowiek staje j a k 
o n i e m i a ł y . O t o n p . s. 120, a t am c h a r a k t e r y s t y k a cz łonka 
Z g r o m a d z e n i a N a r o d o w e g o w 1848 r. d e p u t o w a n e g o C a u s -
s idiera : Dostrzegłem bardzo wielki i gruby korpus, na którym 
była osadzona trójkątna głowa, wciśnięta głęboko w ramiona 
i wie/cc wyrazista. Oczy miał chytre i złe przy dobrodusznym 
wyrazie rozlanym na reszcie twarzy: W sumie była to masa 
wielce bezkształtnej materii, w której jednak kołatał się umysł 
na tyle subtelny, ze własne grubiaństwo i nieuctwo umiał obró­
cić na swą korzyść. O t o s t rona n a s t ę p n a - c h a r a k t e r y s t y k a ' 
ca łego Z g r o m a d z e n i a : Obecni by/i wszyscy słynni kraso­
mówcy i znani mówcy dawnego świata politycznego, lecz czuli 
się nieswojo, mieli Wrażenie, że są izolowani i podejrzani, 
budzili lęk i sami byli zalęknieni, dwa przeciwieństwa, które 
w polityce często się spotkają. I da le j : Na najwyższych 

1'r/cklad: Jan Malaic/a k. 
A k - M S de 'l ocquc\ii lc. Wspitiu/iiclih!. pr/ci, Aleksander Wii Labuda, biblioteka 
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lawach, wciąż na wzór K-onwencji, usadowili sic ludzie przeja­
wiający poglądy najbardziej radykalne i rewolucyjne. Było im 
mocno niewygodnie, lecz zyskiwali lam prawo do miana 
Górali i jako że ludzie lubią się sycić miłymi rojeniami, rów­
nież i oni śmiele sobie pochlebiali, że są podobni do słynnych 
zbrodniarzy, od których zapożyczali miano. I na s t ron ic 
n a s t ę p n e j , 123: Z law Góry tryskała nieprzerwana struga to 
obelżywych, to jowialnych zawołań, fabrykowano -Jam jedno­
cześnie mnóstwo żarcików i powiedzonek przybierając na 
zmianę ton wielce frywolny, lub szalenie podniosły. Oczywiś­
cie ludzie ci nie mieli więcej wspólnego z karczmą niż z salo­
nem, myślę, że szli/owali swe obyczaje po kawiarniach, 
a umysły karmi/i pisaniną gazetową. I lak m ó g ł b y m c y t o w a ć 
s t r o n a p o s t ron i c , w rezul tacie p r zep i s a łbym żywcem cale 
„ W s p o m n i e n i a " , czego oczywiście nie z a m i e r z a m robić . 

„ W s p o m n i e n i a " dotyczą k r ó t k i e g o , zaledw ie d w u l e t n i e g o 
o k r e s u życia a u t o r a : lat 1848-49. Ale byl to ok res burz l iwy: 
rewolucj i , p o w s t a ń , walk ul icznych w Paryżu i na p r o w i n ­
cji, walk po l i tycznych w Z g r o m a d z e n i u N a r o d o w y m ; 
wreszcie byl t o jedyny o k r e s w życiu 'l o c q u c \ i l l e ' a , w k tó­
rym czynnie uczestniczył on w pol i tyce i 'na kilka miesięcy 
zosta ł nawe t c z łonk i em g a b i n e t u i m i n i s t r e m spraw zag ran i ­
cznych . Rzecz c h a r a k t e r y s t y c z n a ! l e n wielki ana l i tyk życia 
spo ł ecznego i po l i tyk i sam-w g runc ie rzeczy n igdy nie o d e ­
grał znaczącej roli , a jeśli to ty lko b a r d z o k r ó t k o . M o ż n a g o 
w tym p o r ó w n a ć właśnie d o Mach iave l l ego , k tó ry byl wiel­
kim myśl ic ie lem, ale ca łk iem n i e u d a n y m u rzędn ik i em i s t r a ­
teg iem. 1 ocquevi l le sam zresztą tak napisa ł o sob ie : Wydaje 
mi się, że moje prawdziwe zalety ujawniają się przede wszyst-
kim w zatrudnieniach umysłowych. Więcej jesieni wart w sfe­
rze myśli, niż w działaniu. 

S k o r o j u ż przy tym j e s t e śmy , w a r t o p rzy toczyć j e g o p o ­
gląd na t ema t różnicy między ludźmi p ió ra a c z y n n y m i 
p o l i t y k a m i : Obcowałem z ludźmi pióra, którzy opisywali 
historię nie mieszając się do polityki i z politykami, którzy 
zajmowali się wyłącznie tworzeniem wydarzeń, bez zamiaru 
ich opisywania. Uderza/o mnie zawsze, że ci pierwsi dopatry­
wali się wszędzie przyczyn ogólnych, a ci drudzy - żyjąc 
w plątaninie codziennych faktów - skłonni byli sobie wyobra­
zić, że wszystko należy przypisywać drobnym incydentom i że 
światem poruszają takie same małe sprężynki, jakie naciskają 
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oni swoimi lękami. Sądzę, że w biedzie są jedni i drudzy 
| s . 74). 

By łoby j e d n a k ca łk iem mylne , g d y b y na p o d s t a w i e t ego . 
co d o t ą d n a p i s a ł e m , k to ś wyobraz i ł sob ie , że „ W s p o m n i e ­
nia" są zb io r em a n e g d o t , b o n - m o l ó w . b łysko t l iwych obse r ­
wacji , z łoś l iwostek i o b r a z k ó w obycza jowych , l a k m ó g ł b y 
pomyś l eć ty lko len , k o m u ca łk iem obca jest t w ó r c z o ś ć wiel­
k iego o b s e r w a t o r a życia s p o ł e c z n e g o , r u c h ó w m a s ludzkich , 
rozgrywek po l i t ycznych , b a d a c z a instytucj i p r a w n y c h , 
m o n a r c h i i i d e m o k r a c j i , p a r l a m e n t u i d y k t a t u r , rewolucj i 
i k o n t r r e w o l u c j i , j a k i m był Alexis de "1 o c q u c v i l l e . ' R z e c z 
b o w i e m w t y m , że len tak w y b o r n y i byst ry o b s e r w a t o r 
włada jący tak ce lnym i o s t r y m p i ó r e m był z a r a z e m u m y s ­
łem w z n o s z ą c y m się w y s o k o p o n a d swoją e p o k ę , wybiegają­
c y m poza i p o n a d zgiełk i c h a o s rozgrywających się przed 
n im w y d a r z e ń . „ W s p o m n i e n i a " , p o d o b n i e jak j e g o dwie 
g ł ó w n e ks iążki , są istną kopa ln i ą o d k r y w c z y c h refleksji na 
najważnie jsze l e m a t y w życiu n a r o d ó w i p a ń s t w . Myśli 
c h ł o d n y c h , k ry tycznych i scep tycznych a z a r azem z d u m i e ­
wająco p rzen ik l iwych . 

.Przyglądając się f rancuskie j scenie społecznej i po l i ty ­
cznej , mając też w pamięc i swoje obse rwac je i p rzemyś len ia 
a m e r y k a ń s k i e , '1 ocqucvi l le rozważa zagadn ien ia m o n a r c h i i 
i r epub l ik i , d e m o k r a c j i i d y k t a t u r y , ładu i rewolucj i . 
W pewnej chwil i tak pisze: We Francji /.../jednej rzeczy nie 
można zburzyć - centralizacji. Jakżeby miała się rozpaść'/ 
Kochają ją przeciwnicy rządu, jest droga rządzącym. Ci 
osiami uświadamiają sobie od czasu do czasu, że sprowadza 
ona na nich nagle i nieuniknione klęski, lecz to ich wcale od 
niej nie odstręcza. Dostarcza im ona przyjemności mieszania 
się we wszystko i trzymania w ręku każdego, a ta przyjem­
ność wynagradza im zagrożenia. Przedkładają życic tak 
uprzyjemnione nad żywot pewniejszy i dłuższy (s. 201). 

A u t o r „ W s p o m n i e ń " wic , że bieg w y d a r z e ń po l i t ycznych , 
w y b ó r k i e r u n k ó w dz ia ł an ia i rozwiązań częściej zależą od 
s t anu u m y s ł ó w , fobi i , u r a z ó w , m y l n y c h w y o b r a ż e ń , źle 
poję tych in teresów w ł a s n y c h i jeszcze gorzej r o z u m i a n y c h 
interesów p a ń s t w o w y c h i lekcji z przeszłości niż, od t ak ich 
wznios łych pojęć , j ak racja s t a n u , zasady ideo log iczne , inte­
resy n a r o d o w e i tym p o d o b n y c h . - coko lwiek o n e znaczą , 
b o na ogół nie udaje sic tego u z g o d n i ć . Tocquev i l l e nie ma co 
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d o tego większych z łudzeń . Nie byłby sobą , g d y b y nie w y p o ­
wiedział również, takiej uwag i ; Od dawna myślę, że w rewolu­
cjach, a zwłaszcza demokratycznych, wariaci, i to nie ci, 
których się lak określa przez metaforę, lecz prawdziwi wariaci 
odgrywali ważna redę polityczną. To przynajmniej jest pewne, 
że w tych czasach pó/oblęd doskonale uchodzi, a nawet 
sprzyja sukcesom (s. 147). T o zaś wiąże się z inną j e g o 
uwagą : Od dawna sądziłem, że zamiast wysilać się nad tym, 
żeby rządy u nas by/y wieczne, należało raczej dążyć o tego, 
by można było je zmieniać w sposób łatwy i zgodny z prawem. 
Zważywszy wszystkie za i przeciw, system len wydawał mi się 
mniej niebezpieczny niż system przeciwny, sądziłem bowiem, 
że lud francuski należy traktować jak owych szaleńców, któ­
rych nie wolno krępować w obawie, by pęta nie wprawiły ich 
w-furię (s . 214). J a o s t a tn i a uwaga wydaje się nadzwycza j 
t ra fna . Po cóż. w kra ju t a k i m j a k F ranc j a , w k t ó r y m luci 
uwierzył w swe p r a w a i w to , że d o n iego należy s u w e r e n ­
ność , p o c ó ż więc w t a k i m kraju us i łować s tworzyć ' r ządy 
dość t rwa le , by się ich nie d a ł o oba l ić? T o syzyfowa p r a c a . 
M o ż e więc lepiej p o s z u k a ć takiej f o rmy r z ą d ó w , przy k tóre j 
z m i a n a g a b i n e t u nie p o w o d u j e t rzęsienia ziemi? Dziś jest to 
p r a w d a n a d e r oczywis ta ( choć nie wszędzie) , ale w tedy była 
w E u r o p i e ca łk i em n o w a t o r s k a . 

J a k się o d b y ł a z m i a n a rządu (a przy okazj i m o n a r c h i i na 
r epub l ikę ) w lu tym 1848? O t o k r ó t k i f r agment op isu w y d a ­
rzeń, w. Z g r o m a d z e n i u N a r o d o w y m . Tu ta j p i ó r o T ocquev i l -
le'a s ięgnęło szczytów zwięzłości i p l a s tyk i op i su : Przewod­
niczący ogłasza zawieszenie posiedzenia i zgodnie z obycza­
jem chce nałożyć kapelusz, lecz ponieważ posiadał dar 
śmieszności w najtragiczniejszych sytuacjach, sięga po nakry­
cie głowy któregoś z sekretarzy i biorąc je za swoje, wciska je 
sobie aż po oczy. Wbrew naiwnemu przekonaniu, tego rodzaju 
posiedzeń nie da się zawiesić i próba przewodniczącego spo­
wodowała jeszcze większe zamieszanie. Od lej pory posiedze­
nie przerodziło się w nieustający tumult, z rzadka przerywany 
chwilami ciszy, podczas których mówcy wskakiwali na try­
bunę już tylko grupami /.../ Ustępując pod naporem, drzwi 
rozlatują się w kawałki. Zbrojny moiloch zajmuje z hałasem 
cala trybunę, a po chwili również i następne. Oparłszy stopę 
na zewnętrznym gzymsie, jakiś człowiek z ludu bierze na 
muszkę przewodniczącego i mówcę, pozostali zdają się kiero-



103 

wać swą broń w Zgromadzenie /.../Mimo obnażonych szabel, 
mimo bagnetów i muszkietem, ani przez chwilę nie mogłem 
uwierzyć, że nie tylko ja sam, lecz i inni znajdujemy się 
w śmiertelnym niebezpieczeństwie i szczerze sądzę, iż rzeczy­
wiście nikomu ono nie zagrażało. Krwawe nienawiści przyszły 
dopiero później /.../ (s. 6 2 - 6 3 ) . 

K a ż d y p r z y z n a , że t o d o ś ć n iezwykły op i s , a le i a u t o r był 
n i ezwyk łym cz łowiek iem. Z c h a r a k t e r u i obycza jów a r y ­
s t o k r a t a , z p r z e k o n a ń ł a g o d n y i u m i a r k o w a n y k o n s e r w a t y ­
s ta , z t e m p e r a m e n t u m i z a n t r o p i złośliwiec - d y s p o n o w a ł 
p r z e d e wszys tk im t a k i m u m y s ł e m , k t ó r y m przeświet la ł łudzi 
i z g r o m a d z e n i a na p o d o b i e ń s t w o p r o m i e n i r e n t g e n o w ­
skich. 'l a o s t ro ść widzenia d a w a ł a m u pewien d y s t a n s w o b e c 
w y d a r z e ń i ich u c z e s t n i k ó w ; d y s t a n s pozwala jący bez pan ik i 
p r z y g l ą d a ć się w y c e l o w a n y m lufom.i dos t r zec też kape lusz , 
k tó ry wpad ł p r z e w o d n i c z ą c e m u Z g r o m a d z e n i a na oczy . 

C a ł k o w i c i e p o z b a w i o n y s łabości oczywiście nie był . Bar ­
d z o p ragną ł być o b e c n y w w a ż n y c h miejscach i przy 
w a ż n y c h w y d a r z e n i a c h , uczes tniczyć w n ich , a nawet 
k o r z y s t a ć z władzy i ze s p l e n d o r ó w . Z wielu d y s k r e t n y c h 
w z m i a n e k m o ż e m y w n i o s k o w a ć , że nie s t roni ł o d pos ług i ­
wan ia się p o c h l e b s t w e m i r ó ż n y m i sub t e lnymi m e t o d a m i 
p o z y s k i w a n i a s y m p a t i i , jeśli to b y ł o dla n iego k o r z y s t n e . 
K o r z y s t n e w sensie po l i t ycznym lub p r e s t i ż o w y m , nie m a t e ­
r i a lnym. Kiedy z a p r o p o n o w a n o mu objęcie min i s t e r s twa 
s p r a w z a g r a n i c z n y c h , p o c z ą t k o w o z a w a h a ł się, lecz w k r ó t c e 
p r z e k o n a ł i s iebie , i i nnych , że będz ie to rzecz n a d w y r a z 
właściwa - oczywiście nie z przyczyn osob i s tych , lecz dla 
ce lów wyższych . Ale nie s p r a w o w a ł u r z ę d u d ł u g o , s p r a w u ­
jąc zaś - n iczym szczegó lnym się nic wyróżn i ł . W y d a j e się 
w s z a k ż e , że wys ta rczy ło t ego , by z r o z u m i a ł , że powin i en się 
p rzede wszys tk im z a j m o w a ć „ z a t r u d n i e n i a m i u m y s ł o ­
w y m i " . Po wyjściu z r ządu przys tąp i ! d o pracy n a d swą 
kap i t a lną książką „ D a w n y us t ró j i r ewoluc ja" . Przynios ła 
m u o n a t rwałą s ławę , k tóre j nie mogła d a ć p r a c a 
w Emeszec ie . 

Byłoby j e d n a k d z i w n e , g d y b y tak byst ry o b s e r w a t o r nie 
wyniósł z. k i lkumies ięczne j p racy w rządzie ż adnych s p o ­
s t rzeżeń , k tó re wzbogaca ją naszą wiedzę . Było ich oczywiś ­
cie wiele i d o t y c z ą c y c h różnych sprawę w tym t ak ie , k t ó r e 
oświetlają! na jważnie jsze p r o b l e m y eu rope j sk ie . N p . wśpa-
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, n ia le uwag i o sytuacj i w N iemczech , o właśc iwośc iach nie­
mieckiej psych ik i , o ca rac ie i j e g o pol i tyce , o sys temie 
c a r s k i m i o z a g r o ż e n i u , jakie niesie on dla reszty E u r o p y itd. 
Ogran i czę się cło p rzy toczen ia p r z y k ł a d u j edne j ty lko 
s p r a w y , o k tóre j Tocquev i l l e napisa ł k r ó t k o i j a k b y m i m o ­
c h o d e m , ale w s p o s ó b interesujący i sk łania jący d o z a s t a n o ­
wienia . O t o j e g o myśl i , k tó re zna jdu jemy na 241 s. 
„ W s p o m n i e ń " : Pod koniec rządów C 'avaignaka przekonałem 
się, do jakiego stopnia władze państwowe mogą być utrzymy­
wane w złudnych nadziejach przez wyrachowane pochlebstwa 
urzędników. Tym razem przekonałem się, i całkiem już z bli­
ska, jak ci'sami urzędnicy mogą przyczyniać się do potęgowa­
nia strachu u swych zwierzchników. Skutek odwrotny 
spowodowany laką samą przyczyną: w przeświadczeniu, że 
my sami jesteśmy zaniepokojeni, każdy z urzędników chciał 
się odznaczyć odkryciem jakichś nowych knowań i dostarczyć 
nani ze swej strony jakąś nową wiadomość o zagrażającym 
nam spisku. Tym chętniej donoszono nam o zagrożeniach im 
bardziej wierzono w nasz sukces. Jedną z niebezpieczniej­
szych cech lego rodzaju informacji jest to, że stają się coraz 
rzadsze i mniej obszerne wtedy właśnie, gdy zagrożenie rośnie 
i gdy byłyby istotnie niezbędne. Urzędnicy zwątpiwszy na 
koniec w trwałość rządu, który ich opłaca i obawiając się już 
jego następcy, nie chcą mówić lub zupełnie milkną. Tym razem 
podnosili wielki hałas. Słuchając ich niemożliwością było nie 
wierzyć, że znajdujemy się na skraju przepaści, a jednak nie 
wierzyłem w to ani trochę. Jak dziś, tak i wówczas byłem 
mocno przekonany, że korespondencja urzędowa i raporty 
policyjne, które mogą być pożyteczne, gdy chodzi o wykrycie 
spisku, dostarczają danych wyłącznie przesadzonych i niepeł­
nych, a zawsze fałszywych, gdy chodzi o rozpoznanie lub 
przewidywanie zachowania wielkich ruchów i stronnictw. 

T o już. o s t a tn i cy ta t : d ług i , ale s m a c z n y . 1 tó już kon iec 
n o t a t e k na marg ines i e tej wspan ia le j ks iążki , k tó r a sprawi ła 
mi tyle radośc i i p r zyn ios ł a , j a k sądzę , tyle p o ż y t k u , że nie 
m o g ł e m się p o w s t r z y m a ć przed podz ie l en iem się tą radośc ią 
z c zy t e ln ikami . Lecz p o n i e w a ż moja r u b r y k a mosi tytuł 
„py tan ia bez o d p o w i e d z i " , p r z e t o w in i enem te raz s f r o m u l o -
wać p y t a n i e , k tó re by tę p i san inę usp rawied l iw i ło . O t o o n o : 
D l a c z e g o wciąż t rzeba py tać o rzeczy, k tó re d o s k o n a l e r o ­
z u m i a n o j u ż w zeszłym stuleciu - a l b o i dawnie j? 
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Nauka - religia - dzieje 

Seminarium w Castel Gandolfo, 16-19 sierpnia 1980 roku, 
R o m a 1981; J . J a n i k , P. L e n a r t o w i c z S J ( red . ) , I I Semina­
rium Interdyscyplinarne w Castel Gandolfo, 1982, W y d z i a ł 
F i lozof iczny T o w a r z y s t w a J e z u s o w e g o , K r a k ó w 1985; 
J . J a n i k , P . L e n a r t o w i c z S J ( red . ) , III Seminarium Interdy­
scyplinarne w Castel Gandolfo, 6-9 sierpnia 1984, W y d z i a ł 
F i lozof iczny T o w a r z y s t w a J e z u s o w e g o , K r a k ó w 1986. 

I. Spotkania te 1 mają historyczny precedens. W 1624 r. były 
kardynał, Maffeo Barberini, od roku papież Urban VIII, udzielił 
szeregu audiencji prywatnych swemu dawnemu koledze z grupują­
cej czołowych intelektualistów Włoch Accademia dei Lincei, Gali­
leuszowi. Ten ostatni miał powody do radości - w 1616 r. 
Barberini bronił Galileusza w czasie groźnego śledztwa inkwizycji 
przeciwko systemowi kopernikańskiemu i wbrew samemu Paw­
łowi V nie dopuścił do potępienia go. Teraz, pełen zachwytu, że 
Pontifex Maximus zechciał wysłuchać go uważnie, Galileusz żarli­
wie przedstawiał zalety teorii heliocentrycznej i nalegał o wydanie 
zgody na sformułowanie na piśmie argumentów broniących jej 
przed atakami przeciwników, z reguły jej nie znających. Papież 
zezwolił na neutralny traktat o obu teoriach astronomicznych. 
Galileusz zabrał się do pracy i w 1632 r. ukazał się „Dialog o dwu 
najważniejszych układach świata". Skutki tego są znane. 

Po zapoznaniu się z treścią czterech kolejnych seminariów w Ca­
stel Gandolfo (materiały z ostatniego, z sierpnia 1986, nie ukazały 
się jeszcze drukiem) i w siedem lat po pierwszym z nich można 
z przekonaniem stwierdzić, że ich następstwa nie będą tak drasty­
czne. Inny jest świat, inny Kościół. Raczej można być skłonnym do 
pomniejszania rangi seminariów. Organizatorzy wielokrotnie 
stwierdzali wyraźnie, że są to spotkania prywatno-towarzyskie, 
ograniczone do pewnego kręgu ludzi, nie mające bynajmniej na 
celu przedstawienia Papieżowi największych uczonych naszej 
epoki. Po prostu Papież nie zerwał dawnych kontaktów i w czasie 
wakacji nie tylko odpoczywa i zażywa sportu, lecz także uczy się 
od kompetentnych fachowców. (Rzecz ciekawa, uwaga na ten 
właśnie temat została wycięta przez cenzurę wewnętrzną „Tygod-

1 O charakterze tych spotkań z Ojcem Świętym, kiimacie. uczestnikach i najważ-
nicjsz\ch tezach \ \sz\s!kich rcicrntów szczegółowa) iniormowal po każdym semina: 
rinm ich organizator. Jciz\ A. Janik, w „lygodniku Powszechnym" 43/1980. 
44/4982 i 40 / I9S4. co zwalnia piszącego te słowa z obowiązku tell przedstawienia. 
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nika Powszechnego" z pierwszego artykułu J. Janika.) Z drugiej 
strony teksty referatów i dyskusje uczestników są publikowane, 
choć w małym nakładzie, co świadczy, że „prywatności" tej nie 
trzeba brać poważnie. Zresztą nic, co Papież czyni, nie jest całkiem 
prywatne. 

Sądzę, że warto przyjrzeć się poglądom, ideom i nadziejom 
wyrażanym w obecności Ojca Świętego. Nie dlatego, by Polacy 
wypowiadali opinie reprezentatywne dla społeczności uczonych' -
w kwestii całości stosunków między nauką a religią, co stanowiło 
główny temat pierwszych dwu sympozjów, rozbieżność opinii 
w różnych krajach i środowiskach naukowych jest ogromna i ża­
den konsensus naukowców nie istnieje - lecz dlatego, że są one 
elementem nieustającego dialogu przyrodników i myślicieli 
chrześcijańskich. Nic nie wskazuje na to, by relacje te dało się ująć 
w sztywne, ściśle zakreślone formuły, toteż dyskutować się o nich 
będzie tak długo, jak długo będą istnieć nauka i religia. J ako 
motto może służyć wypowiedź ks. Michała Hellera; Decyzja kiero­
wania się zawsze tym, co rozumne jest wyborem moralnym dokona­
nym przez naszą kulturę. Już od trzystu lat nauka służy jako wzorzec 
tego, co rozumne /.../ Dlatego też zepchnięcie dialogu z nauką na 
margines swoich zainteresowań grozi każdej religii tym, że może się 
ona ukazać współczesnym jako należąca do sfery irracjonalnych 
poczynań człowieka. 

II. Whitehead zauważył, że nauka i wiara zawsze były w konflik­
cie, ale ani jednej, ani drugiej konflikt ten, dopóki nie przekraczał 
pewnych granic, nie przeszkadzał. Mechanizmy postępu opierają 
się na konfliktach. Spór stał się niszczący, przynajmniej dla religii, 
w epoce pozytywizmu i osiągnął apogeum w okresie neopozyty-
wizmu logicznego. Wyciągając wnioski z założeń własnej dok­
tryny neopozytywiści z taktownością Hunów i delikatnością 
Wandalów potraktowali wszystkie pozostałe systemy filozoficzne. 
Wytknęli metafizyczne podstawy i parareligijny charakter mar­
ksizmowi, wyśmiali fenomenologię, odmówili sensowności teolo­
gii. Burza trwała kilka dziesięcioleci, była wielokrotnie opisywana 
i nie warto tego tu powtarzać. Neopozytywizm załamał się - rzecz 
charakterystyczna - nie pod ciosami tych, dla których stanowił 
śmiertelne niebezpieczeństwo, lecz w wyniku krytycznych analiz 
dokonywanych przez ludzi ze szkoły pozytywistycznej. Przy 
wszystkich wadach i błędach świadczy to nie najgorzej o rzetel­
ności myślenia tej szkoły. 

Wraz z porażką neopozytywizmu minęło bezpośrednie zagroże­
nie, toteż trafnej oceny każdego systemu filozoficznego dostarcza 
to, jakie wnioski wyciągnęli i czego nauczyli się z tego starcia jego 
zwolennicy. Po pozytywizmie nie można filozofować jak dawniej, 
jak gdyby konfliktu w ogóle nie było. Tymczasem wielu ludzi, 
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zwłaszcza w Polsce, jest przekonanych, że skoro religia wybroniła 
się przed zarzutem bezsensowności, to sprawa jest zamknięta i nie 
ma po co do niej wracać; towarzyszą temu niejednokrotnie próby 
deprecjonowania kulturotwórczej roli nauki. Tym bardziej więc 
należy nalegać na prowadzenie rzetelnego dialogu. Istotę proble­
mu znakomicie ujął ks. Heller w dwu wykładach („Konflikt nauki z 
wiarą w okresie popozytywistycznym" oraz „Ewolucja kosmologi­
czna - problem i pytania"), których fragmenty pragnę tu streścić. 

Zacząć trzeba od stwierdzenia, że napięcie między rozumem 
a wiarą jest istotną, nieusuwalną częścią aktu wiary, bowiem teolo­
gia jest refleksją rozumu nad tym, co twierdzi o sobie; że jest prawdą 
objawioną. Myśl chrześcijańska uformowała się ze złączenia trzech 
źródeł: judaistycznego chrześcijaństwa, prawa rzymskiego i filozo­
fii greckiej, przy czym kształt ostateczny nadała właśnie ta ostat­
nia. Aparat pojęciowy filozofii greckiej powoli, z oporami, 
wchodził do jądra wiary chrześcijańskiej; chrześcijaństwo to 
bolesny kompromis Aten i Jerozolimy (Leszek Kołakowski). Na 
tym podłożu w czasach nowożytnych wyrosła nauka, będąca we­
dług Hellera najbardziej reprezentatywnym wytworem rozumu. 
Jaki powinien być stosunek nauki do swej inspiratorki - wiary? 
Zdaniem Galileusza istnieją dwie księgi: księga przyrody, którą 
odczytuje nauka, i Biblia; obie mają tego samego autora, nie mogą 
więc być sprzeczne. Na temat bliższych związków nie można było 
a priori nic rozstrzygnąć i liczni przyrodnicy do końca XVIII w. 
mieszali w rozmaity sposób argumenty empiryczne, racjonalne 
i teologiczne z zachwytami nad doskonałością dzieła Bożego. Nie­
zwykle dynamiczny rozwój nauki wywołał powstanie filozoficznej 
otoczki wokół niej - pozytywizmu, stojącego na stanowisku, że 
wszelkie kontakty nauki z wiarą będą tylko krępować rozwój 
nauki. Stąd wzięły się „totalitarne" zapędy pozytywizmu (totali­
tarne tylko w sferze koncepcji sensu, należy stwierdzić z całą sta­
nowczością, że w odróżnieniu od głośnych przedstawicieli 
niektórych do dziś modnych kierunków filozoficznych neopozyty-
wiści nigdy nie dali się zbałamucić totalitarnym ideologiom nasze­
go stulecia). 

Zdaniem neopozytywistów empiryczna metoda badań, będąca 
istotą nauk przyrodniczych, nie powoduje zatarcia pewnych skła­
dowych rzeczywistości, bowiem co jest poza zasięgiem tej metody, 
jest poza zasięgiem materialnego świata. Okazuje się to jednak 
tautologią, gdyż świat materialny jest konstrukcją zbudowaną 
przez nas z elementów dostarczonych przez metodę empiryczną. 
Czy nauki przyrodnicze mogą zatem tłumaczyć wszystko i Bóg 
okaże się zbyteczny? Przede wszystkim wyciąganie takiego wniosku 
jest zaprzeczeniem metody empirycznej, bo metoda empiryczna z za­
łożenia zamyka się w świecie i nie może wyjść na zewnątrz, by 
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powiedzieć, czy Pan Bóg jest, czy go nie ma. Rahner powiada, że 
Przyczyna jest „ponad". Pan Bóg jest w tym, co daje istnienie ca/emu 
ciągowi (zdarzeń tworzących Wszechświat) i to jest oczywiście poza 
metodą empiryczną. Coraz powszechniej przyjmowany jest taki 
pogląd: świat materialny, a więc to, co jest poznawalne metodą 
empiryczną, jest tworem autonomicznym, który w każdym swoim 
elemencie jak i w całości podlega pewnym prawom przyrody, ewo­
luującym zgodnie z tymi prawami, nie potrzebującym do swego 
funkcjonowania żadnej ingerencji z zewnątrz. Świat ten jest pozna­
walny „od wewnątrz", nic nie można natomiast powiedzieć o tym, 
dlaczego świat podlega takim prawom, a nie innym, czyjego ist­
nienie ma sens - problemy egzystencjalne pozostają całkowitą 
domeną religii. Jest to pogląd w ogólnych zarysach słuszny, ale 
wymaga pewnych zastrzeżeń: nie wolno go absolutyzować, gdyż 
granica pomiędzy religią i nauką nie została wytyczona na zawsze. 
Fizycy uważają, że rozumieją dobrze jakieś pojęcie, jeżeli znają 
granice jego stosowalności. Otóż epizod wojującego neopozyty-
wizrnu dlatego jest tak ważny w dziejach myśli, że był to ekspery­
ment, w którym nauka po raz pierwszy doświadczyła istnienia swej 
własnej granicy. Pozytywistyczne kryterium sensu było swojego 
rodzaju doświadczeniem granic metody naukowej. Nieporozumienie 
polegało na utożsamianiu granic metody z granicami sensu. Dziś, 
w okresie popozytywistycznym, pozostała jasna świadomość granic 
stosowalności aktualnej metody, ale granice te nie są raz na zawsze 
sztywno ustalone. A zatem nauka nie może objąć wszystkiego, 
istnieje bowiem rzeczywistość transcendentna będąca dziedziną 
wiary, a nie rozumu empirycznego. Tym niemniej aktualny 
podział kompetencji między nauką i wiarą, oparty na rozróżnieniu 
metodologicznym - płaszczyzny poznawcze religii i nauki są 
odrębne - nie musi być trwały, gdyż rozwój nauki może nadal 
wymuszać potrzebę reinterpretacji pewnych twierdzeń wiary 
i oczyszczać ją z naleciałości antropomorficznych. Ks. Heller 
zwraca uwagę, że rozpowszechniony obecnie pogląd o odrębności 
płaszczyzn poznawczych nauki z jednej strony, zaś religii (i filozo­
fii) z drugiej, przez co stają się one obiektywnie bezkonfliktowe, 
nie jest całkiem uzasadniony. Po pierwsze płaszczyzny te mają 
punkty wspólne: pojęcia czasu i przestrzeni interesują fizyków jak 
i filozofów, zaś umysł ludzki jest obiektem zainteresowania nauk 
biologicznych i religii, więc w tych punktach stale zachodzą 
oddziaływania. Po drugie sama koncepcja płaszczyzn poznaw­
czych jest tylko narzędziem służącym do interpretacji poczynań 
człowieka i nie należy czynić z niej doktryny filozoficznej. Granica 
rozdzielająca naukę od wiary nie powinna być zamknięta - pamię­
tajmy, że decyzja kierowania się tym co rozumne jest wyborem 
moralnym. 
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Zdaniem ks. Hellera rehabilitacji wymaga też koncepcja 
„naukowego obrazu świata". Powszechna, nie tylko w Polsce, 
konotacja tego terminu mówi o ateistycznym obrazie świata, co 
jest interpretacją ideologiczną, a nie naukową. Widzieli to już 
jasno neopozytywiści. Prawdziwie naukowy obraz świata, formo­
wany przez naukę, a nie jej przybudówki filozoficzne, jest otwarty 
na nowe problemy, umożliwia pytania o wartości i o człowieka, 
tworzy zatem klimat dla wiary w Boga jako rozumu, który stwo­
rzył przyrodę. Jest przy tym faktem, że nie ułatwia akceptowania 
zinstytucjonalizowanych form religii. Jest to jednak problem całej 
nowoczesnej cywilizycji. 

Potrzebę żywego oddziaływania między religią a nauką omawiał 
też ks. Józef Życiński. Przypominając chrześcijańskie źródła nauki 
wysunął on koncepcję teologii nauki jako refleksji nad humanisty­
cznymi konsekwencjami nauk przyrodniczych snutej w perpekty-
wie filozofii chrześcijańskiej. Nauki nie można bowiem traktować 
instrumentalnie i sprowadzać jej wartości wyłącznie do zastoso­
wań technicznych. Nauka jest i w przyszłości jeszcze bardziej 
będzie potężnym czynnikiem kulturotwórczym. Zadaniem teologii 
nauki byłoby odkrywanie aksjologicznych i duchowych aspektów 
poznania przyrodniczego. Zarazem teologia ta miałaby zapobie­
gać traktowaniu nauki jako opium dla intelektualistów. 

III. Czytając materiały z pierwszego seminarium, z 1980 r., 
wyczuwa się napięcie wśród wykładowców. Przypuszczam, że 
brało się ono z potrzeby stanowczego zadeklarowania własnego 
stanowiska - w obecności dostojnego słuchacza - wobec wciąż nie 
przebrzmiałego sporu nauki i wiary. W miarę jak teologowie 
stwierdzali możliwość życzliwego współistnienia nauki i religii, zaś 
naukowcy dystansowali się od „totalitarnych" zapędów pozyty­
wizmu, napięcie opadało i już od drugiego sympozjum coraz wię­
cej wykładowców koncentrowało się na innych problemach. 
Prezentowano zagadnienia pojęcia oddziaływania w fizyce i meta­
fizyce, zastosowania koncepcji transcendentnych do opisu pew­
nych zjawisk w przyrodzie, dużo mówiono o problemach ewolucji 
biologicznej, wszechstronnie omawiano pojęcie czasu (dziwne -
mnóstwo ludzi pasjonuje się zagadką czasu, a mało kto zagadką 
przestrzeni). Spośród tekstów, które zrozumiałem, chciałbym 
zwięźle przedstawić jeden, bliski moim własnym zainteresowa­
niom - Andrzeja Fulińskiego „Fizykę w kontekście kultury". 

Nie tylko wygasający konflikt nauki i religii rozdziera duchową 
kulturę człowieka. Równie duże rozdarcie, przy tym trwalsze, 
stanowi podział na kulturę humanistyczną i nauki przyrodnicze. 
Zjawisko to rozważało wielu myślicieli, rozmaicie je nazywając: 
mowa cyprysów i mowa uczonych (Cyprian Norwid), dwie kultury 
(Charles Percy Snow), choroba współczesnej duszy (Jacques 
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Monod . ) czy paradygmat rozlączności kultury Zachodu ( l i t iga r 
M o r i n ) . R o z z i e w len pojawi ł się w r a z z p o w s t a n i e m n a u k p r z y r o d ­
n iczych i ma p o d ł o ż e p o d o b n e jak konf l ik t z religią, lecz usun ięc i e 
g o jest z d e c y d o w a n i e t r u d n i e j s z e . Z d rug ie j s t r o n y istnieją n ie ­
wą tp l iw ie związki n a u k i i s z t u k i - n p . d a w n o już d o s t r z e ż o n o 
p o d o b i e ń s t w o a r c h i t e k t u r y g o t y c k i e j i s t r u k t u r y myś l en i a s c h o l a -
s t y c z n e g o . ; 

Czy p o d z i a ł na d w i e ku l tu ry w s k a z u j e , że jedna z nich jest 
g o r s z a , jest a r t e f a k t e m cywil izacj i europejskie j ' . ' N i e . g d y ż o b i e są 
n a t u r a l n y m i w y t w o r a m i świa t a z a c h o d n i e g o . P o c h o d z e n i e n a u k i , 
j a k o k u l t u r y m ł o d s z e j i u f o r m o w a n e j wy łączn ie w k r ę g u e u r o p e j ­
s k i m , w z b u d z a z w y k l e d u ż e z a i n t e r e s o w a n i e . Fu l i ń sk i w y m i e n i a 
cztery c z y n n i k i k o n i e c z n e d o p o w s t a n i a n a u k i n o w o ż y t n e j : a ) 
z a s a d a o b i e k t y w i z m u . \li r o z r ó ż n i e n i e m i ę d z y n a u k ą i e t y k ą , 
w y n i k a p rzypuszcza ! . - z r o z r ó ż n i e n i a m i ę d z y s a c r u m i p r o t a ­
li u m . a to z kolei b i e i z e się z rozdz ie l en ia p r a w d serca i r o z u m u 
(św. .Augus tyn) : b) a k c e p t u j ą c a p o s l a w a s p o ł e c z e ń s t w a w o b e c 
ludzi t w ó r c z y c h i p o s z u k u j ą c y c h ; e) i n d y w i d u a l n o ś ć i a u t o n o m i a 
j e d n o s t k i - t w ó r c z e o d k r y c i a nie są dzie leni a n o n i m o w y c h z e s p o ­
łów, lecz, k o n k r e t n y c h ludz i , dz ia ła j ących z g o d n i e ze s w y m i p r z e ­
k o n a n i a m i . Rola jctluosiki jest wyraźnie podkreślana w codziennej 
prak irce nauki: mamy prawo Arehimedesa, teorie ewolucji Darwina, 
a luk że polene jol Morse'u, równanie pana X i ul., i la rola wydaje się 
nam oczywista. Me nu przykład według J.-P. Vernatila, w systemie 
kastowym Indii jednostka nie istnieje jako laka, w tym sensie, że nie 
jesi ona niezależna, gdyż określa ją lam przede wszystkim miejsce 
zajinowne w hierarchiach (kastach), które są prawdziwymi aklorami 
gry społecznej /.../' Dopiero chrześcijaństwo przyniosło pełną auto­
nomie człowieka, przyniosło zrozumienie, że centralną jesi każda 
indywidualna jednostka; cl) większe z w r ó c e n i e c h r z e ś c i j a ń s t w a 
z a c h o d n i e g o ku d o c z e s n o ś c i w p o r ó w n a n i u z ba rdz ie j t r a n s c e n ­
d e n t n ą i s t a tyczną k u l t u r ą Kośc io ł a W s c h o d n i e g o . J a k z łączyć 
o b i e , r ó w n i e p r a w o w i t e części k u l t u r y ? Fu l i ń sk i s ądz i , ze d o t y c h ­
czasowy p a r a d y g m a t r o z l ą c z n o ś c i - k u l t u r a p o d z i e l o n a jest f ak ty ­
czn ie nie na d w i e . lecz na wiele n i e z a l e ż n y c h dz iedz in - z a c z y n a 
u s t ę p o w a ć miejsca p a r a d y g m a t o w i w s p ó ł z a l e ż n o ś c i , czyli w i d z e ­
niu świa t a w r ó ż n y c h w z a j e m n i e w a r u n k u j ą c y c h się a s p e k t a c h . 
P o w i n n o s tąd w y n i k n ą ć r o z u m i e n i e j e d n o ś c i świa ta i j e d n o ś c i k u l ­
t u r y . To nasz dotychczasowy sposób myślenia Ini rozłączny, nato­
miast świat, kultura, lo co istnieje, było, jesi i będzie współzależne. 
Osiągn ięc i e j ednośc i k u l t u r y b ę d z i e w i e l k i m p r z e ł o m e m . Fu l i ń sk i 
w y o b r a ż a g o s o b i e na ksz ta ł t przejścia f a z o w e g o w fizyce l ub 
p r z e m i a n y psych iczne j w u m y ś l e c h o r e g o p sych i czn i e . Być m o ż e 
a k t u a l n a k u l t u r a jest w tzw. o b s z a r z e k r y t y c z n y m , tuż p rzed taką 
p r z e m i a n ą fazowej. 
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M a m w o b e c tej k o n c e p c j i w ą t p l i w o ś c i . O d t rzys tu la t , t j . o d k ą d 
po jawi ł się p o d z i a ł na d w i e k u l t u r y , m n ó s t w o ludzi na r o z m a i t e 
s p o s o b y u s i ł o w a ł o g o z l i k w i d o w a ć i o d z y s k a ć u t r a c o n ą j e d n o ś ć . 
P r ó b o w a n o r o b i e t o od s t r o n y m i s t y c z n e j (zob. „Z iemia U l r o " 
M i ł o s z a ) , p r ó b o w a n o d o s t r o n y n a u k i ( c z e m / e b o w i e m był n e o p o -
z v t v w i z m , jesh nie p r ó b a r a d v k a l n e | u m l i k a c j i p o ł ą c z o n ą z e l imi ­
n o w a n i e m s k ł a d n i k ó w nie pa s t i | ą cvch d o z i e d n o c z o n e j k u l t u r y ? ) . 
W s z y s t k o na proz .no . Z s z y w a n o o b i e k u l t u r y p r z e r ó ż n y m i s p o s o ­
b a m i - śc ieg p u s z c z a ! n a t y c h m i a s t . S k ł a n i a t o d o s c e p t y c y z m u 
w o b e c p rognoz , z a p o w i a d a j ą c y c h b l i sk ie os i ągn ięc ie u t ę s k n i o n e g o 
celu . I leszcze o s t r z e ż e n i e . Wie lk i e p r z e m i a n y n ie z a c h o d z ą za 
d a r m o . Na | lep ic j w i d a ć t o w l izvce , gdzie wielkie pos t ępy odbywa ją 
stę za cenę rezygnac j i z p e w n y c h k o n c e p c j i , d o k t ó r y c h j e s t e ś m y 
p r z v z w v e z a | e n i , i zawsze k o s z t e m utraty p o g l ą d ó w ośc i . By łoby 
r ó w n i e n i e r o z t r o p n e p r ó b o w a ć z g a d y w a ć , z inkich w a r t o ś c i p r z y j ­
dz ie n a m prz.\ u m l i k a c j i o b u k u l t u r z r e z y g n o w a ć . |uk mieć n a d z i e ­
je, ze ceny tak ie j m c t r zeba będz i e z a p ł a c i e . 

IV. I rzeei t v l u l o w v t e m a t s e m i n a r i ó w - dzieje - r e p r e z e n t o w a ł 
p r z e d e w s z y s t k i m w v k l a d J a n a M a ł e c k i e g o i A n d r z e j a T o m c z a k a 
„ W i e l k i e i m p e r i a w dz ie j ach i p r o b l e m ich u p a d k u " . T e m a t t o 
n i e z m i e r n i e r z a d k i w d o s t ę p n e j p o p o l s k u h i s to r iog ra f i i i g o r ą c o 
z a c h ę c a m z a i n t e r e s o w a n y c h d o p r z e c z y t a n i a t e g o t e k s t u 2 . P r o b l e ­
m a t y k a h i s t o r y c z n a i h i s lo i Y c z n o - l t l o z o l i c z n a c z ę s t o po jawia ła , s i ę 
tez w t l v s k u s | a e h , n p , w czas ie d y s k u s ą nad filozofią s p o t k a n i a 
w \ p l v n a l n a g l e p r o b l e m z n i e w o l e n i a c z ł o w i e k a . Kwes t i ę tę ujął k s . 
J o z e l 1 isehi ier l ak k a p i t a l n i e , ze na l eży lego w y p o w i e d ź z a c y t o w a ć 
w ca łośc i : 1'o/ęeie niewolnictwa i zniewolenia ma bogaty rodowód. 
Znajdujemy sic w nurcie niezwykle głębokiej symboliki. W czasach 
nowożytnych idea zniewolenia przybrała zdecydowanie negatywny 
charakter, a to w związku z rozwojem pojęcia wolności. Czasy le 
dostarczyły nam również dwóch znakomitych koncepcji zniewolenia. 
Jedna wiąże się z nazwiskiem Hegla, a druga z nazwiskiem Dosto­
jewskiego. Różnica między ideą zniewolenia u Hegla a ideą zniewo­
lenia u Dostojewskiego daje się ująć prosto. U Hegla niewolnik 
popada w swój skin zniewolenia, ponieważ uląkł się walki i śmierci. 
Pan staje się panem, bo golów jest ponieść śmierć w walce Siad 
rzemiosłem niewolnika jest praca dla pana, a rzemiosłem pana -
wojna. U Dostojewskiego sprawa jest bardziej złożona. Niewolnik 
jest przede wszystkim niewolnikiem ułudy, a pan - Wielki Inkwizy­
tor - mistrzem ułudy. Ułuda sięga głęboko, aż do sumień ludzkich. 
Niewolnik powierza panu swe sumienie. Dlatego staje się gotowym do 
większych poświęceń dla pana. Nie tylko pracuje dla dolna pana, ale 
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golów jest także ponieść za niego śmierć ir walce z innymi niewolni­
kami, k lórzy sic bunniją. iowielka szlaka - zmusić człowieka, by nie 
lylko pracował dla pana. ale także umierał. Mistrzowie ułud z Oosio-
jewskiego są poza obowiązkiem pracy i walki. Narzędziem ich pano­
waniu jest słowo - przede wszystkim słowo, stwarzające system ułud. 
A poza lym nikt lit nie jest szczęśliwy, ani niewolnik, ani pan. Niewol­
nik. l>o stracił-wolność, pan, bo zna swe kłamstwo. 

Jes t to n a j k r ó t s z a h i s to r i a X X w. 
V. S e m i n a r i a w Cas tc l C iando l fo będą się zapewne o d b y w a ć co 

d w a la ta . O g r a n i c z o n e d o wąiskiego k r ę g u u c z e s t n i k ó w ofic ja lnie 
o d g r y w a j ą s k r o m n ą ro l ę . Ich rzeczywiste' z n a c z e n i e tkwi w p r z e ­
s i a n i u , k t ó r e c h o ć nigdy j a w n i e nie w y a r t y k u ł o w a n e , z a w a r t e jest 
w większośc i w y p o w i e d z i . Chrześcijanin o p r ó c z podstaw w i a r y , 
k ló rą w y z n a j e , winien z n a ć tez podstawy naukowego opisu świata, 
w k t ó r y m żyje. 

Leszek M. Sokołowski 
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Czego ekonomista winien nauczyć się 
od antropologa? , 

K r a j u T a n a na p r ó ż n o by s z u k a ć na m a p i e ś w i a t a . J e s t to kra j 
h i p o t e t y c z n y - k r a j , k t ó r y 'w rzeczywis tośc i n ie is tn ie je . T o k ra j 
f u n k c j o n u j ą c y i pu l su jący życ iem d o p i e r o . . . p o w łączen iu k o m p u ­
t e r a ! N a p o t r z e b y p e w n e g o e k s p e r y m e n t u s t w o r z y ł g o p r o f e s o r 
D i e t r i c h D o r n e r - e k o n o m i s t a z U n i w e r s y t e t u w Bani b e r g u 
( R F N ) i dz i ś , w n i e spe łna 4 lata o d j e g o f ina łu , d o ś w i a d c z e n i e t o -
z a o p a t r z o n e w o k r e ś l e n i e „ k l a s y c z n e " - na t r w a l e już. wesz ło d o 
a n n a ł ó w t ak e k o n o m i i j a k i a n t r o p o l o g i i . Przez. 6 mies ięcy b ra ł a 
w n im udz ia ł g r u p k a s t a r a n n i e w y s e l e k c j o n o w a n y c h s t u d e n t ó w 
c h a r a k t e r y z u j ą c y c h sic w y s o k i m i l oczynem inte l igencj i ; j a k czy­
t a m y w op i s i e e k s p e r y m e n t u , były t o osoby, którym ponad wszelka 
wątpliwość tac brakowało ani motywacji, ani dobrych chęci. Z a d a n i e 
ich b y ł o p r o s t e . N a d e r p r o s t e - i d e n t y c z n e z t y m , j a k i e na c o d z i e ń 
p o w i e r z a sic ich r ó w i e ś n i k o m w y s y ł a n y m p r z e z w y s p e c j a l i z o w n e 
a g e n d y O N Z w r a m a c h tzw. p o m o c y r o z w o j o w e j d o na jod l eg l e j ­
szych (w d o m y ś l e : n a j b i e d n i e j s z y c h ) z a k ą t k ó w ś w i a t a . P o l e g a ł o 
o n o na umiejętnym przyspieszaniu rozwoju i podnoszeniu standardu 
życia mieszkańców w jednym z najbardziej zacofanych regionów 
hipotetycznego kraju Tana. 

M i m o swej u m o w n o ś c i o b r a z kra ju l a n a p o w s t a j ą c y z. d a n y c h 
z g r o m a d z o n y c h w p a m i ę c i k o m p u t e r a nie był a n i a b s t r a k c y j n y , 
•sini n i e s p ó j n y , zaś j e g o c h a r a k t e r y s t y k a nie p r z y p a d k i e m o d p o w i a ­
d a ł a o p i s o w i p r z e c i ę t n e g o p a ń s t w a b i e d n e g o P o ł u d n i a . Był o n 
t a k ż e o b r a z e m p o z b a w i o n y m j a k i c h k o l w i e k b i a łych p l a m - tys iące 
p o w i ą z a n y c h ze s o b ą d a n y c h ( p o c z ą w s z y o d l iczby m i e s z k a ń c ó w , 
p r z e z u r o d z a j n o ś ć g leby i s t o p i e ń jej z a k w a s z e n i a i k o ń c z ą c - t a k ! 
- na p r z y b l i ż o n e j l iczbie o w a d ó w zapy l a j ących u p r a w y ! ) n ie p o z o ­
s t a w i a ł o ż a d n y c h w i ę k s z y c h luk i o p i s ó w czyn i ło p e ł n y m . 

T o s a m o m o ż n a p o w i e d z i e ć o W y b r a n y m r e g i o n i e , k t ó r e m u 
u w a g ę swą mieli p o ś w i ę c i ć b i o r ą c y udz ia ł 'w e k s p e r y m e n c i e a d e p c i 
n a u k s p o ł e c z n y c h . R e g i o n ten leżał z da l a o d s to l i cy , w o k o l i c a c h , 
gdz i e d r o g i na leżą d o r z a d k o ś c i . Z a m i e s z k i w a ł y g o d w a n iewie lk i e 
p l e m i o n a t uby l cze - T u p i s (665 o s ó b ) i M o r o s (104 o s o b y ) . Ci 
p ie rws i zas ied la l i h ipo t e tyczn i ) w i o s k ę L a m u na b r z e g a c h r ó w n i e 
h i p o t e t y c z n e g o j e z i o r a M u k w a i t r udn i l i się p r y m i t y w n y m r o l n i c ­
t w e m ; d r u d z y - b ę d ą c n o m a d a m i - k o c z o w a l i p o ś r ó d p o b l i s k i c h 
w z g ó r z / p o r o ś n i ę t y c h t r o p i k a l n y m lasem i z a j m o w a l i się g ł ó w n i e 
m y ś l i s t w e m . Plagą o b u p l e m i o n była n i e z w y k l e Wysoka ś m i e r t e l ­
n o ś ć n i e m o w l ą t , ii o g ó l n y p o z i o m ich r o z w o j u n ie p o z w a l a ł im na 
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s k u t e c z n e i t r w a l e p r z e k r o c z e n i e g r a n i c y e g z y s t e n c y j n e g o m i n i ­
m u m . 

T e n min i świa t t ychże d w ó c h min i s p o ł e c z n o ś c i o d d a n y zos ta ł 
w ręce m ł o d y m n a u k o w c o m . C z e r p i ą c wszys tk i e k o n i e c z n e im 
d a n e z. p a m i ę c i k o m p u t e r a mieli on i n a j p i e r w us ta l i ć p r i o r y t e t y 
r o z w o j o w e dla i n t e r e su j ącego ich r e g i o n u , a n a s t ę p n i e - z a p r o p o ­
n o w a ć k o n k r e t n e p o s u n i ę c i a s łużące d ź w i g n i ę c i u s t o p y życ iowe j 
j e g o m i e s z k a ń c ó w na wyższy p o z i o m . U n i k a n o j e d n a k r o z w i ą z a ń 
a b s t r a k c y j n y c h i w y s s a n y c h z p a l c a ; o g r a n i c z a n o się t y l k o d o 
t a k i c h p o s u n i ę ć , k t ó r e mieśc i ły się w g r a n i c a c h t e g o , c o r zeczywiś ­
cie b y ł o m o ż l i w e d o z r o b i e n i a . W ten s p o s ó b p o w s t a ł o k i l k a n a ś c i e 
r o z m a i t y c h s c e n a r i u s z y , r ó ż n i ą c y c h się m i ę d z y sobą t ak swą r n d y -
kalno.śeią j a k i za s i ęg iem p o s t u l o w a n y c h w n ich p r z e m i a n . 
W s z y s t k i e z. n i ch z g o d n i e j e d n a k dąży ły d o t e g o , by t u b y l c z e 
w s p ó l n o t y z i n t e g r o w a ć z m e c h a n i z m e m g o s p o d a r k i r y n k o w e j . 
W j e d n y c h p r o p o n o w a n o n p . z w i ę k s z e n i e a r e a ł u pó l u p r a w n y c h 
( k o s z t e m p o w i e r z c h n i l e śnych) l ub z a s t o s o w a n i e ś r o d k ó w c h e m i ­
c z n y c h m a j ą c y c h u ż y ź n i ć g lebę (za p i e n i ą d z e u z y s k a n e z o d s t r z a ł u 
z w i e r z y n y łowne j ) ; w i n n y c h n a t e r e n a c h z a m i e s z k a n y c h p r z e z . o b a 
p l e m i o n a p r ó b o w a n o w p r o w a d z i ć s ł u ż b ę z d r o w i a lub s u g e r o w a n o 
k o n i e c z n o ś ć n a w o d n i e n i a części pól ba rdz i e j o d l e g ł y c h o d r zek i . 
W p o z o s t a ł y c h s k ł a n i a n o t u b y l c ó w n p . d o z a k u p u m a s z y n r o l n i ­
czych a l b o d o z e l e k t r y f i k o w a n i a z a s i e d l a n e g o p r z e z nich t e r y t o ­
r i u m . . . K a ż d y z k i l k u n a s t u z a p r o j e k t o w a n y c h p l a n ó w p r z e z w y c i ę ­
ż a n i a z a c o f a n i a w p r o w a d z a n o n a s t ę p n i e d o k o m p u t e r a , k t ó r y 
dz ięk i z a s t o s o w a n i u t e c h n i k s y m u l a c y j n y c h o d t w a r z a ! p r o c e s y 
w y z w o l o n e z a p r o p o n o w a n y m i p o s u n i ę c i a m i . W ten s p o s ó b , 
w h o r y z o n c i e 10. l a t , p r z e t e s t o w a n o k a ż d y s p o ś r ó d w y p r a c o w a ­
nych w a r i a n t ó w . 

C o się o k a z a ł o ? 
W y n i k za k a ż d y m r a z e m by I ten s a m , r o z m a i t y był t y l k o c z a s , p o 

k t ó r y m wys tąp i ły s k u t k i ; w c i ągu n i e spe łna 10. lat , w r ezu l t a c i e 
z m i a n z a i n i c j o w a n y c h p l a n a m i p r z e z w y c i ę ż a n i a z a c o f a n i a , o b i e 
t u b y l c z e s p o ł e c z n o ś c i U l . i : < , Ł V KOMPI.I:IM:.I ZAOł.ADZIK! Z a u w a ­
ż o n o p rzy t y m nas t ępu jącą p r a w i d ł o w o ś ć - o s t a t e c z n a k a t a s t r o f a 
n a s t ę p o w a ł a t y m szybc ie j , im ba rdz i e j r a d y k a l n e i b a r d z i e j zdecy­
d o w a n e b y ł y . k r o k i p o d e j m o w a n e w r a m a c h tzwe p o m o c y 
r o z w o j o w e j 1 . 

Życie pod ług innej miary 

T o , c o - .być m o ż e - jest z a s k o c z e n i e m dla e k o n o m i s t y , nie jest 
n im wca le d l a e t n o g r a f a czy a n t r o p o l o g a . Ci o s t a t n i b e z t r u d n o ś c i 
po t r a f i l i by wyl iczyć d ługą listę p o d o b n y c h p r z y p a d k ó w - t y m 
b a r d z i e j t r a g i c z n y c h , że m a j ą c y c h miejsce w R z . l i z \ w i s r o ś c i . 
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a nie jedynie pośród obwodów scalonych komputera. Nadto - to, 
co bardzo t rudno jest dostrzec z punktu widzenia kogoś, w czyim 
horyzoncie czasowym mieszczą się zwykle nie więcej niż ostatnie 2 
stulecia, znacznie łatwiej daje się zaobserwować z pozycji tego, kto 
zajmuje sic człowiekiem (a nie towarem!) w perspektywie nie tylko 
setek, lecz niekiedy nawet i tysięcy lat. Ale po kolei. 

Żadne społeczeństwo nie może egzystować przez dłuższy okres 
nie posiadając określonego zaplecza gospodarczego. To fakt; lecz 
z drugiej strony do czasów rewolucji przemysłowej nie powstała 
żadna zbiorowość, która w pełni byłaby kontrolowana przez siły 
rynku. Sytuacja taka jest raczej wyjątkiem, a nie regułą. Historia, 
etnografia i antropologia ucza, iż nieprawdą jest, że chęć zysku 
zawsze, od zarania dziejów, stanowiła spiritus mewens wszelkich 
ludzkich poczynań: z powodzeniem obalają one mit homo oeco-
nomicusn. Bo choć rynek - lub bardziej precyzyjnie: zaczątki 
rynku - istniał juz nawet w epoce kamienia, N I G D Y nie stanowił on 
głównej osi życia społecznego, będąc ledwie jego uzupełnieniem, 
dopełnieniem, lub - jak chce Karl Polanyi: jego produktem 
ubocznym -. 

Naprawdę istotny jest nie rynek, lecz pewna struktura: życie 
społeczne może bowiem istnieć bez rynku, nie może jednak prze-

1 Opis eksperymentu prol. LX Dornem zawarty jesi w ksna/ee Hoimnru V. Dii-
lurlha So lassi u/ts dam cm Apielhaumchcnp/ianzen. hs ist so wat. Rasch mul Kohring. 
Hambur£>-/ui ich 19S5. która s/er/ei omawiam w lekscie tozeyuuuc z przyszłością? 
(..11' nr ,VNM. Wynik lego ekspen memu Ditlurlh w la/e przede wszystkim z rozzie­
wem powstaiacym mied/ \ tzakładam m; hntoswm rozwojem procesów zainicjowa­
li \ cli w społeczeństwach 1 u p i s i Morus przez nmerencic z zewnątrz, a ich 
wykładniczym ( l /n . dokonującym sic w postępie geometrycznym i przebici* ietn fakty­
cznym. Mimo ze rozbieżność la na pewno iesi jednym z hardziej isioinyeh czynników 
prowadzących do zai»huiy wspomnianych wspólnot to c / \ m s podobnym, choć w od­
niesieniu do w icksz\ch zbiorowości, w kuponie o stanic świata pisze Lester K. Brown; 
czy lamy t a m m.m.; ..Mimo postępów matcmalyki w XX w. i szerokiego d oślep u do 
komputerów. prz.\wodev polityczni i inni glowm decydenci w sprawach ekonomi­
cznych wykazują niebezpiecznie słabe rozeznanie poicaa wzrostu wykładniczego".). 
Dilluith milczeniem pomi|a ten element, któremu poświęcam mniejszy tekst: l o . ż e 
duzo bardziej zgubne mz wyzysk ekonomiczny okazuje sic często naruszenie, a na­
stępnie zniszczenie tradycyjne], usankcjonowanej wielosetlelma historia struktury 
społecznej /upewniającej spoistość i organiczna zwartość wspólnoty, co pociąga za 
soha i\chl;i dezintegracje tejże społeczności i - w finale - jej zaiihule. 

K. l o l a n M (IW>-|%4) - amerykański ekonomista weiiierskieiio pochodzenia, 
k l o n dal s ic poznać przede wszysikim jako wybitny historyk ekonomii. Jeden z ini­
cjatorów i tw.oicow tzw. antropockonomn; za ijiow na delermmanle procesów gospo­
darczych uznał system instytucjonalny, wewnątrz ktoreuo procesy te s ic dokonują. 
W twórczości s w c | . anałizuiac gospodarki r\nkowe na tle innych sposobów no poda­
rowania charakterystycznych m.in. dla społeczności pierwotnych, podkreślał ich 
unikalność i wy•jai .kowose. 1 „konomiezna mysi l'o!anvieuo przepojona jesi bardzo 
iiłebokim humanizmem i nawiązuje do prac Webera. ] hurnwalda. Mengera. Maine'a 
i Malinowskiego. Oiownc jeno dzicia - Ihc drcat l ransiormatton. New 'l ork 1SMN i 
iiumtiYc. Art hau aml Materii Sociclw New \ ork t̂ KS - były pomyślane | a k o pole­
mika / pouladami 1 . A. łlayeka /awarlvnu w ksiazec koad to Ser/dom. 
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t r w a ć bez. „ spo łeczne j s t r u k t u r y n o ś n e j " . "la zaś m o ż e , c o p r a w d a , 
p o w s t a ć p rzez śc i e ran ie się sil r y n k o w y c h , lecz - r ó w n i e d o b r z e -
m o ż e z o s t a ć u k s z t a ł t o w a n a dz ięk i g rze k r y t e r i ó w z r y n k o w y m i nie 
m a j ą c y c h nie a nie w s p ó l n e g o . 

I w ł a ś n i e len d r u g i , „ p o z a r y n k o w y " w a r i a n t d o m i n o w a ł p r z e z 
o g r o m n ą w i ę k s z o ś ć h i s to r i i , a na n i e k t ó r y c h o b s z a r a c h , p o ś r ó d 
tzwe s p o ł e c z n o ś c i p r y m i t y w n y c h s w e g o z n a c z e n i a nie u t rac i ł n a w e t 
d o dz i ś . Bo h i s to r i a l u d z k o ś c i t o n a d e w s z y s t k o h i s to r i a „ spo ł e ­
c z n y c h s t r u k t u r n o ś n y c h " o p a r t y c h na w i ę z a c h i z a l e ż n o ś c i a c h 
w y p ł y w a j ą c y c h ze z w y c z a j ó w , t r adyc j i , w i e r z e ń , p o k r e w i e ń s t w a , 
h i e r a r ch i i o r a z religii - to h i s to r i a s t r u k t u r , w k t ó r y c h r y n e k spe ł ­
niał funkc je leciwie i n c y d e n t a l n e . T o h i s to r i a s t r u k t u r , k t ó r e -
m i m o to -- m a ł y m w r o z m i a r a c h z b i o r o w o ś c i o m ży jącym we 
w z g l ę d n e j izolacj i ( to d w a b a r d z o i s t o t n e z a s t r z e ż e n i a ! ) były w s t a ­
nie z a p e w n i e s t a b i l n o ś ć w d ł u g i m o k r e s i e . C o w i ę c e j , d z i ę k i f o r m o ­
w a n i u się tychże s t r u k t u r n i e r z a d k o p r z e z cale s tu l ec i a , o s i ąga ły 
o n e t ak w y s o k i s t o p i e ń w e w n ę t r z n e j s p ó j n o ś c i , „ n a t u r a l n o ś c i " 
(w sens ie E d m u n d a Burkc"a?) i w z a j e m n e g o d o p a s o w a n i a , iż NA 
DANYM POZIOMU; KOZWO.U: z a p e w n i a ł y o n e t ym n i ewie lk im s p o ł e ­
c z n o ś c i o m o p t y m a l n ą s p r a w n o ś ć f u n k c j o n o w a n i a i n i e p o m i e r n i e 
z w i ę k s z a ł y s zanse ich p r z e t r w a n i a . C z e g o nie z a p e w n i a ł y ? D y n a ­
mik i r o z w o j u , p r z e ł a m y w a n i a p u ł a p u chwi l i o b e c n e j , w y g o s p o d a ­
r o w y w a n i a n a d w y ż e k i u m i e j ę t n o ś c i myś len ia k a t e g o r i a m i c z a s u 
p r z y s z ł e g o . W z a m i a n za t o o fe rowały j e d n a k s t a b i l n o ś ć e g z y s t e n ­
cji i w z g l ę d n e b e z p i e c z e ń s t w o , m ó w i ą c j e szcze inacze j „wieczną 
t e r a ź n i e j s z o ś ć " — czas p o r u s z a j ą c y się nie p o linii p r o s t e j , lecz 
n i e o d m i e n n i e p o w r a c a j ą c y d o p u n k t u wyjścia - cyk l i czny czas 
krążący p o o k r ę g u . 

Prze t rwan ie zamias t zysku 

W tej sy tuac j i c e l e m , k t ó r e m u p o d p o r z ą d k o w a n y zos ta ł by t 
t a k i c h s p o ł e c z n o ś c i , nie był i n d y w i d u a l n y ZYSK, t a k j a k m a t o 
miejsce w p r z y p a d k u g o s p o d a r e k r y n k o w y c h , lecz ich z b i o r o w e , 
p o n n d i n d y w i d u a l n e PK/.I iitw \ \ u . K o n s e k w e n c j ą t ego byl m . i n . 
lak!, ' że z b i o r o w o ś ć w w i ę k s z y m s t o p n i u była o b e c n a w życiu j e d ­
n o s t k i niż t en , d o j a k i e g o p r z y z w y c z a j e n i j es teśmy w tej chwi l i . 
W ł a ś c i w i e źle p o w i e d z i a n e ; b o j e d n o s t k i j a k o tak ie j w c a l e j e szcze 
w t e d y nie b y ł o ! C z ł o w i e k is tniał wy łączn i e j a k o czą s tka z b i o r o ­
w o ś c i , b o s k a z a n y j e d y n i e na w ł a s n e siły n a t y c h m i a s t m u s i a ł b y 
z g i n ą ć . t D o tych s k r a j n y c h sy tuac j i nie d o c h o d z i ł o j e d n a k n a z b y t 
c z ę s t o , p o n i e w a ż - p o m i m o ca ł ego s w e g o p r y m i t y w i z m u , a n ie ­
kiedy n a w e t .i m a t e r i a l n e j nędzy - w s a m e j swej is tocie za sady , 
r z ą d z ą c e życ iem t a k i c h p r y m i t y w n y c h w s p ó l n o t były b a r d z o 
h u m a n i t a r n e : t ak d a l e c e , że w większośc i j ę z y k ó w l u d ó w p r y m i -
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l y w n y c h z w y k l e b r a k w o g ó l e s łów na o k r e ś l e n i e śmierc i g ł o d o w e j 
k o g o ś , k i o p o z o s t a w a ł w e w n ą t r z w s p ó l n o t y . 
' Z d a n i e m K. Polany T e g o w ł a ś n i e ten b r a k b e z p o ś r e d n i e g o z a g r o ­
żenia śmie rc ią g ł o d o w ą , dz i ś p o w i e d z i e l i b y ś m y - b r a k tzwe p r z y ­
m u s u e k o n o m i c z n e g o , czyni s p o ł e c z n o ś c i p r y m i t y w n e b a r d z i e i 
h u m a n i t a r n y m i od większośc i g o s p o d a r e k n a m w s p ó ł c z e s n y c h . 
Dzie je się l ak p r z e d e w s z y s t k i m d l a t e g o , ze zyeie tvcli w s p ó l n o t 
reguluj ; ! nie a n o n i m o w e zasady w y m i a n y , lecz u s p o ł e c z n i o n e 
reguły r e d y s t r y b u c j i , u w a r u n k o w a n e p o k r e w i e ń s t w e m i s t a t u s e m 
s p o ł e c z n y m . O z n a c z a t o , że s p o ł e c z n o ś ć l a k a u t r z y m u j p r z y zye iu 
nie siły z e w n ę t r z n e ( n p . siły r y n k u ) , lecz n i e z w y k l e si lne p o c z u c i e 
więzi i p r z y n a l e ż n o ś c i g r u p o w e j , a wice siły d o s r o d k o w e , o k r e ś ­
lane w psycho log i i j a k o d o m i n a c j a p o s t a w y „ d o " , l a zaś u t o ż s a ­
m i a n a jest z. s y m p a t i ą , miłością i a l t r u i z m e m . 

Z b i o r o w o ś ć p r y m i t y w n a nie jest z a t e m p r z e d m i o t e m w n iczy ich 
r ę k a c h ; jest o n a p o d m i o t e m s a m a w s o b i e . N a j p i e r w l s tme ie z b i o ­
r o w o ś ć , g r u p a , s p o ł e c z n o ś ć , d o p i e r o p o t e m g o s p o d a r k a j a k o n a ­
rzędz ie p o d p o r z ą d k o w a n e g r u p i e (a nie na o d w r ó t ! ) - cz łowiek 
w y p r z e d z a l o w a r , rzecz , czy j a k i k o l w i e k . . s y s t e m ' . Op i su j ąc | e d n a 
z. t a k i c h s p o ł e c z n o ś c i - s p o ł e c z n o ś ć m e k s y k a ń s k i c h A z t e k ó w 
z czasów p r z e d k o n k w i s t ą - G e o r g e C . Vai l lan t s t w i e r d z a : C hoctaz 
niektóre niiasia by/y bardzo duże - Meksyk liczy! na przykład 300 
tysięcy mieszkańców - poczucie wspólnoty było | t a m | bardzo silne. 
Wolność myśli, swoboda osobista i osobisty majątek - me istniały. 
Ludzie żyli zgodnie z przepisami wspólnych praw, które przez cale 
wieki działały pomyślnie i bez zakłóceń. Na sama mysi o strasznym 
osamotnieniu psychicznym, w jakim płynie zvcie jednostki w naszvm 
zachodnim świecie - Azteka ogarnęłoby nieopisane przerażenie'. 
Jeszcze inacze j m o ż n a ująć t o t ak : si lna p o d m i o t o w o ś ć z b i o r o ­
wości czyni s p o ł e c z n o ś ć taką b a r d z o h u m a n i t a r n a i na w s k r o ś 
p r z e p o j o n ą „ d u c h e m w s p ó l n o t y " ; j e d n o c z e ś n i e - b r a k p o d m i o t o ­
wośc i j e d n o s t k i ( k t ó r e j w szak j e szcze wca le n ie m a ! ) s k a z u | e wspó ł - , 
n o t ę tę na r o z w o j o w y z a s t ó j i na s t a g n a c j ę ( p o r . „ Z e s t a w i e n i e " ) . 

T a k więc , ana l i z a za sad r z ą d z ą c y c h życ iem s p o ł e c z n o ś c i p r y m i ­
t y w n y c h , p r z e d ł u ż a j ą c h i s to r i ę r o z w o j u g o s p o d a r e k p o z a t r a d y c y j ­
nie p r z y j m o w a n ą p e r s p e k t y w ę o s t a t n i c h 200 . la t , p o z w a l a n a m 
ujrzeć c z ł o w i e k a n i e j a k o i s to tę z n a t u r y swej o n c n t u | a c a sic w e ­
d ł u g sygna łów d o c i e r a j ą c y c h d o niej z. r y n k u . lecz. j a k o k o o o s . k t o 
- n a d e w s z y s t k o - jest i s to tą s p o ł e c z n a . U n a o c z n i a n a m o n a . na ile 
„ r y n k o w y " e t a p r o z w ó j u jes t c z y m ś epiz .odvez.nvm. c z y m ś , c o m o ż e 
być u z n a n e raczej za o d s t ę p s t w o o d reguł v niz za s a m a r egu łę . 
W r e s z c i e p o k a z u j e , że s p o ł e c z n e s p o i w o z b i o r o w o ś c i . . r edys t rybu­
cy jnych" m o ż e być b a r d z i e j t r w a l e o d s p o i w a vvvplywaiaeego z za-

' Ci. Vmllsinl. Aztekowie ; Mekurku. Warszavt» I96v s. 163. 

http://epiz.odvez.nvm
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l eznose i d y k t o w a n y c h p r z e z p r a w a e k o n o m i c z n e ; ze - w b r e w 
o p i n i o m o r t o d o k s y j n y c h e k o n o m i s t ó w - s p o ł e c z n o ś c i , w k t o r v c h 
d o m i n i n e p o s t a w a . . d o " , m o g ą się c h a r a k t e r y z o w a ć d u ż a w e ­
w n ę t r z n a h a r m o n i a , s t ab i lnośc ią o r a z t rwa łośc i ą . 

D o m i n a c j a p o s t a w y „ d o jest t a k ż e i s to tna w c a ł k i e m i n n v m 
k o n t e k ś c i e S l O S l \ M \M W \ \ I R / ( , R l POVM l I I ( , \ l \ m m u M PRO­
JEKCJI NA CALI: OTOCZENIE. O z n a c z a t o . i z p o d m i o t o w a z b i o r o w o ś ć 
o b d a r z a p o d m i o t o w o ś c i ą t a k ż e ś r o d o w i s k o , w k t ó r y m wiedz ie 
o n a swoją egzys t enc j ę . I o w ł a ś n i e d l a t e g o dla p r z e d s t a w i c i e l a i z w . 
k u l t u r p i e r w o t n y c h p r z y r o d a nie |est p r z e m i o t e m , k t ó r y m m o ż n a 
d o w o l n i e m a n i p u l o w a ć , lecz s t a | e się r ó w n o r z ę d n y m (n i ek i edy 
n a w e t n a d r z ę d n y m ! ) p o d m i o t e m , p a r t n e r e m . W e tnog ra f i i i a n ­
t r o p o l o g i i o k r e ś l a się to j a k o tzw. a n i m i s t y c z n a p o s t a w ę w o b e c 
o t o c z e n i a - w s p ó l n y r o d z a j p r z e z y w a n i a ( „ a n i m a ' ) w i a z e z b i o r o ­
w o ś ć z |cj o t o c z e n i e m . 

O b s e r w a c i a ta p r o w a d z i ć inoze d o n i e b a g a t e l n y c h w n i o s k ó w 
p o z n a w c z y c h . B o w jej świe t le dzis ie jsza d e w a s t a c j ę ś r o d o w i s k a 
n a t u r a l n e g o m o ż n a widz ieć | a k o swo i s t e p r z e d ł u ż e n i e o jeszcze 
j e d n o o g n i w o s p o ł e c z n e g o „ p e c k i n g o r d e r - „ p o r z ą d k u d z i o b a ­
n ia" . Bvc m o ż e n a l e ż a ł o b y n a w e t w y s u n ą ć tu t eze , iz - w sy tuac j i 
u p r z e d m i o t o w i e n i a s p o ł e c z n o ś c i - m a m y d o czyn ien ia z n i e w o l n i ­
czą p o t r z e b a k o m p e n s a c j i , z z a k o r z e n i o n a g ł ę b o k o w p o d ś w i a d o ­
m o ś c i chęcią „ o d e g r a n i a sic na p r z y r o d z i e ' . ' O b s e r w a c j a ta 
p o k a z u i e . ze IMANCYPAC .II. PRZYRODY, k t ó r e j p o t r z e b a s t a n o w i 
j e d n o z n a c z e l n y c h w y z w a ń p r z e ł o m u X X i X X I w. , WYPRZEDZIĆ 
M U S I PEŁNA I PRAWDZIWA EMANCYPACJA Z B I O R O W O Ś C I LUDZKICH; 
że im większa będz ie p o d m i o t o w o ś ć l udzk i ch s p o ł e c z n o ś c i , tym 
b a r d z i e j n a t u r a l n y i z r o z u m i a ł y o k a z y w a ć sic będz ie p o s t u l a t 
u p o d m i o t o w i e n i a p r z y r o d y . 

Czego b rak współczesnej ekonomii? 

W tym m o m e n c i e d o c h o d z i m y d o mie j sca , gdz ie m o ż e m y j u ż 
o d p o w i e d z i e ć na p y t a n i e , c o sic właśc iwie z d a r z y ł o w s p o ł e c z n o ś ­
c iach T u p i s i M o r o s z e k s p e r y m e n t u p r o f e s o r a D o m e r à ; s p r a w a ta 
w y d a ć się m u s i teraz, s t o s u n k o w o p r o s t a . W s z a k w e k s p e r y m e n c i e 
t ym t r a d y c y j n a , p o z a r y n k o w a „ spo ł eczna s t r u k t u r a n o ś n a " mia ła 
z o s t a ć z a s t ą p i o n a s t r u k t u r ą r y n k o w ą . A żeby na n o w y , „ r y n k o w y " 
s p o s ó b s p o ł e c z n o ś c i te m ó c s p o i ć . t r z e b a by ło j e d n a k n a j p i e r w 
d o k o n a ć d e m o n t a ż u s ta re j s t r u k t u r y . 1 w ł a ś n i e t ego e t a p u p r y m i ­
t y w n e w s p ó l n o t y zwyk le nie pot raf ią p r z e t r w a ć . M o m e n t , g d y 
s t a r e za l eżnośc i j uż nie funkc jonu j ą , n o w e zaś f u n k c j o n o w a ć 
jeszcze nie zaczę ły ; gdy t o , e o d o t ą d b y ł o t r w a l e , j a s n o o k r e ś l o n e 
i u s t a b i l i z o w a n e , s taje się nag le b e z k s z t a ł t n e , p ł y n n e , a m o r f i c z n e -
o k a z u j e się d la nich najczęściej z g u b n y . C o p r a w d a dzia ła ją wtedy 
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j e szcze p e w n e e l e m e n t y s t a re j s p o ł e c z n o ś c i , s p o ł e c z n o ś ć ta n ie 
f u n k c j o n u j e j u ż j e d n a k j a k o C A Ł O Ś Ć , j a k o w s z e c h o g a r n i a j ą c e ś r o ­
d o w i s k o c z ł o w i e c z e ; t o , c z e g o s ł u s z n o ś ć w i e l o k r o ć s t a r a n o się 
d o w o d z i ć na g r u n c i e filozofii ( s zczegó ln ie w ch rześc i j ańsk ie j f i lo­
zofii n a d z i e i ) , o k a z u j e się p r a w d z i w e t a k ż e w soc jo logi i i e k o n o ­
mii : M e można bezkarnie opuszczać świata, w którym wzrastało się 
od urodzenia, nawet gdyby byi on bardzo nieprzychylny i wrogi, n ie 
m o ż n a b e z k a r n i e t w o r z y ć ś w i a t ó w c a ł k o w i c i e n o w y c h . N a w e t 
p r z e z k r ó t k ą chwi l ę nie m o ż n a żyć w p r ó ż n i , w a b s o l u t n e j p u s t c e . 

O k r e s p r z e r a s t a n i a s t r u k t u r p o z a r y n k o w y c h w r y n k o w e , by 
m ó g ł z o s t a ć z w i e ń c z o n y c h o ć b y p o ł o w i c z n y m s u k c e s e m , m u s i być 
b a r d z o r o z c i ą g n i ę t y w czas ie . 10 l a t , o k t ó r y c h m o w a w e k s p e r y ­
m e n c i e , to na p e w n o o k r e s n a z b y t k r ó t k i . N a t o m i a s t f o r s o w a n i e 
p r z e m i a n , p r z y s p i e s z a n i e ich za wsze lką c e n ę , p o d ą ż a n i e na p r z e ­
ła j , na s k r ó t y - już z g ó r y s k a z a n e jest na n i e p o w o d z e n i a . A r g u ­
m e n t ó w na p o p a r c i e lej tezy aż w n a d m i a r z e d o s t a r c z a ca ły , 
w s p a n i a ł y wiek X X . 

. Lecz w n i o s k i w y p ł y w a j ą c e z e k s p e r y m e n t u D o r n e m mają t a k ż e 
d r u g ą w a r s t w ę i jest t o c h y b a n a w e t w a r s t w a ba rdz i e j i s t o t n a . 
P o ś r e d n i o zmusza ją o n e b o w i e m , d o z a s t a n o w i e n i a się n a d is totą 
i ba rdz i e j o g ó l n y m i m e c h a n i z m a m i f u n k c j o n o w n i a tzwe g o s p o d a ­
rek p r y m i t y w n y c h . W j e g o świe t le o k a z u j e się , że p o g ł ę b i a n i e s t u ­
diów n a d s p o ł e c z n o ś c i a m i z n p ó ź n i o n y m i w r o z w o j u , w k t ó r y c h 
cz łowiek nie w y s t ę p u j e w o b e c p r z y r o d y z pozycj i z d o b y w c y , lecz 
j a k o k ł o ś . k t o s t a r a się żyć z. nią w p r z y m i e r z u , w s y m b i o z i e - m a 
o b e c n i e nie t y l k o w a l o r h i s t o r y c z n y , a le t a k ż e z n a c z e n i e c z y s t o 
p r a k t y c z n e . A n a l i z y t a k i e są t ym b a r d z i e j f r apu jące , że p r ó b a 
z a s t o s o w a n i a r e d y s t r y b u c j i j a k o d o m i n u j ą c e g o s p o s o b u regulacj i 
życia s p o ł e c z n e g o w g o s p o d a r k a c h c e n t r a l n i e p l a n o w a n y c h c a ł k o ­
wic ie z a w i o d ł a i o k a z a ł a się ś l e p y m z a n i k i e m , z k t ó r e g o n ie tak 
ł a t w o się t e r az w y d o s t a ć (w p e w n y m sens ie g o s p o d a r k i c e n t r a l n i e 
p l a n o w a n e są b o w i e m cofn ięc i em się d o e t a p u tzwe s p o ł e c z n o ś c i 
p r y m i t y w n y c h ; w y s t a r c z y w y m i e n i ć l i t t a k i e c e c h y , j a k i m m a -
n e n t n y b r a k d y n a m i k i s p o ł e c z n e j , b r a k n a d w y ż e k , ś w i a d o m o ś ć 
s k o n c e n t r o w a n a na „ m y " , d u ż e z n a c z e n i e wsze lk ich h i e r a r c h i i , 
„wieczna t e r a ź n i e j s z o ś ć " . . . o d m i e n n y jes t t y l k o ich s t o s u n e k d o 
c z ł o w i e k a i e k o s y s t e m u - p o r . Z e s t a w i e n i e ) . J e d n a k ż e w ob l i czu 
n a r a s t a n i a g l o b a l n e g o z a g r o ż e n i a e k o l o g i c z n e g o z a i n t e r e s o w a n i ; ! 
w s p ó ł c z e s n e j e k o n o m i i , w s p o s ó b o c z y w i s t y , c o r a z b a r d z i e j p r z e ­
s u w a ć się będą z chęc i o s i ągn ięc i a d o r a ź n y c h korzyśc i i ZYSKU, ku 
k w e s t i o m z w i ą z a n y m z l'RZ.l T I U Y A N l K M - a więc k u z a g a d n i e n i o m 
s t a n o w i ą c y m g ł ó w n ą o ś , w o k ó ł k t ó r e j z o r i e n t o w a n e i z o r g a n i z o ­
w a n e są g o s p o d a r k i p r y m i t y w n e , 'l e o s t a t n i e zdają się b o w i e m 
d u ż o bl iższe „ e k o n o m i i j u t r a " niż w s p ó ł c z e s n e s p o s o b y g o s p o d a ­
r o w a n i a . f 
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C z ł o w i e k - n i e o b l i c z a l n y , bez re f l eksy jny zdobywca- i s a m o -
z w a ń e z y d e m i u r g , z c z a s e m , c h c ą c p r z e l r w a ć , s t o p n i o w o p r z e r a ­
d z a ć się będz i e mus ia ł w s p o l e g l i w e g o p a r t n e r a n a t u r y . W lej 
sy tuac j i b o g a c t w o i o d m i e n n o ś ć r o z w i ą z a ń p o c h o d z ą c y c h z in­
n e g o niż. z a c h o d n i k r ę g u k u l t u r o w e g o o k a z a ć się m o g ą s k a r b n i c ; ) , 
k t ó r e j p r z y d a t n o ś ć t r u d n o b y ł o b y p r z e c e n i e . W k t ó r e j , być m o ż e , 
uda się o d n a l e ź ć w ł a ś n i e t o , c z e g o t ak d o t k l i w y b r a k o d c z u w a m y , 
g d y m y ś l ą c o p rzysz łośc i w skal i g l o b a l n e j s t a r a m y się p o s ł u g i w a ć 
m o d e l a m i w s p ó ł c z e s n e j e k o n o m i i . 

Roman Warszewski 

Z E S T A W I E N I E 

g o s p o d a r k a 
p r y m i t y w n a 

A. p o d m i o t o w o ś ć z b i o r o w o ś c i 

B. p r z c d m i o l o w o ś ć j e d n o s t k i 
( b r a k w y o d r ę b n i o n e j j e d ­
n o s t k i ) 

1. p o s t a w a „ d o " 
2. p r z e t r w a n i e 
3. s t a b i l n o ś ć 
4.. n i e z m i e n n o ś ć 
5. b r a k i s t o tnych n a d w y ż e k 
6. s t agnac j a 
'l. d o m i n a c j a p rzesz łośc i 
8. z w a r t o ś ć s p o ł e c z n a 
9. ś w i a d o m o ś ć „ m y " 

10. r e d y s t r y b u c j a 
11. h i e r a r c h i a , zwycza j , p o k r e ­

w i e ń s t w o 
12. w y s t ę p o w a n i e ł a ń c u c h ó w 

za l eżnośc i 
13. ś w i a d o m o ś ć e k o l o g i c z n a 

g o s p o d a r k a 
r y n k o w a 

A. p r z c d m i o l o w o ś ć z b i o r o ­
wości 

B. p o d m i o t o w o ś ć j ednos tk i 

1. p o s t a w a . .od" 
2. zysk 
3. n i e s t a b i l n o ś ć 
4 . z m i e n n o ś ć 
5. i s tn ien ie n a d w y ż e k 
6. d y n a m i k a 

. 'l. d o m i n a c j a p rzysz łośc i 
8. r o z c z ł o n k o w a n i e s p o ł e c z n e 
9. ś w i a d o m o ś ć „ja" 

10. t r a n s a k c j a 
11. d o c h ó d 

12. w y s t ę p o w a n i e p a r za ­
leżnośc i 

13. ś w i a d o m o ś ć t e c h n o k r a ­
tyczna 
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g o s p o d a r k a s t an 
c e n t r a l n i e p l a n o w a n a p o ż ą d a n y 

A. p r z e d m i o t ó w ość z b i o r o w o ś c i A. p o d m i o t o w o ś ć z b i o r o w o ś c i 
B. p r z e d n i i o t o w o ś ć j e d n o s t k i B. p o d m i o t o w o ść j e d n o s t k i 

( p o d m i o t o w o ś ć eli t) 

I. p o s t a w a „ o d " 1. p o s t a w a „ d o " 
2. t r w a n i e * ) 2. p r z e t r w a n i e 
3. s t a b i l n o ś ć 3. s t a b i l n o ś ć 
4. n i e z m i e n n o ś ć 4 . z m i e n n o ś ć 
5. b r a k i s t o tnych n a d w y ż e k 5. i s tn ien ie n a d w y ż e k 
6. s t agnac j a 6. d y n a m i k a 
'l. d o m i n a c j a t e raźn ie j szośc i : 'l. „ b e z c z a s o w o ś ć " 
8. r o z c z ł o n k o w a n i e s p o ł e c z n e 8. z w a r t o ś ć s p o ł e c z n a 
9. ś w i a d o m o ś ć „ o n i " * * ) 9. ś w i a d o m o ś ć „ m y - j a " 

10. redy s t rybuc ja 10. r e d y s t r y b u c j a i t r a n s a k c j a 
i l. l i ierarci l ia 1 I. w z a j e m n a z a l e ż n o ś ć 
12, w y s t ę p o w a nie ł a ń c u c h ó w 12. w y s t ę p o w a n i e łańcuchów 

za leżnośc i za l eżnośc i 
13. ś w i a d o m o ś ć m e e h a n i s l y ć / n a 13. ś w i a d o m o ś ć e k o l o g i c z n a 

\; o d m ] , m a p i / c i r w a n i a , / w e / o n a d o p r / c ( r w a r u a c h i \ w l a d / \ 
: : ;:' ) o d m i a n a św iadoiuoŃc i . . u n " , a l e w w u u s / o n n p r z e / iMuicn ic „ich" 

Z zes tawien ia w y n i k a , że p o d m i o t o w o ś ć z b i o r o w o ś c i d e t e r m i n u j e 
w y s t ę p o w a n i e pos t awy „ d o " , ta zaś sprzyja w y s t ą p i e n i u ś w i a d o ­
mośc i e k o l o g i c z n e j ( o d p o w i e d n i o - - • p r z e d m i o t o w o ś ć z b i o r o w o ś c i 
wiedz ie d o p o s t a w y . „ o d " o r a z ' ś w i a d o m o ś c i t e c h n o k r a t y c z n e j 
czy n t e c h a n i s l y c z n c j ) ; n a t o m i a s t p o d m i o t o w o ś ć j e d n o s t k i p r z y c z y ­
nia się d o w p r o w a d z e n i a d y n a m i k i ( o d p o w i e d n i o - p r z e d m i o ­
t o w o ś ć j e d n o s t k i poc i ąga za sobą s t a n s t a g n a c j i ) . 
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Państwo albo ryk nie dojonych krów 
Władza czuwa nad śpiącym, panuje nad stworzeniami, ochrania je, 

stoi na straży ogólnego ładu, jest okiem porządku, strzeże mienia 
i zboża... Gdyby nie było posłuchu dla władzy, dzikie zwierzęta i 
ptaki niszczyłyby ofiary i rozszarpywały ludzi, nie studiowano by 
Wed, nie dojono by krów, dziewczęta nie wchodziłyby w związki 
małżeńskie, zerwane byłyby wszystkie więzy i powszechny byłby 
rozbój - d o w i a d u j e m y się z „ M a h a b h a r a t y " . W y g l ą d a , że czcic ie le 
m a g i c z n e j m o c y p a ń s t w a n iewie le z m ą d r z e l i p r z e z o s t a t n i c h k i lka 
tys ięcy la t . Dzis ie js i b o w i e m , t a k s a m o j a k s t a r o ż y t n i b r a m i n i , 
s k ł o n n i są w i e r z y ć , że w r a z z ich p a ń s t w e m zawal i się nie t y l k o 
p o r z ą d e k s p o ł e c z n y , a le i n a t u r a l n y . . . dz ik i e zwie rzę ta r o z s z a r p y ­
w a ł y b y ludz i . . . 

W ą t e k g loryf ikac j i p a ń s t w a p rzewi j a się w e u r o p e j s k i e j myśl i 
p o l i t y c z n e j u s t a w i c z n i e , p o c z ą w s z y p r z y n a j m n i e j o d P l a t o n a . D o 
a b s u r d u rzecz d o p r o w a d z i ł H e g e l . P a ń s t w o jes t b o s k ą ideą i s tn i e ­
j ącą na z i emi . P r z y c z y m m o ż n a z a u w a ż y ć p r a w i d ł o w o ś ć : a p o l o g i i 
p a ń s t w a p r z y b y w a ł o i s t a w a ł y się c o r a z ś m i e l s z e , w m i a r ę j a k 
w r o z w o j u h i s t o r y c z n y m z a g a r n i a ł o o n o p o d swą k u r a t e l ę c o r a z t o 
n o w e o b s z a r y życ ia . N a j w a ż n i e j s z a , na js i ln ie j sza , z c z a s e m w c o ­
r az w y ż s z y m s t o p n i u w s z e c h o g a r n i a j ą c a o d m i a n a o r g a n i z a c j i s p o ­
łecznej ł a t w o u l ega ł a a b s o l u t y z a c j i . W ł a ś c i w i e t a k a a b s o l u t y z a c j a 
s a m a się n a r z u c a ł a . J e d n o c z e ś n i e w u m y s ł a c h s k ł o n n y c h d o a b ­
s t r akcy jne j speku lac j i p a ń s t w o o d r y w a ł o się o d s w o j e g o s p o ł e ­
c z n e g o , e k o n o m i c z n e g o , d e m o g r a f i c z n e g o , o r g a n i z a c y j n o - a d m i ­
n i s t r a c y j n e g o , h i s t o r y c z n e g o , g e o g r a f i c z n e g o wreszc ie k o n t e k s t u 
i z y s k i w a ł o by t w pe łn i s a m o d z i e l n y , p r a w i e n i eza l eżny - j e szcze 
j e d n a fa ł szywa h i p o s t a z a . 

Z a d z i w i a j ą c e , j a k ł a t w o i c z ę s t o w y r a f i n o w a n y in t e l ek t f a scynu je 
się b r u t a l n ą siłą i w ł a d z ą . J a k b a r d z o n i e r a z ł a k n i e u z n a n i a ze 
s t r o n y „ c z y n n i k ó w o f i c j a lnych" , n a w e t n i e ś w i a d o m i e , „n i eza l eżny 
myś l ic ie l " . W c a l e n i e r z a d k o f i l o z o f i c z n o - m e t a f i z y c z n o - p o l i t y c z n e 
s p e k u l a c j e s t a n o w i ł y p r z e s ł a n k ę a p o l o g i i b a r d z o k o n k r e t n e g o p a ń ­
s t w a , z w y k l e a u t o r y t a r n e g o (w p r z y p a d k u H e g l a m o n a r c h i i p r u ­
sk ie j , H o b b e s a - Ang l i i ) a l b o w r ę c z s a m e by ły t a k ą z a m a s k o w a n ą 
a p o l o g i ą . N i e j e d n e m u z a p e w n i a ł o t o w y g o d n ą p o z y c j ę , s t a t u s na 
p o ł y of ic ja lny „ n a d w o r n e g o f i lozofa" . U l u b i e ń c y k r ó l ó w u m i e r a l i , 

. o d c h o d z i l i też s a m i w ł a d c y , ich p a ń s t w a u p a d a ł y ; k o n c e p t y j u ż 
u w o l n i o n e o d b a l a s t u r zeczywi s to śc i , d o k t ó r e j n a w i ą z y w a ł y , 
zaczę ły żyć w ł a s n y m ż y c i e m . W i ę k s z o ś ć j e d n a k p r a c w y c h w a l a j ą ­
cych p o n a d m i a r ę p a ń s t w o , zwłaszcza p a ń s t w o „s i lne" , z r o d z i ł y 
czasy z a m ę t u , r e w o l u c j i , w o j n y d o m o w e j , k r y z y s u i u p a d k u t r a d y ­
cy jnych ins ty tuc j i . C h w i l o w e z p e r s p e k t y w y dz i e jów r o z p r z ę ż e n i e , 
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zwykle znaczące jedynie przejście od starego porządku do nowego, 
w oczach współczesnych często urasta do wymiarów apokalipty­
cznych (zresztą w spłaszczonej perspektywie życia ludzkiego istot­
nie może mieć wymiar apokaliptyczny). U osobników pozbawio­
nych żyłki awanturniczej (zatem u prawie wszystkich) budzi rychło 
tęsknotę za rządami silnej ręki, która ujęłaby wszystko w karby. 
Tęsknocie tej ulegają nie tylko ludzie prości, zapewne nieobca jest 
też filozofom. Niektórym „silne państwo" wydaje się jedynym 
przeciwieństwem anarchii, czyli całkowitego rozprzężenia i chao­
su. Rząd, który potem nastanie, zazwyczaj nie tylko wykorzysta 
popularne nastroje budując nowe (lepsze lub gorsze) porządki, lecz 
podchwyci też chciwie państwowotwórcze doktryny, uzna je za 
własne i przytuli ich autorów, jeśli nie będą szczególnie oporni lub 
niewygodni. 

„Państwowcy" lubią straszyć widmem anarchii będącej rzekomo 
przeciwieństwem porządku, każdego porządku. Anarchia, ta 
bestia gotowa rzucić się na ludzkość, antylewiatan, jest jednak 
potworem mitycznym. W najlepszym razie różnym porządkom 
(niekiedy mało chwalebnym) odpowiadają różne rodzaje anarchii 
(niektóre całkiem miłe przy bliższym poznaniu). 

W DZIEJACH NIE ZNAJDZIEMY ANI JEDNEGO PRZYKŁADU CAŁKOWI­
TEJ ANARCHII. Wszelkie okresy anarchii w dziejach, które tak prze­
rażały rozmiłowanych w porządku i harmonii filozofów, były nie 
tylko stosunkowo krótkotrwałe, ale również bardzo względne, gdy 
chodzi o stopień zanarchizowania stosunków społecznych. Którą­
kolwiek z wielkich rewolucji weźmiemy pod uwagę, po bliższym 
wejrzeniu okaże się, że co prawda następowało pewne rozprzęże­
nie, niektórym uchodziły bezkarnie wołające o pomstę do nieba 
ekscesy, przez pewien czas na niektórych terenach panowało cał­
kowite niemal 'bezprawie (a właściwie prawa prymitywne, nie­
mniej nieraz skuteczne, jak prawo odwetu), lecz na przeważającym 
obszarze nadal wcale dobrze mimo osłabienia działał aparat wła­
dzy, wymiar sprawiedliwości, nawet szkolnictwo. Zwykle dawna 
administracja szczebla lokalnego funkcjonowała po staremu 
(ewentualnie „po nowemu", zależnie od sytuacji), tyle że mniej 
wydajnie, wypierana z- wolna przez nowe instytucje, niekiedy 
o charakterze tymczasowym czy „rewolucyjnym". Czasem czyn­
ności polityczne, policyjne i administracyjne przejmowała w da­
nym rejonie armia: ancien regime'u bądź rewolucyjna. Bywało, 
powstawały jak grzyby po deszczu i zmieniały się jak w kalejdo­
skopie efemeryczne lokalne struktury władzy, które przeważnie 
upadały wcale nie dlatego, że nie mogły sprostać zadaniom pań­
stwowym, lecz. dlatego, że nie miały dość siły, aby przetrwać pod 
naporem struktur konkurencyjnych. Oczywiście, wszystko to nie 
może zapewnić tak korzystnych warunków życia społecznego jak 
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u s t a b i l i z o w a n e p a ń s t w o , jeżel i j e g o ksz ta ł t o d p o w i a d a c h o c i a ż 
z g r u b s z a w a r u n k o m i p o t r z e b o m t e g o , n ie i n n e g o s p o ł e c z e ń s t w a . 
J e d n a k k a t a s t r o f i c z n e wizje nie dojonych krów i niezamężnych 
dziewcząt m i a ł y za p o d ł o ż e raczej p s y c h o l o g i ę - f r u s t r ac j ę , b r a k 
p o c z u c i a b e z p i e c z e ń s t w a , b r a k o p a r c i a w t r a d y c y j n y c h i n s t y t u ­
c jach i td . - n iż r zeczywi s to ść s p o ł e c z n ą . 

N ie z a w s z e u p a d e k d o t y c h c z a s o w e g o p o r z ą d k u k o ń c z y ł się 
p rze j śc i em n a wyższy szczebel rozwoju. Z a r a s t a j ą c e d ż u n g l ą p i r a ­
m i d y M a j ó w i z r u j n o w a n e r z y m s k i e a m f i t e a t r y świadczą o c z y m ś 
p r z e c i w n y m - o g ł ę b o k i m n i e r a z regres ie p o i m p o n u j ą c y m z ł o t y m 
w i e k u . Z a p e w n e nie d o s z ł o b y d o t e g o , g d y b y o s t a ł y się w s p a n i a ł e 
o r g a n i z m y p a ń s t w o w e , k t ó r y m , p e w n e ludy zawdz ięcza ją tyle 
ś w i e t n y c h p o m n i k ó w cywi l izac j i . Rzecz w t y m , że o w e p a ń s t w a p o 
p r o s t u n ie m o g ł y się o s t a ć : b o w y c z e r p a ł y z a s o b y , k t ó r y m z a w d z i ę ­
cza ły s w ó j r o z w ó j ( z a g ł a d ę m i a s t , a z a t e m i cywil izacj i M a j ó w 
s p o w o d o w a ł o p r a w d o p o d o b n i e wy ja łowien ie z iemi u p r a w i a n e j 
r a b u n k o w o ) ; b o r o z b i ł y j e o d w e w n ą t r z siły o d ś r o d k o w e (częs to 
u b o c z n y p r o d u k t tych s a m y c h p r o c e s ó w , k t ó r e p r z y c z y n i a ł y świe t ­
nośc i ) a l b o z. z e w n ą t r z p o t ę g i , k t ó r y c h p o w s t a n i u n ie m o g ł y z a p o ­
b iec ; b o wreszc ie zmien i ł y się w a r u n k i k l i m a t y c z n e , d e m o g r a f i c z ­
n e , g o s p o d a r c z e . . . C z a s e m w ł a ś n i e u p o r c z y w e p o d t r z y m y w a n i e 
p a ń s t w a w całej j e g o d a w n e j o k a z a ł o ś c i wiedz ie d o z u p e ł n e g o 
k r a c h u . Najczęśc ie j jes t to j e d n a k zwycza jn ie n i e m o ż l i w e . N a 
n a s z y c h o c z a c h w s p a n i a l e I m p e r i u m Bry ty j sk ie s k u r c z y ł o się d o 
w y m i a r ó w o b e c n e j Wie lk ie j B r y t a n i i ; d o ś ć szczęś l iwie dla s ieb ie , 
n a l e ż a ł o b y p o w i e d z i e ć . 

O r g a n i z m y p a ń s t w o w e p o w s t a j ą c e n a g r u z a c h wcześn ie j szych 
p a ń s t w , nie z a w s z e po t ra f i ą z d o b y ć się na r o z m a c h p o p r z e d n i k ó w 
a n i m o g ą się p o c h w a l i ć p o d o b n y m i o s i ą g n i ę c i a m i . Mnie j sze są ich 
m o ż l i w o ś c i m o b i l i z a c y j n e . N i e m n i e j c z ę s t o są lepiej p r z y s t o s o w n e 
d o n o w y c h , z m i e n i o n y c h w a r u n k ó w . (Oczywi śc i e w ż a d n y m raz ie 
n ie z n a c z y t o , że k a ż d y is tniejący s y s t e m p o l i t y c z n y j es t na j l epszy 
z m o ż l i w y c h w d a n y c h w a r u n k a c h . ) Nic za d a r m o . Lepsza o r g a n i ­
zac ja , z d o l n a w y d o b y ć ze s p o ł e c z e ń s t w a więcej energi i ( czasem za 
d u ż o ) i z d o l n a c e l o w o ją w y k o r z y s t a ć , więcej też tej energ i i 
z u ż y w a , więcej s p o ł e c z e ń s t w o k o s z t u j e . W p e w n y c h w a r u n k a c h 
w i e d z i e t o n a w e t d o c a ł k o w i t e g o n i e m a l w y n i s z c z e n i a t k a n k i s p o ł e ­
czne j . A la jes t p i e r w o t n a w s t o s u n k u d o p a ń s t w a . N a niej n a d b u ­
d o w u j e się o r g a n i z a c j a p o l i t y c z n a , z niej p a ń s t w o cze rp ie siły 
ż y c i o w e , n a w e t jeżeli zyska n i e z a l e ż n o ś ć i zdo ł a s p o ł e c z e ń s t w o 
u j a r z m i ć . 

N ie t y l k o h i s t o r i a d o w o d z i , że a n a r c h i a r o z u m i a n a j a k o p e w i e n 
t r w a ł y s t a n , z a p r z e c z e n i e p o r z ą d k u nie is tn ie je . K o n c e p t t en b ę d z i e 
r ó w n i e ż n i e z g o d n y z ż a d n ą n o w o c z e s n ą teor ią w n a u k a c h p o l i t y ­
c z n y c h czy soc jo log i i . S a m o o r g a n i z o w a n i e się s t o s o w n i e d o 
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p o t r z e b jes t b o w i e m n a t u r a l n ą i p i e r w s z o r z ę d n ą właśc iwośc ią k a ż ­
de j z b i o r o w o ś c i l u d z k i e j . 

Def in ic j i p a ń s t w a nie b r a k u j e , a le właśc iwie w n a j s z e r s z y m r o ­
z u m i e n i u za p a ń s t w o m o ż n a by u z n a ć k a ż d ą c a ł o ś c i o w ą f o r m ę 
p o l i t y c z n e j o r g a n i z a c j i s p o ł e c z e ń s t w a . Z a t e m s z c z e p a l b o p l e m i ę 
by łyby p r y m i t y w n ą o d m i a n ą p a ń s t w a , t a k j a k w s p ó ł c z e s n e p a ń ­
s t w o n a r o d o w e jes t jego o b e c n i e n a j b a r d z i e j z a a w a n s o w a n ą p o s t a ­
cią ( w ą t p l i w e , a b y o s t a t e c z n ą ) . P a ń s t w o p o w i n n o mieć w z g l ę d n i e 
s ta le g r a n i c e ( n i e k o n i e c z n i e , a n a w e t n ie p r z e d e w s z y s t k i m w s e n ­
sie g e o g r a f i c z n y m ) , a b y b y ł o w i a d o m o , k t o d o n i e g o n a l e ż y , a k t o 
n ie . Z w y k l e m a też t e r y t o r i u m , c h o c i a ż n ie z a w s z e ; n p . k o c z o w n i c y 
m o g ą t w o r z y ć p a ń s t w o b e z w y r a ź n i e w y o d r ę b n i o n e g o t e r y t o r i u m 
czy t eż o t e r y t o r i u m „ r u c h o m y m " . K a ż d e p a ń s t w o m a p r z y n a j ­
m n i e j j e d e n o ś r o d e k w ł a d z y . C o za t y m idz ie , w p a ń s t w i e is tnieją 
p e w n e s t r u k t u r y p o l i t y c z n e , t zn . p o d z i a ł na t y c h , k t ó r z y pe łn ią 
o k r e ś l o n e funkc je w z a k r e s i e s p r a w o w a n i a w ł a d z y , i t y ch , k t ó r z y 
ich nie pe łn ią , a z a t e m t a k ż e h i e r a r c h i a . Na jważn ie j szą zaś cechą 
p a ń s t w a ( o b o k j e g o p o l i t y c z n e g o c h a r a k t e r u ) o d r ó ż n i a j ą c ą j e o d 
l a k i c h j e d n o s t e k , j a k c h o ć b y r o d z i n a a l b o p r z e d s i ę b i o r s t w o czy 
Kośc ió ł - jest s u w e r e n n o ś ć . S u w e r e n n o ś ć o z n a c z a , że n a s w o i m 
o b s z a r z e p a ń s t w o nie p o d l e g a b e z p o ś r e d n i o ż a d n y m r e g u l a c j o m 
p ł y n ą c y m s p o z a jego, g r a n i c . T a k i e r egu lac j e m o g ą s t ać się o b o w i ą ­
zujące , g d y uzyska ją s a n k c j ę w ł a ś c i w e g o d a n e m u p a ń s t w u o ś r o d k a 
w ł a d z y . S y t u a c j ę , w k t ó r e j g r o ź b a „ k a r y " za n i e p o s ł u s z e ń s t w o 
w o b e c z a g r a n i c z n e g o o ś r o d k a jes t t a k n i e p r o p o r c j o n a l n i e w ie lka , 
że p r a k t y c z n i e w s z y s t k i e j e g o życzen ia są s p e ł n i a n e , m o g l i b y ś m y 
n a z w a ć o g r a n i c z o n ą s u w e r e n n o ś c i ą . N i e mie jsce tu t a j n a r o z s t r z y ­
g a n i e l i cznych k o n s e k w e n c j i t a k i e g o p o j m o w a n i a p a ń s t w a . W a r t o 
j e d n a k p o d k r e ś l i ć , że r ó ż n i się o n o z n a c z n i e o d p o t o c z n y c h w y ­
o b r a ż e ń , k t ó r e z w y k l e a l b o k o j a r z ą p a ń s t w o z a d m i n i s t r a c j ą i a p a ­
r a t e m repres j i , a l b o u t o ż s a m i a j ą j e z k r a j e m , k t ó r e t o s ł o w o 
o b e j m u j e o b s z a r g e o g r a f i c z n y z z a m i e s z k u j ą c ą j e l u d n o ś c i ą . R ó ż n i 
się t a k ż e o d większośc i o b i e g o w y c h p o g l ą d ó w , s p o t y k a n y c h r ó w ­
nież w n a u c e , n p . t ych u t o ż s a m i a j ą c y c h p a ń s t w o ze s p o ł e c z e ń ­
s t w e m . 

T r z e b a o d r ó ż n i a ć więzi s p o ł e c z n e o d s t o s u n k ó w p o l i t y c z n y c h , 
a u t o r y t e t o d w ł a d z y , s t r u k t u r y s p o ł e c z n e o d s y s t e m u p o l i t y c z n e g o , 
s p o ł e c z e ń s t w o o d p a ń s t w a . P r a w d a , że j e d n o z d r u g i m t a k b l i s k o 
b y w a z w i ą z a n e , p r z e m i e s z a n e , z ł ą c z o n e , tyle w y s t ę p u j e w s p ó ł z a ­
l eżnośc i , że w większośc i p r z y p a d k ó w w y p a d a m ó w i ć p o p r o s t u 
o d w u a s p e k t a c h , d w u r ó ż n y c h p o d e j ś c i a c h , d w u u k ł a d a c h o d n i e ­
s i en i a . J a k pisze A . E t z i o n i , k t ó r e g o teor i i n in ie jsze r o z w a ż a n i a są 
d o ś ć b l i sk ie , p a ń s t w o m o ż e odzwierciedlać społeczeństwo, służyć za 
bazę, na której społeczeństwo się rozwija, albo biec w poprzek kilku 
społeczeństw ( „ T h e A c t i v e S o c i e t y . A T h e o r y of Soc ie t a l a n d Po l i t i -
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cal Processes", N.Y. 1968, s. 108). Sytuacja, kiedy państwo „od­
zwierciedla" swoje społeczeństwo, jest bodaj najlepiej znana, sze­
roko przyswojona, chociaż bynajmniej nie najczęstsza we 
współczesnym świecie - to nowoczesne, demokratyczne zwykle, 
państwo narodowe, Państwo narodowe (jednonarodowe), two­
rzące ze społeczeństwem niejako organiczną całość, wydaje się też 
najczęstszym ideałem, do którego dążą zarówno kraje „rozwijające 
się", jak niektóre pozorne federacje wielonarodowe. Ku temu idea­
łowi wiodą dwie drogi: albo państwo dąży do wykształcenia społe­
czeństwa dopasowanego do siebie (typowy przypadek większości 
państw Trzeciego Świata), albo społeczeństwo zmierza do zawłasz­
czenia państwa (cel większości rewolucji ludowych). Bez trudu 
jednak znajdziemy przykłady państw przeciwstawionych społe­
czeństwom, nad którymi panują; ostro od nich oddzielonych, 
obcych, wyalienowanych. Takie są wszelkie rządy okupacyjne. 
Podobny przypadek stanowią administracje kolonialne. Często też 
jedna grupa społeczna - np. wielcy właściciele ziemscy; etniczna -
Afrykanerzy w RPA i niektóre plemiona tubylcze w kilku pań­
stwach Czarnej Afryki; religijna; polityczna (państwo-partia na 
przykład), a nawet zawodowa - wojsko w niektórych republikach 
Ameryki Łacińskiej lub rodzinna - przejmuje kontrolę nad pań­
stwem i czyni z niego własne narzędzie panowania nad społeczeń­
stwem (co należy odróżnić mimo podobieństw od państw 
z upośledzoną politycznie mniejszością etniczną czy religijną). 
Ponadto możliwe jest państwo wyalienowane - narzędzie w ręku 
kasty urzędniczej, czyli ludzi bezpośrednio sprawujących władzę 
i zatrudnionych w aparacie państwowym. 

Państwo i społeczeństwo stanowią dwa różne układy, zawsze do 
pewnego stopnia odrębne i autonomiczne; rządzą się własnymi 
prawami, stąd nic dziwnego, że konflikt między nimi nie tylko jest 
możliwy, ale też zrozumiały i - jak uczy doświadczenie - wcale 
częsty. 

W jednym na pewno stary Marks miał rację: państwo jest zjawi­
skiem historycznym. Trzeba to przyznać, chociaż współcześnie 
t rudno byłoby przyjąć Marksowską definicję państwa, jego typolo­
gię i poglądy na genezę. W ciągu dziejów nie tylko zmieniały się 
formy rządów, ich organizacja, sposoby i środki sprawowania 
władzy, rytuały z tym związane, ideały, style i mody (nie mówiąc 
o tym, że państwa ginęły bez śladu i rodziły się nowe); przekształ­
cała się także sama treść państwa, jego zakres i funkcje. Z pewnoś­
cią nie koniec jeszcze tej ewolucji. 

Przyzwyczajeni do wszechstronności nowoczesnego państwa 
narodowego skłonni jesteśmy w organizacji państwowej widzieć 
strukturę ogarniającą całość bytowania społecznego. Nasze 
doświadczenia rzutujemy w przeszłość i przyszłość. Tymczasem 
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c a ł k i e m p r a w d o p o d o b n i e c z ł o w i e k żyjący w i n n y m czas ie , w inne j 
cywil izacj i , w r a m a c h i n n e g o p a ń s t w a - d u ż o s k r o m n i e j w i d z i a ł b y 
j e g o r o l ę . Być m o ż e w k r a c z a n i e w ł a d z w p e w n e d z i e d z i n y dzis ia j 
d l a p a ń s t w a n a t u r a l n e a l b o w r ę c z z a s t r z e ż o n e u z n a ł b y za n i e d o ­
p u s z c z a l n ą u z u r p a c j ę . N i e g d y ś p a ń s t w o , j a k k o l w i e k na jg łośn ie j sza 
z ins ty tuc j i s p o ł e c z n y c h , n ie r o z s i a d a ł o się n a c a ł y m o b s z a r z e życia 
s p o ł e c z n e g o , lecz z a j m o w a ł o ściśle o k r e ś l o n ą i o g r a n i c z o n ą p r z e ­
s t r z e ń . N ę c i , żeby u z n a ć za że l azną p r a w i d ł o w o ś ć ciągłe p o s z e r z a ­
nie sfery życia s p o ł e c z n e g o obję te j o rgan i zac j ą p a ń s t w o w ą o d 
z a r a n i a l u d z k o ś c i p o dz i eń dzis ie jszy. N ie b y ł b y t o m o ż e o b r a z 
c a ł k o w i c i e f a ł szywy, a l e też n i e n a z b y t d o k ł a d n y . R ó ż n e d z i e d z i n y 
p o p a d a ł y w k u r a t e l ę p a ń s t w a , żeby się p o t e m o d niej u w o l n i ć . 
W s z y s t k o z a l e ż a ł o o d c h a r a k t e r u p a ń s t w a , r o d z a j u s p o ł e c z e ń s t w a , 
z j a k i m m i a ł o o n o d o c z y n i e n i a , o g ó l n y c h w a r u n k ó w wreszc i e . 
W ł a ś c i w i e d o p i e r o o s t a t n i e 150 a l b o 2 0 0 lat p r z y n o s i s ta łą t e n d e n ­
cję z a g a r n i a n i a p r z e z p a ń s t w o c o r a z n o w y c h o b s z a r ó w , a na o s t a t ­
n ie 50 p r z y p a d a g w a ł t o w n e p r z y ś p i e s z e n i e t e g o p r o c e s u . J e szcze 
300 lat t e m u n a u k a , p r z e d 200 . l a ty o ś w i a t a , 100 la t t e m u o p i e k a 
s p o ł e c z n a , a 50 l e c z n i c t w o - by ły t o s p r a w y ściśle p r y w a t n e . P r y ­
w a t n e , czyli s t a n o w i ł y t r o s k ę o s ó b b e z p o ś r e d n i o z a i n t e r e s o w a n y c h 
o r a z w s p ó l n o t l o k a l n y c h t u d z i e ż s t o w a r z y s z e ń . Dzis ia j d z i e d z i n y 
te o b j ę t e są regulac ją p a ń s t w o w ą . W i ę c e j , p a ń s t w o w p r o s t za jmuje 
się n a u k ą , w y c h o w a n i e m i k s z t a ł c e n i e m dz iec i , w s p o m a g a b e z r o ­
b o t n y c h i s t a r c ó w , leczy. . . D o t y c z y t o n a w e t p a ń s t w t a k , z d a w a ­
ł o b y s ię , t r a d y c y j n i e i p r o g r a m o w o n i e c h ę t n y c h ingerenc j i w ż y c i e 
s p o ł e c z n e , j a k r z ą d S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h . 

„ R o z p r z e s t r z e n i a n i e s ię" p a ń s t w a o z n a c z a n ie t y l k o p o d p o r z ą d ­
k o w a n i e m u wciąż n o w y c h o b s z a r ó w życia s p o ł e c z n e g o . Z w i ą z a n e 
j es t p o n a d t o z c o r a z ściślejszą k o n t r o l ą n a d d z i e d z i n a m i o d d a w n a 
p e n e t r o w a n y m i p r z e z p a ń s t w o i z w i ę k s z a n i e m w ich o b r ę b i e f u n k ­
cji p a ń s t w a . E k o n o m i a d o s t a r c z y tu m o ż e na j l epszych p r z y k ł a ­
d ó w . T r a d y c y j n i e p a ń s t w o i n t e r e s o w a ł o się g o s p o d a r k ą o ty le , o 
ile c z e r p a ł o z niej ś r o d k i u t r z y m a n i a , w s z y s t k o j e d n o : p r z e z 
p o d a t k i , c ł a . m o n o p o l e (w t y m m o n o p o l p i e n i ę ż n y ) , o p ł a t y k o n c e ­
syjne , r zadz i e j d o c h o d y z p r z e d s i ę b i o r s t w n a l e ż ą c y c h d o p a ń s t w a . 
P o n a d t o w r a m a c h s w o i c h o b o w i ą z k ó w g w a r a n t a p r a w i s u p e r a r -
b i t r a z a p e w n i a ł o w m i a r ę t r w a ł e z a s a d y g o s p o d a r o w a n i a . O c z e k i ­
w a n o też o d n i e g o o c h r o n y d z i a ł a l n o ś c i g o s p o d a r c z e j w ł a s n y c h 
o b y w a t e l i w z g l ę d e m o b c y c h o r a z t w o r z e n i a d o g o d n y c h w a r u n k ó w 
tej d z i a ł a l n o ś c i . C z a s e m p a ń s t w o p o s ł u g i w a ł o się n a r z ę d z i e m e k o ­
n o m i c z n y m w p o l i t y c e , c h o ć b y nag radz a j ą c , p a r t n e r ó w u d o g o d ­
n i e n i a m i w h a n d l u i k a r z ą c s a n k c j a m i . Z a u w a ż m y p r z y t y m , że 
z a a n g a ż o w a n i e p a ń s t w a w g o s p o d a r k ę b y ł o większe w s t a r o ż y t ­
nośc i niż w ś r e d n i o w i e c z u (k iedy n a w e t m o n o p o l bicia m o n e t y n ie 
z a w s z e u m i a ł o o n o o b r o n i ć ) , p o t e m n o w o ż y t n e m o n a r c h i e zac ieś -
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nily z n a c z n i e k o n t r o l ę n a d e k o n o m i ą i zwiększy ły swó j w niej 
u d z i a ł , by w y c o f a ć się p o d n a p o r e m ż y w i o ł ó w w c z e s n o k a p i t a l i s t y -
c z n y c h . . . W d o b i e o b e c n e j n a w e t na j l ibe ra ln ie j sze p a ń s t w a k a p i t a ­
l i s tyczne (n ie w s p o m i n a j ą c o tych w s z y s t k i c h , k t ó r e ho łdu ją 
i d e a ł o m e t a t y s t y c z n y m ) zasz ły b e z p o r ó w n a n i a da le j p o d w z g l ę ­
d e m ingerencj i w g o s p o d a r k ę . N ie t y l k o regulują s t o s u n k i e k o n o ­
m i c z n e na d r o d z e d r o b i a z g o w e g o p r a w o d a w s t w a , a le wręcz 
b i e ż ą c o kierują p r o c e s a m i g o s p o d a r c z y m i za p o m o c ą t a k i c h n a r z ę ­
d z i , j a k m . i n . p o l i t y k a m o n e t a r n a , c e l n a , p r o g r a m y z a t r u d n i e n i a , 
z a m ó w i e n i a r z ą d o w e , s u b w e n c j e , z a k u p y i n t e r w e n c y j n e , n o r m y 
j a k o ś c i o w e , k w o t y i m p o r t o w e i tp . D a w n i e j p o d a t k i n a k ł a d a n o 
k ie ru jąc się p o t r z e b a m i f i n a n s o w y m i p a ń s t w a , a ich w p ł y w u na 
życie g o s p o d a r c z e , c z ę s t o n a w e t j a k o s k u t k u u b o c z n e g o , n ie b r a n o 
p o d u w a g ę . Dz i s ia j i n t e l i g e n t n y m i n i s t e r m u s i widz ieć w s y s t e m i e 
p a ń s t w o w y m p r z e d e w s z y s t k i m n a r z ę d z i e s t e r o w a n i a g o s p o d a r k ą 
n a r o d o w ą , a d o p i e r o w d r u g i e j ko l e jnośc i ź r ó d ł o d o c h o d u p a ń ­
s t w a . Regu łą też b a r d z i e j niż w y j ą t k i e m stał się b e z p o ś r e d n i udz ia ł 
p a ń s t w a w d z i a ł a l n o ś c i g o s p o d a r c z e j (tzwe s e k t o r p a ń s t w o w y ) 
m i m o s p o r a d y c z n i e w y s t ę p u j ą c y c h p r z e c i w n y c h t e n d e n c j i , j a k 
c h o c i a ż b y akc j a r e p r y w a t y z a c j i w Wie lk ie j B r y t a n i i . 

Wciąż j e szcze c o p r a w d a istnieją e n k l a w y p r y w a t n o ś c i , d o k ą d 
p r a w i e n ie s ięga w s z e c h w ł a d z a w s p ó ł c z e s n e g o p a ń s t w a . P r z y k ł a ­
d e m s t r u k t u r a s p o ż y c i a o s o b i s t e g o , s t o s u n k i r o d z i n n e , u d z i a ł 
w g r u p a c h n i e f o r m a l n y c h , w y p o c z y n e k , z a b a w a , p r o k r e a c j a . . . 
C h o c i a ż i t u t a j dają o s o b i e z n a ć z a k u s y n i e k t ó r y c h p a ń s t w . 
C h o ć b y tych inge ru j ących w życie p ł c i o w e i o b y w a t e l i p o d p r e t e k s ­
t em po l i tyk i d e m o g r a f i c z n e j , ż e b y p r z y t o c z y ć j e d e n z d r a s t y c z n i e j -
szych p r z y k ł a d ó w . 

M o ż n a m ó w i ć o d w u p i e r w o t n y c h i z a s a d n i c z y c h f u n k c j a c h 
p a ń s t w a . F u n k c j a z e w n ę t r z n a p o l e g a na o c h r o n i e s p o ł e c z e ń s t w a 
p r z e d j a k i m k o l w i e k z a g r o ż e n i e m z z e w n ą t r z . F u n k c j a w e w n ę t r z n a 
s p r o w a d z a się d o u t r z y m a n i a p o ż ą d a n y c h lub p r z y n a j m n i e j a k c e p ­
t o w a n y c h p r z e z s p o ł e c z e ń s t w o reguł p o s t ę p o w a n i a w j e g o o b r ę b i e . 
O b i e funkc je s p o ł e c z e ń s t w o w p e w n y m sens ie p r z e k a z u j e p a ń s t w u 
j a k o swoje j w y s p e c j a l i z o w a n e j o r g a n i z a c j i i de legac ja ta s t a n o w i 
j e d y n ą u s p r a w i e d l i w i o n ą rację b y t u k a ż d e g o p a ń s t w a . Resz ta t o 
n a d d a t k i , c z a s e m p o ż y t e c z n e , n i e k i e d y n a w e t k o n i e c z n e , a le „zby­
w a l n e " ( ł ączn ie n a w e t z t r a d y c y j n ą rolą s u p e r a r b i t r a w s p o r a c h 
w e w n ą t r z s p o ł e c z e ń s t w a ) . 2 'a tem n i e w y k l u c z o n e , że p a ń s t w a 
w da l sze j ewoluc j i z aczną się w y c o f y w a ć z wielu p e ł n i o n y c h dz iś 
z a d a ń , c h o c i a ż wc iąż t r w a i j a k b y s t a l e j e szcze n a b i e r a i m p e t u 
t r e n d p r z e c i w n y . J e d n a k n a w e t w z a k r e s i e d w u p o d s t a w o w y c h 
funkcj i p a ń s t w a s p o ł e c z e ń s t w o n i e r a z m o ż e a l b o m u s i j e w y r ę c z a ć . 
G d y c h o d z i o funkc j ę z e w n ę t r z n ą , d a w n a in s ty tuc j a p o s p o l i t e g o 
ru szen i a s t a n o w i ł a tę „ in i c j a tywę s p o ł e c z n ą " , k t ó r a w s p o m a g a ł a 
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p a ń s t w o w z a d a n i u o b r o n y t e r y t o r i u m . N a w e t w s p ó ł c z e ś n i e , k i edy 
p a ń s t w o p o d t y m w z g l ę d e m z a w i e d z i e , s p o ł e c z e ń s t w o c z ę s t o b ie rze 
rzecz w swoje ręce i m a m y d o czyn ien ia z t y p o w ą wojną p a r t y ­
z a n c k ą lub p o w s t a n i e m n a r o d o w y m . Jeś l i c h o d z i o funkc ję w e ­
w n ę t r z n ą , o z a c h o w a n i e r egu ł życia s p o ł e c z n e g o dba j ą s a m e w s p ó l ­
n o t y w c h o d z ą c e w s k ł a d s p o ł e c z e ń s t w a , ma jąc d o d y s p o z y c j i 
n i e f o r m a l n e lecz p rzec i eż s k u t e c z n e ś r o d k i o d d z i a ł y w a n i a : o b y ­
cza j , o s t r a c y z m , p r e s t i ż , wzg l ędy t o w a r z y s k i e , r o z p o w s z e c h n i o n e 
idea ły i td . Są i b a r d z i e j s f o r m a l i z o w a n e , a wciąż, p o z a p a ń s t w o w e 
s p o s o b y r e g u l o w a n i a życia z b i o r o w e g o . Ż e b y n ie s ięgać z b y t 
d a l e k o np. sądy k o l e ż e ń s k i e , k o m i s j e z a w o d o w e , r a d y r o d z i n n e , 
s a m o r z ą d y . . . D a w n i e j w r ę c z ca łe w s p ó l n o t y t e r y t o r i a l n e b ą d ź i n n e 
w y ł ą c z o n e by ły n i e m a l c a ł k o w i c i e s p o d ju rysdykc j i p a ń s t w a i j a ­
k o ś s o b i e b e z t e g o r adz i ł y i o n e , i p a ń s t w o , n p . w ś r e d n i o w i e c z u 
m i a s t a i d u c h o w i e ń s t w o . 

M o ż n a by sądz i ć , że e w o l u c j a o r g a n i z a c j i p o l i t y c z n e j s p o ł e c z e ń ­
s twa zas tygła na e t a p i e n o w o c z e s n e g o p a ń s t w a n a r o d o w e g o . T r w a 
zaś j edynie p r o c e s k o n s o l i d a c j i t ego t y p u p a ń s t w a o r a z d o s k o n a l e -
nia j e g o m e c h a n i z m ó w p o d ł u g r ó ż n y c h r ecep t . I s t o t n i e , p a ń s t w o 
n a r o d o w e jes t j u ż o d k i lkuse t lat p o d s t a w o w ą , g ł ó w n ą , w s p ó ł c z e ś ­
nie p r a k t y c z n i e n i e o d z o w n ą po l i t yczną j e d n o s t k ą ( n a d j e d n o s t k ą , 
jeżeli k t o wol i ) o r g a n i z a c y j n ą . R ó w n o c z e ś n i e w s z a k ż e w y k l u w a j ą 
się i k r z e p n ą e l e m e n t y n o w e j , szerszej o r g a n i z a c j i , n i e o b e c n e j 
j e szcze k i l kadz i e s i ą t lat t e m u . W c i ą ż j e szcze n ie p o d w a ż a j ą c o r g a ­
nizacyjnej p r z e w a g i t u d z i e ż o d r ę b n o ś c i p a ń s t w a n a r o d o w e g o n a ­
ros ły p o n a d n i m szersze s t r u k t u r y o zas ięgu r e g i o n a l n y m b ą d ź j u ż 
wręcz, g l o b a l n y m . 

P a ń s t w o nie jest a n i na jwyższą f o r m ą b y t u s p o ł e c z n e g o , j a k 
t w i e r d z ą p a ń s t w o w c y , an i t y l k o ekspres ją s p o ł e c z e ń s t w a , jak 
chcie l iby wszyscy szczerzy d e m o k r a c i ; c h o c i a ż p a ń s t w o i s p o ł e ­
c z e ń s t w o nie istnieją bez, s iebie . N ie m a s p o ł e c z e ń s t w nic z o r g a n i ­
z o w a n y c h w p a ń s t w o ( p o z a r z a d k i m i o k r e s a m i p r z e j ś c i o w y m i o d 
j e d n e j o r g a n i z a c j i państwowej d o d rug ie j ) i n ie m a p a ń s t w a p o z b a ­
w i o n e g o s p o ł e c z e ń s t w a . N i e m n i e j k a ż d y z tych u k ł a d ó w z a c h o ­
wuje p e w n ą s a m o d z i e l n o ś ć , n a w e t w sy tuac j i z u p e ł n e g o „ u p a ń ­
s t w o w i e n i a " s p o ł e c z e ń s t w a (.jak w p o r z ą d k u t o t a l i t a r n y m ) czy na 
o d w r ó t - „ u s p o ł e c z n i e n i a " p a ń s t w a (jak w feudalizmie). 

Oczywiśc i e p a ń s t w o i s p o ł e c z e ń s t w o w s p ó ł z a l e ż ą j e d n o o d d r u ­
g i e g o . S p o ł e c z e ń s t w o o k r e ś l a , w większe j l ub mnie jsze j m i e r z e , 
ksz ta ł t n a d b u d o w a n e g o na n i m p a ń s t w a t u d z i e ż w p ł y w a na jego 
z a c h o w a n i a ( r ó w n i e ż w z n a c z n y m lub t y l k o m i n i m a l n y m s t o p n i u ) . 
R ó w n o c z e ś n i e p a ń s t w o m o ż e - c e l o w o lub nie - o d d z i a ł y w a ć na 
s p o ł e c z e ń s t w o , nie t y l k o regu lu jąc s t o s u n k i s p o ł e c z n e , n ie t y l k o 
w s p ó ł t w o r z ą c p r o c e s y w e w n ą t r z s p o ł e c z e ń s t w a , a le wręcz g r u n ­
t o w n i e s p o ł e c z e ń s t w o p r z e b u d o w u j ą c (o p r z y k ł a d w n a s z y c h c z a -
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saeh n i e t r u d n o , p y t a n i e t y l k o , w j a k i m s t o p n i u t a k a p r z e b u d o w a 
m o ż e być w pełni k o n t r o l o w a n a p rzez p a ń s t w o , czy jest o n o w s t a ­
nie z a p a n o w a ć nad p r z e m i a n a m i , k t ó r y m d a ł o i m p u l s i p o p r o w a ­
dz ić j e w p o ż ą d a n y m k i e r u n k u - o sob i śc i e m a m c o d o t e g o s p o r o 
w ą t p l i w o ś c i ) . 

P o s z c z e g ó l n e p a ń s t w a różn ie reagują na p o t r z e b y i ż ą d a n i a s p o ­
ł e c z e ń s t w a . J e d n e są „czu le" i d o s t o s o w u j ą z a r ó w n o swoje z a c h o ­
w a n i a j a k i s t r u k t u r ę cło z m i a n z a c h o d z ą c y c h w s p o ł e c z e ń s t w i e . 
I n n e cechu je d u ż a s z t y w n o ś ć - raczej t łumią wsze lk ie n i e w y g o d n e 
dla s iebie dążen i a r ó ż n y c h o d ł a m ó w s p o ł e c z e ń s t w a b ą d ź usiłują 
n imi m a n i p u l o w a ć . Poza t y m z r egu ły k a ż d e p a ń s t w o na ż ą d a n i a 
j e d n y c h g r u p s p o ł e c z n y c h jest c zu ł e , gdy w o b e c i nnych z a c h o w u j e 
większą s z t y w n o ś ć . O w a d y s t r y b u c j a w ł a d z y ( b o t a k m o ż n a rzecz 
u jąć) p o m i ę d z y p o s z c z e g ó l n e s e g m e n t y s p o ł e c z e ń s t w a w y d a j e się 
n a t u r a l n a . K ł o p o t y wyn ika j ą , k i edy udz ia ł w t ak r o z u m i a n e j w ła ­
dzy r ó ż n y c h g r u p w y r a ź n i e k łóci się z ich z n a c z e n i e m s p o ł e c z n y m , 
na k t ó r e sk łada ją się m . i n . z a z n a c z o n a o d r ę b n o ś ć , s t a n s a m o ś w i a ­
d o m o ś c i , s t o p i e ń a k t y w n o ś c i , l i c z e b n o ś ć , p o z i o m w e w n ę t r z n e g o 
z o r g a n i z o w a n i a , a s p i r a c j e , d o s t ę p d o d ó b r m a t e r i a l n y c h i n i e m a ­
t e r i a l n y c h ( n p . p r e s t i ż ) , pozyc ja w z g l ę d e m innych g r u p , so ju szn i cy 
z a r ó w n o w e w n ą t r z s p o ł e c z e ń s t w a j a k i p o z a n i m . P a ń s t w o u p a r c i e 
n ie udz ie la jące w p ł y w ó w p o l i t y c z n y c h s t o s o w n i e d o z n a c z e n i a 
d a n e j g r u p i e p r a w i e zawsze n a r a ż a się na kon f l i k t p o l i t y c z n y , 
k t ó r e g o i n t e n s y w n o ś ć , t r w a ł o ś ć i d o l e g l i w o ś ć zależy o d r e a l n e g o 
s p o ł e c z n e g o z n a c z e n i a g r u p y , r o z b i e ż n o ś c i m i ę d z y jej p o l i t y ­
c z n y m i a s p i r a c j a m i a r zeczywis tośc ią , s z t y w n o ś c i p a ń s t w a w z g l ę ­
d e m jej d ą ż e ń o r a z s k u t e c z n o ś c i ś r o d k ó w , j a k i c h p a ń s t w o m o ż e 
u ż y ć d o z a b l o k o w a n i a o w y c h ciążeń. 

N i e k t ó r e p a ń s t w a są b a r d z i e j s z t y w n e o d i n n y c h w o b e c WSZEL­
KICH d ą ż e ń s p o ł e c z e ń s t w a . J a k k o l w i e k zby tn i a c zu ło ść j e s t tu r ó w ­
nież nie na mie j scu , n a d m i e r n a s z t y w n o ś ć m i m o w s z y s t k o w y d a j e 
się b a r d z i e j s z k o d l i w a . O z n a c z a b o w i e m l e k c e w a ż e n i e b o d a j części 
n a p r a w d ę i s t o t n y c h i n t e r e s ó w s p o ł e c z n y c h , n i ek iedy o ż y w o t n y m 
z n a c z e n i u , i p r z e c i w d z i a ł a n i e ich z a s p o k o j e n i u ze s z k o d ą d la 
c a ł e g o s p o ł e c z e ń s t w a . M o ż e t o p r o w a d z i ć też d o z u p e ł n e g o w y o b ­
c o w a n i a p a ń s t w a . Przy t y m lekkie o d c h y l e n i a w j e d n ą l u b w d r u g ą 
s t r o n ę n ie w a d z ą b a r d z o ; n a p r a w d ę n i e b e z p i e c z n e są d o p i e r o 
s k r a j n o ś c i , t j . b ą d ź p a ń s t w o r o z s a d z a n e t e n d e n c j a m i o d ś r o d k o ­
w y m i w s p o ł e c z e ń s t w i e , b ą d ź i gno ru j ące p o t r z e b y i dążen i a s p o ­
ł e c z e ń s t w a w imię fa łszywie p o j m o w a n e j p a ń s t w o w e j racji s t a ­
n u . N i e m n i e j g e o m e t r y c z n e w y p o ś r o d k o w a n i e m i ę d z y czu łośc ią i 
s z t y w n o ś c i ą n ie b ę d z i e b y n a j m n i e j r ó w n o z n a c z n e w większośc i 
p r z y p a d k ó w ze z n a l e z i e n i e m z ł o t e g o ś r o d k a . 

W s k a z a n y m wyże j n i e k o r z y s t n y m t e n d e n c j o m p a ń s t w o m o ż e 
p r z e c i w s t a w i ć d w a m e c h a n i z m y czy raczej zespo ły m e c h a n i z m ó w : 
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k o n t r o l i ( p a ń s t w a n a d s p o ł e c z e ń s t w e m ) o r a z u z g o d n i e n i a (po l i tyk i 
p a ń s t w a z d ą ż e n i a m i s p o ł e c z e ń s t w a ) , czyli k o n s e n s u s u . W b r e w 

' p o z o r o m n i e k o n i e c z n i e są o n e p r z e c i w s t a w n e . Jeże l i p r zy j r zeć się 
w n i k l i w i e r o z w o j o w i n o w o c z e s n y c h d e m o k r a c j i p a r l a m e n t a r n y c h , 
z ł a twośc ią z a u w a ż y s ię , że r o z w ó j ins ty tuc j i d e m o k r a t y c z n y c h 
szedł w p a r z e z r o z s z e r z e n i e m k o n t r o l i p a ń s t w a n a d s p o ł e c z e ń ­
s t w e m . D o p e w n e g o też s t o p n i a j e d n y m m o ż n a zas t ąp ić d z i a ł a n i e 
d r u g i e g o , c h o c i a ż n ie d o k o ń c a i nie zawsze b e z s z k o d l i w y c h 
n a s t ę p s t w . Z m n i e j s z o n ą k o n t r o l ę c z ę ś c i o w o w y r ó w n u j e w iększa 
s p r a w n o ś ć m e c h a n i z m ó w k o j a r z ą c y c h in t e re sy r ó ż n y c h g r u p s p o ­
ł e c z n y c h . K o n s e n s u s m o ż n a p o d p e w n y m i w a r u n k a m i z a s t ą p i ć 
z kole i p r z y m u s e m a l b o p r o p a g a n d ą . 

K o n t r o l a i k o n s e n s u s ( s z e r o k o p o j m o w a n y ) w e s p ó ł s t a n o w i ą 
w p e w n y m sens ie u k ł a d s te ru jący t a n d e m u p a ń s t w o - s p o ł e c z e ń ­
s t w o . I d e a ł e m b y ł o b y z a p e w n e z r ó w n o w a ż e n i e o b u m e c h a n i z m ó w 
n a p o z i o m i e o d p o w i e d n i m d o p o t r z e b w d a n e j chwi l i h i s t o r y c z n e j . 
P o n i e w a ż j e d n a k k o n t r o l a wiąże się b a r d z i e j z p a n o w a n i e m p a ń ­
s twa p a d s p o ł e c z e ń s t w e m , zaś k o n s e n s u s o d w r o t n i e , m o ż e d o c h o -

, dz ić (i c z ę s t o d o c h o d z i ) d o z a c h w i a n i a tej r ó w n o w a g i ze w z g l ę d u 
na p e w n ą a u t o n o m i ę o b u u k ł a d ó w . T r u d n o o p r z e ć się w r a ż e n i u , że 
w s p ó ł c z e ś n i e szala p r z e c h y l a się raczej na s t r o n ę p a ń s t w a z j e g o 
n a r z ę d z i a m i k o n t r o l i n a d s p o ł e c z e ń s t w e m . W a r u n k i m o g ą j e d n a k 
w p rzysz łośc i s p o w o d o w a ć o d w r ó c e n i e tej t e n d e n c j i . J u ż s a m a 
w s o b i e n a d m i e r n a p r z e w a g a m e c h a n i z m ó w k o n t r o l i n a d m e c h a ­
n i z m a m i u z g o d n i e n i a p o w o d u j e n i e k o r z y s t n e s k u t k i , n a w e t j e d y ­
nie z p u n k t u w i d z e n i a czyste j e f e k t y w n o ś c i s y s t e m u p o l i t y c z n e g o . 

" C h o ć b y nie d o c h o d z i ł o d o z o r g a n i z o w a n e g o lub s p o n t a n i c z n e g o 
s p r z e c i w u , p o z b a w i e n i e u d z i a ł u we w ł a d z y z n a c z ą c e j części s p o ł e ­
c z e ń s t w a r o d z i f r u s t r ac j ę , w n a s t ę p s t w i e b i e r n y o p ó r , w y o b c o w a ­
nie ze w s z y s t k i m i t e g o k o n s e k w e n c j a m i w z a c h o w a n i a c h , 
w n a j l e p s z y m raz ie a p a t i ę . U w i ą d u r z ą d z e ń s ł u ż ą c y c h b u d o w a n i u 
k o n s e n s u s u p o w o d u j e s p a d e k z a a n g a ż o w a n i a i a k t y w n o ś c i j e d n o ­
stek o r a z g r u p , t y m s a m y m zaś o g r a n i c z e n i e p o t e n c j a l n e g o z a k r e s u 
s p o ł e c z n e j m o b i l i z a c j i , c z e m u r z a d k o p o t r a f i c a ł k o w i c i e z a r a d z i ć 
nas i l en i e k o n t r o l i ze s t r o n y p a ń s t w a . Z a t e m zmnie jsza ją się p o l i t y ­
czne z a s o b y i m o ż l i w o ś c i d z i a ł a n i a nie t y l k o s p o ł e c z e ń s t w a , a le 
t a k ż e p a ń s t w a , zwłaszcza w o b e c o t o c z e n i a . W d o d a t k u b e z 
m e c h a n i z m ó w u z g a d n i a j ą c y c h w y r o d n i e j e ca ły u k ł a d s t e r o w a n i a 
z e s p o ł u p a ń s t w o -. s p o ł e c z e ń s t w o . E l i ty r z ą d z ą c e n i e s k r ę p o w a n e 
k o n s e n s u s e m u z g o d n i o n y m p o m i ę d z y r ó ż n y m i o d ł a m a m i s p o ł e ­
c z e ń s t w a wybie ra ją z w y k l e r o z s t r z y g n i ę c i a , k t ó r e m o g ą w y d a ć się 
na jko rzys tn i e j s ze j e d y n i e z ich w ł a s n e g o p u n k t u w i d z e n i a , d o ś ć 
o g r a n i c z o n e g o . Z a ś r o z w i ą z a n i a n a j w y g o d n i e j s z e , z t a k i c h czy 
i n n y c h w z g l ę d ó w , d l a p o l i t y k ó w i u r z ę d n i k ó w e r z a d k o bywa ją 
na j l epsze z a r ó w n o dla s p o ł e c z e ń s t w a j a k i na d łuż szą m e t ę d l a 
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p a ń s t w a . T e g o rodzaju r ządy mają zwycza j r e a g o w a ć na t r u d n o ś c i 
d a l s z y m n a s i l e n i e m k o n t r o l i n a d s p o ł e c z e ń s t w e m , żeby z j e d n e j 
s t r o n y z a p o b i e c p r z e j a w o m n i e z a d o w o l e n i a , z d rug i e j z m u s i ć s p o ­
ł e c z e ń s t w o d o w i ę k s z e g o w y s i ł k u , n i e z b ę d n e g o d o z r e k o m p e n s o ­
w a n i a b ł ę d n y c h decyzj i . Źle w y t y c z o n y c h c e l ó w t a k czy o w a k nie 
m o ż n a o s i ą g n ą ć , t y m c z a s e m m a r n u j e się czas i s p o ł e c z n e z a s o b y , 
n i ek i edy aż. d o z u p e ł n e g o n i e m a l ich w y c z e r p a n i a . . . D o c h o d z i clo 
t e g o a s p e k t e t y c z n y c a ł e g o z a g a d n i e n i a . M i m o z w y k ł e g o w t a k i c h 
r a z a c h p o w o ł y w a n i a się na in te res o g ó l n o s p o ł e c z n y , p a ń s t w a 
u t r z y m u j ą c e s z t y w n y k u r s w o b e c d ą ż e ń s p o ł e c z e ń s t w a j a k o ca łośc i 
i w o b e c p o s t u l a t ó w p o s z c z e g ó l n y c h j e g o s e g m e n t ó w (co idzie p r a ­
wie zawsze w p a r z e ) z reguły w y c z u l o n e są j e d y n i e na in te resy 
w ą s k i c h g r u p . I s tn i en ie t a k i e g o p a ń s t w a nie z a s p o k a j a j ą c e g o i n t e ­
r e s ó w s p o ł e c z e ń s t w a , n ie u r z e c z y w i s t n i a j ą c e g o j e g o a sp i r ac j i , 
w o g ó l e nie w y d a j e się u s p r a w i e d l i w i o n e . 

T w i e r d z e n i a o p a ń s t w i e j a k o o s a m o i s t n e j w a r t o ś c i p o d w ó j n i e 
nie mają s e n s u . R a z , że t a k i e czy i n n e p a ń s t w o t o w a r z y s z y k a ż ­
d e m u s p o ł e c z e ń s t w u j a k o f o r m a po l i t yczne j o rgan i zac j i t egoż . P o 
d r u g i e m o ż n a s z a c o w a ć t y l k o w a l o r k o n k r e t n e g o , t ego i n ie i n n e g o 
p a ń s t w a , a j e d y n y m u z a s a d n i o n y m k r y t e r i u m jest j e g o p r z y d a t ­
n o ś ć d la s p o ł e c z e ń s t w a w d a n e j h i s t o r y c z n e j chwi l i . Z całą p e w ­
ności;! na p o d s t a w i e t e g o k r y t e r i u m nie k a ż d e p a ń s t w o w o l n o 
o c e n i a ć dodatnio. Szczęśc iem o ż a d n y m , n a w e t n a j g o r s z y m sys te ­
mie p o l i t y c z n y m nie da się p o w i e d z i e ć , że jest w i e c z n o t r w a ł y , 
n i e z m i e n n y , n i e r e f o r m o w a l n y , j e d y n y . . . P a ń s t w o , k t ó r e z a w o d z i , 
m o ż n a jak k a ż d ą n i e w y d o l n ą o r g a n i z a c j ę u s p r a w n i ć , jeżel i s p r z y ­
jają o k o l i c z n o ś c i , z m i e n i ć , p r z y s t o s o w a ć d o n o w y c h w a r u n k o w e 

S ł o w e m , n a p r a w d ę nie m a p o w o d ó w d o obawę zawsze k t o ś te 
k r o w y w y d o i . M o ż e n a w e t lep ie j . . . 

Marek Strzała 
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W zakresie badań nad małżeń­
stwem i rodziną prowadzonych w Pol­
sce po II wojnie światowej podjęto 
sporo inicjatyw, które zaowocowały 
dość licznymi publikacjami. Nietrud­
no jednak zauważyć, że dominują 
wśród nich prace wycinkowe, ograni­
czające się do monotematycznego 
zebrania materiału za pomocą jedno­
razowo przeprowadzonej ankiety czy 
wywiadu. Brak zaś badań wielotema-
tycznych, psychologiczno-socjologi-
cznych, które zajmowałyby się rozwo­
jem więzi małżeńskiej w dłuższym 
czasie, począwszy od okresu narze-
czeństwa. Być może właśnie ten fakt 
przyczynia się m.in. do kształtowania 
fałszywych sądów o stanie polskiej 
rodziny i małżeństwa. 

O nowej książce ks. Jerzego Las­
kowskiego (ostatnia: „Małżeństwo 
i rodzina", Warszawa 1985-1) można 
chyba powiedzieć, że sprzeciwia się 
powodzi złudnych stwierdzeń i nie­
właściwych sądów, jakże częstych 
w odniesieniu do tego tematu. Autor 
przedstawia wyniki siedmioletnich 
badań panelowych przeprowadzo 

nych wśród narzeczonych w II poło­
wie 1974 r., z którymi spotkał się 
w 10 ośrodkach katechizacji narze­
czonych na terenie 6 dzielnic War­
szawy. Następnie przez 7 lat, do 
września 1981 r., utrzymywał osobi­
sty kontakt z tymi ludźmi (130 par), 
odwiedzając ich raz w roku i przepro­
wadzając z każdą osobą indywidual­
ny wywiad. Podjęcie tego typu badań, 
niezmiernie pracochłonnych, pozwo­
liło dojść do bardzo ciekawych wnio­
sków na temat trwałości małżeństwa. 
Ich owocem jest przede wszystkim 
obalenie powszechnie głoszonych za­
leżności między jakością małżeństwa 
a sytuacją materialną oraz stopniem 
ekstrawersji, wykształceniem, wie­
kiem rozpoczęcia współżycia seksual­
nego, liczbą dzieci i religijnością 
małżonków. Okazuje się, że w przy­
padku badanych osób żaden z wymie­
nionych czynników nie przesądza 
o udanym małżeństwie. 

Zwraca się uwagę, że szokujący -
boć przecie mamy do czynienia 
z ludźmi, którzy zawarli sakramen­
talny związek - brak zależności mię­
dzy religijnością a jakością małżeń­
stwa, mówi nie tyle o zaniku więzio-
twórczej wartości religii, ile o bardzo 
powierzchownym jej przeżywaniu. 
Wynika ono z bezdusznego, często 
formalnego, a nawet prymitywnego 
podejścia do religii. Fragment badań, 
który dotyczy religijności ankietowa­
nych, może stać się niebywale intere­
sującym studium dla wszystkich od­
powiedzialnych za kształt katechezy. 
Ocena bowiem nowego programu 
katechezy - dodajmy rozbudowanego 
jak nigdy dotąd w historii i realizo­
wanego wielkim nakładem sił, często 
za cenę zaniedbania innych, równie 
ważnych dziedzin pastoralnej działał-
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nośc i K o ś c i o ł a w Po l sce - z a c z y n a 
u r a s t a ć d o m i a r y s w o i s t e g o t a b u . 

P r z e p r o w a d z o n e p r z e z k s . J . L a ­
s k o w s k i e g o a n a l i z y p o z w a l a j ą n a t o ­
m i a s t u s t a l i ć , że na t r w a ł o ś ć więzi 
m i ę d z y m a ł ż o n k a m i m a w p ł y w z a a n ­
g a ż o w a n i e u c z u c i o w e , n e u r o t y c z n o ś ć , 
k l i m a t d o m u m a c i e r z y s t e g o , j a k o ś ć 
m a ł ż e ń s t w a r o d z i c ó w , s t o p i e ń s a m o ­
a k c e p t a c j i , w s p ó ł ż y c i e s e k s u a l n e z 
r ó ż n y m i k o b i e t a m i p o d e j m o w a n e 
p r z e z m ę ż c z y z n p r z e d ś l u b e m , d ł u - ' 
g o ś ć t z w . c h o d z e n i a ze sobą o r a z 
m o t y w a c j a t o w a r z y s z ą c a w y b o r o w i 
w s p ó ł m a ł ż o n k a . U z y s k a n e w y n i k i 
p o t w i e r d z i ł y p r z y p u s z c z e n i e , k t ó r e 
s f o r m u ł o w a n o n a p o d s t a w i e o b s e r w a ­
cji p r z e o b r a ż e ń w s p ó ł c z e s n e g o życia 
m a ł ż e ń s k o - r o d z i n n e g o , zwłaszcza w 
wie lkomie j sk i e j s p o ł e c z n o ś c i , iż nie 
siły zewnętrzne (środowisko), ale wew­
nętrzne (psychiczno-osobowościowe) 
stanowią aktualnie podstawę trwałości 
małżeństwa. /.../ Okazało się, że 
w'małżeństwie współczesnym kluczo­
we znaczenie spełniają czynniki osobo­
wościowe. Wszystkie zależności (za­
równo istotne, jak i nieistotne) wskazu­
ją na doniosłość osobowości. Bez 
przesady można stwierdzić, że osobo­
wość decyduje dzisiaj o sile, bogactwie 
i formie wyrazu podstawowych więzi 
małżeńskich i tym samym o jakości 
małżeństwa (s . 181). 

P r e z e n t o w a n a k s i ą ż k a w ś r ó d l icz­
n y c h w a l o r ó w p o s i a d a r ó w n i e ż t e n , że 
p r ó b u j e n ie t y l k o p r z e d s t a w i ć i n t e r e ­
sujące a n a l i z y p s y c h o s o c j o l o g i c z n e , 
a le t a k ż e f o r m u ł u j e p e w n e p o s t u l a t y 
w y c h o w a w c z o - d u s z p a s t e r s k i e . U s t a ­
l o n e w t r a k c i e b a d a ń w n i o s k i w s k a z u ­
j ą c e na u w a r u n k o w a n i e u d a n e g o 
m a ł ż e ń s t w a c o n a j m n i e j d w o m a r o ­
d z a j a m i c z y n n i k ó w ( c z y n n i k i zwią­
z a n e z k s z t a ł t o w a n i e m o s o b o w o ś c i na 

d ł u g o p r z e d w s p ó l n y m s p o t k a n i e m się 
i c z y n n i k i z w i ą z a n e z o k r e s e m n a r z e -
c z e ń s t w a ) p r o w a d z ą d o p r o p o z y c j i 
s k o n c e n t r o w a n i a się w i n i c j a t y w a c h 
n a o d p o w i e d n i m d z i a ł a n i u w y c h o ­
w a w c z y m w ś r ó d dz iec i i m ł o d z i e ż y 
( c h o d z i o k s z t a ł t o w a n i e z d r o w e j i d o j ­
rza łe j o s o b o w o ś c i p r z e z r o d z i n ę ) , n a 
t w o r z e n i u n i e z b ę d n y c h w a r u n k ó w 
u b o g a c a j ą c e g o p r z e ż y w a n i a o k r e s u 
p r z e d ś l u b n e g o , a t a k ż e n a p o z y t y w ­
n y m o d d z i a ł y w a n i u n a j u ż i s tn ie jące 
m a ł ż e ń s t w a . 

M o ż e n a j b a r d z i e j za in t e re su ją p r o ­
p o z y c j e z w i ą z a n e z o k r e s e m z a r ę c z y n 
i n a r z e c z e ń s t w a . A u t o r p o s t u l u j e 
p o w r ó t d o p r a w i e zan ika j ące j f o r m y 
u r o c z y s t y c h z a r ę c z y n z a w i e r a n y c h p o 
p e w n y m o k r e s i e z n a j o m o ś c i . Z n a c z ą 
o n e b o w i e m c o ś więcej n iż o b y c z a j 
t zw . c h o d z e n i a ze s o b ą , k t ó r y p o l e g a 
n a l u ź n y m , n i e z o b o w i ą z u j ą c y m s p o ­
t y k a n i u się i' w s p ó l n y m s p ę d z a n i u 
c z a s u w o l n e g o , c o n ie sprzy ja d o s t a t e ­
c z n e m u p o z n a n i u c e c h c h a r a k t e r u 
d r u g i e g o c z ł o w i e k a . N a t o m i a s t z a r ę ­
c z y n y z d o b r o w o l n i e p r z y j ę t y m i z o ­
b o w i ą z a n i a m i m o r a l n y m i mob i l i zu j ą 
p s y c h i c z n i e n a r z e c z o n y c h d o w y s i ł k u , 
d o p o c z u c i a o d p o w i e d z i a l n o ś c i , w ie r ­
nośc i i o d d a n i a . W z w i ą z k u z tą p r o ­
p o z y c j ą z n a j d u j e m y wie le n i e z m i e r n i e 
c e n n y c h u w a g n a t e m a t k a t e c h i z a c j i 
p r z e d ś l u b n e j . Pode j ś c i e d o niej - j a k 
p o d k r e ś l o n o - w d u ż y m s t o p n i u 
za leży o d p i e rwsze j r o z m o w y d u s z p a ­
s t e rza z p a r ą zg łasza jącą się d o k a n c e ­
lari i p a r a f i a l n e j i o d p r e l e g e n t ó w 
p r o w a d z ą c y c h zajęcia z n a r z e c z o n y ­
m i . 

T r u d n o z a m k n ą ć w k r ó t k i m o m ó ­
w i e n i u w s z y s t k i e w y n i k i a n a l i z i o p a r ­
te na n i c h suges t i e w y c h o w a w c z o - p a -
s t o r a l n e , j a k i e z n a j d u j e m y w p r a c y 
ks . J . L a s k o w s k i e g o . A u t o r o w i n a l e ż y 
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się szczególne uznanie za podjęcie 
mozolnych badań, dzięki którym oba­
lone zostały złudne sądy i opinie na 
temat trwałości małżeństwa. Nie spo­
sób wyobrazić sobie, aby książka ta 
mogła pozostać nie znana twórcom 
programów wychowawczych i lu­
dziom odpowiedzialnym w Kościele 
za planowanie duszpasterskie. 

ks. Adam Przybecki 

Z i e m i a i ludzie 

Wojciech Roszkowski 

Rola większej prywat­
nej własności ziemskiej 

w Polsce 1918-1939 
SGPiS, Warszawa 1986, ss. 431. 

P r z e d m i o t e m p r a c y W o j c i e c h a 
R o s z k o w s k i e g o są ma ją tk i z i emsk i e 
j a k o ro ln icze j e d n o s t k i p r o d u k c y j n e 
i ich właśc ic ie le w c z a s a c h 11 Rzeczy ­
p o s p o l i t e j . O k r e s , j a k i o n a o b e j m u j e , 
jes t p o z o r n i e k r ó t k i , zaś g d y idzie 
o d a n e s t a t y s t y c z n e , z a m y k a się na 
ogó l w l a t a c h o d 1921 r., t o j e s t od 
p i e r w s z e g o sp isu p o w s z e c h n e g o , d o 
1 9 3 8 / 3 9 r. L e k t u r a ks iążki n ie b u d z i 

j e d n a k ż a d n y c h w ą t p l i w o ś c i , iż m o w a 
w niej o d ł u g o t r w a ł y c h z j a w i s k a c h . 
G o s p o d a r k a f o l w a r c z n a , pomi j a j ąc 
je j f e u d a l n o - p a ń s z c z y ź n i a n ą g e n e z ę , 
s t a n o w i p r o s t ą k o n t y n u a c j ę s t r u k t u r y 
a g r a r n e j , j a k a u k s z t a ł t o w a ł a się p ó 
X l X - w i e c z n y c h r e f o r m a c h a g r a r n y c h . 
O d m i e n n o ś ć c h a r a k t e r u tych r e fo rm 
p r z e p r o w a d z a n y c h na i n n y c h z a s a ­
d a c h p r a w n y c h p r z e z k a ż d e g o z za­

b o r c ó w , r ó ż n i c e p o z i o m u k u l t u r y 
ro lne j m i ę d z y z a b o r a m i , wreszc ie n a ­
r o d o w o ś c i o w y s k ł a d właściciel i wiel ­
kiej w ł a s n o ś c i z i emsk i e j , s t a n o w i ł y 
w Polsce n i epod leg ł e j n a d a l żywe 
d z i e d z i c t w o m i n i o n e j e p o k i . C z y n n i k i 
te c iążyły z a r ó w n o na e k o n o m i c e fol­
w a r c z n e j , h a m u j ą c jej m o d e r n i z a c j ę , 
j a k i na m o ż l i w o ś c i a c h real izacji 
r e f o r m y r o l n e j . L iczn ie w y m i e n i a n e 
w ks iążce n a z w i s k a m ó w i ą o wie lo ­
w i e k o w y m t r w a n i u po tęg i m a j ą t k o ­
wej j e d n y c h r o d z i n m a g n a c k i c h ( R a ­
d z i w i ł ł o w i e , Z a m o y s c y , C z a r t o r y s c y , 
P o t o c c y ) , c z a s e m o ich z m i e n n y c h 
losach ( L a n c k o r o ń s c y ) czy o s t o s u n ­
k o w o n i e d a w n y m r o d o w o d z i e b o g a ­
c twa i n n y c h , g d y ze s t a r o ż y t n o ś c i ą 
r o d u nie sz lo w p a r z e p o s i a d a n i e , laty-
f u n d i u m ( D r u c c y - L u b e e c y i C z e l w e r -
t yńscy ) b ą d ź o u b o ż e n i u i b a n k r u c t ­
w a c h n i e m a ł e j l i c z b y z i e m i a n . 

O k r e s n i e p e ł n e g o n a w e t d w u d z i e ­
s to lec ia z a w i e r a ! lata ś w i a t o w e g o k r y ­
zysu o r a z o s t r y c h n a p i ę ć s p o ł e c z n y c h 
i p o l i t y c z n y c h p o p r z e d z a j ą c y c h w o ­
j e n n e i p o w o j e n n e czasy z a g ł a d y . 
J e g o ana l i z a m u s i z a w i e r a ć b i l ans 
e p o k i n i ewo l i , j e d n o c z e ś n i e zaś k r y t y ­
czny o b r a z nie t y l k o g o s p o d a r k i , ale 
i w a r s t w y spo ł eczne j u p r o g u je j lik­
widac j i . S i a n o w i b e z c e n n y p u n k t 
wyjścia d o b a d a n i a l o s ó w z i e m i a ń -
s twa p o 1939 r., b a d a n i a n i e z m i e r n i e 
t r u d n e g o w o b e c b r a k u ź róde ł u n i e ­
m o ż l i w i a j ą c y c h b a r d z i e j s y n t e t y c z n e 
o p r a c o w a n i e p r o b l e m u . Ale i s a m 
k r ó t k i o k r e s ob ję ty p racą zas ługu je na 
t o , by poświęc i ć m u b a d a n i a t ak g r u n ­
t o w n e , j a k te W. R o s z k o w s k i e g o , 
k t ó r e bez p r z e s a d y m o ż n a okreś l i ć 
j a k o p i o n i e r s k i e . 

B o d ź c e m d o pod jęc i a p r z e z a u t o r a 
t e m a t u d o t ą d m a ł o p o p u l a r n e g o była 
chęć spo j r zen i a na ro lę większych 
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właścicieli ziemskich w Polsce między­
wojennej i zweryfikowania pewnych, 
nadmiernie uproszczonych, jak się 
zdaje, sądów na len temat. Jes t to b a r ­
d z o ł a g o d n e o k r e ś l e n i e sytuacj i w n a ­
szej h i s t o r i og ra f i i ; b r a k w niej p r z e ­
cież p r a c poświęconych g o s p o d a r c e 
folwarcznej i jej w ła śc i c i e lom w XX w. 
N a t o m i a s t w p u b l i k a c j a c h o c h a r a k ­
te rze s y n t e t y c z n y m b ą d ź p o d r ę c z n i ­
k o w y m p o d k r e ś l a się c z ę s t o r z e k o m o 
specyf iczne dla p o l s k i e g o zaco fan i a 
u t r z y m y w a n i e się w r ę k a c h większej 
w ła snośc i z i emsk ie j z n a c z n e g o o d s e t ­
ka g r u n t ó w i f e u d a l n y c h a r a k t e r tej 
w ł a s n o ś c i . W m o n o g r a f i a c h o b a r d z o 
różnej tematyce po j awia się w p r a w ­
dzie ziemiaństwo, a le zwykle margine­
sowo, jako k lasa w y z y s k i w a c z y w la­
tach m i ę d z y w o j e n n y c h , a w o k r e s i e 
w o j n y ( co jest j u ż p o z a zas ięg iem 
b a d a n W. R o s z k o w s k i e g o ) p o n a d t o 
j a k o g r u p a k o l a b o r a n t ó w b ą d ź b ier ­
nych w i d z ó w n a r o d o w y c h z m a g a ń . 
P o g l ą d y t ak ie d y k t o w a n e były , rzecz 
j a s n a , raczej w z g l ę d a m i p o l i t y c z n y m i 
niż n a u k o w y m i . By z w e r y f i k o w a ć te 
publ icys tycz .ne t w i e r d z e n i a , a u t o r 
podją ł p r ó b ę o c e n y większe j w łas ­
nośc i z iemskie j i jej roli w g o s p o d a r c e 
k ra ju wychodząc z j a s n o sprecyzowa­
nego z a ł o ż e n i a ; przyjął .mianowicie 
j a k o p o d s t a w o w e k r y t e r i u m s z e r o k o 
poję tą s p r a w n o ś ć s y s t e m u s p o l e e z n o -
- e k o n o m i c z n e g o . u k a z a n ą p o p r z e z 
o b i e k t y w n e n a ś w i e t l e n i e p r o b l e m ó w 
f u n k c j o n o w a n i a p r y w a t n e j g o s p o d a r ­
ki folwarcznej. W y m a g a ł o to wszech­
s t r o n n e g o z b a d a n i a jej a s p e k t o w e 
a t a k ż e u k a z a n i a większej w ła snośc i 
z iemskie j w k o n t e k ś c i e s t r u k t u r y a-
g r a r n e j c a ł e g o k ra ju i całej p r o d u k c j i 
r o l n e j . 

Na p o d s t a w o w e p y t a n i e s f o r m u ł o ­
w a n e p rzez a u t o r a : C z y Polska była 

p o d w z g l ę d e m u d z i a ł u większe j w ł a s ­
nośc i k r a j e m szczegó ln ie wyróżn ia j ą ­
c y m się? ·- o t r z y m u j e m y o d p o w i e d ź 
n e g a t y w n ą . W e d ł u g t a b e l a r y c z n e g o 
( n i e p e ł n e g o ) ze s t awien ia l iczby i o b ­
s z a r u g o s p o d a r s t w w wie lu k r a j a c h 
w l a l ach 30. b i e ż ą c e g o s tu lec ia P o l s k a 
za jmuje w F u r o p i e p ią te miejsce p o d 
w z g l ę d e m o d s e t k a o b s z a r u s t a n o w i ą ­
cego w ła snośc i p o w y ż e j 50 h a , m . i n . 
za Aus t r i ą i W ę g r a m i , zaś p rzed W ł o ­
c h a m i . F ranc ją i in. W y d a j e się jed­
n a k , iż d a n e o b c y c h s t a t y s t y k n ie 
zawsze są w pe łn i p o r ó w n y w a l n e . 
W k ra j ach o r o z p o w s z e c h n i o n y m sy­
s t emie p o l o w n i c z y m , j a k w n i e k t ó ­
rych r e j o n a c h W i o c h , czy f a r m e r s k i c h 
d z i e r ż a w , j a k w W . B r y t a n i i , s t r u k ­
t u r a w ła snośc i z iemi różn i się od 
s t r u k t u r y o rgan i zac j i p r o d u k c j i , k t ó r ą 
t r u d n o p o r ó w n y w a ć z. naszą g o s p o ­
d a r k i ! fo lwarczną . U w a g i te n ie z m i e ­
niają f a k t u , iż. w y s o k i udz ia ł większe j 
w ł a s n o ś c i z iemskie j w o g ó l n y m o b s z a ­
rze r o l n i c z y m nie jest specyf iką po l ską 
i b y n a j m n i e j nie s t a n o w i m i a r o d a j ­
n e g o w s k a ź n i k a z a c o f a n i a , jak d o w o ­
dzi t e g o c h o ć b y p r z y k ł a d W . Bry tan i i 
czy N i e m i e c . 

W ana l i z i e f u n k c j o n o w a n i a g o s p o ­
d a r k i f o l w a r c z n e j a u t o r w y k o r z y s t a ł 
r ó w n i e b o g a t e j a k pe łne luk i w y m a ­
gające s z a c u n k ó w m a t e r i a ł y s ta tys ty­
czne i a n k i e t o w e o r a z l i t e r a t u r ę e k o ­
n o m i c z n ą e p o k i , a t a k ż e r a c h u n k o ­
w o ś ć ma ją tkowe ( S z k o d a , że nic 
s ięgnął d o z u p e ł n i e w y j ą t k o w e g o 
zespo łu a r c h i w a l n e g o , j a k i s t a n o w i 
świe tn ie p r o w a d z o n a i z a c h o w a n a 
r a c h u n k o w o ś ć d ó b r w i l a n o w s k i c h 
w l a t ach 1800-1944 . ) Ana l i za o b e j ­
muje p o d s t a w y g o s p o d a r k i ( z i emia , 
mają tek t r w a ł y , z a t r u d n i e n i e i o r g a n i ­
zacja z a r z ą d z a n i a m a j ą t k a m i ) , p r o ­
d u k c j ę ( r o ś l i n n a , zwie rzęca , p r z e t w ó r -
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s i w o i e k s p l o a t a c j a l a s ó w ) o r a z sy tu ­
ację f i n a n s o w ą ( p r z y c h o d y , k o s z l y 
i obciążenia , - d o c h o d y ) . Szczegó ln i e 
c i e k a w e sąi u w a g i o d r o g a c h p r z e z w y ­
c iężan ia k r y z y s u p r z e z p o s z c z e g ó l ­
nych właścic ie l i d ó b r i o o g ó l n y c h 
n a s t ę p s t w a c h k r y z y s u . 

P rzez całą p r a c ę W . R o s z k o w s k i e ­
g o przewi ja się w s p ó l n y , z a s a d n i c z y 
w ą t e k , j a k i m j e s t z a g a d n i e n i e efek­
t y w n o ś c i p r o d u k c y j n e j m a ł y c h i w ięk ­
szych g o s p o d a r s t w . Z a g a d n i e n i e t o , 
ż y w o d y s k u t o w a n e p r z e z soc j a l i s t ów 
i e k o n o m i s t ó w r o l n y c h od p o l o w y 
X I X s tu l ec i a , s t a ł o się szczegó ln ie 
o s t r e , d r a ż l i w e p o l i t y c z n i e i s p o ł e c z n i e 
w 11 R z e c z y p o s p o l i t e j , ciążył b o w i e m 
na n i m p r o b l e m n ę d z y wsi . W . R o s z ­
k o w s k i w s k a z u j e , jak t r u d n o w tej 
d z i e d z i n i e o j e d n o z n a c z n ą o p i n i ę . 
S t w i e r d z a w p r a w d z i e , iż: Pod wzglę­
dem czysto ekonomicznym istnienie 
większych majątków wydawało się jak 
najbardziej celowe. Przy mniejszych 
nakładach pracy i kapitału dawały one 
większą produkcję i przychody, pod­
trzymywały zaopatrzenie rynku miej­
skiego i wojska w żywność, a także 
budżet i eksport produktów rolnych -
p o d k r e ś l a j e d n a k , że te g o s p o d a r c z e 
a s p e k t y nie wycze rpu ją p r o b l e m u 
w k r a j u , k t ó r y c e c h o w a ł o k a t a s t r o ­
fa lne p r z e l u d n i e n i e wsi . T o t e ż n ie na 
e f e k t y w n o ś c i g o s p o d a r s t w i m o d e r n i ­
zacji r o l n i c t w a s k u p i a ł a się u w a g a 
s p o ł e c z e ń s t w a , pa r t i i p o l i t y c z n y c h , 
a w d u ż e j mie rze i w ł a d z , lecz na 
r e f o r m i e r o l n e j , je j z a s a d a c h i z a k r e ­
sie rea l izac j i , na k o n i e c z n o ś c i p r z e b u ­
d o w y s t r u k t u r y a g r a r n e j k r a ju . P r o c e s 
pa rce l ac j i byl p o w o l n i e j s z y n iż p r z e ­
w i d y w a ł y t o u s t a w y z 1919 r. i 1925 r. 
M i m o to więks i właśc ic ie le z iemscy 
s t rac i l i w n a s t ę p s t w i e pa rce l ac j i 2 m i n 
ha g r u n t o w e zaś l i kwidac ja s e r w i t u ­

t ó w p o z b a w i ł a ich d a l s z y c h 6 0 0 tys . 
h a . W s u m i e ł ączn ic z r o z d r o b n i e ­
n i e m m a j ą t k ó w w y w o ł a n y m d z i a ł a m i 
r o d z i n n y m i u t rac i l i o k . 2 0 , 1 % s w e g o 
s t a n u p o s i a d a n i a . Ocen ia j ąc efekty 
r e f o r m y , t a k o s t r o k r y t y k o w a n e p r z e z 
ó w c z e s n ą lewicę i h i s t o r i o g r a f i ę p o ­
w o j e n n ą , w a r t o j e d n a k b r a ć p o d 
u w a g ę nie t y l k o g l o b a l n e d a n e o k u r ­
czen iu się o b s z a r u g o s p o d a r k i f o l w a r ­
c z n e j , lecz u w z g l ę d n i a ć p rzy t y m , j a k 
to czyni a u t o r , f ak t , iż. p r z e d e wszys t ­
k im z m a l a ł o b s z a r f o l w a r c z n y c h 
g r u n t ó w u ż y t k o w a n y c h r o l n i c z o o 
3 3 , 4 % , p o d c z a s g d y l a sów t y l k o 
o 5 , 6 % . o r a z iż n ie u leg ły pa rce lac j i 
wie lk ie d o b r a z i e m s k i e p o t e n t a t ó w 
n i e m i e c k i c h na Ś l ą s k u ; t r u d n o t o t łu ­
m a c z y ć f a w o r y z o w a n i e m o b s z a r n i ­
k ó w p r z e z rząd p o l s k i . C h o ć w p r a k ­
tyce p a r c e l a c j a m i a ł a c h a r a k t e r d o ­
b r o w o l n y , zaś w ręce c h ł o p ó w p r z e ­
c h o d z i ł y g r u n t a na j s łabsze , . , m a ł o 
u r o d z a j n e , c h o ć właśc ic ie le d ó b r 
dz i ęk i s p r z e d a ż y części z iemi z d o b y ­
wali z n a c z n e n i e r a z k a p i t a ł y , k t ó r e 
u m o ż l i w i a ł y sp ł a ty d ł u g ó w czy o d b u ­
d o w ę b ą d ź in tensyf ikac ję g o s p o d a r k i , 
ś r o d o w i s k o z i e m i a ń s k i e b y ł o r e f o r m i e 
w r o g i e i ży ło w p o c z u c i u z a g r o ż e n i a 
s w e g o b y t u . 

D o k o n a n a p r z e z a u t o r a ana l i z a 
ó w c z e s n e g o s y s t e m u f i s k a l n e g o p o d ­
w a ż a s ł u s z n o ś ć p a n u j ą c y c h d o t ą d 
p o g l ą d ó w o p o d a t k o w y m u p r z y w i l e ­
j o w a n i u większej w ł a s n o ś c i z i emsk ie j . 
W a r t o b y . w t y m z a k r e s i e u w z g l ę d n i ć 
p o d a t e k s p a d k o w y , k t ó r y w s z a k z r u j ­
n o w a ł n ie jedną r o d z i n ę . 

W y n i k i b a d a ń W . R o s z k o w s k i e g o 
ukazu ją p r z e m i a n y w a r u n k ó w r o z ­
wo ju r o l n i c t w a o r a z k s z t a ł t o w a n i e się 
e f e k t y w n o ś c i p o s z c z e g ó l n y c h d z i a ł ó w 
g o s p o d a r k i f o l w a r c z n e j , a t a k ż e c a ­
łości tej g o s p o d a r k i w c z a s a c h II Rze -
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e z y p o s p o l i t e j . U k a z a n i e różn ie reg io­
n a l n y c h w sy tuac j i większe j w ł a s n o ś c i 
z iemskie j wyjaśn ia wiele p r o b l e m ó w 
z z a k r e s u po l i tyk i a g r a r n e j p a ń s t w a 
i p o ł o ż e n i a z i e m i a ń s l w a . O n im ' leż 
n i e m a ł o d o w i a d u j e m y sic z. o m a w i a - -
nej p r a c y . Z n a j d u j e m y w niej selki 
n a z w i s k właściciel i d ó b r z i e m s k i c h 
0 jakże r ó ż n y c h l o s a c h , p o s t a w a c h 
1 d z i a ł a n i a c h . O d t y c h . k t ó r z y zn isz­
czeni wojną s p r z e d a w a l i swe o p u s t o ­
szałe ma ją tk i p r z e n o s z ą c sic d o mias t 
( n p . H i p o l i t lir. K o r w i n - M i l e w s k i 
z ł . a z u n w p o w . o s z m a ń s k i m ) czy leż 
l a t a m i z w ie lk im t r u d e m o d b u d o w y ­
wali z r u j n o w a n y d w ó r i z a b u d o w a n i a 
f o l w a r c z n e (jak Zof ia i Ignacy Boja­
nów scy z G r o d z i s k a w p o w . c i echa ­
n o w s k i m ) , poprzez , p i o n i e r ó w n o w o ­
c z e s n e g o r o l n i c t w a i s a d o w n i c t w a 
(Alfred C h ł a p o w s k i z B o n i k o w a , 
p o w . K r o ś c i a n , J a n Slaski z. B r o n i -
s z o w a , p o w . P i ń c z ó w ) , p o . tych, k t ó ­
rzy ch lub i l i się w ie lk imi m a j ą t k a m i 
i p r e s t i ż e m ( o r d y n a t M a u r y c y lir. 
Z a m o y s k i . J a n u s z ks . Radz iwi ł ł z Nie ­
b o r o w a i O l y k i ) . 

J a k b a r d z o n o w y m p r o b l e m e m 
b a d a w c z y m są dzieje z i e m i a ń s t w a , 
m ó w i w y m o w n i e fak t , że k a ż d a n ie ­
ma) p r a c a z. l e g o z a k r e s u w y d a n a 
w o s t a t n i m dz ies ięc io lec iu (a w ś r ó d 
nich i tu o m a w i a n a ) zaczyna się od 
r o z w a ż a ń t e o r e t y c z n y c h - s e m a n t y c z -
n o - a k s j o l o g i c / n y c h - nad t e r m i n e m 
o k r e ś l a j ą c y m p r y w a t n y c h p o s i a d a c z y 
większe j w ła snośc i z i e m s k i e j . Przy­
czynia j ; ! się d o t e g o r ó w n i e ż soc jo l ing ­
w i s t y c z n e z a i n t e r e s o w a n i a znaczę--
n iem t e r m i n ó w u ż y w a n y c h w m o w i e 
p o t o c z n e j i n a u c e w celu wyjaśn ien ia 
przez, p r a w i d ł a m o w y tkwiące j p o z a 
niij r zeczywis to śc i k u l t u r o w e j i s p o ł e ­
c z n e j : z a i n t e r e s o w a n i a te zyskują 
c o r a z b a r d z i e j na p o p u l a r n o ś c i we 

w s p ó ł c z e s n e j n a u c e . P o w s z e c h n i e 
u ż y w a n e w X X w. t e r m i n y „ z i e m i a n -
s i w o " , „ z i e m i a n i e " , u t r w a l o n e ofi­
cjalną nazw; ! z w i ą z k ó w z i e m i a n (k tó ­
ra zas tąp i ł a X l X - w i e e z n e g o o b y w a t e ­
la z i e m s k i e g o b ą d ź dz iedz ica i td . ) , m a 
h i s t o r y c z n i e z m i e n n ą t reść i n i e j a s n o 
s p r e c y z o w a n y z p u n k t u w idzen i a so­
c j o l o g i c z n e g o zas ięg . G d y jedni a u t o ­
rzy b iorą za p u n k t wyjścia k r y t e r i u m 
o b s z a r u p o s i a d a n e j z i emi , ok reś la j ąc 
ogó l właściciel i m a j ą t k ó w z i e m s k i c h 
(o o b s z a r z e p o w y ż e j 50 h a ) j a k o zie­
m i a n , inni ( d o nich na leży W . Rosz­
k o w s k i ) wyróżn i a j ą z lej ka t ego r i i 
p o s i a d a c z y p o t o m k ó w d a w n e j sz laeh-
t y - p o s e s j o ń a l ó w i w nich widz;.! w ł a ś ­
c iwe z i e m i a ń s t w o . J e g o l i c zebność 
u s c h y ł k u II Rzeczy p o s p o l i t e j szacuje 
a u t o r o m a w i a n e j ks iążki (za D e z y d e ­
ry m C h ł a p o w s k i m ) na o k o ł o 10000 
o s ó b z a w o d o w o c z y n n y c h , co s t a n o w i 
n i eco więcej niż. p o ł o w ę w i ę k s z y c h 
właściciel i z i e m s k i c h . Pozos t a l i l o n i e -
sz l ach ta o r a z N i e m c y , Ż y d z i , Ros ja ­
n ie . U k r a i ń c y . P o s i a d a c z e większej 
w ła snośc i z i emsk ie j tworzy l i wice s p o ­
ł eczność w e w n ę t r z n i e z r ó ż n i c o w a n a 
p o d . w z g l ę d e m wie lkośc i m a j ą t k u , 
spo ł eczne j g e n e a l o g i i , p r e s t i ż u o k r e ś ­
l a n e g o s t a r o ż y t n o ś c i ą r o d u , t r w a ł o ś ­
cią p o s i a d a n i a s iedz iby r o d o w e j , 
r e g i o n a l n e g o typu k u l t u r y , k tó ry 
o d d z i a ł y w a ł na ich d z i a ł a l n o ś ć g o s p o ­
d a r c z ą , n a r o d o w o ś c i ; ! . 

P r a c a tu o m a w i a n a p r z e d s t a w i a 
z i e m i a n j a k o k i e r o w n i k ó w g o s p o ­
d a r s t w w c a ł y m ich o g r o m n y m z r ó ż ­
n i c o w a n i u . W s k a z u j e na f a c h o w o ś ć , 
p r z e d s i ę b i o r c z o ś ć i p r a c o w i t o ś ć j e d ­
n y c h , na n i e u m i e j ę t n o ś ć , r o z r z u t n o ś ć , 
n i e d b a l s t w o i n n y c h . P o d k r e ś l a leż, 
rolę z i e m i a n w r ó ż n e g o t y p u o r g a n i ­
zac jach ro ln i czych . Przyb l iża czyte lni ­
ków i o b r a z ś w i a t a , k tó ry zginą ł . 
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J a k b a r d z o w ś w i a d o m o ś c i w s p ó ł ­
czesnych za t a r ł a się p a m i ę ć o tej w a r ­
s twie , ś w i a d c z y f ak t , iż d la n a j m ł o d ­
szych o b y w a t e l i Po lsk i L u d o w e j wy­
raz „ z i e m i a n i e " m a j u ż t y l k o j e d n o , 
o d m i e n n e z u p e ł n i e z n a c z e n i e : miesz ­
k a ń c y Z i e m i . 

Janinna Leskiewiczowa 

Elitarna konsumpcja -
alternatywa rozwojowa? 

A d a m Man ikowsk i 

Społeczeństwo elitar­
nej konsumpcji. Przed­
siębiorstwo arystokra­
tyczne Lorenzo Strozzi 

w XVII w. 
Warszawa 1987, ss. 346 

Omawianie rozprawy naukowej, 
która nie istnieje w normalnym obie­
gu księgarskim (jest to maszynopis 
powielany na prawach rękopisu dla 
celów przewodu habilitacyjnego w na­
kładzie 100 egz., Zakład Małej Poli­
grafii UW) można by uznać za 
nonsens, gdyby nie wyjątkowa waga 
przedłożonej w niej koncepcji. Zanim 
ta bogata i ciekawa monografia ukaże 
się w bardziej dostępnej formie, uwa­
żam za konieczne sygnalizować, że 
pojawiła się nowa hipoteza dotycząca 
perspektyw rozwoju alternatywnego. 
Powinna w najbliższym czasie wzbu­
dzić ożywioną dyskusję. 

Przeprowadzając bardzo szczegó­
łową analizę autor dochodzi do posta­
wienia pytania, czy istotnie w dzie­
jach istniały tylko dwie możliwości 
ewolucji społecznej: stagnacja w 
obrębie feudalizmu (refeudalizacja) 
lub wzrost w kapitalizmie. W Toska­
nii i szerzej w Italii XVII w. - analo­
gicznie, choć w innej formie w Rze­
czypospolitej - nie doszło zdaniem 
Manikowskiego do ukształtowania 
się gospodarki i mentalności kapitali­
stycznej. Zarazem jednak opisany 
system społeczno-gospodarczy nie był 
irracjonalny, wsteczny czy stagna­
cyjny. Odrzucając interpretację mar­
ksistowską i weberowską Maniko­
wski dowodzi, że mamy do czynienia 
ze społeczeństwem preindustrialnym 
nie prowadzącym do przekształceń 
kapitalistycznych, a mimo to posiada­
jącym odmienny, głęboko dynamiczny 
charakter. 

Autor czyni dwa istotne założenia: 
traktuje wielki majątek rodzinny jak 
przedsiębiorstwo i przyznaje konsum­
pcji rolę czynnika kształtującego roz­
wój gospodarczy. Dochodzi wreszcie 
do wniosku, że ekspansja typu kapita­
listycznego/przemysłowego i rozkład 
kultury feudalnej stanowią skrajne 
wprawdzie, ale zaledwie dwie z szeregu 
możliwości. Cywilizacja przemysłowa 
zwyciężyła, ale zanim to nastąpiło, 
musiała dowieść swej wyższości nad 
społeczeństwami, które rozwijały się 
wedle innych reguł, a to okazało się 
sprawą oczywistą dopiero w XVIII czy 
nawet XIX wieku (s. 245). Takie trwa­
jące przez wieki społeczeństwa prein-
dustrialne, dalekie od dokonania 
przełomu kapitalistycznego i równie 
odległe od kryzysu czy upadku propo­
nuje Manikowski określać jako SPO­
ŁECZEŃSTWA ELITARNEJ KONSUMPCJI. 
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W n i e z b ę d n y m s k r ó c i e m o d e l t en 
w y g l ą d a n a s t ę p u j ą c o : 

- E l i ta a r y s t o k r a t y c z n a d e c y d u j e o 
c h a r a k t e r z e r o z w o j u s p o ł e c z n e g o , 
k o n c e n t r u j e n a d w y ż k i t o w a r u i k a p i ­
t a ł u . 

- S p o ł e c z e ń s t w o m a t rwa łą i s t a - ' 
b i lną o r g a n i z a c j ę , c o p o z w a l a a r y ­
s t o k r a c j i z a j m o w a ć w sferze p r o d u k ­
cji p o s t a w ę p a s y w n ą i k o n c e n t r o w a ć 
się n a k o n s u m p c j i j a k d f o r m i e u t r z y ­
m a n i a p o z y c j i . 

- D y n a m i c z n a k o n s u m p c j a m a j ą t ­
k ó w i d w o r ó w s ta je się c z y n n i k i e m 
d e c y d u j ą c y m o r o z w o j u g o s p o d a r ­
c z y m . P r z e d s i ę b i o r s t w o a r y s t o k r a t y ­
czne j e s t n a j w a ż n i e j s z y m i n w e s t o r e m 
i r y n k i e m z b y t u d l a p r o d u k c j i s e k t o r a 
m i e j s k i e g o / p o z a r o l n i c z e g o k s z t a ł t u ­
j ą c j e g o s t r u k t u r ę . 

- E l i ta w y t w a r z a m e c h a n i z m g w a ­
r a n t u j ą c y j e j d o m i n u j ą c ą pozyc j ę . 
W z r o s t z a t r u d n i e n i a s ł u ż b y i dz i a ł a l ­
n o ś ć c h a r y t a t y w n a s k u t e c z n i e n e u t r a ­
lizują m o ż l i w o ś ć w y s t ą p i e n i a u b o ­
g i ch . 

- I n t e r e s o m el i ty m a j ą t k o w e j s łuży 
o r g a n i z a c j a p a ń s t w a , m o n a r c h i a 
a b s o l u t n a czy s t r u k t u r a o l i g a r c h i ­
c z n a . J e s t o n a g w a r a n t e m h i e r a r c h i ­
c z n e g o p o r z ą d k u s p o ł e c z n e g o . 

- W ś w i a d o m o ś c i g o s p o d a r c z e j 
s p o ł e c z e ń s t w a b r a k j es t wizji d y n a m i ­
c z n e g o r o z w o j u g o s p o d a r c z e g o . 

- H i e r a r c h i z m t w o r z y s y s t e m k o ­
m u n i k a c j i s p o ł e c z n e j , w j e g o f u n k c j o ­
n o w a n i u p o d s t a w o w ą ro l ę o d g r y w a j ą 
d o b r a m a t e r i a l n e . J e s t o n w a r u n k i e m 
t r w a ł o ś c i o r g a n i z a c j i s p o ł e c z n e j . 

- M i m o p o z o r ó w s t a t y c z n o ś c i s p o ­
ł e c z e ń s t w o c h a r a k t e r y z u j e d u ż a d y n a ­
m i k a . N a p ę d z a j ą e k s p a n s y w n a k o n ­
s u m p c j a s łużąca u t r z y m a n i u p o r z ą d ­
k u s p o ł e c z n e g o i d e m o n s t r a c j i j e g o 
h i e r a r c h i c z n e g o c h a r a k t e r u . D a l e k i , 

o d z a ł a m a n i a czy u p a d k u s y s t e m nie 
p r o w a d z i d o p o w s t a n i a k a p i t a l i z m u . 

P rzez k o n s u m p c j ę l u k s u s o w ą a u t o r 
r o z u m i e kluczowy dla rozwoju prein-
dustrialnego społeczeństwa proces 
dysponowania przez jego elitę mająt­
kową nadwyżką pieniężną i towarową, 
uwarunkowany przez hierarchiczny 
charakter jej struktury i olbrzymie 
znaczenie dóbr materialnych w kształ­
towaniu form komunikacji społecznej 
(s. 266) . O ile u s t a l e n i a d o t y c z ą c e rol i 
l u k s u s u czy f u n k c j o n o w a n i a m a j ą t ­
k ó w a r y s t o k r a c j i t o s k a ń s k i e j m o g ą 
l iczyć na p o w s z e c h n y a p l a u z , t o k o n ­
kluzje s y n t e t y z u j ą c e mają p r o w o k o ­
w a ć d o d y s k u s j i . A u t o r s t w i e r d z a 
m . i n . , że koncepcja społeczeństwa eli­
tarnej konsumpcji jest natomiast próbą 
odczytania przemian społecznych i go­
spodarczych w Europie wczesnonowo-
żytnej w pewnej przynajmniej izolacji 
od dyktatu postindustrialnych uprze­
dzeń, jakimi obarczeni być muszą 
wszyscy współcześni historycy (s . 274) . 
L i s ta w y w o ł a n y c h d o dyskus j i o b e j ­
mu je na jg łośn ie j sze dz i ś a u t o r y t e t y : 
P . K r i e d t e , P . A n d e r s o n , E . J . H o b s -
b a w n czy I. W a l l e r s t e i n . M a m n a ­
dzie ję , że a r g u m e n t a c j a i h i p o t e z a 
M a n i k o w s k i e g o n i e z o s t a n i e p o m i ­
n ię t a w y n i o s ł y m m i l c z e n i e m , j a k t o się 
s t a ł o z r e w e l a c y j n y m u jęc i em R. Wi l -
k i n s o n a ( „ P o v e r t y a n d P r o g r e s s . A n 
E c o l o g i c a l M o d e l o f . E c o n o m i c D e v e ­
l o p m e n t " , M e t h u e n , L o n d o n 1973) . 

O d d a w n a j e s t e m p r z e ś w i a d c z o n y , 
że d r o g i ewoluc j i s p o ł e c z n e j n ie p r o ­
w a d z i ł y w s p o s ó b k o n i e c z n y d o g e n e ­
r o w a n i a k a p i t a l i z m u , z a ś ich o s t a t e c z ­
n a k a t a s t r o f a , a w k o n s e k w e n c j i za--. 
c o f a n i e , nie w y n i k n ę ł y p r o s t o z w e ­
w n ę t r z n e g o k r y z y z u . S t a n s t a c j o n a r -
nośc i s y s t e m ó w s p o ł e c z n y c h , wyda je 
s ię , by ł z j a w i s k i e m p o w s z e c h n y m 
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w dobie preindustrialnej wyrażając 
się w niezwykle różnorodnych orga­
nizacjach społecznych i systemach 
kultury. Indie XVI-XVIII w. w ni­
czym nie przypominają Italii tego 
czasu i nie we wszystkim odpowia­
dały przedstawionemu tu modelowi. 
Ale i tam, mimo braku uwarunkowań 
rozwoju sił wytwórczych czy ant ago-

Bielanka przechodzi 
do ekstremy 

r a d i o - t e l e w i z j a 

nizmów klasowych, które pchnęłyby je 
na drogę przewrotu kapitalistycznego, Niniejszym oskarżam telewizję o 
społeczeństwa utrzymały równocześ- działalność wywrotową, i to prowa-
nie dynamikę i równowagę. dzoną perfidnie. Moi informatorzy 

Teza Manikowskiego jest inspiru- donoszą mi, że telewizja wywraca ich 
jącą propozycją i wyzwaniem. Oso- porządek wychowawczy sprowadza-
biście z radością witam sojusznika jąc dzieci i młodzież na polityczne 
w bojowaniu o szerszą i nielinearną manowce. J a k o ojciec dzieciom mu-
wizję rozwoju społecznego. Chodzi tu szę to z żalem potwierdzić. Na nic 
o coś więcej niż tylko próbę interpre- zdaje się wieloletni trud wpajania 
tacji przeszłości. Toczona dziś w ca- dziecku poszanowania dla innej kuł­
bym świecie dyskusja o charakterze tury i dla ludzi inaczej myślących niż 
ewolucji społeczeństw preindustrial- najbliższe otoczenie dziecka. Na nic 
nych ma bezpośrednie odniesienia do zachęta do czytania dobrej literatury 
praktyki rozwoju w krajach tzw. i oglądania interesujących filmów po-
Trzeciego Świata. Mam wrażenie, że chodzących z ZSRR. Wszystko to 
nie tylko tam. Chodzi o przyszłość rozsypuje się pod naporem fali audy-
rozwoju w skali globalnej i niezbędną cji przewalającej się w październiku 
dla tego śmiałość wizji naukowej. i listopadzie. [ -] [Ustawa o 

Jan Kieniewicz kontroli publikacji i widowisk z 31 
VII 1981 r. art. 2, pkt 3 (Dz.U. nr 20, 
poz. 99, zm. 1983* Dz.U. nr 44, poz. 
204)]. · . . . 

Jedenastoletnia panienka, bielanka 
o charakterze ugodowym (rodzice 
mówią, że nadawałaby się do grupy 
„Consensus") właśnie za sprawą tele­
wizyjnego programu przeładowanego 
ponad rozsądną miarę „radzieckoś-
cją" porzuca swą umiarkowaną posta­
wę i zaczyna używać słów, których nie 
będę cytował. A jest to, powtórzę, 
osoba traktująca dosłownie postulat 
cywilizacji miłości; na arenie domo­
wej wsławiła się zresztą tym, że parę 
lat temu, ocierając piąstką oczy, 
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pytała z troską: Dlaczego panowie 
zomowcy puszczają gazy, przecież ich 
to gryzie? A teraz kontestacja. [ 

] [Ustawa o kontroli publikacji i 
widowisk z 31 VII 1981 r. art. 2, źkt. 3 
(Dz.U. nr 20, poz. 99, Zm. 1983 Dz.U. 
nr 44, poz. 204)]. Wspólny wysiłek 
domu, mądrych sióstr zakonnych 
z parafii i rozsądnej pani wychowa­
wczyni w szkole - idzie na marne. 

Siostra byłej ugodowej, piętnasto­
letnia, patrzy z wyższością na gwał­
townie radykalizującą się, bowiem 
ona ma to już za sobą. I jeśli, posa­
dzone przed telewizorem, aby obej­
rzały Telemost Warszawa-Moskwa, 
widzą i słyszą polskiego dziennikarza 
wyśpiewującego Na prawo most, na 
lewo most... - to młodsza gryzie pięści 
z bezsilnej złości, a starsza odchodzi 
od ekranu mówiąc, że jest to widok 
żenujący. Podobnie odbiera migawki 
mające, w założeniu, propagować po­
czynania Centrum: a to jakieś ręce 
klarują brudną linę, a to młodzieniec 
skacze w dal trafiając w belkę z napi­
sem „referendum", a to baba strzela 
z łuku, a to transmisja „prawyborów" 
z Garwolina. Nie potrafi się też ekscy­
tować wiadomością, że w Tbilisi 
otwarto kawiarnię spółdzielczą, w Le­
ningradzie odbył się koncert muzyki 
rockowej, w Hawanie zaś podano , iż 
część aparatu państwowego i partyj­
nego nadużywała władzy. Na pełne 
aprobaty zachęty rodziców: Zobacz, 
posłuchaj, o czym już można mówić, 
ona odpowiada dobijającym: Dla­
czego dopiero teraz! Nie wzbudza też 
w niej zrozumienia przypowieść, któ­
rą opowiadał kiedyś Jacek Kleyff 
w swoim kabarecie: Jest rok 1952, na 
rynku mówca, wobec zgromadzonego 
nie całkiem dobrowolnie tłumu ogła­
sza, że 2+2=10. "Jest rok 1957, na 

rynku mówca twierdzi, że 2+2=7. 
Wzbudza to sprzeciw jednego ze słu­
chaczy. Jednak jego sąsiad mityguje 
go w porę słowami: - Zawsze to lepsze 
niż dawne dziesięć. Otóż piętnasto­
latka nie jest podatna na ten typ do­
wcipu. A ile jest teraz? - pyta zimno. 
I bierze do ręki listopadowy numer 
„PP", co wzbudza pewne "nadzieje 
rodziców. Widzisz - mówią - już 
można opublikować rozmowę z najwy­
bitniejszym bodaj polskim prozaikiem. 
Ona uśmiecha się zjadliwie. Ale nie 
można podać tytułu książki Gustawa 
Herłinga-Grudzińskiego. Czy jest to 
ty tut obrażający uczucia religijne? Czy 
samym swoim brzmieniem uczy on 
nienawiści? 

Doprawdy, Panie Prezesie Radio­
komitetu, nie jest dziś łatwo wycho­
wywać dzieci. A Pan, taki kulturalny 
człowiek, jeszcze w tym przeszkadza. 
Przeszkadza Pan, nie wyciągając 
wniosków z faktu, że adresuje Pan 
program telewizji również do dzieci 
i młodzieży, a jest to klientela wyma­
gająca, aby 2+2 zawsze równało się 4. 

, Nie zadowala jej nawet 4,5. Bo dzieci 
i młodzież to jest już, proszę Pana, 
naprawdę INNY Ś W I A T . 

M. J. 
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sztuka 

„Otwieranie" oczu, 
głowy i serc 

U w a g i i n s p i r o w a n e wys tawą p r a c 
J a n a R y l k e g o w Gale r i i T e a t r u 
P o w s z e c h n e g o w W a r s z a w i e , p a ź ­
dz ie rn ik - l i s t opad 1987 

Oglądając ostatnie prace Jana Ryl­
kego w Galerii T.P. wracam myślami 
do sztuki lat 70. Sądzę, że robię to nie 
tylko dlatego, iż oglądam dzieła arty­
sty bardzo mocno związanego z tam­
tym okresem tak przez debiut jak 
i udział w licznych wystawach. W 
końcu obrazy oraz fotograficzne 
plansze pokazane w Galerii T.P., acz­
kolwiek są porównywalne z pracami 
wcześniejszymi, wyrastają przecież 
z ducha następnej dekady - lat 80. - . 
którą przyjęło się uważać za krań­
cowo odmienną od swej poprzed­
niczki. Mamy do czynienia z twór­
czością, która znakomicie trzyma się 
swego czasu, zachowuje przy tym 
swoje oryginalne oblicze i wewnętrz­
ną integralność, a nawet więcej - j a w i 
się jako niezwykle żywotna; wydaje 
się więc, że może odegrać ważną rolę 
w najbliższej przyszłości. Aby to 
sobie wytłumaczyć, musimy chyba 
zrewidować nieco nasze poglądy na 
sztukę ostatnich dwóch dekad. 

Poglądy te tworzą rodzaj czarno-
-białego obrazu. Lata 70. symbolizują 
w naszej krytyce czasy podupadają­
cego awangardyzmu pozostającego 
w nieprzyzwoitym uścisku z machiną 

państwowego mecenatu i jego biu­
rokratycznymi instytucjami. Tak wi­
dzą te czasy przeciwnicy awangardy 
lub orędownicy mniej radykalnych 
poglądów artystycznych, którzy 
ostatnio znaleźli się w kręgu ideo­
wych opiekunów nowego malarstwa 
i rzeźby. Pozostający dziś w mniej­
szości i niejako pod pręgierzem entuz­
jaści radykalnego nowatorstwa w 
sztuce, poplecznicy konceptualnej 
rewolucji, nowych mediów itp. widzą 
lata 70. j ako wciąż jeszcze żywy okres 
bujnego rozkwitu nowatorskiej sztu­
ki, któremu towarzyszy zjawisko two­
rzenia nowych społecznych przestrze­
ni dla sztuki, owych, „przestrzeni 
alternatywnych": nowych galerii au­
torskich, galerii prywatnych, pracow­
nianych... Tak zwolennicy jak i prze­
ciwnicy nowatorstwa gotowi są uznać, 
że oto w latach 80. nastąpiła rady­
kalna przemiana. Sprowadza się ona 
nie tylko do wymiany zewnętrznego 
kostiumu sztuk pięknych, tzn. nie 
przejawia się ona jedynie poprzez 
triumfalny powrót zmysłowych, buj­
nych fakturalnie i kolorystycznie płó­
cien, tam gdzie do niedawna wydawać 
się mogło - nieodwołalnie królowały 
dokumentacyjne zdjęcia, werbalne 
wynurzenia artystów, wykresy, mode­
le. Zmiana, wydaje się, jest bardziej 
fundamentalna; oto wygnany został 
duch awangardyzmu związany ponoć 
z ideą postępu i ze specyficzną, me-
chanistyczną racjonalnością. Wraz 
z tradycyjnymi środkami artystyczny­
mi ponownie mocno usadowiły się 
nieprzemijające wartości kultury, 
przywrócone zostało należne miejsce 
sacrum, znów przekonująco zabrzmia­
ły głosy ojców i dziadów sztuki.. 

Otóż mam ochotę posprzeczać się 
o czasowe umiejscowienie tego prze-
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łomu, sądzę, że przykład twórczości 
Jana Rylkego będzie mi w tym 
pomocny. Zacząć trzeba od porzuce­
nia czarno-białych podziałów. W 
moim przekonaniu o tym, jaki arty­
styczny i filozoficzny wyraz przyjęła 
sztuka na początku lat 80., zadecydo­
wała poprzednia dekada, i to nie dla­
tego, że tworzyła jaskrawy kontrast, 
lecz dzięki temu, że przygotowała 
grunt do tego, co z wielką siłą 
wybuchło m.in. na Biennale Wenec­
kim i takich wystawach, jak „A New 
Spirit of Painting" czy „Zeitgeist". 
Chcę podkreślić, że przygotowania 
rozpoczęły się o wiele wcześniej, były 
intensywnie prowadzone przez całą II 
poł. lat 70., obfitowały w różne przed­
wczesne fajerwerki, jak np. malarstwo 
typu „pattern" czy w ogóle sztuka 
o charakterze ornamentalnym, deko­
racyjnym i utylitarnym (np. Rodney 
Ripps). 

Rewizja pewnych przyjętych w kry­
tyce podziałów - ukazywanie wcześ­
niejszych źródeł dzisiejszej, zdomino­
wanej przez malarstwo, sytuacji w 
sztuce, nie przychodzi mi łatwo. Nale­
żałem do tych, którzy usiłowali prze­
dłużyć w głąb lat 70. efekty wcześniej­
szego nowatorskiego boomu. Stara­
łem się wtedy zachować, niejako 
wbrew nasilającym się konserwatyw­
nym wibracjom, to co zostało zaini­
cjowane w sztuce w latach 60., w 
owym - inicjacyjnym dla mojego 
pokolenia - okresie kontrkulturowej 
i, dodajmy, również kontrartystycznej 
ekspansji. A zatem byłem tym, który 
w pewnym, krótkim co prawda, okre­
sie przyczynił się do kształtowania 
obrazu sztuki lat 70. na modłę happe-
ningowych, konceptualnych i medial­
nych wysiłków artystów lat 60. 
Posądzony zostałem zresztą, podob­

nie jak kilku innych moich kolegów 
wtedy debiutujących, o pseudoawan-
gardowość w wielokrotnie przez kry­
tyków wspominanym tekście W. Bo­
rowskiego. Obrażałem się o to swego 
czasu, dziś, patrząc na to z dystansu, 
uważam, że Borowski miał swoje 
racje. Jego optyka ukształtowana 
w złotych latach Galerii Foksal i w 
najlepszej dla nowatorów II poł. lat 
60. była odmienna od mojej. To, co 
działo się później w obozie nowato­
rów, aczkolwiek miało swoje bardzo 
ważne i oryginalne cechy, musiało 
wyglądać z perspektywy W. Borow­
skiego nieprzekonująco jako nawią­
zanie do wcześniejszych pomysłów. Z 
jego punktu widzenia mogło być roz­
poznawane jako masowe zdobywanie 
tych szczytów, które wcześniej, po raz 
pierwszy, zostały zdobyte przez od­
ważnych indywidualistów. 

Zmierzam do" tezy, która ma rów­
nież stanowić klucz interpretacyjny 
do twórczości Jana Rylkego. Otóż 
lata 70. to okres krzepnięcia, kostnie­
nia i słabnięcia tendencji nowator­
skich. To lata konformistycznego 
posługiwania się twórczymi pomys­
łami poprzedniej dekady. Robili to 
zarówno jej główni bohaterowie -
u nas nazywa się to „odcinaniem 
kuponów" - jak i debiutanci, którzy 
bardzo często bez konformizmu i z ca­
łym młodzieńczym poświęceniem za­
ciągali się pod sztandary awangardy; 
ta jednak znaczące bitwy miała już za 
sobą. Zgadzam się w ten sposób, po 
latach, z duchem artykułu W. Bo­
rowskiego, ale nie chodzi tu jedynie 
0 przyznanie racji komuś, z kim kie­
dyś polemizowałem. Chcę dodać -
1 to wydaje mi się najistotniejsze - iż 
w czasie słabnięcia nowatorów odzy­
skiwał witalne siły, rósł i tężał duch 



1 4 5 

konserwatywny. Zwolennicy koncep­
cji, w której bezcenną wartość sta­
nowi artysta nie zapominający o tym, 
że będąc człowiekiem myślącym jest 
jednocześnie rękodzielnikiem (cytuję 
z pamięci J. Woźniakowskiego), od­
zyskiwali znów pierwszoplanowe role 
na scenie sztuki. Nie mieli oni jeszcze 
dostatecznie spójnej, nośnej i głośnej 
stylistyki. Hiperrealizm był w moim 
przekonaniu konformistyczną wersją 
medialnych eksperymentów nowato­
rów, Nowy Realizm niósł wszystkie 
istniejące i zakademizowane wątki 
warsztatowe i filozoficzne sztuki 
opracowane w latach 50. i wcześniej. 
Próby lansowania sztuki ornamental­
nej - „pattern" - nie powiodły się. 
Dopiero koncepcja transawangardy 
A. B. Oliwy, niemiecka nowa eks­
presja sprzymierzona z amerykański­
mi próbami nawiązania niejako po­
nad świeżą tradycją minimal-art 
i konceptualizmu do pop-art i eks-
presjonizmu abstrakcyjnego,stworzy-
ły potężną promocyjną lokomotywę 
nowym tendencjom. 

Określenie „konserwatysta" nabra­
ło w ostatnich czasach dostatecznie 
pozytywnego znaczenia, abym mógł 
użyć go bez obaw, że zostanę posą­
dzony o przeciwstawianie twórczych 
nowatorów (do niedawna dodawało 
się jeszcze: postępowych), wtórnym 
(mówiło się: wstecznym) i eklekty­
cznym konserwatystom. Chodzi mi 
przecież o pokazanie dwóch biegu­
nów, pomiędzy którymi odradza się 
twórczość artystyczna. Chodzi mi 
również o to, abyśmy uświadomili 
sobie, iż wbrew upowszechnionym 
ostatnio podziałom lata 70. w sztuce 
powinniśmy rozumieć w ogólnym 
rozrachunku jako okres natężenia 
konserwatywnych tendencji. Nawet 

jeśli silni i aktywni byli jeszcze nowa­
torzy, to świecili oni blaskiem odbi­
tym, resztkami światła poprzedniej 
dekady. Natomiast konserwatyści po­
czątkowo nieśmiało, później z rosną­
cą siłą odzyskiwali swoje znaczenie. 
Potwierdzeniem tego stały się zjawi­
ska artystyczne obecnej dekady. Otóż 
uważam, że artystyczny zysk - to co 
twórcze i oryginalne, zapładnfające -
pozostawiony nam w spadku przez 
lata 60. wyraża się we wskazaniu 
i wyodrębnieniu niematerialnego a-
spektu twórczości plastycznej. Rola 
wyobraźni, intelektualnego projektu, 
mentalnych procesów towarzyszących 
twórczości artystycznej została wtedy 
podniesiona do najwyższej rangi 
radykalniej niż kiedykolwiek. Dało to 
impuls do emancypacji autorefleksji, 
która z nurtu wewnętrznego, towa­
rzyszącego, czasem skrywanego uro­
sła do rangi działalności stałej, trwale 
związanej z praktyką artystyczną. Co 
natomiast stanowi oryginalną war­
tość, skutek intensywnej pracy wizua-
listów i manualistów - malarzy i rzeź­
biarzy II poł. lat 70. i lat 80.? Za 
wcześnie być może jeszcze na takie 
sublimowanie osiągnięć okresu w 
sztuce, który na dobrą sprawę jeszcze 
się nie zakończył. Sądzę, że twórczość 
plastyczna, a przede wszystkim publi­
czność sztuki karmić się będzie 
nowym malarstwem i rzeźbą jeszcze 
przez kilka dobrych lat. Niemniej 
zaryzykowałbym już dziś pogląd, iż 
ów artystyczny i kulturowy zysk 
z „konserwatywnego" zrywu ostat­
nich kilkunastu lat zaznacza się sze­
rzej, niż to wykładają różne ujęcia 
krytyczne tego okresu. A zatem nie 
tylko sacrum - ipzszerzenie artysty­
cznego pola poza racjonalistyczne 
spekulacje - to tylko powrót do źródeł 
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sztuki. Nie tylko ekspresja - ponowne 
intensywne eksploatowanie indywi­
dualnej, jednostkowej jaźni, sięganie 
pod jej sformalizowaną powierzchnię 
- nic to nowego. Nie tylko kolor, wiel­
kie formaty płócien, nowa skala 
rzeźb, krótko mówiąc ponowne oży­
wienie zmysłowej materii sztuki - to 
odmienność bardzo krótkodystanso-
wa, zrozumiała tylko w odniesieniu 
do minimal-artu i innych purysty-
cznych tendencji lat 60. Sądzę, że to co 
rzeczywiście ważne, a co zostało 
zapoczątkowane w 11 pol. lat 70. 
i w latach 80. to maksymalne „otwie­
ranie" głowy, ale także oczu i serc. 
Wydaje mi się, iż pojawiło się w sztuce 
coś ważnego. Ważność ta jednak nie 
polega na pojawieniu się jakichś 
nowych koncepcji artystycznych, nad­
zwyczajnych indywidualności twór­
czych zasadniczo odmiennych, pro­
ponujących nie znane dotąd formy. 
W moim przekonaniu UPRZYTOMNIO­
NY został cały nieomal myślowy i wi­
zualny stan, chciałoby się powiedzieć 

- cała kulturowa kondycja sztuki. 
W owym uprzytomnieniu sztuki w jej 
najrozleglejszym wymiarze zarówno 
antropologicznym niejako wszerz, jak 
i w wymiarze filozoficzno-metafizy-
cznym, niejako w pionie, upatruję 
rzetelnej, oryginalnej i bezcennej dla 
dalszego istnienia sztuki pracy arty­
stów ostatnich lat. 

Rozwiodłem się szeroko, miejscami 
może zbyt ogólnikowo, o tendencjach 
w sztuce ostatnich 20. lat, ale mam 
akurat okazję potwierdzić te ogólne 
spostrzeżenia przykładem twórczości 
konkretnego artysty. Wracajmy za­
tem do Jana Rylkego. Jest to kolejny 
twórca brany przeze mnie pod recen-
zencką lupę, który bardzo mocno 
zaznaczył swoją obecność w poprzed­

niej dekadzie, ocalił swój artystyczny 
wigor i świeżość, jest przekonujący 
dzisiaj. Twórczość Janka , która w 1 
pole łat 80. funkcjonowała poza ofi­
cjalnym obiegiem (prywatne galerie, 
przestrzeń przykościelna) znów jakby 
odnajdywała szerszą publiczną prze­
strzeń w Galerii T.P., która zaczęła 
pełnić rolę łącznika pomiędzy tym co 
pod- i naziemne. Twórczość Jana 
Rylkego widzę jako pomost między 
trzema dekadami sztuki. Zachowuje 
ona wiele elementów słabnącej fali 
nowatorstwa lat 60., jednocześnie 
wzbogaca się tym, co wnieśli konser­
watyści końca lat 70. i 80. Rylke ro­
zwinął swój wrsztat malarski, urucho­
mił talent manualny, wyszedł poza 
metajęzykowe spekulacje, otworzył 
się bardziej na własną podświado­
mość i podświadomość zbiorową. 
W swobodnym geście malarskim szu­
kał sposobów artykulacji nagroma­
dzonych tam napięć. Nie chodzi tu 
zresztą tylko o podświadomość, któ­
ra występuje dziś jako sfera omałże 
naukowo opanowana lub przynaj­
mniej zmeliorowana za pomocą tech­
nik psychoanalitycznych. Chodzi o 
coś więcej. Twórczość Rylkego nie 
zdradza jednak związków z religią. 
Jego twórczość kieruje nas raczej ku 
nie do końca określonej pozazmysło-
wej sferze, a także ku innym pozaeu­
ropejskim kulturom. Nazwałbym to 
antropologizowaniem z dodatkiem 
halucynogenów. 

Jan Rylke startował na początku lat 
70. gdy formacja nowatorów po­
przedniej dekady wkraczała w swój 
wiek dojrzały i wkrótce zestarzała się 
artystycznie. Podjął on w tym czasie 
w specyficzny sposób dialog z foto­
grafią - jako malarz. Hiperrealizm 
jest w moim przekonaniu przejawem 
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konformizowania się nowatorów, jest 
tłumaczeniem pewnych cech fotogra­
fii na środki tradycyjnego warsztatu 
malarskiego. Efekty tego „tłumacze­
nia" nie niosą jakichś szczególnych 
wartości poza epatowaniem cechą 
zawsze fascynującą szeroką publi­
czność, jaką jest perfekcja imitowania 
świata widzialnego. Hiperrealizm ten 
jest jednak dość szczególny: na obraz 
nakładane są nieregularne plamy, 
mają one różne funkcje i odsyłają nas 
do różnych wątków nowoczesnej 
sztuki. Odbierać je przecież można -
dosłownie i w przenośni - j ako plamy 
i pasy sytuowane w poprzek wszel­
kim wcześniejszym konwencjom arty­
stycznym, przeciw istniejącym prze­
strzeniom prezentowania sztuki,prze­
ciw „świętości" sztuki itp. Plamy -
„tatuaże" można czytać również (jak 
kto chce) jako element innej jeszcze, 
nowatorskiej koncepcji operowania 
przestrzenią obrazu - podkreślania 
płaszczyznowej powierzchni płótna 
w opozycji do jego iluzyjnej głębi. 
Może to być także rozumiane jako 
swego rodzaju dadaistyczny gest arty­
sty, tym bardziej że plama pojawia się 
również poza obrazem, wycięta z kar­
tonu znaczy różne miejsca artysty­
cznych akcji Janka , pojawia się potem 
w dokumentacji fotograficznej i na 
zdjęciach. Wszystko to traktowałbym 
jako trwonienie spadku po nowato­
rach, tym bardziej że towarzyszy temu 
aktywność niemalarska oparta jakby 
wprost na nowatorskich chwytach. 
Rylke organizuje szereg ulotnych 
akcji używając nietrwałych materia­
łów, m.in. śniegu, piasku, roślin. 
Akcje dokumentowane są na zdję­
ciach, te układają się w ciągi fotogra­
ficznych plansz. One z kolei porząd­
kowane są później jakby w wysiłku 

zrozumienia przez samego artystę 
meandrów własnej twórczości. Doku­
mentacja ta nabiera cech autokomen-
tarza. Wszystkie te działania tkwią 
mocno w nowatorskim światopoglą­
dzie artystycznym, choć są bardziej 
niż u innych artystów pozostających 
w strefie wpływów awangardy nakie­
rowane na malarstwo, bowiem Rylke 
rozpoznawany jest przede wszystkim 
jako malarz. Im dalej w głąb lat 70., 
im bliżej obecnej chwili, tym bardziej 
działania te spotykają się z formami 
artystycznej praktyki biorącej rozbrat 
z awangardą. Coraz częściej foto-
-realistyczny warsztat służy surreali­
stycznym zestawieniom kreowanym 
przez artystę. Coraz mniej „tatuaży". 
Różnicuje się raczej warsztat malar­
ski; aczkolwiek zachowuje on jeszcze 
pewne ślady fotograficzności, jednak 
zwiększa się radykalnie format, płót­
na stają się luźne, swobodne, obraz 
rozmalowuje się w swobodnym geście 
pędzla. Nie chodzi tu co prawda o tak 
charakterystyczną dla heftig maierei 
erupcję malarskiej materii i koloru. 
Jest to raczej mieszanka konwencji 
stylistycznych: surrealizm, pop-art , 
jakieś echa koloryzmu, wszystko to 
przemieszane swobodnie... Nie jest to 
„obracanie" malarską materią w mo­
zolnym, manualnym wysiłku wydo­
bywania z niej treści. Rylke stosuje 
raczej kontrolowane intelektualnie 
klisze malarskich konwencji. Za ich 
pomocą uruchamia również pewne 
stereotypy myślowe, kulturowe kon­
wencje, zmitologizowane postaci i sy­
tuacje, narodowe mity. Grzebie w 
tym jakby bez porządkującej tezy. 
Jego obrazy kierują nas zresztą rów­
nież ku pozazmysłowej i pozaracjo-
nalnej sferze. Zawsze znać jednak 
w tej twórczości ślad intelektualnej 
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dyscypliny i chociaż nie zawsze jest 
ona użyta do planowania działania, 
do tworzenia myślowych projektów 
obrazów, to w każdym razie stanowi 
coś w rodzaju latarni, punktu odnie­
sienia podczas artystycznych wędró­
wek po zakamarkach jaźni. W tym 
zachowaniu intelektualnej kontroli 
upatruję spadku po latach 60. Upa­
truję go również w tym, że Rylke 
zachował zamiłowanie do działań 
pozamalarskich, które znajdują wy­
raz w dokumentacji. Okrzepł także 
wątek metaartysty/czny - artysta stale 
tworzy plansze dokumentujące różne 
lata jego twórczości. 

Przyglądając się twórczości arty­
stów debiutujących w latach 70. szcze­
gólnie tych, którzy nie zniknęli, gdy 
opadła fala nowatorstwa, lecz zasymi­
lowali na swój sposób konserwatywne 
wyzwanie obecnej dekady, widzę 
u wszystkich pewien wspólny wątek. 
Można by to nazwać „malowaniem 
konceptualizmu", czyli ujmowaniem 
w malarskie, zmysłowe karby pew­
nych dociekań konceptualnych. 
Młodsza generacja artystów - ci star­
tujący przed paru laty - pojmuje 
sztukę i malowanie bardziej żywio­
łowo, czasem wręcz s t raceńcze Nato­
miast artyści nieco starsi - dzisiejsze 
średnie pokolenie - stali się nosicie­
lami pewnego przesłania. Mocno 
zakorzenieni w latach 70. odbierali 
i asymilowali w swej twórczości dwa 
sygnały: słabnący nowatorski i nasila­
jący się konserwatywny. Ten słabnący 
sygnał nowatorów - ku racjonaliz­
mowi, pop-kulturze, ku społecznym 
funkcjom, autorefleksji, obudował się 
nową wizualną maszynerią „dzikiego" 
malarstwa, interferował - jeśli tak 
można powiedzieć - z sygnałami cha­
rakterystycznymi dla lat 80. ku trans­

cendencji, ku temu co niesformalizo-
wane w naszej jaźni, indywidualne, 
jednostkowe, niewyrażalne w werbal­
nych, językowych kategoriach... 

Ten typ świadomości artystycznej i 
towarzysząca jej praktyka twórcza 
jawi się dziś, pod koniec lat 80., jako 
ogromnie atrakcyjna. Obejmuje ona 
niejako najszersze pasmo artysty­
cznych możliwości, wyposażona w 
pewne intelektualne władze potrafi je 
w uzasadniony sposób przekraczać, 
potrafi również nadać wizualny 
kształt temu doświadczeniu, potrafi 
zrealizować się w obrazie. To wypo­
sażenie może się bardzo przydać 
w nadchodzących latach. Postępu nie 
ma, ale czasy znów się zmieniają. 

Jan Stanisław Wojciechowski 

teatr 

Cudowne szalbierstwo 
Teatr Ateneum w Warszawie -
„Szalbierz" Gyorgy Spirò. Przekład 
- Mieczysław Dobrowolny. Reży­
seria - Maciej Wojtyszko. Sceno­
grafia - Marian Kołodziej. Muzy­
ka - Zbigniew Karnecki. Prapre­
miera polska - v/rzesień 1987. 

Przed paru laty na pewnym semina­
rium teatrologicznym rozmawiano 
o tradycjach polskiego teatru. Pod­
jęto dwa wątki pozostające ze sobą 
w pewnym związku. Jak się jednak 
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okazało, ów związek nie byl dla więk­
szości dyskutantów oczywisty. Cho­
dziło z jednej strony o scenę narodo­
wą, teatr obywatelski, publicystyczny, 
wywodzący się od Wojciecha Bogu­
sławskiego, z drugiej - o teatr zanu­
rzony w metafizyce, poszukujący 
prawd uniwersalnych, teatr o prowe­
niencji romantycznej, rodem ze słyn­
nej Mickiewiczowskiej Lekcji XVI. 
Łatwo było przewidzieć, że semina­
rzyści - wciąż w owym czasie zafascy­
nowani poczynaniami Grotowskiego, 
jeszcze nieświadomi, że Laborato­
rium przeszło już do historii teatru -
podejmą przede wszystkim ten drugi 
wątek. Tak też się stało. Bogusławski 
pozostał na uboczu, z dala od głów­
nego nurtu dyskusji. 

W wypowiedziach Jerzego Gro­
towskiego często pojawiało się słowo 
„prawda". Świat powinien być miejs­
cem prawdy - głosił twórca „Apoca-
lypsis cum figuris", a w innym miej­
scu dodawał: Teatr może być po prostu 
szukaniem prawdy między ludźmi. 
Grotowski, jako, reżyser wychowany 
na metodzie Stanisławskiego, poszu­
kiwał tej prawdy w sferze psychicznej. 
O ile jednak założycielowi MChAT-u 
wystarczyło „przeżywanie", Grotow­
ski wychodząc z maksymalistycznych 
założeń aksjologicznych wyciągnął 
z metody konsekwencje ostateczne. 
Jest taki punkt - mówił - w którym 
odkrywa się, że można się zredukowć 
do człowieka, do człowieka takiego, 
jaki jest; nie do jego maski, nie do jego 
roli, nie do jego gry, nie do jego klucze­
nia, nie do jego obrazu o sobie, nie do 
jego ubrania - tylko do niego samego. 
Rozmowy z aktorami Grotowskiego 
opatrywano znamiennymi tytułami: 
„Maksymalna szczerość i prostota", 
„Bez gry". 

Jest to bez wątpienia skrajny model 
teatru. W tę stronę - co zresztą stało 
się udziałem Grotowskiego - można 
już tylko wyjść poza jego granice. Na 
drugim skraju znajduje się model 
wynikający z przekonania, że nie 
można się zredukować do człowieka 
takiego, jaki jest. Jest tylko maska, 
rola, gra, kostium, własny obraz czło­
wieka i jego obraz w oczach innych. 
A teatr - ponieważ jest udawaniem, 
grą, szalbierstwem - staje się symbo­
lem i ucieleśnieniem egzystencji i w 
ten zupełnie odmienny sposób dociera 
do prawdy o człowieku. Jak u Gom­
browicza, jak i Geneta. 

Pomiędzy skrajnymi punktami roz­
pościera się linia teatru istotnego. 

Wydawało się, że na tej linii nie ma 
miejsca dla Bogusławskiego, że jego 
obecność we współczesnym teatrze 
będzie się ograniczać do okazjonal­
nych, cepeliowskich premier „Krako­
wiaków i górali" lub też kronikarsko-
-biograficznych, szlachetnych w in­
tencjach, lecz jednak marginesowych 
sztukach w rodzaju „Króla i aktora" 
Romana Brandstaettera. Potrzebne 
było dopiero spojrzenie z zewnątrz, 
autor, dla -którego polska tradycja 
literacka i teatralna nie układa się 
w oczywiste hierarchie. 

Węgierski pisarz Gyórgy Spiró jest 
autorem powieści „IJksowie". Jej akcja 
rozgrywa się na ziemiach polskich 
pod zaborem rosyjskim w drugim 
dziesięcioleciu XIX w. Jeden z epizo­
dów powieści posłużył j ako kanwa 
dramatu o gościnnym występie Woj­
ciecha Bogusławskiego w Wilnie. 

Zwracano już uwagę (por. Z. Wil-
ski, „Bogusławski w Wilnie...", „Dia­
log" nr 7/87) na różnice między 
ustaleniami historyków teatru a wizją 
węgierskiego dramatopisarza. Trud-
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no przypuścić, że nie znal choćby tak 
fundamentalnej pracy, jak biografia 
Bogusławskiego pióra Zbigniewa Ra-
szewskiego. Bo też i nie chodziło mu 
o napisanie kroniki czy dramy bio­
graficznej. W zawartej w programie 
spektaklu przedmowie „Do polskiego 
widza" napisał: Pisząc powieść nie 
mogłem zrozumieć, dlaczego nie stał 
się on (Bogusławski - przyp. A.D.) 
legendarną postacią polskiej literatury, 
dlaczego nie opisano jego życia w po­
wieściach i dramatach, dlaczego właś­
nie ja mam to czynić. Słowa te 
wyjaśniają przyczynę, dla której nie 
należy węgierskiemu pisarzowi mieć 
za zle przeinaczania historii. On 
przecież tworzy legendę, która pozo­
staje z historią w nieustannym sporze. 

Bogusławski przeszedł do legendy 
już za życia. Była to legenda wielkiego 
aktora i patrioty. Ona właśnie spra­
wiła, że w „Szalbierzu" wileński teatr 
będzie na jego przedstawieniu pełny, 
przyjdzie więcej ludzi niż może się 
zmieścić. A co ważniejsze, przynaj­
mniej dla dyrektora teatru, spektakl 
zaszczyci swą obecnością sam guber­
nator. Dotychczas nieważne było, jak 
grają wileńscy aktorzy, ważne, że grali 
po polsku. Podobnie nieważna oka­
zuje się gra Bogusławskiego. To pań­
skie nazwisko, Mistrzu, jest na sprze­
daż - mówi dyrektor Każyński. Liczy 
się więc tylko legenda, tylko ona ma 
wartości, którą można wymienić na 
pieniądze. Kreśląc portret Bogusław­
skiego, Spiró demaskuje tę legendę. 
„Ojciec narodowej sceny" okazuje się 
zgryźliwyn i chciwym starcem, dla 
którego naprawdę ważna jest tylko 
gaża, tak jakby istotnie chciał już 
tylko spieniężyć swoją legendę. Nie 
zna tekstu roli, gra pod suflera i na 
dodatek - jak dowiadujemy się z roz­

mów wileńskich aktorów (nie jest to 
wprawdzie świadectwo zupełnie wia­
rygodne) - raczej kiepsko. Próbuje 
zachować twarz odmawiając udziału 
w bankiecie na cześć gubernatora, ale 
sprytny Każyński zorganizuje bankiet 
w czasie antraktu. I wtedy Bogusław­
ski zaskoczy wszystkich swą uniżo-
nością wobec przedstawiciela władzy. 
Biedzie to jednak uniżoność pozorna, 
bo przecież to aktor, oszust, szalbierz. 

Oryginalny podtytuł Molierowskie­
go „Tartuffe'a" brzmi „1'imposteur". 
Polskim odpowiednikiem może być 
„świętoszek" lub ogólniej „szalbierz". 
W sztuce Gyórgy Spiró Bogusławski 
gra w Wilnie Tartuffe'a. Epizod ten to 
oczywista licentia poetica nie tylko 
dlatego, że l e j sztuki wówczas w wi­
leńskim teatrze nie wystawiano, Bo­
gusławski nie mógł więc grać w niej 
głównej roli. Przede wszystkim jednak 
dlatego, że w analizie dramatu, którą 
aktor przeprowadza na próbie, posłu­
guje się metodą i pojęciami obcymi 
tamtym czasom. Ponieważ ów zabieg 
autorski nie wydaje się przypadkowy, 
oprócz scenicznego efektu należałoby 
w nim szukać wskazówki interpreta­
cyjnej. 

Bogusławski przeprowadza psy­
chologiczną analizę postaci, wskazu­
jąc na niejednoznaczność intencji 
i motywacji Molierowskich bohate­
rów. To, co wydaje się oczywiste, 
w oczach Bogusławskiego wcale oczy­
wiste nie jest. Za parawanem gry, za 
maską skryte jest inne oblicze Tartuf-
fe'a. 

Sam bohater „Szalbierza" jest także 
postacią niejednoznaczną. Jego obraz 
nie przystaje do legendy, lecz także 
tylko pozornie jest taki, jakim go 
widzą wileńscy aktorzy. Jego praw­
dziwego oblicza nie poznamy do 
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końca. Nie wiemy nawet, czy pomy­
słowy fortel, który pozwoli na manife­
stację patriotycznych u c z u ć , nie j e s t 
tylko kolejną grą, jeszcze jednym gry­
masem, szalbierstwem. Ale czy to 
naprawdę ważne? Czy koniecznie 
trzeba znać granicę, za którą c z ł o w i e k 
przestaje być prawdziwy? J e g o i n t e n ­
cji nigdy tak naprawdę nie poznacie, 
zdaje się mówić Spiró. Możecie go 
sądzić tylko na podstawie skutków 
jego działania. Odegrał przed warni 
komedię, której f ina łu nikt z was się 
nie spodziewał. Czyż n ie takie jest 
życie? 

Legenda Bogusławskiego, którą 
tworzy Spiró, jest jednocześnie legen­
dą teatru, Z r o d z o n ą z podziwu dla 
jego siły i sugestywności. Zrodzoną 
z poznania kontrastu między- środ­
kami a efektami, między zwyczajnym 
człowiekiem, którym jest aktor na 
c o dzień, zaś odmienionym, kiedy 
wchodzi w światła sceny. Zrodzoną 
z zachwytu t ą przemianą, która jest 
przecież udawaniem, oszustwem, szal­
bierstwem. Ale przecież są jeszcze" 
ludzie, którzy śmieją się, płaczą, któ­
rych szczerze obchodzi sceniczna rze­
czywistość, ba, są i tacy, którzy za jej 
przyczyną wychodzili na ulicę. A to 
znaczy, że teatr jeszcze jest, jeszcze 
może być modelem rzeczywistości, 
umożliwiającym jej poznanie. Zaiste, 
piękna legenda! 

Maciej Wojtyszko jest reżyserem 
wyczulonym na teatralność. Nie uczy­
nił wprawdzie - jak np. Tadeusz Bra-
decki - z teatru w teatrze centralnego 
punktu swej artystycznej filozofii, ale 
chętnie eksploatuje pobliskie obszary 
tej dziedziny sztuki. 

Mam wrażenie, że „Szalbierza" 
zrealizował z troską o wyeksponowa­
nie właśnie owej legendy. Konsek­

wentnie zrezygnował z historyczno-
-politycznych aluzji, chociaż sztukę 
Spiró można było pchnąć i tą ścieżką 
interpretacyjną. Dość w niej wzmia­
nek o ówczesnych stosunkach polsko-
-rosyjskich, o sytuacji pod zaborami. 
Przy czym - to ważne - reżyser nie 
skreślił tych kwestii. Pozostawił je po 
prostu na uboczu jako rodzajowy 
sztafaż zasadniczej myśli spektaklu. 
Główną rolę pozostawił aktorom. 
Błyszczący od gwiazd zespół Teatru 
Ateneum zagrał tym razem jak dobra, 
zgrana orkiestra jazzowa, w której 
oprócz głównego solisty (Jerzy Ka-
mas), każdy z artystów ma okazję do 
choćby króciutkiej, lecz popisowej 
frazy. 

Aktorzy grający aktorów grających 
postacie jakiejś sztuki - to interesu­
jące i dla nich samych, i dla publi­
czności, która lubi ulegać oszustwom 
i sądzi, że ogląda twórczość in statu 
nascendi. A ileż frajdy sprawiają owe 
chwile przemiany postaci scenicznej 
w inną postać, owo aktorskie szal­
bierstwo, polegające na doklejaniu 
wąsów, założeniu peruki, grymasie 
ust... 

A teraz, na koniec myślę sobie 
jeszcze, żem i ja szalbierz. Bo zaczą­
łem tę recenzję od poważnych rozwa­
żań i jeszcze poważniejszych cytatów, 
a kończę tym, że dałem się uwieść tea­
tralnemu szalbierstwu. No bo tak 
naprawdę, czemu dałem się uwieść? 
Oryginalnej myśli? Ktoś już gdzieś 
kiedyś... A ja to z całą powagą przed­
stawiam, komentuję. Rzecz jest, 
owszem, sprawnie napisana, świetnie 
zrealizowana i zagrana, ale żeby od 
razu podnosić wrzawę... 

Andrzej Dziurdzikowski 
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Długo po klęsce 
Teatr Nowy w Poznaniu - „Wesele" 
Stanisława Wyspiańsk iego . Reży­
seria - J a n u s z N y c z a k . S c e n o g r a ­
fia - M i c h a ł K o w a r s k i . M u z y k a -
Z y g m u n t K o n i e c z n y . C h o r e o g r a ­
fia - H e n r y k K o n w i ń s k i . P r e m i e r a 
- wrzes ień 1987 r. 

Kiedyś musiano się zbuntować 
przeciwko bujnemu, rozśpiewanemu 
„Weselu", jakiego tradycja teatralna 
nam nie skąpi. Wystarczy zresztą 
uprzytomnić sobie, jak „sprawa pol­
ska" musiała wyglądać w oczach 
gości bronowickiej chaty w 1901 r., 
prawie czterdzieści lat po powstaniu 
styczniowym, kiedy w Europie tyle 
w tym czasie zdążyło się zmienić 
i rozpoczynający się nowy wiek mógł 
być znakiem innej epoki, której miano 
prawo oczekiwać. Myślę, że reżyser 
poznańskiego przedstawienia, Janusz 
Nyczak, nie zapomniał o tym. W każ­
dym razie należy do tych, którzy się 
buntują. Zerwał więc z „Weselem" 
błyszczącym, roziskrzonym latami 
różnorakich i tak wiele znaczących 
inscenizacji. Nie da się przecież ukryć 
drażniącej chwilami dysproporcji 
między złotą patyną tradycji, do któ­
rej każdy teatr chce dołożyć swoją 
część, a podstawową kwestią ciążącą 
postaciom tego dramatu - ciągle 
bolesną świadomością narodu pochy­
lonego nad swoim losem, który nie 
zmienia się od tak dawna. Stąd też 
podstawowe pytanie dla reżysera: Czy 
mamy prawo do wesela w „Weselu"? 
Czy pomimo wszystko jest ono świa­
dectwem niepohamowanej i nieugię­
tej polskości? Pierwszy akt odpowia­
da na to wyraźnie. Nie ma porywają­
cej muzyki ani tańca unoszącego 

postaci w ruchu i w przestrzeni. Wy­
gaszona została naturalna dynamika 
związana z taką sytuacją poza krót­
kimi wybuchami, które dyktuje biolo­
gia młodości. Mamy przed sobą izbę 
przytaneczną i wesele dociera do nas 
w szczątkowych tylko fragmentach, 
kiedy weselnicy rozochoceni, zaś naj­
częściej zmęczeni lub znudzeni, chcą 
odpocząć. Oglądamy właściwie drugą 
stronę wesela, ludzi wychylających się 
poza rytuał, kiedy wszyscy mają dość 
tego, co się dzieje. I tu sięga Nyczak 
w przedstawieniu do ich goryczy, 
smutku, niemocy. Ukazuje nam świat 
ludzi wcale tak ze sobą nie związa­
nych, jak zapowiadała formuła wesel­
nej wspólnoty. Gdzieś podskórnie: 
bezład, inercja, obojętność, pilnowa­
nie swoich egoistycznych interesów -
porządkują rzeczywistość, poddają 
wypadki swoim prawom. Umiejęt­
ność analitycznego, wnikliwego czy­
tania tekstu bardzo się reżyserowi 
przydała. Ujawniona została siatka 
relacji nie zawsze dostrzeganych czy 
raczej dostatecznie akcentowanych, 
które sprawiły, że świat postaci bar­
dzo już nam znanych odbieramy na 
świeżo, choć obraz wcale ku radości 
nie skłania. Polor i błysk wesela jest 
położony nader cienką warstewką. 
Weselnicy prezentują tak różne 
szczeble whierarchii społecznej i umy­
słowej, że konfrontacyjny charakter 
ich rozmów jest tu logiczną konie­
cznością. Ale jest to konfrontacja, 
w której argumenty się rozmijają, 
rozmówcy po prostu się nie rozu­
mieją. Nic się tu dlatego nie porząd­
kuje, nie ma ustaleń, na które 
uczestnicy by się zgodzili, lecz od­
wrotnie, jest tylko rozchodzenie się, 
oddalanie od siebie. A więc w efekcie 
mamy brak jakiejkolwiek hierarchii 
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i dalsze zanikanie wzajemnych relacji. 
Narasta poczucie izolacji i związana 
z tym wewnętrzna anarchia całego 
tego świata ukryta pod formą rytuału 
weselnej wspólnoty. Rachel, uosabia­
jąca magię poezji przez duże „P", jest 
najlepszym sprawdzianem sytuacji. 
Snuje się w tym przedstawieniu całko­
wicie zagubiona i niepotrzebna (tro­
chę podobnie jak dzisiaj książka 
poetycka w księgarni). Siateczka po­
wiązań i oddziaływań, które stanowią 
właściwie o jej egzystencji, uwiędła 
i skurczyła się. Nawet wywoływanie 
Chochoła przestaje być potwierdze­
niem rangi jej egzystencji i jest raczej 
dowodem na jej jeszcze głębsze osa­
motnienie wśród tych wszystkich, 
którzy wprawdzie podejmą'jej inicja­
tywę, ale w imię własnej tęsknoty, 
smutków i zgryzoty. A rozmowa 
Poety z Panną Młodą o Polsce, kiedy 
realność tego pojęcia wcale nie na­
rasta, odwrotnie - zamiera u Poety 
(Michał Grudziński) w jego rezygna­
cji, wewnętrznym niedopowiedzeniu, 
a dla Panny Młodej (Dorota Lulka) 
pozostaje równie daleka, jak była. 
Z kolei dialog Radczyni (Wanda 
Ostrowska) z Kliminą (Sidonia Bła-
sińska) zostaje sprowadzony właści­
wie do swoistej licytacji, kiedy niewie­
dza i nierozumienie drugiej strony 
staje się wobec niej argumentem, bro­
nią przebijającą jej wartość. Wreszcie 
akt rozpaczy u Gospodarza po dłu­
gim stanie duchowej prostracji mają­
cy znamiona generalnego rozrachun­
ku i zarazem buntu staje się w gruncie 
rzeczy potwierdzeniem niemocy, w 
którą można się po. tym wszystkim 
osunąć już niemal bezboleśnie, bez 
skrupułów, że nic się nie zrobiło. Naj­
lepsza to rola w przedstawieniu w wy­
konaniu Wiesława Komasy. W tak 

budowanym świecie „Wesela" cho­
rym na wyczerpanie, na brak nadziei, 
nie ma miejsca na zjawę Chochoła 
urastającą rzeczywiście do rangi osoby 
dramatu, do rangi znaczącego sym­
bolu. W tym przedstawieniu musi 
pozostać w formie skarlałej, powszed­
niej i niezauważalnej, a więc zwy­
kłego, krótkiego snopka słomy toczą­
cego się krokiem człekopodobnym 
wśród innych. 

Są jednak postacie, które do tego 
modelu nie pasują. Jest Jasiek (Wal­
demar Szczepaniak) nie tylko peten 
dynamiki biologicznej j ak inni przed­
stawiciele stanu chłopskiego, ale 
określający konkretnie swe marzenia 
społecznym awansem. Później po­
rwany wizjami Gospodarza , on jeden 
wiemy nadziei obnaża przeraźliwą 
prawdę finalną o tych, obok których 
żyje. Trzeba też wspomnieć o Gospo­
dyni (Maria Rybarczyk), która wnosi 
sobą element stabilizacji wynikającej 
z jej poczucia więzi, ładu, spokoju, co 
przydaje życiii wokół niej sens po­
rządkujący. Realizuje to w obrębie 
swej rodziny, co stanowi skuteczną 
barierę chroniącą tę podstawową 
tkankę życia społecznego przed skut­
kami duchowego zamętu i dramaty­
cznych pulsacji. wewnętrznych Go­
spodarza i innych.. 

Swoista redukcja, „równanie w 
dół", choć ma w tym przedstawieniu 
szczególnie ważne uzasadnienie, bo 
stanowi o przejmująco bolesnym cha­
rakterze obrazów tego „Wesela", nie­
sie też konsekwencje ujemne dla 
artystycznego wyrazu całości. Jesteś­
my przyzwyczajeni do tego, że uroda 
polskiego świata, niekiedy w sposób 
nieomai wyzywający zderza się w tym 
arcydramacie ze światem narodowej 
niemocy i to czyni z reguły ten dra-
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mat jeszcze bardziej bolesnym, zwięk­
sza możliwości artystycznej ekspresji. 
W przedstawieniu poznańskim jesteś­
my jak gdyby na innym etapie. Tutaj 
za dużo wiadomo o losie, który przy­
padł w udziale. Gorycz i ból przetra­
wiły osobowość ludzką i świat, któ­
rym ona żyje. Teraz, kiedy ten świat 
ma spełnić rytuał weselnej wspólnoty, 
musi się tym bardziej ujawnić, jak bar­
dzo naznaczony jest on nierozwiąza­
nym polskim losem. Jak tym nazna­
czeniem jest już zmęczony i do tego 
stopnia, że wcale nie oczekuje, aby 
rozwiązanie kiedykolwiek nastąpiło. 
Jest to więc „Wesele" zwrócone 
przede wszystkim przeciwko sobie 
i w konsekwencji nawet przeciwko 
potrzebie ekspresji. Bo jak to zrobić, 
aby na weselu święciła tryumfy gorycz 
wyczerpania? 

Reżyser nie zawsze umiał sobie 
z tym problemem poradzić. Odbiło 
się to na artystycznej stronie przedsta­
wienia i ślady tego znajdujemy nie­
kiedy w warstwie aktorskiej, zaś 
przede wszystkim w teatralnym roz­
wiązaniu II aktu. Nyczak nie potrafił 
przejść od kameralnej skali I aktu, 
precyzyjnej analizy postaci i ich wza­
jemnych relacji, do innego wymiaru, 
gdzie wizja Wyspiańskiego nabiera 
rozmachu, ogarnia rozległe obszary 
polskiej problematyki. Choć reżyser 
każe nam tego innego wymiaru ocze­
kiwać, kiedy ściana płytkiej przytane-
cznej izby podnosi się i przed nami 
otwiera się głębia mrocznej sceny. 
Zabrakło jednak kształtu właściwego 
dla scenicznych sytuacji. Osoby dra­
matu są w warstwie aktorskiej jak 
gdyby przedłużeniem postaci z 1 aktu, 
choć akcentuje się ten inny wymiar ich 
teatralnej egzystencji. W rezultacie 
wydają się strzępami jakiejś całości, 

której pulsujące jądro zanikło. Pozo­
stały one sprawiając wrażenie relik­
tów, które niewiele mogą znaczyć. 
Tak dzieje się ze zjawami Szeli, Wer-
nyhory, Hetmana. Jedynie relacja 
Dziennikarz (Wojciech Standełło) -
Stańczyk (Janusz Michałowski) od­
nosi się do perspektywy znaczeniowej, 
jaką reżyser buduje w przedstawie­
niu. Myślę o separacji obu tych 
postacij na skutek czego słuchamy 
właściwie monologów potęgujących 
wrażenie niemocy, izolacji, wewnętrz­
nej anarchii tego świata, który utracił 
moc scalania, bo nie ma przekonania 
do swej racji. Możemy się jedynie 
zastanawiać nad tym, że mądrość 
Stańczyka wydaje się niepotrzebna, że 
sprawia wrażenie martwej. Może to 
już zbyt daleko posunięta konsekwen­
cja. Bo przecież Dziennikarz uwi­
kłany w swoje własne samooskarże-
nia separuje się od niej najskuteczniej. 

Ten proces postępującej degradacji 
nabiera znowu wyrazistości w III 
akcie, zaś pieczętuje go finał przedsta­
wienia rzeczywiście znakomity. Owo 
szczególne i d2:iwne spanie, które 
chwyciło weselnikówe uzyskuje ostrą 
i dotkliwą interpretację. Widzimy, 
jak Jasiek zgubiwszy złoty róg nie 
ustaje w wysiłkach, aby przywrócić 
ich do czynnego życia. Bezwład tane­
cznego tłumu, który niczym plazma 
porusza się drepcząc prawie w miej­
scu, jest jednak odporny na jego dzia­
łania. Powoli odsuwa się w głąb sceny 
i Jasiek razem z nim, obijając się 
0 niego jak o mur, którego przebić się 
nie da. Cały święty sztafaż symboli 
1 znaków: sztandarów i obrazów -
pozostał porzucony na proscenium. 
Może dla następnych pokoleń? 

Andrzej Górny 
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film 

Różo - jakie jest imię 
twoje?. 

W 1980 r. dotarlo do czytelników 
„Imię róży" Umberto Eco, prze­
dziwny średniowieczny kryminał na­
szpikowany teologicznymi dysputa­
mi, odniesieniami do filozofów daw­
nych i współczesnych, zawierający 
duże partie tekstu po łacinie. W ciągu 
6. lat od daty wydania łączny nakład 
światowy tego dzieła przekroczył 4,5 
min egz., co byio ewenementem 
wydawniczym. 

W 1986 r. francuski reżyser, Jean-
-Jacques Anna ud, podjął się ekraniza­
cji powieści i, jak było do przewidze­
nia, powtórzył kasowy sukces książki. 
Zręczny popularyzator i rekonstruk-
tor, po próbie przedstawienia Afryki 
w epoce kolonialnej („Czarne i białe 
w kolorze") oraz prehistorii gatunku 
ludzkiego („Walka o ogień"), posta­
nowił zmierzyć się ze średniowieczem, 
które po przepuszczeniu przez po­
dwójny filtr wyobraźni (raz - Eco, 
drugi raz - reżysera) zmaterializowało 
się na ekranie w postaci filmowego 
„Imienia róży". A to wszystko na 
przekór powszechnej opinii o nie­
możliwości sfilmowania tej książki. 

Efekty obu przedsięwzięć - literac­
kiego i kinematograficznego - są nie­
porównywalne, tak ze względu na 
odmienność mediów, dla jakich zo-. 
stały przeznaczone, jak i na odmien­
ność motywacji twórczych i strategii 
odbioru wpisanych w dzieło. Pod 

względem intelektualnym powieść 
Eco jest niewątpliwie bogatsza, bar­
dziej skomplikowana i wielowarstwo­
wa od adaptacji Anna uda, lecz nie 
chodzi przecież o tego typu porówna­
nia. Równie dobrze możemy sobie 
wyobrazić, że nie istniała książkowa 
wersja „Imienia róży" i film powstał 
według oryginalnego scenariusza -
mimo pewnych słabości, nie jest on 
bez znaczenia. » 

Historia w obu wersjach jestTnniej 
więcej ta sama (z drobnymi zmianami 
na rzecz rozszerzenia wątku miłos­
nego i wątku inkwizycji w filmie). 
Jest rok 1327. Wilhelm z Baskerville, 
angielski franciszkanin, przybywa 
jako specjalny wysłannik cesarza do 
benedyktyńskiego opactwa na pół­
nocy Włoch, by zorganizować spotka­
nie przedstawicieli awińiońskiego pa­
piestwa z podejrzanymi o heretyckie 
sympatie minorytami. Towarzyszy 
mu Adso z Melku, nowicjusz zakonu 
św. Benedykta i zarazem osobisty 
sekretarz. Tematem spotkania ma być 
kwestia, czy Chrystus był właścicie­
lem swoich szat, albo inaczej: w kate­
goriach społecznych - kwestia ubó­
stwa Kościoła, w kategoriach polity­
cznych - kwestia zasięgu władzy 
duchownej nad światem doczesnym. 
Lecz zanim dojdzie do teologicznej 
dysputy, która jest tylko tłem tej opo­
wieści, Wilhelm musi zmierzyć się 
intelektualnie z tajemniczymi mor­
derstwami popełnionymi w' klaszto­
rze. Kolejne kroki w prowadzonym 
przez niego śledztwie prowadzą go na 
różne tropy, sprawa gmatwa się coraz 
bardziej i nawet logiczna jasność 
dedukcyjnego umysłu na wzór Sher-
loka Holmesa, w jaki został wyposa­
żony, nie ód razu pomoże rozświetlić 
mroki tej makabrycznej zagadki. 
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W tym czasie do opactwa przybywa 
delegacja papieska, w skład której 
wchodzi też inkwizytor Bernard Gui. 
Ten ma zupełnie inne metody docho­
dzenia, mniej go interesuje prawda, 
bardziej znalezienie kozła ofiarnego 
i doprowadzenie do pokazowego auto 
da fe. A któż w epoce pełnej herezji 
nie otarł się o nieprawomyślność, 
któż w epoce ludowych rebelii nie 
miał buntowniczych myśli? Płonący 
stos, którego nie było w książce, musi 
oczywiście pojawić się w kinie, które 
zwykło karmić się wizualnymi atrak­
cjami, zaś piękna czarownica dopełni 
urody filmowego obrazu. Ubocznym 
(a może głównym) celem inkwizytora 
nie jest jednak skazanie kilku przy-
padkowch ofiar, lecz zastraszenie 
przeciwników w teologicznej dyspu­
cie, wytrącenie im ideowych racji na 
rzecz ubóstwa Kościoła. 

Wilhelm, którego niechęć do nad­
gorliwego pośpiechu w wydawaniu 
wyroków spowodowała niegdyś, iż 
zrezygnował z funkcji inkwizytora, 
działa wolniej, lecz dociera w końcu 
do prawdy. Gąszcz ludzkich racji 
i namiętności układa się wreszcie we 
wzór odsłaniający motywy kolejnych 
zbrodni. Powodem całego zamiesza­
nia - ironia Eco jest niezrównana -
okazuje się dzieło Arystotelesa o wyz­
walającej sile śmiechu. Niestety w o-
statniej chwili, gdy cierpliwemu fran­
ciszkaninowi udaje się złapać bezpo­
średniego sprawcę oraz odnaleźć 
legendarną księgę służącą za narzę­
dzie zbrodni, ogromny gmach klasz­
tornej biblioteki staje w ogniu, grze­
biąc wszystkich winnych i przy okazji 
gromadzony przez lata księgozbiór. 
W zakończeniu filmu (w odstępstwie 
od tekstu Eco) Anna ud daje nam jed­
nak nagrodę pocieszenia, każąc wieś-

. niakom zepchnąć karocę inkwizytora 
w przepaść, zaś pięknej czarownicy 
pozwalając uciec z płonącego stosu, 
by mogła w ostatniej scenie wodzić 
tęsknym wzrokiem za odjeżdżającym 
Wilhelmem i jego młodym sekreta­
rzem. 

Oczywiście kryminalna fabuła, sa­
ma w sobie atrakcyjna dla szerokich 
kręgów widzów, jest pretekstem do 
zapuszczenia sondy w wieki średnie. 
Charakterystyczny jest wybór miejsca 
akcji - klasztor to miejsce, w którym, 
jak w -soczewce, mogą się przeciąć 
wszystkie problemy, jakimi żyli ludzie 
epoki. Biblioteki opactw to summa 
wiedzy o ówczesnym świecie, ale 
klasztor to także ośrodek lokalnej 
administracji promieniujący na oko­
licę organizacją społeczną i kulturą, 
to również miejsce, gdzie koncentruje 
się życie polityczne z wszystkimi jego 
niuansami, zaś mnisi potrafiący da­
wać nazwy rzeczom (intelektualiści) 
są tymi, którzy wyznaczają poten­
cjalne kształty rzeczywistości. · 

Próba podjęta przez Annauda jest 
dość ciekawa w szerszym kontekście 
kinematograficznym. Wielokrotnie 
podejmowano się przedstawienia wie­
ków średnich, do bardziej udanych 
propozycji należy naturalistyczna 
wizja Roberta Bressona w „Lancelo­
cie", formalistyczna Erica Rohmera 
w „Percevall le Gallois", metafizy­
czna Ingmara Bergmana w „Siódmej 
pieczęci" czy popularna Johna Boor-
mana w „Excaliburze". Większość fil­
mowych przedstawień (w tym cztery 
tu przywołane) odwoływała się jednak 
do etosu rycerskiego, który dominuje 
w naszych współczesnych wyobraże­
niach tej epoki. Ukazywano bądź kry­
staliczny, idealny obraz średniowiecz­
nej duchowości, bądź obraz mroczne-
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go, średniowiecznego' nieokrzesania. 
To , co robi Annaud - za Eco - to 
próba rozjaśnienia tej epoki, ukazania 
jej wymiaru ludzkiego ze wszystkimi 
komplikacjami, jakie grzeszny czło­
wiek wprowadza do historycznego 
ładu. Trudno zresztą określić, co jest 
zasługą pisarza, a co filmowca; ten 
pierwszy sproblematyzował temat, 
drugi starał się znaleźć wizualny 
ekwiwalent. 

Eco - semiolog, estetyk, historyk -
przedstawił szeroką panoramę społe­
czną i historyczną średniowiecza, 
przywołując tytuły czytanych ksiąg 
i teologiczne dysputy ożywiające ów­
czesną kulturę. Doskonale udało mu 
się wykorzystać metaforę świata jako 
labiryntu, w którym wielość przecina­
jących się ludzkich dążeń daje w efek­
cie nie do końca zrozumiały, lecz żywy 
obraz rzeczywistości - na przekór 
naszym wyobrażeniom o średniowie­
czu, na przekór naszym nawykom do 
zbyt łatwych schematyzacji. Subtelne 
narzędzie, jakim jest słowo będące 
materią powieści, pozwoliło wniknąć 
w najbardziej skomplikowane kwe­
stie filozoficzne, historyczne, filologi­
czne, pozwoliło stworzyć wielowarst­
wową konstrukcję pełną kryptocyta-' 
tów, aluzji do innych tekstów -
sugerującą wiele typów lektury. 

Annaud nie dysponował taką potę­
gą słowa. Nie należy więc wymagać od 
niego, by przekazał w stanie nienaru­
szonym intelektualną głębię powieści. 
Wybrał tylko jeden, w miarę prosty 
typ lektury. Mógł za to odwołać się do 
potęgi obrazu i emocji, jakie ten 
wywołuje u widza - taka jest bowiem 
natura kina i dotyczy to nie tylko jego 
nurtu popularnego, ale i filmowych 
arcydzieł (nawet oglądając Bergmana 
nie mamy co do tego żadnych wątpli­

wości). Sądzę, że reżyser spożytkował 
tę moc właściwie, dając ciekawą, cza­
sem zaskakującą próbę 1 wizualnej 
rekonstrukcji epoki. Do tej „archeolo­
gicznej" pracy zaprząg! zresztą cały 
sztab specjalistów z Dante Ferrettim 
- autorem scenografii, Tonino Delii 
Colli - autorem zdjęć, i znanym 
mediewistą Jacąuesem Le Goffem 
jako konsultantem historycznym. 
Starannie wybrał aktorów pozbawiw­
szy ich gładkości rysów hollywoodz­
kich gwiazd, rzeźbiąc natomiast ich 
twarze różnymi rodzajami „szpetoty". 

Twórcy filmu postawili na widowi­
sko, na zdobycie szerokiej publi­
czności (wielokrotnie liczniejszej niż 
i tak liczny krąg czytelników powieś­
ci), ale nie tracąc poważniejszych 
ambicji. Ich strategia przypomina 
postępowanie niektórych innych fil­
mowców, podobna jest strategia 
Milośa Formana w „Amadeuszu" czy 
Rolanda Joffe w „Misji" - ogra­
niczmy się do przykładów znanych 
z polskich ekranowe Wszyscy oni wpi­
sują się w nurt kina rozrywkowego, 
lecz dorosłego, oprócz dwugodzinnej 
zabawy oferującego także treści inte­
lektualne; nurt ten można by umow­
nie nazwać kinem popularnej refleksji 
o szeroko pojętej kulturze. 

Nie wiem, czy wypowiedź Eco w 
posłowiu do jego książki - o wyborze 
naiwnego narratora , który umożliwia 
niewyspecjalizowamemu czytelnikowi 
pozbycie się kompleksów (chyba ten 
wybór zadecydował o poczytności 
powieści) - może w pełni uprawo­
mocnić wybór takiej formuły stylisty­
cznej do adaptacji bądź co bądź 
trudnego dzieła literackiego, ale przy­
najmniej w części go usprawiedliwia. 
W końcu regułą jest, że najlepsze 
filmy powstają z przeciętnych powieś-
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ci, ekranizacje arcydzieł zawsze wzbu­
dzają niezadowolenie - ale czasem 
warto podjąć się i tego trudu. Kosz­
tem filozoficznej głębi Ecowska wizja 
wieków średnich dotarła do szero­
kiego kręgu odbiorców. 

Może trochę szkoda, że w całej 
materialnej staranności filmowego 
obrazowania za mało miejsca zostało 
dla metafor, dla lekkiego acz celnego 
skrótu. Nieco zagubiła się labirynto-
wość powieściowego świata, choć 
trzeba przyznać, że rozmaite wizualne 
„asonanse" starają się w części oddać 
zagadkowość i ironię pierwowzoru. 
Trzeba jednak było porzucić literac­
kie wyrafinowanie, by współczesny 
widz łatwo mógł się zorientować 
w istocie sporów toczonych przez 
mnichów czy w odniesieniach histo­
rycznych do mało znanych mu faktów 
z dziejów sporu między papiestwem 
i cesarstwem, czy ideologii heretyc­
kich sekt. W trakcie seansu t rudno 
przecież zaglądać do encyklopedii. 
Ten brak intelektualnej subtelności 
w jakiejś mierze wynagradza większe 
nasycenie filmu namiętnościami; roz­
budowa niektórych wątków - poza 
walorem komercyjnym - miała chyba 
także inny cel, chodziło o ożywienie 
obrazu średniowiecznego świata i jego 
mieszkańców. I w tym zamiar Anna-
uda i zamiar Eco są zgodne. 

Nie tylko gotyckie katedry, rycer­
skie.turnieje i mrok umysłowy wypeł­
niały tę epokę. Wypełniał ją także 
benedyktyński trud mnichów oraz 
gwałtowne sbory, w których kształto­
wały się pojęcia i kategorie podsta­
wowe dla naszej kultury. Zasięg 
dzisiejszej kultury europejskiej nie 
przypadkiem pokrywa się z zasięgiem 
sieci klasztorów wyznaczających śred­
niowieczną commiunitas christianita-

tis. A fakt, że dowiadujemy się o tym 
oglądając kryminalną intrygę osnutą 
wokół perypetii związanych z księgą 
o wyzwalającej sile śmiechu... Śmiej­
my się! Ironiczny dystans do nas 
samych to ponoć jedna z głównych 
cech naszej kultury. 

Po obejrzeniu filmu możemy zabrać 
się do lektury powieści. 

Jerzy Uszyński 
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